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ŻYCIE  POET\ 

Literatura  w  kraju  między  rokiem  1831  a  1860 
przedstawia  się  dość  ubogo.  Służy  ona  przedewszyst- 
kiem  potrzebom  życia,  zostawiając  emigracji  torowa- 
nie nowych  dróg  i  wysokie  wzloty  poetyckie;  sama 
nawiązuje  do  dawnych  trądy cyj  w  treści,  a  nieraz 
i  w  formie. 

Obok  Pola,  któr^k'  staje  się  uhibieńcem  ogółu, 
wyrasta  około  r.  1850  drugi  gawędziarz,  Kondratowicz, 
na  przeciwległym  krańcu  dawnej  Rzeczypospolitej, 
w  Wilnie. 

Na  nieświesko-mirskiej  prowincji.  Ten  zaczął  ka- 
rjerę  pisarską  wcześnie.  Urodzony  17  września  (st.  st.) 
1823  w  Smolkowie  na  Polesiu,  pochodził  Ludwik  Wła- 
dysław Franciszek  Kondratowicz  z  starego,  ale  ubo- 
giego szlacheckiego  rodu,  pieczętującego  się  Syrokomla 
(odmiana  herbu  Abdank).  Ojciec  jego  Aleksander  był 
komornikiem  (geometrą),  a  potem  chodził  dzierżawami; 
ze  Smolko wa   przeniósł  się  w  r.    1831  w  okolice  Nie- 
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świc/a,  gdzie  miał  przyszły  poeta  przepędzić  najszczę- 
śliwszy olłres  życia. 

Domowo  wyks/talconie,  opaik-  na  Hihiji,  k-klii- 
rze  Krasickiego  i  Kniaźnina,  pod  kierunkiem  melan- 
cholijnie usposoł)ionego  ojca  skończyło  się  w  jesieni 
r.  ]H'A',\,  gdy  Ludwik  zdał  egzamin  do  drugiej  klasy 
szkoły  dominikaiiskiej  w  Nieświeżu,  ))Szkolne  czasy« 
trwały  tylko  do  końca  listopada  1835,  kiedy  to  rząd 
rosyjski  zamknął  w  Nieświeżu  jedną  z  ostatnicłi  szkół 
klasztornych,  przekształconych  za  świetnych  czasów 
Tniwersylelu  wileńskiego.  Ivondratowicz  przeniósł  się 
do  Nowogródka,  gdzie  skończył  klasę  czwartą.  Nie 
l)yło  mowy  o  dalszych  sludjacli  w  uniwersytecie,  które 
kiedyś  przypadły  w  udziale  szczęśliwemu  stryjowi  Hie- 
ronimowi, koledze  ł^ilomatów  i  cliwiłowemu  współ- 
pracownikowi Wiadomości  liriikowijch.  Zresztą  Wilno 
już  obumarło,  a  Dorpat  ł)ył  zł)yt  odległy. 

Z  szczupłym  zasobem  wiedzy  wrócił  czternasto- 
letni student  do  ojcowskiej  Marcliaczewszczyzny;  nigdy 
już  nie  mógł  systematycznie  dopełnić  swego  wykształ- 
cenia, to  też  tem  gorliwszym  stał  się  samoukiem.  Wy- 
niósł z  krótkiej  nauki  w  szkole  średniej  doł)rą  znajo- 
mość języka  łacińskiego,  zapoznał  się  z  francuskim 
i  niemieckim;  zajęła  go  też  literatura  polska,  przede- 
wszystkiein  dawniejsza,  l)o  o  najnowszych  zjawiskach 
literackich  w  szkole  nie  mówiono. 

Ważniejszym  ł)ył  wpływ  moralny  szkoły  nie- 
świcskiej ;  kontynuowała  ona  religijną  tradycję  domową 
i  przemawiała  dość  umiejętnie  do  uczucia  wychowan- 
ków. W  późniejszym  wieku,  gdy  Kondratowicza  będą 
dręczyć  wątpliwości  tyczące  poglądu  na  świat  i  ludzi, 
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usposobiony  nicfilozoficznie  poeta  z  tęsknota  wspomni 
posłać  ks.  Łaciny  (Czernickiego),  który  jednem  sło- 
wem rozcinał  trudne  kwestje  religijne  i  filozoficzne. 

Samouctwo  Kondra łowicza  w  domu  ojca  ł)yło 
dość  poł)ieżne  i  niesystematyczne.  Młody  cliłopiec  roz- 
czytywał się  w  powicściacłi  Walter  Scotla  i  Broni- 
kowskiego, wertował  książki,  jakie  mu  w  rękę  wpa- 
dły; już  wtedy  prółiuje  rymcjw  zarówno  w  tłumacze- 
niacli,  jakoteż  w  oryginalnycli  wierszacli,  trzymając 
się  niewolniczo  przepisów  Euz.  Słowackiego  lub  wzo- 
rów w  Naruszewiczu  czy  Ivniaźninie. 

Wreszcie  w  ręce  szesnastoletniego  młodziana  wpadł 
przypadkiem  Mickiewicza  Konrad  Wallenrod,  a  potem 
łjallady  i  sonety,  Tcm  gorliwiej  zajął  się  lekturą,  a  ro- 
dzice mając  niewielką  pociechę  z  młodego  literala, 
umieścili  go  w  biurze  zarządu  dół)r  w  Nieświeżu 
(w  r.  1840).  Trzyletni  pobyt  w  dawnej  stolicy  Ra- 
dziwiłłów ł)ył  dla  Ivondratowicza  jakby  wyższą  szkołą. 
Adolf  Dobrowolski,  dawny  pomocnik  Karola  Sienkie- 
wicza w  Puławach,  Jan  Rycłiter,  ongiś  wSzubrawiecw 
wileński,  i  inni  współpracownicy  naszego  poety  posiadali 
wyższą  Iculturę  i  interesowali  się  życiem  umysłowem  wię- 
cej niż  przeciętna  szlacłila.  Z  tych  czasów  prócz  od- 
głosów dyskusyj  literackich  zachowały  się  pierwsze 
utwory  wierszowane  I\ondratowicza,  przeważnie  t.  zw. 
wwyljryki  dobrego  humoruw.  Młodego  biurałistę  inte- 
resowały także  arcliiwa  Radziwiłłów,  z  których  kilka 
anegdot  zużytkował  później;  tu  obudziło  się  zamiło- 
wanie do  historji,  pojmowanej  w  epoce  ogromnej  po- 
pularności   Pamiątek  Soplicy  dość  powierzchownie. 

W  dwudziestym    pierwszym  roku  (r.  1844),  oże- 


iiiwszy  si(,>  /.  jł.  Paulina  Mitraszewskn,  przenosi  się 
Kondratowicz  do  dworku  dzierżawcy  w  Zaluczu,  w  po- 
bliżu Stolbców. 

Na  wsi  czuje  się  najlepiej;  chociaż  tęskni  za  mia- 
stem i  chciałby  osiq<ć  w  Wihiie,  są  to  tylko  chwi- 
lowe marzenia  i  pragnienia  ukazania  się  na  szerokim 
świecie.  Poecie  najbardziej  przyj)ada  do  smaku  wiej- 
ska prostota  uczuć,  podobnie  jak  krajobraz  nadnie- 
meiiski.  Siclankowość  i  ludowość  balladowa  wrosła 
w  jego  duszę  i  chciałby  nią  przepoić  życie.  Kasuje 
gorzelnię,  znosi  niektóre  .świadczenia  |)ai'iszczyżnia- 
nych  cliłopów  i  zamierza  kupić  folwark  Pawłokow- 
szczyznę,  gdziel)y  mógł  gosj)odarować  )d)ez  ucisku  ludu 
Bożegoa.  Ale  poela  jest  niei)raktyczny;  chociaż  dora- 
bia cośkolwiek  pi(')rem,  to  gospodarstwo  idzie  nie- 
świctnie  i  musi  nieraz  odwoływać  się  do  pomocy  ojca, 
dzierżawiącego  sąsiednią  Tnionkę. 

Zyskawszy  samodzielność,  Kondratowicz  oddaje 
się  gorliwie  zajęciom  umysłowym.  C.zyta  wszystkie  no- 
wości i  zał)iera  się  do  tłumaczenia  ])oetów  j)olsko-la- 
ciiiskich.  Wcliodzi  w  stosunki  z  młodszNUii  literatami, 
zajioznaje  się  z  Kraszewskim,  ktcuy  go  wciągnie  na 
Parnas«.  Staje  się  powoli  znanym  i  cenionym,  szcze- 
gólnie j)0  wydrukowaniu  wyjątk(')W  z  D(^hnr<)(ja  w  liibljo- 
łece  Wdrszdiuskiej.  W  Wilnie,  do  którego  coraz  czę- 
ściej zagląda,  oba  obozy:  konserwalywnoTortodoksyjny 
i  postępowo-lił)eralny  starają  się  w  przybyszu  odszu- 
kać swoje  barwy. 

Stolica  Litwy  kusiła  młodego  literata.  Prowincja 
zaczyna  go  inidzić  i  gdy  wreszcie  śniierć  trojga  dzieci 
zraziła    Kondratowicza    do    wsi,    opuszcza  nadniemeii- 
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skie    Załucze    i    przenosi    się     pod    koniec  r.   1852  do 
Wilna. 

Wilno  I  Borejkowszczyzna.  Wilno  przeżywało  po 
powstaniu  listoj)adoweni  ciężkie  chwile.  Ledwie  mi- 
nęły aresztowania  powstańców,  rozpoczęło  się  znosze- 
nie Unji  przy  pomocy  Siemaszki.  Rok  1839,  pamiętny 
zupełnem  włączeniem  unitów  do  schizmy,  jest  datą 
śmierci  Szymona  Konarskiego  (rozstrzelany  27  lutego 
1839  na  Pohulance  w  Wilnie).  W  r.  1849  próba  po- 
wstańcza ł)raci  Dalewskicłi  kończy  się  zesłaniem  ini- 
cjatorów, a  także  należącego  do  spislvu  poety  Edwarda 
Żeligowskiego,  znajomego  Syrokomli. 

W  takich  warunkacli  życie  umysłowe  nie  mogło 
się  swoliodnie  rozwijać.  Choć  w  Wilnie  nie  było  głów- 
nych filarów  opinji  zachowawczej,  przecież  starsi 
z  Odyńcem  na  czele  należeli  do  tego  obozu  i  pisali 
się  w  zupełności  na  oportunistyczne  poglądy  Rzewu- 
skiego i  Grabowsliiego.  Kondratowicz  niezbyt  dobrze 
orjentował  się  w  powodach  sporów  między  Tygodni- 
kiem petersburskim  a  młodymi,  grupującymi  się  przy 
Gwieździe  (1845—1850). 

Tygodnik  petersburski,  założony  w  r.  1830  przez 
Przecławskiego  i  Malewskiego,  stał  się  po  kilku  latach 
pismem  bardzo  poczytnem,  gdyż  współpracownikami 
jego  byli  Kraszewski,  Rzewuski,  Micliał  Grabowski,  ks. 
Hołowiński  i  Sztyrmer.  Gdy  młody  Kondratowicz  pra- 
cował w  Nieświeżu,  Tygodnik  petersburski  stał  u  ze- 
nitu swej  poczytności  i  wpływu.  Programem  wkoterji 
Tygodnikowej  «  był  oportunizm  polityczny  w  połączeniu 


/  lra(lvovjnn  rclif^MJnością;  Michał  (iial)owski,  nazwany 
złośliwie  przez  Słowacliicgo  prymasem  l<niyl«)w,  roz- 
(l;iw:ił  w  Tii(/(nli}il:ii  pierwsze  wieńce  sympatycznym 
pis;irz()in,  przedewszysll^iem  Hzewusl<ienui.  Ten  za!4 
głosił  poj^lady  drwiące  z  opinji,  a  nawel  uczuć  ogółu. 
Rozgłośny  awą  sławą  powieściopisarskq  pozwałał  so- 
l)ie  na  łal<ie  j)owiedzenia:  "My  z  wyrol<()W  Bosl\icłi, 
zostawszy  częścią  potężnego  stowarzyszenia  Rosjan 
wnośmy  nasze  prowincjonalne  wyroł)y  do  ogólnej, 
wspólnej  skarł)nicy,  a  zjednoczeni  z  naszymi  ponra- 
lymcnmi,  utwierdzajmy  siel)ie  wszyscy  w  przekonaniu, 
że  literatura  rosyjska...  powinna  objawiać  żywioły  ukra- 
iiiskie,  moskiewskie,  siewierskie,  dońskie,  wołyńskie, 
litewskie  nawet  syl)irskie«  ^  Uwierzywszy  raz  w  ta- 
lent autora  Pumicilcl:  S(>])licij,  wychwalał  Kraszewski 
wszystkie  jego  poghidy,  a  Hołowiński  wałczył  z  filo- 
zofią Trentowskiego  i  zalecał  powrót  do  filozofji  scłio- 
lastycznej. 

Młodsze  pokolenie  nie  mogło  przyjąć  programu 
rygodnikn,  a  poglądy  Rzewuskiego,  wygłaszane  w  Mie- 
sra/?//Kłr/?,' jak  również  w  powieściach,  wywołały  opo- 
zycję młodzieży.  Zgrupowała  się  ona  przy  czasopiśmie 
GwHizdd,  wyilawanem  najpierw  w  Petersburgu  a  i)0- 
etm  w  Kijowie  |)rzez  Zenona  I-^ischa,  Antoniego  Mar- 
cinkowskiego i  .lak(')l)a  Jurkiewicza  (pseud.  lienedykt 
Dołęga).  Młodzi  nie  godzili  się  na  lekceważenie  rozumu, 
któremu  pragnęli  przywnuMĆ  pełne  prawa  przy  two- 
rzeniu   poglądu    na  świat,  a  co    ważniejsze,  atakowali 

I  i\-iJXianiny  obyczajowe  Jarosia  lirjły  t.   I.  ^l|•.  2.11. 


Rzewuskiego  za  jego  sądy  o  przeszłości  i  sprawie 
chłopskiej. 

Kondratowicz  przesiąkł  poglądami  Tygodnika 
w  czasie  poliytu  w  Nieświeżu,  ale  do  nilodycli  czuł 
sympatję  z  powodu  icli  wystąpień  w  oł)ronie  cliłopów. 
Nie  godził  się  wna  arystokratyczną  nionomanję  Rze- 
wuskiego«  w  Mieszaninach  l^ejłij,  i  w  Gwieździe  ogłosił 
legendę  Błogosławiony  Sadok.  Nie  miał  jednali  wiel- 
kiego zaufania  do  ((Gwiażdziarzyw,  ł)o  mu  się  zdawało, 
że  ))krzywo  patrzą  na  katolicyzm  i  narodowość«  (cy- 
taty z  listów  do  Podbereskiego).  Również  stosunek  do 
Kraszewskiego,  Odyńca  i  Podł)ereskiego  wyraźnie  do- 
wodzi, że  nasz  poeta  stal  w  środku  miedzy  dwiema 
grupami.  Z  grupą  zachowawczą  łączyła  go  cześć  dla 
tradycji  i  serdeczna  religijność,  młodzi  ujmowali  autora 
Lalki  szczerym  demokratyzmem. 

Jeszcze  przed  stałem  osiedleniem  się  w  Wilnie 
zauważył  Kondratowicz,  że  tłumaczenia  poetów  polsko- 
łacińskich  wyrobiły  mu  opinję  zacliowawcy.  Ostro  cha- 
rakteryzował w  liście  do  Kraszewskiego  obydwa  obozy 
i  kończył  ze  smutkiem:  oCi  wołają  pobożnie:  wKościół, 
powaga,  tradycja,  pokora!  owi:  Ewangelja!  braterstwo! 
rozum!  duch  wieku!  Chrystus  na  wszystkich  ustach, 
ale  Chrystusowej  miłości  ku  ludziom,  jak  mi  lióg  miły, 
nie  postrzegłem((.  Później  zaczął  w  swem  gołęłjiem 
sercu  snuć  plany  pogodzenia  obu  stron.  Ceniony  na 
mirsko-nieświeskiej  prowincji,  przypuszczał,  że  zjawi 
się  w  Wilnie  z  autorytetem  wystarczającym  do  pogo- 
dzenia zwaśnionych.  Nie  zrozumiał  tego,  że  nie  o  samą 
tu  cłiO(iziło  teorję,  że  w  grę  wcliodził}'  interesy  nie- 
tylko  ducłiowej  natury.    Usiłowania  jego  cliybiły  celu, 
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do  /^^ody  iiir  doprowad/il,  ;i  co  gorsza,  zmącił  swój 
dotychczasowy  pogląd  lui  świat  i   ludzi. 

Odbiło  się  to  zaraz  na  usposobieniu  i  twórczości 
poety;  po  kilku  miesiącach  j)oł)ytu  w  Wilnie,  w  je- 
sieni IS.").}  z  goryczą  w  sercu  przeniósł  się  zn(nv  na 
dzieiżawę  do  łiorejkowszczyzny,  odległej  o  dwie  mile 
od  stolicy   Ulwy. 

Powrót  na  wieś,  powrót  przymusowy,  l)ył  jed- 
nym z  licznych  zawodów,  ale  łvondratowicz  odczuł  go 
l)odaj  równie  silnie,  jak  późniejszy  zawód  miłosny, 
fak  wiele  planów  łączył  z  poł)ytem  w  Wilnie,  tym- 
czasem to  wszystko  już  w  ciągu  paru  miesięcy  pry- 
snęło.  Nic  dziwnego,  że  wtedy  właśnie  myśli  poeta 
o  stworzeniu  fałjuły  do  przysłowia  o  »I''ilipie  z  Ivo- 
nopi«.  Jeden  z  krytyków  (l)rogoszewski)  zarzucił  po- 
ecie nieznajomość  pod  tym  względem  folkloru,  tym- 
czasem Kondratowicz  myślał  o  sobie,  gdy  przedstawiał 
owego  nieszczęsnego  nowatora,  który  wyprzedził  współ- 
czcsnycłi  swojemi  poglądami  i  dążeniami;  tę  właśnie  ce- 
cłię  autołjiograficzną  wyraźnie  zaznaiza  poeta  w  liście 
tło   Kraszewskiego. 

Kondratowicz,  można  śmiało  rzec.  zaczyna  tra- 
cić podslawę  życiową.  Zawieszony  miedzy  Wilnem 
a  liorejkowszczyzną.  nie  może  już  odzyskać  dawnego 
spokoju.  Już  w  Załuczu  narzekał,  gdy  zjeżdżali  studenci 
z  I)ori)atu,  że  zadużo  niepokoju  wnoszą  w  jego  życie 
duełiowe,  a  przecież  ł)yły  to  krótkie  odwiedziny.  Dła 
Kondratowicza  dysku.sja  na  aktualne  tematy  np.  sto- 
sunku tradycji  do  postępu,  wiary  do  rozumu,  ortodo- 
ksji do  religijności  liyla  czemś  zal)(')jczem.  Może  z  cza- 
sem   przy    innem    usposobieniu    l>yll)v    się    wzni(')sł  na 
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stanowisko  zajęle  w  łych  sprawach  przez  ks.  Stani- 
sława Chołoniewskiego,  ale  brak  mu  było  filozoficz- 
nego pogłębienia. 

Ponadto  Kondratowicz  wierzył  w  ludzi,  w  ich 
dobrą  wolę,  a  to  właśnie  zostało  zacliwiane  przez 
bliższe  poznanie  koter\j  wileńskicłi.  I  tak  próbując 
wprowadzić  zgodę  między  walczącycli  zaciekle  prze- 
ciwników, sam  Kondratowicz  stracił  busolę,  poczuł 
w  własnej  duszy  kiełki  sceptycyzmu,  kiełki,  którycli 
już  wyplenić  w  zupełności  nigdy  nie  będzie  mógł.  I  to  jest 
właściwy  powód  wyjazdu  z  Wilna:  ucieczka  człowieka 
daleko  od  innych  w  przekonaniu,  że  ucieknie  od  wła- 
snego niepolcoju.  liorejkowszczyzna  tego  lekarstwa 
przynieść  już  nie  mogła.  Poeta  czuje  się  złamanym, 
widzi  to  i  w  życiu  i  poezji.  Słusznie  zauważył  Kra- 
szewski: »W  j)oezji,  w  listach,  w  życiu,  odbija  się  to 
straszliwe  odczarowanie;  napróżno  pisze,  że  postano- 
wił ludzi  ł)rać  takimi  jak  są,  zawsze  jeszcze  chce 
z  nicli  mieć  swoje  ideały  i  rozbija  się  o  rozpacz  nie- 
zwalczoną,    gdy    anioły   zmieniają  się  w  kościotrupy «. 

Dawniej  poeta  oceniał  swoje  utwory  z  pewną 
nieśmiałością  nowicjusza,  który  nie  chce  W3'^znać,  jak 
wysoki  ma  sąd  o  swej  twórczości  —  w  Wilnie  nie- 
jednokrotnie odzywa  się  pesymistycznie,  widać  brak 
wiary  w  własne  siły,  nawet  w  uczucia  własnego  serca. 
Skarży  się  na  to  nietylko  w  listach.  Wysyłając  w  świat 
gawędy,  prosił  znękany  człowiek,  by  czytelnik  wyba- 
czył niedostatki  poety,  bo 

Może  go  Bóg  zasmucił,  ludzie  ogadali, 
Może  nauce  gwoli,  lub  za  grzechy  stare 
Bóg  mu  wrzucił  do  serca  zwątpienia  niewiarę. 
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W  iMkiiii  n:islrojii  porta  niższej  miary,  nie  ma- 
jqcy  siły  i  lunlu  duszy,  Iworzye  nie  może.  (^Iioe  Kon- 
(Iratowiiz  hunizo  wiele  pisze,  niema  wśród  wówczas 
powstaheh  utworów  rzeozy  wybitnych.  Jedynie  Kęs 
c/ł/e/)«.  prawie  że  kartka  z  własnego  życia,  podol)nie  jak 
J(tnh)  (jiunlarnik  i  wreszcie  Szkolne  czasy  mof^a  wy- 
trzymać  poi(')wnanie  z  Dchonif/iem. 

'!'()  jetłnak,  że  w  iilworacli  I\on(łratowicza  wy- 
l)itnie  odzwierciedla  się  wpc^-knięcie  scrcaa,  to  wcale 
nie  wjjlywa  ujemnie  na  jego  |)oi)ularno!łć.  Owszem, 
w  tych  lalacli  staje  się  on  najj)oi)iriarniejszym  z  pi- 
sarzy. Niewyszukana  tre.^ć  utworów  i  icłi  serdeczny, 
niewymuszony  naslr()j  zjednywał  mu  wszystkicłi,  a  kra- 
kowski krytyk  Siemieiiski  z  pewna  nierlięcia  mówił 
o  rozgłośnej  sławie  słowikciw  nadnicmeiiskicli.  Z  cza- 
sem bowiem  Kondratowicz  wyraźniej  zaczął  mówić 
o  sprawie  wlościaiiskiej  i  krytyczniej  odzywać  się  o  prze- 
szłości, a  to  w  epoce  doi)atrywania  się  wszędzie  ten- 
dencji zraziło  do  niego  myślacycłi  po  staroświecku. 

Życie  szło  Kondratowiczowi  coraz  ciężej.  Stary 
ojciec  wyrzucony  z  dzierżawionej  Tulonki  osiadł  w  Bo- 
rejkowszczyźnie  i  »(lziewiętnaście  gqb«  czekało  na  plony 
pióra,  bo  nie  roli,  poety.  l{(')wnocześnie  krytyka  wy- 
dawanycli  materjalów  historycznycłi  (szczególnie  Jul. 
Bartoszewicza)  i  gawęd  W'l)ijała  ciernie  w  coraz  wra- 
żliwszą duszę  poety.  Oczarowany  życiem  teatru,  prze- 
nosi się  do  Wilna,  żyje  w  kółku  aktorów,  zaczyna 
pisać  dla  sceny  i  tu  też  przeżywa  ł)olesny  dramat 
miłości  do  Kirkorowej.  Przełom  rozpoczęty  w  r.  18ó3 
koiiczy  się  katastrofa.  O  ile  przedtem  poeta  m('>gl  mó- 
wić   o    komarowych     ukNuiach     opiiiji.   teraz    ol)mowa 
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ludzka  szarpie  jego  sławę  i  obniża  zasługę,  zwłaszcza 
po  wydaniu  Stelli  Fornarinij,  którą  ogół  uznał  za  apo- 
logję  występku.  Było  w  tym  sądzie  publiczności  tro- 
chę odpłaty  za  liardość  lirnika  wobec  t.  zw,  klas  hi- 
storycznycli,  a  więcej  jeszcze  uczucia  zawodu.  Ogół 
nie  mógł  zrozumieć,  żeby  jego  pieśniarz,  który  wy- 
powiedział wszystkie  uczucia  i  pragnienia  przeciętnego 
czytelnika,  mógł  stanąć  w  kolizji  z  jego  poglądami 
moralnemi.  Kondratowicz  znalazł  sic  pod  pręgierzem 
rozwielmożnionej  w  Wilnie  plotki;  ponieważ  nie  nale- 
żał do  koterji,  nie  miał  na  swe  usługi  silnej  obrony, 
uczuł  się  zdeptany  i  poniżony.  Osobiste  uczucia  wy- 
raził w  Janku  Cmenłarniku: 

Straszny  dar  życie!  gdy  dadzą  człowieka 
Własnego  serca  zgryzotom   namiętaym, 
Gdy  jak  robaka  odrzucą   zdaleka, 
Skalawszy  wzgardy  niepoczciwera  piętnem. 

Ani  wycieczki  po  Polsce  i  przyjęcie  w  Poznaniu 
i  w  Piotrkowie  (1858),  ani  serdeczność  przyjaciół  nie  po- 
trafiły ożywić  poety,  tembardziej,  że  w  tym  czasie 
(sierpień  1858)  umiera  stary,  wierny  przyjaciel,  ojciec. 
I  dla  niego  grób  staje  się  celem  i  lecząc  się  w  r.  1859 
w  Druskiennikach,  ))lęka  się  wygórowanego  rozwoju 
sił  fizycznych,  bo  czuje,  że  ten  przyprawiłby  go  o  nie- 
dołężność  umysłową «.  Trapiony  chorobą  płuc  i  zapa- 
leniem stawów,  traci  coraz  s\\y,  a  szukanie  zapomnie- 
nia w  kieliszku  przyspiesza  ruinę  zdrowia. 

Ciężkie  warunki  zmusiły  go  wreszcie  pójść  w  » ty- 
godniową pańszczyznę  gazeciarskiej  kolumny«  w  re- 
dakcji Kurjera  Wileńskiego.  Pisuje  w  nim  wPrzegląd 
tygodniowy((    do    śmierci  i  tam   też  umieszcza  w  od- 
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cinku  (lwie  bardzo  cłiarakliTyslycznc  ioz|)raNvki:  o  Igna- 
rvm   rjiodżci'  i  Henryku   Heine. 

Wtedy  okres  świetnej  popularności  Syrokomli 
już  się  koiic/.ył:  on  sam  c/ul  s\v(')j  zmierzch  i  s/ukał 
sposobności,  żeby  się  ożywić  i  obudzić  w  sobie  nowe 
siły.  Kpoka  ówczesna  była  l)ardzo  gorąca  i  clioć  Kon- 
dratowicz trzymał  się  zdała  o(ł  polityki,  przecież  nie 
mógł  nie  odczuwać  atmosfery  zwiastującej  ł)urzc.  Nie 
ułegł  nastrojom,  które  jego  ł)łiskim,  jak  Odyńcowi,  Kir- 
korowi  i  Korolyiiskiemu.  kazały  witać  Aleksamłra  II 
(w  r.  18r)8)  jako  wyl)awcę;  nie  uległ  złudzeniu,  że 
nadcłiodzi  ej)oka  zł)ralauia  się  z  l{osjq  (por.  wiersz 
Sdcluir  moroz).  (idy  zaś  zaczął  .się  okres  manifestacyj, 
wybrał  się  w  r.  l.SGl,  mimo  bardzo  liclicgo  zdrowia,  do 
Warszawy.  W  Kownie  doszła  go  wiadomość  o  rozwiąza- 
niu Towarzystwa  l{olniczego.  Tern  pospiesznicj  podą- 
żył do  Warszawy  w  lej  ł)łogiej  nadziei,  że  weżjnie 
udział  w  nadcliodzących  wypadkacli.  Trafił  na  chwilę 
najgorętszą,  po  pogrzeł)ie  pięciu  poległycli,  ale  zdro- 
wie jego  nie  pozwalało  nawet  na  myśl  o  wstąpieniu 
do  organizacji.  Kraszewski  przekonał  go  o  konieczno- 
ści powrotu  do  Wilna,  gdzie  znękanego  podróżą  i  prze- 
żyłemi  wrażeniami  czekało  więzienie.  Na  szczęście,  po 
knitkim  w  niem  pol)ycic,  skazano  go  tylko  na  inter- 
nowanie w  Borejkowszczyźnie,  gdzie  leż  przesiedział 
na  odludziu  do  lala  r.  1862.  Dopiero  zupełna  ruina 
zdrowia  ))przcstęj)cy«  spowodowała  pozwolenie  na 
przeniesienie  do  Wilna. 

Dogorywając  kończył  MeUnije  z  domu  ohfąhnnych, 
gdzie  między  inncnii  skreślił  swój  własny  Pogrzeb  wa- 
rjata  z  dosadną  nutocharakteryslyką; 
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Nieboszczyk,  co  go  widzicie,  Sterał  życie  — 

Na  obłokach  się  kołysał,  Wiersze  pisał, 

Czytał  w  książkach  w  noc  i  we  dnie  Jakieś  brednie. 

Dał  każdemu  wieść  się  w  pole,  Jak   pacholę, 

A  jeżeli  rzec  nawiasem  —  Płakał  czasem. 

Krasawica  sercu  miła  Go  zdradziła; 

Przyjaciołom  nic  nie  wierzy  —  Bo  nieszczerzy; 

Wiersze  zgryźli  z  dobrej  chęci  Recenzenci 

I  tak  szło  mu  nieciekawie   W  każdej  si)rawie. 

Ironizowanie  samego  siebie  nie  leżało  jednak  w  pro- 
stej naturze  Kondratowicza.  Raczej  woli  on  wznieść  się 
do  tonu  rzewnej  modlitwj'  w  Ciipio  dissolui.  Poeta  chce 
czemprędzej  ulecieć  z  tego  świata,  gdzie  piękno  duszy 
tak  łatwo  kazi  się  przez  ciaglą  walkę  ze  zwierzęcością. 
Prosił  o  wyzwolenie  z  więzów  ciała  i  wnet  też  speł- 
niło się  jego  życzenie  —  zmarł  3.  września  (st.  st.) 
1862   roku. 


II 

TWÓRCZOŚĆ   SYROKOMU 

Pierwsze  próby  literackie.  Chętka  do  pisania^  obja- 
wiała się  u  młodego  Kondratowicza  wcześnie.  Wspo- 
mina sam  o  jakiejś  sielance  Menalk  i  Tyrsys,  którą 
tłumaczył  z  rosyjskiego  jako  szesnastoletni  cliłopiec: 
gładził  też  wiersze  i  starał  się  osiągnąć  laką  potoczy- 
stość  stylu,  jak  Naruszewicz  w  Pacierzu  staruszka.  Ale 
wtedy  właśnie  (w  r.  1839)  zapoznał  się  z  Balladami 
i  Wallenrodem  i  dokonał  się  u  niego  zwrot,  a  raczej 
połączenie  pseudoklasycznej  sielankowości  z  nastrojem 


in 


halhiclowyni.  Pierwsze  utwory,  które  można  brać  serjo, 
jak  Poczhiijnn,  Trzy  gminzdki,  O  chwale  Botej  i  chwah 
królcwsLiej,  mają  nastrcij  ballad,  tylko  że  cu(Iowno<^c- 
ich  jest  prosta  i  połłiczona  z  morałem,  podobnie  jak 
w  Knuizionem. 

Jednakowoż  w  owym  czasie  od  r.  1844—48  Kon- 
dratowicz jeszcze  się  nie  zdecydował   na  drogę  poety 
oryginalnego.    Zaczyna  właściwie  od  przekładów  poe- 
tów polsko-łacińskich,  co  na  zawsze  niepoślednią  jego 
stanowi    zasługę.    Nęci  go  też   początkowo  powieścio- 
pisarstwo  i  obrazki  w  rodzaju  Pamiątek  Soplicy.  Poprze- 
stał tylko    na    próbacli:    Rymale,    Siary  kawaler  i  Pan 
Leszyński,  ogłoszonych  w  Aleneiim   r.   184(1.    Wnet  jed- 
nak   pod    wi)lywem    oceny    M.  Grabowskiego  porzucił 
obcą  mu  dziedzinę  i  zajął  się  pisaniem  historji  litera- 
tury, opartej  na  Wiszniewskim.  Utwory  poetyckie  ory- 
gnialne    stanowią    w    owym    czasie    zaledwie    drobną 
część  prac  Syrokomli.  Półżartem.  półserjo  przedstawia 
karjerę  poety  w  wiers/u  do  Kraszewskiego: 

Tocz  na  Parnas  twa.  chwałę,  jak  kamień  Syzyfa: 
Tu  spotkasz  się  z  Grabowskim,  tam  trafisz  na  Gryfa' 
Tam  recenzent  z  Warszawy,  z  Poznania,  ze  Lwowa  ' 
(^lilgme  cię  za  końcówki,  porywa  za  słowa. 
Jeden  woła,  że  idziesz  w  liberalnej  drodze,' 
Drugi  krzyczy:  ))Postcpu  tutaj  nie  znachodzęlc. 

Były  to  poważne  skrupuły  dla  nowicjusza,  ale 
przecież  Kondratowicz  chciał  pokazać  się  światu; 
marzył  o  zaszczytnej  roli  poety  -  wieszcza,  który 
poprowadzi  naród: 
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I  pod  wielkiego  śpiewaka  wodzą 

Uderzą  serca  ż;ulzą  zaszczytni}, 

I  wielcy  ludzie  znów  się  odrodzą, 

I  wielkie  wieki  znowu  zakwitną    (Do  niemowlęcia) 

,,Dęboróg".  Silniejsza  podnieta  znów  przyszła  od 
Mickiewicza,  bo  dopiero  w  r.  *846  przeczytał  Kondra- 
towicz Pana  Tadeusza  i  pod  niewątpliwym  jego  wpły- 
wem zaczął  tworzyć  swoją  łiistorję  szlacliecką  Jana 
Dęboroga.  Rozmiłowany  w  powieściacli  Walter  Scotta 
poeta  sięgnął  do  tradycji  rodzinnej  i  ołjyczajowej  nie- 
dawnych czasów,  wyplótł  własne  wspomnienia  w  bio- 
grafję  młodego  Dęboroga,  a  wreszcie  użył  starego  mo- 
lywai  sporu  dwu  rodzin  jako  zasadniczej  sprawy  poe- 
matu. Poeta  pisał  ten  utwór  wyjątkowo  powoli,  opra- 
cowywał lat  kilka,  co  się  już  później  nie  zdarzyło 
przy  innycli   gawędach. 

Rzecznikiem  autora  jest  Dęboróg,  podobnie  jak 
u  Pola  Winnicki  lub  u  Rzewuskiego  Seweryn  Soplica. 
Fabulista  naogół  nie  wypada  z  sw^ej  roli,  choć  musi 
raz  wtrącić  bardzo  długi  epizod  Snu  definitora.  Cha- 
rakterystyka młodego  Jana,  rozwijającego  się  w  na- 
szych oczach  z  małego  chłopca  w  młodzieńca  i  męża, 
nie  jest^  bardzo  plastyczna.  Tern  dobitniej  jednak  za- 
rysowują się  postaci  Pawła  Dęboroga  i  ks.  Defmitora. 
Pierwszy,  zakamieniały  konserwatysta,  wychowanek 
jeszcze  szkół  jezuickich,  "patrzący  na  świat  oczyma  swego 
dawnego  pana,  wojewody  trockiego,  wygląda  na  por- 
tret z  natury.  Prawdopodobnie  również  w  życiu  za- 
obserwowaną postacią  jest  ks.  Definitor,  ^hl  on  rysy 
nowe:  głęboką  pobożność  obok  wiedzy,  a  nadewszystko 
prawdziwy  demokratyzm,  oparty  na  przykazaniach  Bo- 

Bibl.  Nar.  Serja  I,  Nr.  54  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj)  2 
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żych.  Są  pewne  podobieństwa  między  Dęborogiem 
a  Gei^'azyin,  między  ks.  Definitorem  a*  ks.  Robakiem, 
a  spór  (lw(')fh  rodzin  /akoiiczony  małżeństwem  żywo 
nam  przypomina  Pdnd   Tadeusza. 

W  konstrukcji  użył  poeta  motywu  balladowego 
z  tendenej;!  morali/ujaca.  Zjawienie  się  ducha  Rot- 
mistrza jest  zupełnie  w  stylu  wierzeii  ludowych;  wogóle 
Kondratowicz  często  używa  świata  nadzmysłowego 
jako  korrektora  stosunków  ziemskich  i  nieraz  nadaje 
tę  cudowną  właściwość  nietylko  zjawom  duchów,  ale 
także  przedmiotom  martwym.  W  Di^horof/u  cudowność 
ma  uzasadnienie  wystarczające  i  charakter  jej  jest  mo- 
ralny a  nie  moralizujący. 

Owo  ))Redde  (piod  debes«  jest  wyrzutem  sumie- 
nia i  żąda  zadośćuczynienia  zarówno  w  sprawach  pry- 
watnych, jak  i  społecznycłi.  Rozumiano  to  wsj)<')łcze- 
śnie  i  prócz  zalet  artystycznych,  postulat  sprawiedli- 
wości społecznej,  wypowiedziany  wyraźnie  przez  ks. 
Definitora,  zjednał  poecie  serca  czytelników.  Po- 
toczny ton  gawędy  zl)liża  się  do  prostoty  opowieści  ko- 
minkowej, a  wielka  rozmaitość  w  budowie  wiersza 
|)oszczegółnych  pieśni  dodaje  gawędzie  żywości.  Dc- 
hnróff  stał  się  kamieniem  węgielnym  sławy  |)oely 
i  właściwie  Syrokomla  p(')żniej  na  utwór  tego  rodzjCu 
z  tylu  zaletami  treści  i  formy  już  się  nie  zdoliędzie. 
Nic  też  dziwnego,  że  ta  gawęda  szlachecka  doczekała 
się  największej  liczby  wydaii,  z  tych  jedno  z  illustra- 
cjami   Andriollego. 

Gawędy  historyczne.  Ale  na  tradycji  oparła  gawęda 
nie   wysl;M"iv;it:i  ;is|)ii  iicjoin  |)o('ly.    I'r(')l)ujt'  przedstawić 
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zawikłane  dzieje  Orzechowskiego  w  A^ano/j/A'uPrzemysA"im 
(zostały  tylko  fragmenty  tego  utworu),  zaczepia  także 
o  historjc  w  Spowiedzi  Korsaka  i  w  Zaścianku  Podkowa. 

Ponieważ  tkwi  w  nim  jeszcze  teorja  pseudokla- 
syczna  o  hierarchji  rodzajów  literackich,  a  wepopeję  słu- 
sznie starożytni  nazwali  szczytem  poezji«  \  zabiera  się 
z  wielkim  aparatem  do  epopei  Margier.  Ale  dzieje 
obrony  zamku  Pullen  przed  Krzyżakami  w  r.  1335, 
wspomniane  już  przez  Mickiewicza  w  przypisach  do 
Grażijmj,  nie  zyskały  pod  piórem  Syrokomli  prawdzi- 
wie epickiego  charakteru.  Wergiljuszowa  metoda  wraz 
z  machiną  cudowną  boga  piekieł  Poklusa  zawiodła; 
sentymentalny  romans  Krzyżaka  Ransdorfa  z  córką 
Margiera  Egie  cofa  nas  w  czasy  '  powieści  Bernato- 
wicza, a  cala  charakterystyka  Litwinów  jest  blada. 
Nie  ocala  poematu  sama  postać  tytułowa  i  jej  czyn 
patetycznie  bohaterski,  a  chociaż  kilkakrotnie  odzy- 
wają się  wyraźne  pogłosy  Konrada  Wallenroda  i  Gra- 
tyny — prawie  na  plagjat  wygląda  początek  pieśni  czwar- 
tej —  cały  utwór  jest  w  stylu  pseudoklasycznym.  Syro- 
komla jedynie  w  poczuciu  pracy  włożonej  w  utwór  uwa- 
żał go  za  prawdziwą  epopeję;  mylił  się  jednak,  i  dziś 
Margier  powoli  zajmuje  miejsce  obok  Jagiellonidy  To- 
maszewskiego. 

Jeszcze  raz  pokusił  się  poeta  o  zdobycie  laurów 
objeklywnego  epika  historycznego  w  Córze  Piastów, 
z  jeszcze  mniejszem  powodzeniem. 

\  jak  potrafił  pisać  w  cliwili  prawdziwego  na- 
tchnienia, pod  bezpośredniem  działaniem  uczucia,  a  nie 


'  tak  pisze  w  Przedmowie  do  Margiera. 

2* 
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według  obmyślonych  planów  i  prawideł,  świadczy  Kęs 
chicha,  napisany  zamz  po  Margierze.  Zwyczajna  »>£?»- 
w  i'  (la  z  p  <)  1  n  a  d  n  i  c  m  e  ń  s  k  i  c  li«  —  lo  prawdziwe 
Kioleslwo  lirnika  wioskowego,  ł)o  tylko  leniały  ł)liskie, 
klore  nicigl  poi-la  ożywię  krwi:}  własną  wsp(')łezesnego 
człowieka,  mogły  się  zamieniae  w  prawdziwe  dzieła 
sztnki.  l^oela  ł)ar(lzo  ł)()leśnie  odczul  wyrzucenie  ojca 
z  dzierżawy  Tulonki,  sasiailującej  z  jego  niegdyś  Za- 
łuczem.  Nielylko  [)okrzywdzenie  starca,  ale  także  oso- 
biste serdeczne  wsponmienia  z  tych  niw,  Iclóre  upra- 
wiał »w  dni  swoje  szczęśliwcu,  wywołały  w  jego  du- 
szy nastrój  twórczy.  Stad  też  tyle  liryzmu  w  Kqsie 
■chlchn,  gdzie  akcja  jest  ledwie  naszkicowana. 

W  duilui  ejjoki  było  zamiłowanie  do  starożytno- 
ści, Kondratowicza  też  znamy  nielylko  jako  serdecz- 
nego gawędziarza,  ale  nadto  anlykwarjusza;  był  on 
gorliwym  pracownikiem  w  Muzeum  archeologiczneni 
w  Wilnie,  założonem  przez  Hustacliego  Tyszkiewicza, 
l)ył  też  wydawcą  malerjał(nv  i  szkiców  łiistorycznych. 
Dawniejsze  tematy  liistorjTzne  pozostawały  w  związku 
z  jego  zamiłowaniem  do  przeszłości.  Kondialowicz 
niezrażony  popizedniemi  i)r(')ł)ami  wraca  zn(')\v  do  nicli, 
ł)o  clicc  się  wznieść  nad  »wiejskłe  gadulstwo<(,  pisze 
gawędy,  a  polem  dramaty  łiistoryczne.  Ale  zawsze 
brak  mu  i  zrozumienia  epoki  i  nieraz  siły  do  odtwo- 
rzenia postaci  liistorycznycli.  Jeżeli  postać  główna  jest 
mu  lepiej  znana  z  historji  i  literatury,  jak  np.  Skarga 
w  Starijch  wrotach,  to  zarysowuje  się  plastyczniej, 
zwłaszcza  gdy  |)()ela  mo/i'  weii  tchnąć  własne  uczu- 
cia liiunanilaruc.  Kicdyiud/iej  jednak  gawęda  staje  się 
tylko   wiiMszowaną   relacją  z  przeszłości,  jak   w  Staro- 


21 

ście  Kopanicidm.  Naogół  gnwędy  historyczne  miały 
wartość  przemijającą,  więcej  wj'chowa\vczą  niż  ar- 
tystyczną. 

Maniera,  która  zaczynała  wyraźnie  ot)niżać  po- 
ziom nawet  gawędy  liistorycznej,  nie  groziła  opo- 
wiadaniom lirycznym,  bo  talviemi  są  i  Janko  Cmenłar- 
nik  i  Szkolne  czasy  Dt^boroga.  Do  jal^iego  stopnia  łii- 
storja  Janł<a  Slvił)y  była  oł)razem  własnycli  przejść 
poety,  świadczy  najlepiej  wiell<ie  przygnębienie  jego 
z  powodu  surow3'ch  recenzyj  warszawskich,  potępia- 
jącycli  ))grobową«  tendencję  utworu.  Szkolne  czasy  są 
już  tak  wA'ł)itnic  autobiograficzne,  że  nawet  fikcja  opo- 
wiadającego nie  jest  w  całości  utrzymana.  W  tych 
ga\yędach,  o  słabej  zresztą  Icompozycji,  uwydatnia  się 
szczególna  ceclia  człowieka  i  twórcy,  wielka  czułość 
i  wrażliwość,  okrywana  pozorną  ironją,  która  byłaby 
bliska  humoru,  gdyby  pisarz  sam  w  sobie  miał  spo- 
kój ducha  przynajmniej  taki,  jak  w  epoce  załuckiej. 

Dramaty.  Więcej  jeszcze  optymizmu  miał  wcze- 
śniejszy utwór,  Chatka  w  lesie,  pierwsza  prół)a  drama- 
tyczna Syrokomli.  Było  tam  dość  naiwne  wymierzenie 
sprawiedliwości  poecie,  którego  zwyczajny  tok  spraw 
ludzkich  byłby  napewne  w  życiu  skrzywdził.  Zacłię- 
cony  serdecznem  przyjęciem  tego,  jak  je  sam  nazwała 
wdziwactwa  dramatycznego«,  zaczął  pracować  dla  tea- 
tru wileńskiego. 

Najpopularniejszy  był  wówczas  Kasper  Karliński; 
kolizja  między  miłością  dziecka  a  obowiązkiem  Po- 
laka dawała  pole  do  popisu  prawdziwemu  tragikowi- 
Choć  Kondratowiczowi  brakło  tu  siły  wyrazu,  przecież 


|)()sl:u-  K:«iliriskii'f;<)  o/ywinia  cały  dramat.  Miytlzy  ro- 
kicin l.S.')()  liS()()  powstały  jes/.c/c,  pmcz  wspomnia- 
dmIi.  (lwa  (Itainaty:  Wiirok  Jana  Kdzimierzu  i  Moino- 
wlmUii  i  sit-rotd.  Dwio  koiiuulje  dość  szył)ko  napisane, 
Wiijscii  politiicij  i  llnihid  na  Wfitorach.  I)yły  tcndon- 
cyjiu'.  Pierwsza  przemycała  do  serc  widzów  myśl 
o  oczynszowanin  clilo[)ów,  i)osłn^irjac  się  przytem  cz(,'- 
ściowo  wzorem  Powrotu  posbi  Niemcewicza;  druj^a, 
oparta  na  starem  przysłowiu  wCLomes  dc  Wątory  — 
jeden  kmieć  a  trzy  dworyw,  w  karykaturalnych  ry- 
sacli  przedstawiała  manjc^'  arystokratyczna  i  przeciw- 
stawiała jej  prawdziwą  zasługę. 

Artystycznie  utwory  te  sq  coraz  słabsze  i  prze- 
ważnie tendencyjne,  godzi  się  jednak  zwrócić  uwagę, 
że  poeta  wynajduje  i  przedstawia  zar(')wno  w  drama- 
łacli,  jak  i  utworacłi  epicznych  postaci  z  wyraźnym  za- 
rysem t)ohaterstwa,  które  jednak  przecliodzi  nieraz 
w  h)ogatq  w  słowa  patetyczność.  Margier,  Gnoiński 
(Wijrok  .Inna  Kazimierza),  Karliński,  czy  wreszcie  na- 
wet reliał)ilitowany  w  gawędzie  Poniński  (Starosta  Ko- 
pnnichi)  [o  typy  ludzi  o  rzymskiej  duszy.  Trzej  pierwsi 
zał)ijajq  własne  dzieci,  gdy  w  icli  rozumieniu,  niesłusz- 
ncm  lub  niedostatecznie  umotywowanem,  zachodzi  ko- 
lizja między  uczuciami  ojca  a  obowi.n/kicm  palrjoty. 
Ik-zw^tpienia  jest  to  objawem  charakterystycznym 
u  twórcy,  zawsze  przejętego  głęboko  poczuciem  mo- 
ralnem  i  patrjotycznem,  a  w  owym  czasie  tęskniącego 
nieustannie  za  siłą  woli.  Ale  prócz  tego  mieściła  się  tu 
i  tendencja  ogiilnli,  ł)y  słucliacze  poety  przejęli  się  tak 
żywo  uczuciami  pairjotycznemi,  jak  bołiaterowie  wy- 
mienionych utworów. 
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Nawrót  do  liryki.  Fotem  Kondratowicz  pisał  już 
przeważnie  utwory  słabsze.  Czuł,  że  sił  mu  ł)ralvnie, 
a  Muza  epicl^a  musiała  zamiłl<nąć,  gdy  przyszło  zająć 
się  pracą  gazeciarsicą  w  Kur/erze  Wileńskim.  Nigdy 
Kondratowicz  nie  olvazywał  wiełliicłi  zdolności  lvomi)0- 
zycyjnycli,  nic  więc  dziwnego,  że  w  dwu  ostatnicli  latacli 
życia  utworu  wicl<szego  nie  napisał.  Ale  jestto  wła- 
ściwie zdarzenie  bardzo  szczęśliwe  dla  literatur}'.  Poeta 
zawsze  obok  swycłi  wiellócli  prac  gawędziarskicli  miał 
czas  na  pisanie  »r}'mów  ulotny cłi«,  czy  » wybryków 
dobrego  łiumoru«,  jednem  słowem  na  szczere  wypo- 
wiedzenie się  liryczne.  Pod  koniec  życia  zarzuciwszy 
z  konieczności  gawędę,  zwraca  się  do  łirj^ki.  Sił  do 
nowego,  innego  życia  już  nie  czuje,  więc  robi  ob- 
racliunek  z  sobą  i  światem.  Niezupełnie  prawdziwe 
były  słowa  listu  do  przyjaciela:  wPrzebolałem  wiele, 
ale  dziś  już  nie  cierpię;  przyszedłem  do  zupełnej  rów- 
nowagi serca  i  rozumu,  —  to  znaczy:  nie  mam  dziś 
ani  rozumu  ani  serca... «  (do  Chęcińskiego  22  sierpnia 
1859).  Owszem,  poeta  cierpiał,  ale  już  rzeczywiście 
mógł  z  względnym  spokojem  oglądnąć  się  poza  sie- 
bie i  mógł  sobie  dawać   nauki: 

Ze  nie  z  sercem  idź  do  świata, 

Lecz  z  wiedzą; 
Zamkniej  serce,  niecli  się  studzi, 
A  unikaj  czułycłi  ludzi, 

Bo  zjedzą. 
Kto  chciał  szukać  z  serca   zalet. 

Był  skaran! 
Krew  serdeczną  wyssą  tobie, 
I  napiszą  na  twym  grobie: 

Żeś  barani  (Sen  i  kabała) 
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W  tej  lo  epoce  powslaj.']  inne  osobiste  wynurze- 
ni:!, j:ik  Cl)  umiem  udkrcśić,  a  wreszcie  przepiękne  uję- 
cie swcf^o  stosunku  do  of^ólu.  do  •;w;nli\Vego  tłumu 
nnejskie«;o,  w  Śmierci  słuwikd.  Przejrzysta  allej^orja  l)yla 
zarazem  wieszczeni  |)rzeczucieni,  ho  choć  wnet  poeta 
przeniósł  się  z  wrzaskliwej  ulicy  Niemieckiej  na  Zam- 
kowa, przecież  zmarł  prawie  przy  pieśni,  dyktując 
Duuł  ohnizij. 

Zgnęhiony  cłiorol)ą  oczu,  płuc  i  skutkiem  cią- 
{^łych  bólów  artrelycznycli  przykuty  do  ł<')żka,  pisze 
oryginalne  Melodjc  z  domu  ohhikdnijch:  w  tytule  chciał 
usprawiedliwić  niezwykła  sw()ł)o(lę  fantazji  i  jakl)y 
wyzwolenie  się  tych  rym(')w  z  pod  władzy  rozsądku. 
Życic  mu  już  cięży  i  nietylko  w  Cupio  dissnlni  j^rosi 
Boga  o  śmierć  —  w  nekrologu  malarza  Dmochow- 
skiego (Kurjer  Wil.  l(Sr>2  Nr.  18)  pisze:  wNiedlugo  zo- 
baczymy się  w  krainie,  gdzie  duszę  artysty  zrozumieją, 
a  ziemskie  cierpienia  wynagrodzą«. 

Na  kilka  godzin  przed  śmiercił|  dyktuje  Kondra- 
towicz mało  zrozumiały  utw(')r  Dum  obrazy.  Ciekawy 
jest  on  raczej  dla  psycliologa,  niż  dla  literata.  Okazuje 
się  bowiem,  że  w  chwili,  gdy  władza  rozsqdku  już 
słał)ła  i  nie  kontrolowała  związku  wyobrażeń,  przecież 
zdolność  tworzenia  obrazów  w  formie  rymowanej  u  po- 
ety nie  gasła.  Ogromna  łatwość  wierszowania,  wi- 
doczna u  naszego  poety  przez  całe  życie,  towarzyszyła 
mu  dosłownie  do  grobowej   deski. 
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III 
TALEM'  I  ARTYZM  —  JĘZYK 

Poeta  i  publiczność.  Dobry  znajomy  naszego  po- 
ety, popularny  autor  Pamictników  kwestarza,  Ignacy 
Chodźko,  wypowiada  w  Dwóch  Konwersacjach  z  prze- 
szłości zdanie,  że  najwyższym  celem  i)isarza  jest  wp  o- 
łączenie  z  c  z  y  t  c  1  n  i  k  a  m  ia.  Charakterystyczne  to 
określenie  pozwala  nam  wniknąć  w  zapatrywania 
nietylko  Chodźki,  ale  także  wielu  pisarzy  jemu  współ- 
czesnych z  t.  zw.  szkoły  litewskiej,  przedewszystkiem 
Syrokomli.  Świadomie  dążono  do  tego  połączenia  się 
z  publicznością,  odrzucając  niedawrfą  jeszcze  pozę  ro- 
mantyczną. Przecież  i  wbóg  z  litewskiego  uroczyska« 
w  Epilogu  do  Pana  Tadeusza  opowiada,  że  wielką  po- 
pularnością cieszyła  się  w  jego  latacli  chłopięcych 
))Pieśń  o  Justynie,  powieść  o  Wiesławie «   i  kończy: 

I  zazdrościła  młodzież  wieszczów  sławie. 
Która  tam  dotąd  brzmi  w  lasach  i  w  polu, 
I  którym  droższv,  niż  laur  Kapitolu, 
Wianek  rękami  wieśniaczki   osnuty, 
Z  modrych  bławatków  i  zielonej  ruty .. 

Mickiewicz  ochotnie  wpisywał  się  w  cech  tych 
poetów,  l)yle  doczekać  się  popularności  pod  wiejskiemi 
strzecłiami,  byle  zamienić  się  w  wieść  gminną.  Ale 
Pan  Tadeusz  zh\\  w}'soko  stoi  jako  dzieło  sztuki,  iżby 
mógł  zdobyć  odrazu  szerokie  warstwy.  O  wiele  prost- 
sza była  poezja  Kondratowicza  i  ona  stała  się  cliłe- 
bem  powszednim  ogółu  i  dlatego  tak  szył)ko  osiągnął 
nasz  poeta  popularność. 


Niilylko  jrdiiak  proslola  środków  poetyokicli  /a- 
|)r\viiila  Kondrnlowiczowi  wielką,  do  dziś  dnia  trwającą 
wzictość  u  og<')łii.  Tkwi  w  jcj^o  poezji  pierwiastek 
zawsze  nowy,  godzący  si(^'  doskonale  z  prostotą,  a  to 
szczere  i  rozlewne  uczucie  miłości  i  życzliwości,  kló- 
reni  otacza  nas  w  każdym  utworze.  Jeżeli  zaś  jeszcze 
raz  wriuimy  do  Mickiewicza  po  informacji^'  o  życiu 
uczuciowem  jc^^o  ciaśniejszej  ojczyzny,  ł)<^'dącej  również 
ojczyzną  naszego  poety,  to  właśnie  owa  atmosfera  ser- 
decznego przywiązania  ludzi  do  siebie  wysuwa  się 
jako  cecha  cłiarakterystyczna  życia  wkraju  lat  dzie- 
cinnych". Pod  tym  wzgł(,Mlem  Kondratowicz  stał  się 
wyrazicielem  duszy  swych  współziomków.  Pokazał 
w  gawędacłi  ludzi  dobrych  i  prostych,  kierujących  się 
uczciwcm,  prostem  sercem,  a  jeśli  wypowiadał  swe 
własne  uczucia,  to  były  one  zawsze  nacechowane  szla- 
chetnem  pragnieniem,  jeśli  nie  dopomożenia  wszyst- 
kim współbraciom,  to  zawsze  serdeczną  chęcią  ulże- 
nia cierj)iącym  i  skrzywdzonym.  Idei  .sprawiedliwości, 
deptanej  nieraz  jjrzez  ludzi,  przywracał  władzę  w  dzie- 
dzinie poezji.  Kraszewski,  j)orównywając  gawędy  I'oIa 
i  Kondratowicza,  pisze:  »)P()la  gawęda  chce  łnć  bar- 
dziej polską,  a  nadewszystko  jest  szlachecką,  Syro- 
komli  —  ludową  i  ludzką.  Syrokomla  czuje  ze  wszyst- 
kimi, jest  uniwersalny  sercem,  nic  mu  obcego  w  ży- 
ciu, a  przedewszystkiem  zna  boleści  różne,  zna  łzy 
wszelkie,  czuje  cokolwiek  kto  czuł  kiedy,  a  wszystkie 
znękanie  świata  wywołuje  mu  łzę  na  źrenicę.  W  jego 
gawędzie  mieszanina  ironji  lekkiej  i  wielkiej  czułości 
jest  jego  własnością  wyłączną,  jego  charakterem  oso- 
bistym. Ciągle  się  w  niej   splata   ten   półuśmiech,  który 
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za  sobą    ciągnie    płacz,  i  łza  nie   mogąca  spaść  z  po- 
wielci,  której  towarzyszy  osładzający  ją  uśmiecli«. 

Te  elementy,  poetycznie  przez  przyjaciela  przed- 
stawione, stanowiły  główną  przynętę  dla  czytelników 
i  spowodowały  ogromną  popularność  rzewnego  lirnika. 

Stosunek  uczucia  do  wyobraźni  twórczej.  Syro- 
komla wyjaśnia  we  wstępie  do  Kęsa  chleba,  w  jaki  spo- 
sób, jego  zdaniem,    powinien  tworzyć  poeta: 

Jeśli  już  dla  was  nienowa  nauka 

Słucliać,  jak  serce  waszycli  braci  puka, 

To  weźcie  wszystko  przeglądać  na  nowo 

Przez  drobne  szkiełko,  co  mikroskop  zowlą. 

Połóżcie  pod  niem  co  łaska  i  Wola, 

Główkę  motyla  lub  serce  człowiecze, 

Łezkę,  co  z  oczu  spłakanych  wyciecze, 

Lub  kwiat  urwany  z  litewskiego  pola  — 

A  rozpowiedzcie  sumiennie  a  święcie 

Blask  każdej  barwy,  każde  serca  drgnięcie. 

Każde  ruszenie  drobnego  atomu, 

A  pieśń  już  sama  utworzy  się  snadnie  — 

A  dobrzy  ludzie  zbiorą,  się  gromadnie 

Posłuchać  pieśni,  westchnąć  pokryjomu. 

Jeżeli  jeszcze  uważnie  przeczytamy  późniejszy 
wiersz  Co  umiem  nakreślić,  to  na  podstawie  tych  oso- 
bistych wyznań  będziemy  mogli  scharakteryzować  ro- 
dzaj talentu  Kondratowicza. 

Naczelną  rolę  w  nim  gra  nie  wyobraźnia,  tylko 
uczuciowa  indywidualność  poety.  Kondratowicz  ma  za- 
kres obrazów,  które  najlepiej  maluje,  bardzo  szczupły — 
to  wioska  litewska,  to  krzyż  wioskowy,  to  wreszcie 
brat  szlachcic.    W  przeszłość  poeta   wmyśleć  i  wczuć 
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sii;  iiir  polrali.  Tlo  historyczne  jest  często  bhulc, 
a  |)svcho|(){4Ja  zwykle  sliiha.  Poda  nic  potrafi  stwo- 
rzyć więcej  postaci,  któreby  minio  liczne  aiuichro- 
nizniY  miały  wnetrziia  siłę  żywota,  lizeczywiście  z  ta- 
lentem j)otralił  przedstawić  tylko  te  obrazy,  które  sam 
w  życiu  widział.  W  zakresie  swycli  postaci  ma  też  tylko 
pewne  typy  —  rzewnych  melancholików  (ł.aj^oda,  Janko 
Skił)a,  Szymon  w  Wielkim  CziinirtLii),  \uh  zamaszystych 
szladiciców,  czy  wojaków  (kapitan  Szerpctyna,  kapral 
Terefcre,  Hardy sz,  Paweł  Dęboróg).  Samotnic  stoją  po- 
staci ks.  Skargi  i  ks.  Definitora.  Sam  nastrojony  od 
wczesnej  młodości  rzewnie,  skłonny  zarówno  do  czę- 
stych wzruszeń,  jak  do  melancholijnej  zadumy,  szuka 
w  życiu  ludzi  podobnych  do  siebie  ta  miękkością  i  wielką 
pobudliwością  uczuciowa.  Wylanie  serdeczne  i  szuka- 
nie podziału  serca,  tak  charakterystyczne  dla  życia 
Kondratowicza,  stanowi  też  cechę  jego  talentu.  Uczu- 
cia, jak  wiadomo,  odgrywają  dużą  rolę  w  kojarzeniu 
wyobrażeii.  ł.atwiej  wznawiamy  wyol)rażenia,  które  są 
związane  z  naszem  osobistem  zainteresowaniem  nictylko 
inlelltktualnem,  lecz  także  uczuciowem.  Szczególnie 
zachodzi  to  często  u  artystów-twórców,  którzy  koja- 
rzą pewne  wyobrażenia  na  zasadzie  pokrewnego  tonu 
uczuciowego  łączącego  się  z  niemi.  Częściej  zaś  zda- 
rzające się  nastroje  mniej  wyraźnie  zarysowują  się 
w  naszej  świadomości  i  stają  się  podłożem  do  po- 
dobnego sposobu  formowania  wyoljiażeń.  Z  czasem, 
przy  pcwncm  stc|)ieniu  tw(')rcv-pisarza  na  [)unkcie  od- 
czuwania m<)t\w<')w  często  się  powtarzającycli,  gdy 
treść    wyobrażeniowa    utworu,    niewiele    różniąca    się 
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od  poprzednich,  nie  może  sobie  znaleźć  form  nowych, 
zaczyna  autor  wpadać  w  manierę. 

Otóż  przy  nadmiernie  rozwiniętej  wrażliwości 
i  uczuciowości  Kondratowicza  pierwiastki  intellektualne 
nie  stanowiły  rzeczywiście  silnej  przeciwwagi  w  ukła- 
dzie jego  sił  twórczych.  Stąd  płynie  też  ciasny  sto- 
sunkowo zakres  uczuć  wyrażonych  przez  Kondrato- 
wicza z  całą  pełnią  prawdy.  Wczuwanie  się  rzeczy- 
wiste w  przejścia  dusz  swycli  bohaterów  ma  nieraz 
ramy  za  ciasne;  poeta  pewnych  sianów  uczuciowych 
jak  np.  bohaterstwa,  poświęcenia  się  nie  umie  odtworzyć. 
Nadrabia  nieraz  [)atetycznem  słowem,  które  właśnie 
zdradza  brak  psychiczny  autora.  Sląd  pochodzi  sztucz- 
ność postaci,  szczególnie  historycznych.  Procesy  du- 
chowe nieco  skomplikowane f/u/non/A-  Przemyski),  wyma- 
gające zdolności  wczucia  się  w  myśli,  uczucia  i  dąże- 
nia bardziej  różnorodne,  nie  znajdują  w  poezji  Kon- 
dratowicza odpowiedniego  wyrazu.  Brak  im  prawdy, 
spoistości,  a  siła  lub  gwałtowność  uczuć  zastąpiona 
jest  frazeologją. 

Jednakowoż  kojarząca  siła  uczucia  poety  dosko- 
nale ushiguje  mu  przy  tworzeniu  typów  bliskich,  zna- 
nych z  bezpośredniego  współżycia.  Jeszcze  jako  biu- 
ralista  nicświeski  zbierał  ))Wzorki«  na  jarmarku  Ś-to 
Michalskim  w  Nieświeżu  i  dlatego  też  później  praw- 
dziwie odczuwa  i  widzi  tematy  zaściankowe. 

Brak  sity  uczucia  i  lotu  fantazji  zastępuje  poeta 
jego  rozlewnością  i  szczerością,  jak  również  dobrą  obser- 
wacją. Dobrze  znani  ludzie  z  prostą  duszą,  widoki  bliskie 
i  powszednie  ogląda  Kondratowicz  przez  różową  mgłę 
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uczucia,  a  jednak    illuzji    artystycznej    nie    psuje  nam 
/;ulcn   (lyssonans. 

.lako  gawędziarz  zajmuje  si(^'  Kondratowicz  dużo 
więcej  opowiadaniem  niż  opisem.  Sam  sii,'  przyznaje 
do  tego,  że  niewiele  umie  nakreślić  krajobrazów,  bo 
więcej  zawsze  patrzył  na  ludzi,  a  raczej  w  ludzi.  Spo- 
sól)  twórczości,  opi.sany  po|)rzednio,  możliwT  był  tylko 
przy  serdeczncm  wczuwaniu  się  w  dzieje  łzy  ludzkiej 
czy  kromki  czarnego  clileł)a.  Fantazja  była  tu  wy- 
łącznie na  służł)ie  uczucia  lirnika.  Stąd  też  j)ochodzą 
braki  kompozycji,  usprawiedliwione  zupełnie  samym  ty- 
tułem  »gawcda«. 

Sztuka  I  łalent.  W  właściwym  kunszcie  pisarskim 
niewielu  miał  Kondratowicz  nauczycieli  i  mistrzów. 
Niewątpliwy  i  do  końca  widoczny  wpływ  na  styl  na- 
szego poety  wywarli  pisarze  e|)oki  Stanisława  Augu- 
sta —  najwcześniej  poznani  —  Kniażnin,  Karpiński 
i  Niemcewicz,  a  i  teorje  pseudoklasyczne  odzywają  się 
ecbem  jeszcze  po  r.  1860.  Ale  właśnie  skutkiem  umy- 
słowej organizacji  Kondratowicza  nie  można  trakto- 
wać tycli  »wpływów«  jako  silne  impulsy  do  nowego 
sjjosobu  tworzenia,  .łeden  ważny  fakt  notuje  Kondra- 
towicz w  pamiętniku:  pierwsze  odczytanie  Koiiniild 
Wallenroda  (r.  18.}9).  Ono  rzeczywiście  .silniej  oddzia- 
łało na  wyoł)rażnię  poety,  aniżeli  później  lektura  Pana 
Tadeusza  i  |)owieści  łiislorycznycli  Walter  Scotta.  Cią- 
gle jednak  czuć  w  |)()ezji  Kondratowicza  podżwięki 
starszycli  pisarzy,  nawet  poisko-laciiiskicli.  Ale  właści- 
wie idzie  zawsze  własną  drogą,  a  gdy  poszuka  mi- 
strzów, to  odczuje  sympatję  przedewszyslkiem  ilo  i)ie- 
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śniarzy  ludowych:  do  Beranger'a,  którego  bardzo  prze- 
ceniał, i  Szewczenki.  Dopiero  przed  śmiercią  znękany 
ostracyzmem  opinji,  którą  sie  zbytnio  przejmował, 
zwrócił  się  do  studjum  Heinego. 

Naogół  bardzo  niewiele  zmienia  się  cliarakter 
twórczości  Syrokomli  w  ciągu  dziesięciu  lat  od  wy- 
dania Dchoroga.  Stosunek  talentu  do  sztuki,  ingenium 
i  ars,  jest  u  niego  wcale  prosty.  W  liście  do  przyja- 
ciela wyraźnie  oburza  się  na  jakiegoś  recenzenta,  który 
wyraził  przypuszczenie,  że  Trenij  Kochanowskiego  miały 
wzory  w  literaturze  starożythcj.  Uważa,  że  wyłącznie 
tylko  talent,  dar  wrodzony  jest  nieodzownym  warun- 
kiem twórczości  poetyckiej.  Przeczytawszy  artykuł 
Kraszewskiego  o  Brodzińskim  wyraża  przypuszczenie, 
że  sam  kiedyś  będzie  przedmiotem  podobnej  oceny, 
i  zastanawia  się  nad  podstawą  tego  przypuszczenia: 
))Dar  posiadam,  ale  tego  nie  dość.  Trzeba  mieć  serce, 
a  mnie  serce  osclilo,  u  mnie  pogląd  na  rzeczy  ziem- 
skie, ja  poznałem  do  nagoty(!)  i  przesytu  wsz3'stkie 
uczucia  i  pojąć  nie  mogę,  jak  mi  kiedyś  mogło  serce 
ł)ić  silniej  na  tyle  drobiazgowa.  Końcowe  wynurzenia 
poety  wybaczymy  mu,  gdy  dowiemy  się,  że  miał  23 
lat,  gdy  pisał  te  słowa,  ale  pogląd  wyrażony  na  po- 
czątku obowiązywał  poetę  całe  życie.  Podobnie  bę- 
dzie pisał  do  Kraszewskiego  po  wydaniu  Spowiedzi 
Korsaka  (w  r.  1858)  i  tę  samą  myśl  wyrazi  w  wier- 
szu Kamienne   bożyszcze  (w  r.  1860). 

Na  szczęście  jednak  właśnie  to  serce,  torturowane 
przez  nielitosne  życie,  w  poecie  nie  zamarło.  Ono 
oświecało  i  ogrzewało  postaci  gawęd  i  użyczyło  im 
swego  życia  —  ono  też  podsuwało  nieraz  prostą,  a  nie- 
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raz  wielką  myśl,  której  jednak  tendencją  w  znaczeniu 
dążenia  z  zewnątrz  narzuconego  nazwać  się  nie  godzi. 
Nic  więc  leż  dziwnej^o,  /.v  wii^'kszą  rozmaitość 
widzimy  w  liryce  Kondratowicza  niż  w  epice,  lio  cho- 
ciaż, gawęd  mamy  kilkadziesiąt,  i  lo  rozmaitych,  i)rze- 
cież  zasa(hucze  |)odol)ieiislwo  ich  jest  ł)ar(lzo  wii'lkie. 
Tymczasem  liryki  mają  charakter  njżnorochiy.  Są  lam 
i  łraweslacje  i  zahawne  wybryki  (h)hrego  humoru, 
który  odzywa  się  nawet  w  najgorszych  dla  |)isarza 
chwilach;  są  poważne  wiersze  programowe,  są  gorące 
modlitwy,  czy  wreszcie  płynące  z  j^łęhi  zbolałego  serca 
skargi  na  życie  i  lud/i.  IJrak  tu  prawie  zupełny  jed- 
nej, zwykle  ł)ardzo  u  poetów  ogranej,  nuty  erotycznej. 
Foela  uważał  te  uczucia  za  tak  osobiste,  że  ledwie 
o  nich  napomknąć  się  odważył:  raz  tylko  w  allegorji 
renesansowej  miłości  Rafaela  do  Stelli  r^ornariny  przed- 
stawił siel)ie   i   ukochaną. 

Tłumacz.  Liryką  zajmował  się  Kondratowicz  dużo 
więcej  jako  odtwcnca,  tłumacz.  Lekceważąco  nieraz 
odzywał  się  o  oswycli  wierszydłach",  ale  inicjatywę 
i  wykonanie  Przekładów  poetów  polsko  -  łacińskich 
poczytywał  sobie  za  wielką  zasługę.  Iłumaczenie 
Janicjusza,  ocenione  przychylnie  przez  .Michała  Gra- 
bowskiego, zaclięciło  go  do  dalszej,  żmudnej  zresztą 
pracy.  \Vsj)()lcześnie  też  przygotowywał  podręcznik 
łiistorji  literatury  polskiej  (oparty  na  Wiszniewskim), 
kt(')rego  pierwszy  tom  wydal  w  r.  1(S.")().  I'raca  tłuma- 
cza i  historyka  liteiatury  ł)iegla  prawie  r()wnolegle. 
Po  elegjach  i  odacli  Kochan(łWskiego  ukazała  się  Ho- 
ksiilonjn  Klonowicza,  Oltnizy  na  sali  ii>  Zamościu  (Ima- 
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gines  diaełae  Zamościanae)  Szymonowica  i  WTeszcie 
dwa  tomy  przekładów  (ki,  zabaw  leśnych  (Siluihidia) 
i  epigramatów  Sarbiewskiego.  Praca  nad  » Horacym 
chrześcijaii.skim«  najwięcej  zajęła  czasu  naszemu  poe- 
cie. Odrywał  się  od  niej  tylko  w  czasie  zapustów,  jak 
świadczy  żartobliwa  Kxpij(icja  pozapiistna  do  X.  Sar- 
biewskiego, ale  i  tak,  pedantyczny  recenzent  Bibljoteki 
Warszawskiej,  St.  Lisowski  dość  ostro  ocenił  próby 
przełożenia  metrów  łacińskicłi  na  polskie  zwrotki.  Po- 
toczystość  wiersza  cliarakteryzuje  wszystkie  przekłady 
poetów  XVI  i  XVII  w.,  ale  najlepiej  przedstawił  się  Ja- 
nicjusz  i  Sarłjiewski,  szczególnie  zaś  pierwszy,  bo  tu 
można  mówić  naprawdę  o  kongenjalności  twórcy 
i  tłumacza. 

Doskonałą  znajomość  łaciny  zużytkował  później 
Kondratowicz  przy  wydawnictwie  materjałów  histo- 
rycznych: Polonii  Kromera,  Pamiętników  Jakóba  So- 
bieskiego, Dziejów  narodu  polskiego  A.  M.  Fredry  i  in- 
nych,  Iclóre  tłumaczył  i  zaopatrywał  we  wstępy.  Kry- 
tyka tych  prac  poety  najwięcej  przydała  mu  cierni. 

W  naturze  Syrokomli  leżała  pewna  skłonność 
do  pracy  odtwórczej,  w  której  do  śmierci  nie  usta- 
wał. Najlepiej  odczuł  piosnki  Beranger'a,  tłumaczył  też 
z  angielskiego  (Burns'a:  Tom  0'Shanłer,  Stary  żeglarz) 
i  z  niemieckiego  (Goethego:  Ballady).  Najwięcej  jednak 
zajął  go  pod  koniec  życia  Szewczenko  (Kobzarz),  ale 
w  przekładzie  opuścił  ustępy  zwracające  się  przeciw 
Polsce.  Z  dawniejszych,  załuckich  czasów  pochodzi 
wiersz  Puszkina  Orzeł  i  powieść  poetycka  Lermon- 
towa: Laik  klasztorny.  Przeważają  w  przekładach  Sy- 
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rokoiiili   utwory  drobne  i  zl)li/one    tonem   i   treśeią  do 
pieśni  ludowyeli. 

Przekłady  fra{^mentu  IV  aktu  (^yda  Corneillea  lub 
nawet  Pieśniarza  (Der  Sdiu/cr)  (loethef^o  okazujr}  ł)rak  siły 
i  plastyki,  widoczny  także  w  utworaeli  oryginalriycli. 
\\'oj4(')le  jednak  zasluf^a  Syrokonili  jako  tłumacza  jest 
ł)ardzo  wielka.  Dzięki  niemu  każdy  l^)lak  może  czy- 
tać naszych  pisarzy  łiumanist(')W  w  przekładzie  ł)ar- 
dzo  płynnym,  choć  niezawsze  oddającym  droł)niejszc 
odcienia  oryginału.  Z  przekładciw  współczesnycłi  po- 
pularność zdoł)yły  niekt(')re  piosenki   I5eranger'a. 

Język  i  wiersz,  łloraln,  opisując  pierwsze  spotka- 
nie z  Syrokomlij.  zaznacza,  że  czystość  polszczyzny 
nowego  znajoiuego  zwr<)ciła  odrazu  jego  uwagę.  Wśród 
białoruskicli  ł)raci  w  kapocie  i  siermiędze  tłumacz  Sar- 
biewskiego  musiał  się  odznaczać  językiem  więcej  lite- 
rackim, tembardziej  że  od  wczesnej  młodości  kształcił 
się  na  pisarzacłi  epoki  Stanisławowskiej.  Zajęcie  się 
językiem  w  ciągu  kilku  lat  pracy  nad  j)rzekładami 
poet(')W  polsko-łacińskicli  uchroniło  ()oetę  przed  zł)yt 
wielu  |)rowincjonalizmami  czy  rusycyzmami.  Jedna- 
kowoż tru  Ino  było  utrzymać  się  na  wyżynach,  gdy 
wypadło  sied/ieć  w  zapadłej  wsi  nadniemeiiskicj,  więc 
niejeden   wtręt   razi  nas  w  języku   Kondratowicza. 

Niektóre  z  nich  to  tylko  cliaiakteryslyczna  wy- 
mowa, miękcząca  sp(')łgłoski  lub  leż  ścieśniająca  sa- 
mogłoski (Mińsk,  klóś,  cóś).  O.ęściej  jednak,  podobnie 
jak  Mickiewicz,  nie  ścieśnia  o  i  rymuje  próba  (wyma- 
wiane pntba)  i  podnlui,  ja</ó({hi  i  słodhi.  r)dł)iciem  ży- 
wej  wymowy  są  też  takie  formy  jak  wydarć  (bezoko- 
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licznik  utworzony  od  tematu  imiesłowu  czasu  przeszłego, 
zamiast  ogólno-poiskiego:  wydrzeć),  W  składni  uderza 
nas  celownik,  tam  gdzie  oczekujemy  biernika  np.  co 
ci  boli.  Najwięcej  jednak  zwraca  naszą  uwagę  słownik. 
Niektóre  wyrazy  są  tylko  odmianą  ogólnopolskich  np. 
grabie  (por.  w  P.  Tadeuszu  ks.  I,  w.  1 99),  inne  znów  for- 
mami dawniejszcmi,  jak  dopełniacz  szyje,  dzwonnice, 
inne  wreszcie  jak  skazki,  rusij,  wskazują  wpływy  ro- 
syjskie. 

Z  wielkiej  wartości  języka  jako  środka  charakte- 
rystyki miłośnik  Walter  Scotta  zdawał  sobie  dosko- 
nale sprawę.  Począwszy  od  małej  gawędy  Kradzione, 
szlachta  zaściankowa  mówi  swoim  językiem;  Paweł 
Dęboróg,  czy  Bardysz  (w  Trędzloiuem)  lub  kapral  Te- 
refere  charakteryzują  się  świetnie  sami.  W  czasach 
załuckich  miał  poeta  ochotę  na  figle  językowe  w  stylu 
następującego  wierszyka,  pełnego  wyrażeń  prowincjo- 
nalnych : 

Przychodzę  sobie  i  stoję  ja  sobie, 
Moja  kochanka  w  głowę  się  skrobie. 
Ja  jćj  zapytam:  wCo  to  moja   rybko?« 
Zarohotała  i  pobiegła  szybko. 
Jakieś  zirkate,  ponure  spojrzenie, 
Nic  nie  rzckna.wszy  rzuciła  na  mienie. 
A  potem  jakby  jaka  suczka   wściekła, 
Zarohotała  i  tak  do  mnie  rzekła: 

—  ))Takie  jest  moje   żądanie, 

Nie  kochać  Ciebie  Stefanie! 

Bo  już  objczaj  przyjęty, 

Co  mój  kochanek  \Vincenty«. 

Później  brakło  czasu  na  troskliwą  charakterystykę 
języka  poszczególnych  osób  i  już  nawet  chłopi  w  Wiel- 

3* 
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kim  Czii>arłku  czy  w  Jdiikn  Ciuentarniku,  mówią  cał- 
kiem konwciicjoDalnie.  Podobnie  brak  plastyki  w  ga- 
wędach hisl()rv(/.n\  eh  idzie  w  pnrze  w  bezbarwnością 
j«,'zyka. 

\Vsp(')leześni  ehwnlih  ogioniiu!  ^^  poely  hilwość 
wierszo watiia;  ł)yl  lo  rzeczywiście  jego  ogromny  dar 
wrodz(^ny.  Podobno  gawęda  Tręilzloipe  miała  powstać 
pod  wpływem  sprzeczki  w  towarzystwie  o  trudności 
rymów  męskicli.  I*oeta  zastosował  te  rymy  w  zwrotce 
bardzo  urozmaiconej.  Krytyka  podnosi  w  rytmice  na- 
szego j)oety  wielka  rozmaitość  i  oryginahiość  ^  Wy- 
łączną własnością  Kondratowicza  jest  rytm  męski  trzy- 
nastozgłoskowca  ((i-f-C)')  i  j)ról)y  niby  lieksametru 
w  wierszach  szesnasto-  i  piętnastozgloskowycli.  Po- 
nieważ je(hiak  poecie  ł)rakło  nieraz  czasu  na  wygła- 
dzenie wierszy,  kt(')re  szły  o(hazu  pod  i)rasę,  talent 
się  marnował  i  nieraz  spotkamy  wyraz  umieszczony 
tylko  tlla  rynni. 

Usprawiedliwia  poetę  —  podoł)nie  jak  przy  kom- 
pozycji arystycznej  —  luźna  forma  gawędy.  Własne 
określenie:  » wiersz  od  siekiery «  było  trochę  za  ostre  — 
wiersz  był  raczej  typowo  gawędziarski,  potoczysty 
i  łatwy,  więc  i  rymy  mogły  ł)yć  nieco  łatwiejsze. 
Zresztą  |)ocla  nawet  w  interi)unkcji  l)ył  gawędziarzem. 
W  pierwodrukach  .spotykaniy  bardzo  wiele  pauz,  które 
są  wlaściwem  oznaczeniem  zawieszenia  głosu  gawc- 
dziarrtt. 


'  Prof.   Jim   Loś:    Wierne  polskie  w  Ich   dziejowym   rozwoju,  sir. 
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OCENA    POETY   PRZEZ   SPÓŁCZESNYCH  I  PO- 
TOMNYCH 

Najczęściej  skarżył  się  Syrokomla  na  krytykę  Jul. 
Bartoszewicza,  L.  Siemieńskiego  i  innych,  ale  było  w  tern 
więcej  poetyckiej  drażliwości  niż  słusznej  urazy.  Za- 
raz po  śmierci  stwierdził  to  przyjaciel  poety,  Kraszew- 
ski. Gdybyśmy  zaś  poszukali  sądów  w  listacli  i  pły- 
walnych wynurzeniacli,  przekonalibyśmy  się,  że  głosy 
krytyków  były,  jak  często,  w  niezgodzie  z  opinją  spo- 
łeczeństwa. Nawet  w  kores[)ondencji  dwócli  ostatnłcli 
pseudoklasyków  Koźmiana  i  Węż\ka,  którym  »ullra- 
demokratyczna  tendencja«  Kondratowicza  była  nie- 
sympatyczna, czytamy  słowa  uznania  dla  talentu  ga- 
wędziarza. Raz  nawet  Kożmian,  przeznaczając  całą 
współczesną  literaturę  (r.  1855)  pod  placki,  wyłącza 
z  tego  towarzystwa  Rzewuskiego,  Kaczkowskiego  i  Sy- 
rokomlę  ^ 

Jeżeli  aż  do  Piotrowic  i  Krakowa  docierała  sława 
litewskiego  słowika,  to  cóż  dopiero  mówić  o  Litwie. 
Tu  poeta  był  wprost  czczony,  a  o  poczytności  jego 
świadczą  z  jednej  strony  znaczne  lionorarja  autorskie, 
jak  również  wyznanie  Korzona  (w  Pamiętniku  przed- 
historycznym), że  skuszony  ogromną  sławą  Syrołcomłi, 
marzył  jako  dorastający  młodzian  o  laurach  poe- 
tyckich. 

Śmierć,  mimo  że  wypadła  prawie  w  przeddzień  po- 
wstania, nie  osłał)iła  popularności  naszego  poety.  Liczne 
nekrologi,   uroczyste    nabożeństwa  żałobne  w  różnych 

'  Ąrch.  do  dziejów  literatury  i  oświaty  w  Polsce    XIV.,  222. 
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sironnch  kraju  przypomniały  ogółowi  autora  Di^horogd. 
I\ill<:il<r()fiu'  |)r/C(lruki  tej  ^awccły,  z  tycłi  jedna  z  ilu- 
stracj:uni  Aiulriolli-go,  koiupirliu'  (a  jecłnak  z  wielu 
i)rakaini,  sj)()W()(ł()wanenii  przez  wzgląd  na  cen- 
zur(,')  wydanie  Poezijj  w  dziesic-ciu  toinaełi,  dokonane 
starannie  przez  W.  Korotyiiskiego  w  r.  1872,  następ- 
nie czterotomowy  wył)(')r  przygotowany  również  przez 
niego  w  r.  1890,  świadczyły  o  wielkiej  poczylności 
Kondratowicza  w  tycli  czasacli,  gdy  drugi  gawcjdziarz, 
l*ol  zasuwał  si(^'  już  w  mgłę  niepamięci.  l*r(')cz  wieł- 
kicłi  wydań  ukazał  się  cały  szereg  popularnycli  anto- 
łogij,  wycławanycłi  w  r(')żnycli  stronacłi  Połski,  a  jeszcze 
dziś  niejeden  kresowiec  umie  na  pamięć  wiersze  Syro- 
komli,  gdyż  one  zastępowały  mu  elementarz.  Ciekawy 
też  zdarzył  się  wypadek  niedawno  w  czasie  oł)cliodu 
stuletniej  rocznicy  śmierci  Na|)oleona  w  Warszawie. 
Na  uroczystej  Akademji  deklamowano  dwa  utwory 
poetyckie  i  to...  Syrokomli:  Snpnleonista  i  Kapitan  Szcr- 
jwlijna  i  l\<i/)ml  Tercfcre.  Widocznie  wśród  naszycli 
poetów  zasatlnicze  rysy  tradycji  Napoleońskiej,  tak  ł)ar- 
dzo  w  Polsce  rozpowszecłmionej,  ucliwycił  nienajgo- 
rzej  nasz  gawędziarz. 

Dowodów  na  to,  że  mimo  ogronniycli  przemian, 
jakieśmy  przeżywali,  poezja  Kondratowicza  ł)ez  przerwy 
miała  kola  swych  |)rzyjaciól,  możnal)y  więcej  przyto- 
czyć. Ciekawsze  jednak  jest  stanowisko,  jakie  woIhh* 
niej  zajęli  historycy  lilcialury.  Zaraz  po  śnńerci  Kon- 
dratowicza Kraszewski  dal  puhliczności  wyrazislij  syl- 
wetkę człowieka  i  poety.  Patron  |)ierwszycli  występ(')W 
literackicli  był  tu  zarazem  pierwszym  sumiennym  mo- 
nogralist;}  i  nunio    pewnej    pol)łażliwości,   trafnym  sc- 
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dzią.  Później  wydanie  Pism  w  r.  1872  dało  pochop  dwu 
wybitnym  krytykom  do  napisania  bardzo  znamiennych 
rozpraw. 

Pierwszy  to  »wizermiek  lileracki«  Aleksandra 
Tyszyiiskiego,  drukowany  w  r.  1872  w  Bibliotece  Warszaw- 
skiej. Autor  Amerykanki  w  Polsce  zaakcentował  w  nim 
głównie  rysy  Kondratowicza  jako  poety  serca.  Tenden- 
cja szkicu  widoczna  z  wstępu,  to  obrona  spirytuali- 
stycznego poglądu  na  świat,  wskazanie,  że  prócz  mózgu 
i  myśli  »istnieje  jeszcze  jak  śród  wszechświata,  tak 
w  świecie  ludzkim,  pierwiastek  trzeci,  który  obraca 
i  rządzi  tak  treścią  mózgów  jak  myśli,  a  który  ma  imię — 
duch((.  W  ogólnej  ocenie  końcowej  uznaje  Syrokomlę 
za  poetę  serca  w  całej  sile  i  w  całym  wdzięku  zna- 
czenia.  Ocena  I^ondratowicza  z  punktu  jego  uczuciowo- 
ści, rozlewnej  serdeczności,  jest  słuszna,  jednak  Ty- 
szyński  zbyt  wysolco  cenił  Margiera,  jalv  również  twór- 
czość dramatyczną  naszego  poety.  Jest  przycłiylnie 
usposoł)iony  dla  przedmiotu  swych  badań,  niemniej 
jednak  odzywa  się  objektywnie  o  tematach,  które  Kra- 
szewski oceniał  stronniczo  pod  wrażeniem  współcze- 
snej opinji,  jak  np.  Stellą  Fornarinę. 

Wnet  po  Tyszyńskim  napisał  Spasowicz  swój 
wszkic  nie  z  natury «.  Tysżyński  i  Spasowicz  znali 
jeszcze  osobiście  Kondratowicza,  ale  jako  ludzie  z  dwu 
różnych  epok  z  odmiennycli  stanowisk  ocenili  jego 
twóczość.  Gdy  Tysżyński  pisał  o  I\ondratowiczu,  chciał 
walczyć  z  rodzącym  się  kierunkiem  pozytywistycznym 
i  podkreślał  znaczenie  ducha  i  natchnienia,  natomiast 
Spasowicz  widział  w  swym  dawnym  współpracowniku 
j)rekursora   nowycli  prądów,    » Kondratowicz  znacznie, 
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z  wiciu  wzj^lędów,  |)r/cM:ist;il  swoją  epokę  i  l)vł  gorli- 
wym a  fzyiuiym  nowntoiein  |)izez  swoje  lendencje. 
Poezja  szkoły  (MieUiewiezowskiej)  kończyła  w  nim 
swoja  ewolucję,  wracała  do  źnuleł,  skąd  poszła  pier- 
wotnie, do  ludu;  spadała,  jak  żołądź  dojrzały  zako- 
j)ać  się  w  ziemię,  aby  dać  początek  nowym  na  i)rzy- 
szlość  porostom,  ale  na  razie  nie  mo^ła  tworzyć  szkoły 
i  hyla  niesłychanie  trudną  do  naśladowania,  ho  czar 
jej  cały  zawiera  się  nie  w  ijcunycli  lotach,  nie  w  ho- 
f^actwie  i  rozmaitości  przedmiotciw,  nie  w  sposohie 
śpiewania  i  metodzie;  ale  w  tcm,  co  najindywidual- 
niejsze,  w  gardziołku  słowiczcm  i  szale  śpiewaka, 
w  tem,  że  sam  on  ł)ył  z  natury  jako  najdoskonalszy 
instrument  muzyczny,  dźwięczący  harmonijnie  i  mocno 
za  lada  wrażeniem,  aż  do  zerwania  się  strun«.  (Pisma 
Sj)as()wicza  1,  ()")).  W  tej  lapidarnej  cłiarakłerystyce 
ujął  Spasowicz  istotę  tw(')rczości  Syrokomii  i  podkre- 
ślił odrazu  momenty,  które  w  e|)oce  pozytywizmu 
ocaliły  i>oetę  od  surowego  sądu  krytyki.  W  imiyni 
szkicu  (o  Wiiiccnlijni  Polu)  przeprowadzając  paralelę 
między  dwoma  gawędziarzami,  mówi  o  Kondratowiczu: 
»'ren  zmysł  demokratyczny  w  połączeniu  z  niewyczcr- 
j)anc'mi  skarł)ami  wyrozumiałości  dla  różnic  od  własnej 
wiary  i  |)izekonaii,  sprawiały,  że  ten  religjant  i  czło- 
wiek tradycji  nic  złorzeczył  nigdy  duchowi  wieku,  nie 
|)rzeczył  i  nie  o|)ierał  się  wielkim  umysłowym  nal)yt- 
kom  i  i)ł()dnym  w  następstwa  usiłowaniom.  Najskrom- 
niejszy z  ludzi,  Kondratowicz  nie  ideami,  lecz  łendeh- 
cjami  wyprzedzał  znacznie  swoich  współczesnych  i  ja- 
śnieć będzie,  coraz  bardziej,  jako  poprzednik  i  zwia- 
stun nowej  epoki«.  (I,   If)]). 
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Zestawienie    głosów    obu  krytyków  upewnia  nas 
tylko  o  tcm,    że  popularność    poety    nie   malała.    Dziś 
może  po  latach  pięćdziesięciu   końcowy  frazes  Spaso- 
wicza    wyda    się    nam   nieprawdziwy,  dlatego  że  mie- 
liśmy Konopnicką    i    cały    ruch    ludowy,    ale    w  owej 
chwili,  szczególnie  w  przeciw\sławieniu    Syrokomli  za- 
chodzącej sławie  Pola,  miał  słuszność.  Rozprawa  Spa- 
sowicza    pierwsza    zrywa  z  tonem    czułej  wyrozumia- 
łości   dla    niedostatków    badanego    pisarza.    Margiera 
traktuje  z  ironją;    licznemi  i)rzyt()czcniami  udowadnia 
niezdolność  poety  do  kreślenia  obrazów  historycznych 
zarówno    w    epice,   jak    w  dramacie.    Bardzo  trzeźwo 
ocenia  zalety    dzieł,    zwracając   głównie  uwagę  na  in- 
tellekt    poety;    strona    uczuciowa,    lak  wszechstronnie 
rozpatrzona    u    Tyszynskiego,    usunięta    tu    w  cień  — 
zresztą    zgodnie    z  wyżej  podanemi    zarysami  charak- 
ter3'styki.  U  obu  odmiennie  patrzących  krytyków  i)rzed- 
miołem  sądu  był  raczej  człowiek  niż  artysta.  Tak  samo 
patrzył  ogół  i  to  stanowiło  najważniejszy  powód  popu- 
larności, bo  zawsze  poprzez  prostą  robotę  wiejskiego  lir- 
nika  widziano  dol)rego,  zacnego  człowieka.  Łezka  nieco 
sentymentalna,  płynąca  szczerze,    zjednywała  czytelni- 
ków i  dziś  jeszcze   zjednywa.  Ale  naśladowców  sztuki 
Kondratowicz  nie  znalazł.    Moniuszko  dorobił  melodje 
do  kilku  utworów    naszego    poety,  a  Laskarys,  literat 
wileński,  podrabiał  tylko  ulotne  wierszyki  —  mię- 
dzy innemi  żartobliwy  Testament  i  podszywał  się  pod 
popularne  nazwisko  poety. 

Sztuką  nie  mógł  Kondratowicz  zaimponować  po- 
koleniu po  r.  1863  —  a  życie  posunęło  się  złnt  sko- 
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rviii  krokitin  nai)r/.(')<l,  żeby  idi-c  (IcmokiJitycziu'  lirnika 
można  uznać  za  nowość. 

Ale  i  dziś  ma  Syrokomla  swoich  licznych  sym- 
patyków. Mimo  wielkiego  rozwoju  poezji  w  ostatnich 
lalach,  posiada  on  dki  nich  wciąż  jeszcze  unjk  pro- 
stoty i  serdeczności.  Hriickner  ujmuje  bardzo  tralhie 
powody  Ic^o  zjawiska:  »I)zieła  Syiokomli  wywołane 
d()skwiciaji|Ci|  in^lz^,  wyśpieszonc  •  strasznie,  nieogła- 
dzone  —  nie  splamiły  się  żadnym  cynizmem,  |)ochleb- 
stwem,  przymilaiiiem  się  do  gust(')W  J.  W.  IHił)liczno- 
ścl  —  nio<;a  l)yć  niedoskonałe  Ibrnią  czy  kompozycją, 
nie  wnoszą  się  na  niebotyczne  szczyty  myśłi,  nie  cile- 
piajq  błaskami  czy  efektami,  nic  w  nicli  romantycz- 
nego, ale  zawsze  czyste,  zdrowe,  orzeźwiające  jak 
zdrój  kryniczny.  wyszły  z  tradycyj  lilewskicłi,  prze- 
siąknięty powietrzem  lasów  i  niw  nadniemeńskicli,  ale 
obeszły  cały  nar(')d,  i  nic  w  nicli  j)rowincjonalnego, 
cłiyba   w  języku«   (Ilislorja  Utcratnrij  Ił,  'iłl). 
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WYBÓR  POEZYJ  LIRYCZNYCH 


DEDYKACJA  GAWĘD  GMINNYCH  LITWINOM 

O  bracia  moi  z  nad  Wilji,  z  nad  Niemna! 

Gdy  wam  swojacka  gawędka  przyjemna 

Zasiądźcie  w  kółko  —  a  ja  wam   pogwarzę. 

Stukniemy  w  czarki,  rozwcselim   twarze, 
5  A  może  prawda  wynurzy  się  na  dnie, 

Albo  sic  chwila  smutkowi  wykradnie. 

Ja  czasem  wierszyk  skleciwszy  naprędce, 

Lubię  się  wylać  w  niewinnej  gawędce, 

A  wy  niekiedy  serdecznie  i  czule 
10  Dajecie  ucho  sielskiemu   gadule; 

Będziem  wzajemnie  radzi  —  tak  mi  właśnie! 

Niechże  kto  teraz  drzwi  na  klucz   zatrzaśnie, 

Aby  snadź  jaki  panek,  czy  półpanek, 

Nie  przyszedł  wyśmiać  naszycli  pogadanek. 
15  U  nas,  wiadomo,  domowa  czeladka. 

Wiersz  od  siekiery,  robota   niegładka. 

A  słuchacz  patrząc  w  serce  gospodarza, 

Wdzięczen  z  przyjęcia,  czem  Pan  Bóg  obdarza. 
Łatwiej  to  z  wami  wywinąć  się   księdze, 
20  Bracia  w  kapocie,  i  bracia  w  siermiędze ! 

Gmin  nieuczony  łatwiej  się  pozwoli 

Podkraść,  wysłuchać:  czy  mu  serce  boli, 

Czy  własna  wina,  czy  Boża  niełaska. 

Czy  błoga  radość  po  sercu  pogłaska; 

DEDYKACJA.  Tym  wierszein  poprzedził  Syrokomla  Gawędy  i  rgmy  ulotne 
(serj:i  I)  z  r.  1853,  etlzie  zcl)t  ał  w  szystkie  ut«  ory  oryginalne  z  przed 
r.  ]S52  —  proc/  Dąhoroga.  (Z  pierwodruku). 

w.  20.  Bracia  w  kapocie  —  szlachta    zngonowa,    w  siermięilze  —  chłopi. 

w.  21.  gmin— lud.    w.  22.  serce  mu  bo/i— rusycyzm  częsty  iia  Białej  Rusi. 
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25  Oblicze  gminu  blednie,  to  się  płoni, 
Pierś  pizeżroczysla    -    widno  jak  na  dłoni; 
Na  sercu  giajji  uczucia  olwarlc! 
Lalwoż  je  schwycić   i  przenieść   na  kartę:  — 
A  polem  w  k<')lku  lycłi  samych  słuchaczy, 

30  Któż  niedołężnej  piosnce  nie  przeł)aczy? 
Kto  zecłice  śpiewek  nicować  dziadowski, 
Z  myśli  do  myśli,  ze  zgłoski   do  zgłoski? 
Z  jaśuemi   i)anv,  nie  tak   idzie  składnie; 
Ivlóż  ich  oł)łicza,  icłi  serca  odgadnie? 

35  Jak  dla  nicłi  śpiewać,  łiiedy  maja  narów. 
Że  za  sw(')j  pieniądz  cłicą  doł)rycłi  towarów; 
Dla  nicłi  się  ksiiiżki  w  pozłocistycli  szatadi 
Hoł)ią  w  l^aiyżu  w  najpierwszych   warsłalacłi; 
(idzież  nam   dościgać?  nie  r(')wna  gonitwa, 

■««  Co  insza  I^aryż,  a  co  insza  I^itwa,  — 
Kogo  zamorskie  pncłinidło  przynęci, 
Cóż  mu  aromat  naszych  sianożęci? 
Po  śpiewie  oper,  jak   nudną  są  rzeczą 
Ramie  skowronki,  co  na   Litwie  skrzeczą! 

4i      Nie  żal   mi   serca,  i   nie  żal   mi  głowy, 
Dla  ciebie  ś|)iewam,  gminu   szaraczkowy! 
O  toł)ie  śpiewam,  i   z   toł)ą    zespolę 
Nadzieje,  radość,  i   smutki,  i  l)oli'; 
Twojćin   powietrzem   orzeźwię   oblicze, 

50  Od   twoich  ptasząt   wyrazu   pożyczę; 

Niecił  się  m\śl   moja   z  |)0(ł  serca   wygwarzy, 
Nutą  żniwiarską,  w   takt  ł)rzęku   kosarzy,   — 
Gdzie  cliata  słomą  luł)  drania  pokryła, 
Serdeczny   IJlwiii   niecli  piosnkę  przeczyta, 

55  A  gdy  swojaka   dopatrzy  się   we  mnie, 

Zgrzeszyll)ym   m(')wia(',  żi-m   śpiewał   daremnie. 
Z(  tłucze  183  i. 


w.  33  Niiloiy  nniiiicl;ić,  *«•  pU.iiio  to  liyło  w  c/iisiirłi,  i{<ly  jcs/czr  Krn- 
s/ewiiki  iiir  /(li|*\  I  X(lul)yć  dlii  |>owie<(oi  iiul:;hiej  rówiiouprn- 
wiiidiiii  /  rr:)ii('iiski|. 

w,  63.  drania  —  drniiicą,  gontem. 
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LIRMK    WIOSKOWY 
I 

Liro  ty  moja  jśpiewna!  /  czarodziejskiego"  drewna 

Snadź  ciebie  wyrobiono ! 
Skoro  wezmę  cię  w  ręce,  gdy  twą  rączkę    zakręcę, 

Zaraz  mi  kipi  łono. 
>  Czuje  radość  nieznaną,  jakby  na  sercu  grano, 

I  smutno  i  wesoło; 
Jam  szczęśliwy,  bogaty,  gdy  od  chaty  do  chaty 

Przechodzę  całe  sioło! 
Z  tobą  się  nie  napieszczę;  i  dzień,   i  noc,   i  jeszcze... 
10  Jeszcze  grałbym  bez  końca; 

Aż  mi  się  w  piersiacli  waży,    aż  mi  do  l)Ia(lej   twarzy 

Uderza  krew  gorąca. 
Niecił  sobie  boli  ręka,  niech  sobie  serce  p.ęka, 

Przecie  tonów  nie  zniżę; 
15  Nie  żałuję  mej  głowy,  wszak  ja,  lirnik  wioskowy, 

Skonam,  grając  na  lirze! 


II 

Liro  ty  moja  śpiewna,  z  czarodziejskiego  drewna, 

Niebezpieczneś  narzędzie! 
Jakby  w  piekle,  jak  w  niebie,  kto  się  dotknął  do  ciebie, 
20  Wiecznie  pamiętać  będzie! 

Wnet  go  dumka  uniesie,  wnet  sercu  kocliać  clice  się, 

I  tęsknota    ogarnie. 


I.IRSIK  WIOSKOWY  (z  pierwoilriikii).  Stanisław  MoiiiuszA-o  napisał  do 
tego  utworu  niu/yk\;. 

w,  1.  lira  —  instrument  muzyczny  o  dwócli  strunacli  naciągniętych  na 
pudle  podot)nem  do  wiolonczeli.  Tony  doriywa  się  przy  pomocy 
korbki,  a  struny  przyciska  się  zapomocą  10—12  klawiszów. 

w.  19.  do  ciebie  —  składnia  prowincjonalna. 

Bibl.  Nar.  Serja  I,  Nr.  ói  (Wł,  Syrokomla:  Wybór    Poezyj)     4 
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Tyś  pokaraniiiH   Hożeiu!  z   lobii,  jak   /.  osliym   nożem, 

Nil-  żartować   bezkarnie. 
^■'  Ho  noże  eialo  bodą,  a  piosnka  diiszi^'  iiiło(h) 

Jakby  ostrzem   przenika; 
A  Roisza  jeszeze  bieda,  ż.e  świat  i  wiary  nie  da, 

(]o  tam  w  duszy  lirnika! 
Co  oni   wiedzieć'"   mogą,  że  mi   tak   w   piersiaeb  ł)łoj;(), 
M  Że  mnie  tak  cbętka    bodzie: 

Grać  od  serca,  grać  wiele.  Panu  Hogn  w  kościele, 

Dobrym  ludziom  w  gospodzie; 
Grać  przed  moją  jedyna,  niecb  ją  piosnki  owiną, 

Nieeb  ją  (Iż wiekiem   otoczą, 
35  Czy  pracuje  we  żniwa,  czy  po  pracy    spoczywa. 

Czy  się  bawi  ocboczo. 
Patrzcie  na  (Izie wę  moją!  przy  niej  cliło|)cy  sic.'  roją. 

Śmieszne,  śmieszne  ludziska! 
Jeden   wąsem  sic.'  cliwali,  drugi  mieczem    ze   stali, 
*^  Trzeci  srebrem  połyska. 

Mnie  Bóg  więcej  |)rzeznacza:  znam,  co  hardość    śpie- 

Ja  |)rze(l  nikim  nie  zniżę  |wacza! 

Ani  pieśni,  ni  głowy,  —    hardy  lirnik  wioskowy,  * 

Skonam,  grając  na  lirze! 


III 

4b  Liro  ty  moja  ś[)iewna,  z  czarodziejskiego  drewna. 
Wątłe  z   toba^    nadzieje! 
Snadż  twe  piosnki  niepiękne:  czy  przed  liogiiMU  uklęknę 

Czy  dla  ludzi  za|)ieję. 
Tylko  rozgwar  tw(')j   zinidzi   Pana    Hoga   i   ludzi. 
50  Serc   braterskich   nie   zjedna; 

Bo  każdy  z  towarzyszy  słyszy,  jakl)y  nie   słyszy, 
O  dolo  moja  biedna! 


w.  37—40.     K(>l)iccie    iiiipoiitiją    Jedni    sil:),    inni    pieiiii|(i7.ini.  poelii  2!iś 

tylko  pieśiiii). 
w.  51  1  liasl.    I'i>c'l;i  livl  pi/es:uliiif  wrjiżiiwy  na  słowa  krytyki. 


K'w(\y  czfłsein  s'ni  zdar/.n,  /.c  u  sl()|)ni   ollnrza 
Ku   Bogu   głos    wytężę, 
6".  Ksuul/.  na  mnie  patrzy  gniewno,  że  muzykę  ceikiewna^ 
Smutnym  tonem  mitrężę. 
Kiedy  pójdę  we  święta,  gdzie  się  bawią  dziewczęta, 

Młodzież  i  starcy  w  domu, 
Klnę,  że  w  piersi  mi  wrosło  pie.śnio-twórcze  rzemiosło, 
f'"  Lul)  zapłaczę  kryjomu. 

Dziewczę  słuclia  Jirnika,  ałe  duszę   zamyka, 

Mnie  się  serce  rozpada! 
Ja  pieśnią  serca  proszę,  ona  rzuci  trzy  grosze 
I  z  innym  pląsa  rada. 
(ió  Starzec  westclmie  i  powie:  »Zi\  mycli  czasów  grajkowie 
»Toć   to  grali  dla  duszy! 
»Dzisiaj  idzie  w  zawody  jakiś  młodzik  hezbrody; 

» Trąbić  mu  w  róg  pastuszy !« 
I  lak  wszyscy  zebrani,  jeden  chwali,  ten  gani,  — 
™  Kłaniam,  kłaniam  ujjrzejmie; 

Otóż  wielka  mi  łaska,  że  ktoś  w  dłonie  zaklaska, 

Ale  serce  odejmie! 
Liro!  [)różnaś  przynęty,  strzaskaćby  cię   na  szczęty, 
Z  ciebie  ciernie  i  krzyże! 
7ó  Lecz  tyś  promień  mej  głowy,  wszak  ja  lirnik  wioskowy 
Skonam,  grając  na  lirze! 

IV 

Liro  ty  moja  śpiewna,  z  czarodziejskiego  drewna! 

Ludzie  łzami  mię  j)oją! 
Tyś  dla  mnie  ulgą  Bożą,  a  gdy  mnie  w  grób   j)ołożą, 
'<>  ^  Ty  będziesz  chluł^ą  moją. 

Ej,  rozgłośnie,  rozgłośnie  twoje  echo    urośnie! 

Zolbrzymieją  me  słowa. 
Pójdą  z  kraju  do  kraju,  do  samego  Diuiaju, 

Do  samego  Kijowa. 

w.  59.  Klnę  —  pr/ekliuain. 

w.  84.  do  samego  Dunaju,  do  samego   Kijowa  —  ivno\\e  w  pieśniach  lu- 
dowych określenie  wielkiej  odległości.     " 

4* 
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hs  Kiedyś  w  okno  sasiadn  cud/ych  ludzi  gromada 
Ciekawie  zakolalala: 
»Przyszliśmy  patrzeć  dziwa,  gdzie  wasz  liriiik  sj)oezyNYa, 

Lirnik  f^lośny  u  świata«. 
Wtedy  z   calej^o  sioła   ciekawość   lud   wywoła. 
'.'O  1  l)cda  czynić  wnioski. 

Szeptać,  ściskając  plecy:  »Skąd  ci  ludzie   dalecy 

Znają  pieśni  tej  wioski?<( 
Wiosce  chluba  urasta;  młodzian,  dziewczę,  niewiasta, 
Przed  ludźmi  cudzej  ziemi 
05  Westchnieniem  i  j^awędą  sławić  lirnika  będą. 
Co  śpiewał  i  żył  z   niemi. 
I  powiodą  i)rzyłjyszy  do  cmentarnej    zaciszy, 

Gdzie  przy  sośnie  trzy  krzyże; 
I  rzekną,  wznosząc  głowy:  »Tu  nasz  lirnik  wioskowy, 
i'XJ  Skonał,  grając  na  lirze«. 

Załucze    18  stijcziiia   ]85'2. 


ŚMIERĆ  SŁOWIKA 

W  (hucianćm   więzieniu,  gdzie   kij)i   ,i;war  miasta, 

Zamknęli  słowika; 
Lecz  cliętka  śpiewania  tak  wzrasta,  tak  wzrasta, 

Że   pierś  nui  przenika. 
^  Och!  niemasz  tu  cienia  w  olszniaku,  w  leszczynie, 

(^o  głowę    osłoni! 
Och!  niemasz  tu  wtóru,  ł)o  strumyk    nie  płynie 

Ze   szmerem  po   błoni! 
Ocli!  niemasz   tu   lubej,  dla   kt(')rejby    warto 
*"  Choć   skonać   wśród   |)ieśni! 

Nie   można   wylecieć   na  przestrzeli  otwartą, 

Ho  klatka   lot   cieśni. 


ŚMIEHĆ  .S/.0W/A'.4.— tlwór  loii  piiwstnl  \v«.ro(l  awarii  llliej^kickto,  t;ily  już 
krylyki»*(lość  osiro  otl/.ywnłii  si^  <>  i-i)r;i/  imwyeli  liiissoiliu-li,  :i  po- 
da c/.iił  przygnv'binjqćy  lunk  sit. 


03 

Tu  zamiast  wietrzyka  o  l)ruk  kola   "izinoca. 

Aż  trzęsą  się  ściany; 
15  Tu   kurzem  osypie  jadący  karocą 

Pan,  w  złoto  przybrany. 
Tu  zamiast  strumyka  tłum,  płynąc,  Jak  woda, 

I  tętni,  i  wrzeszczy; 
Gdzie  tułaj  zacisze?  gdzie  tutaj  swol)oda, 
20  By  wydać  głos  wieszczy? 

Aż  cliwieje  się  główka,  aż  pęka  niu  łono. 

Kurzawa  aż  dusi; 
Lecz  kogo  na  świecie  słowikiem  stworzono. 

Ten  śpiewać  już  musi, 
25  Poczyna  piosenkę,  w  tonacli  się  rozpada. 

Wygłasza  swe  żądze, 
Gdy  głuszy  go  ciągle  przecliodniów   gromada. 

Co  liczy  pieniądze. 
Lecz  silne,  strzeliste  śpiewanie  słowicze 
30  Przemagać  poczyna. 

Wóz  tętni  po  bruku...  ))0,  ja  go  przekrzyczę !« 

Tak  myśli  ptaszyna. 
I  nutą  wciąż  wyżej  a  wyżej  wystrzela, 

Góruje  głos  młody! 
35  Przypomniał  swe  cliwile  dawniejsze  wesela. 

Swe  chwile    swobody. 
Przyponmiał  swój  gaik  i  lube  wieczory 

Pod  gęstą  kaliną; 
Przypomniał  serdeczne,  długie  rozhowory 
■•o  Ze  swoją  jedyną,  — 

Jak,  budząc  się  ze  snu,  przed  jutrznią,  przed   sloiicem, 

W  mgle  rannej  lał   trele, 
I  głosem  królując  nad  ptactwa  tysiącem, 

IJył  zawsze  na  czele! 
«  ))Przekrzyczę,  prześpiewam  niesforne  te  gwaiy. 

Pomimo  łiałasu! 
Do  wyższej,  do  wyższej  nastroję  się  miary !« 

Tak  myślał  syn   lasu. 


Lec/   l):n(l/i('j   :i   l)Mnlzk'j   losk(>l(')NV  j^r/mi;)   l<rf)ri(\ 
•'•  Hriik   nru'jsl\i   \vci;j/.  <lii(lni; 

A  jnkhy   n:»   |)rz('k<')i',   w   ulic/iicj   ciiisiioi-ii' 

1   hidiiirj,  i   ludniej. 
()\v.  (Iriif^i  przochodzień  swe  kroki  zatrzyiiui 
I   słucha  pieśniarza; 
4''    l'()('l>\v;da    lemhardziej   pierś  je^o   rozdyma 
I   za|)ał  rozżaiza. 
Niebaczny!  Inv(')J   tryumf  opłacasz  zl)yl   dro^o, 

(W)/.  ciżł)y    ł)rukowc? 
Zdol)ę(lziesz  icli  oklask,  lecz  płakać   nie    nioj*ą 
«•  Icli  oczy  matowe. 

Słucliaczów,  co   płaczą   łezkami   rozkoszy 

l\)lrzi'ł)a   ci   właśnie; 
Tyś  nie  znał   oklasków,  ł)ywało,  cię  spłoszy, 
Ivt()  w  dłonie  zaklaśnie. 
<•'«  .Już  l)(')l  wysilenia  rwie  piersi  ptaszęce. 
Skrzydełka  omdlały... 
On  tef^o   nie   czuje,   ł)()   w   swojej   piosence 

rtoj)ił  sic  cały. 
(^ałejf<)  słowika  ogarnął  szał  pie.śni, 
""  Aż  eclieni  drj^a  klatka; 

Tern  śpiewa  donośniej,  im   cierpi   holeśniej, 

Z  sił  swoicli   ostatka. 
A  wozy  wcij]ż  huczą,  a  ciżł)a  wciąż  krzyczy, 
(V\  sol)ie,  on   sol)ie; 
'■>  Aż   pęknął  od   |)ienia  f^ardziołek    słowiczy 
W  ostatniej   swej   |)roł)ie. 
Daremnie   w  di()l)niucluu'   skrzydełka   szeleszczę, 

(J)wieje   się   i  słania, 
(loiąco   serduszko  zadrgało   raz  jeszcze, 
"<••  l.ecz   taktem   skonania. 

I    hn.  co   pieśniami   ^(irował  nad   knieja. 

Tu   zerwał   swe  siły; 
\    kola    po   ł)ruku   szyderczo    się   Śmieja. 
Że   ptaszka   zabiły  I 
Wilni)    IS:,H. 


o.) 


co  UMIEM  NAKREŚLIĆ 

Kiedy  biorę  ołówek  (chętka  dzisiaj   rzadka), 
I  nie  wiedząc  co  kreślić,  błędne  stawię  kreski. 
Zawsze  wyjdzie  z  pod  ręki  lub  litewska  chatka. 
Lub  kościółek  wioskowy,  lub  dworek  litewski. 

5  Nic  innego  nie  umiem  kreślić  na  paj)ierze, 
Tylko  to,  com  ukochał  z  całej  mojej  duszy; 
Co  innego  ])ragnąłem  nauczyć  się  szczerze. 
Chciałem  kreślić  gmach  pański  —  ołówek  się  kruszy 

Bogdaj  to  wiejska  chata!  tu  prostemi  sztrycliy 
10  Dach  słomiany,  bierwiona,  okienka  wywiodę, 
A  w  środku  wyobrażam,  że  mieszka  lud  cicliy, 
Parobczaki,  dziewczęta,  starce  siwobrode. 

Młodość,  co  kochać,  wierzyć,  spodziewać  się  umie, 
Starość,  co  starych  wspomnień  wygrzebuje  zgliszcze, 
15  Oni  serdecznych  dumek  nie  zgubili  w  tłumie, 

Cłioć  im  wicher  przez   szpary  piosnkę  nędzy  ś  wiszcze. 

Bogdaj  to  wiejski  kościół!  —  dzwonnicę  pocliyłą, 
Z  dranic  skleconą  wieżę  zrysować  tak  łatwo! 
Wewnątrz  księ(iza  plebana  wyobrażać  miło, 
20  Jak  pszenne  ziarno  cnoty  sieje  między  dziatwą. 

Lub  stary  organista,  gdy  kanty czki  złoży 
I  na  pacierz  wieczorny  uroczyście  dzwoni, 
To  słyszysz  wyoł)rażnią,  jak  leci  Duch  Boży 
W  drganiu  echa  świętego  po  zielonej  błoni. 

2-,  Bogdaj  szlachecki  dworek  z  ogrodem,    stodołą  i 
Sam  zdaje  się  z  pamięci  pod  ołówek  bieży 
Dąb  przed  gankiem,  co  zwiesił  pocłiylone   czoło 
Nad  szczepy  dęl)owemi  chocimskich  ncerzy. 


w.  9.  sztrych  =  kreska. 

w.  13.  dranice        des/czułki  łupane  lut)  darte  z  dr/ewa  ij^Iaslego. 


Ol  i  wszystek  mój   talent  wyc/.orpal  się  marny. 
Nie  mam  z  czego  hyć  kunsztem  lysowniczym  dumny. 
Ot  jeszcze  umiem  skreślić  wiejski  krzyż  cmentarny, 
1'{)(I  jakim  cluiall)yni  spocząć  ol)()k  ojca   trumny. 
liorejkowszczyzn  a   1  HdO. 

HYMN  DO  NA.IŚW.   PAXNY  W  OSTRKJ-BRAMIE 

Maryjo,   Bogarodzico, 
Matko  cierpiacycli   nędzarzy, 
Co  nad  Jagiełłów  stolicą 
W  bramie  stanęłaś  na   straży! 
r,  Spojrzyj  na  tłumy  skruszone. 

Co  klęczą  u  stóp  tej  bramy: 
Matko!  pod  Twoją  oł^ronę 
Z  pokorą  się  uciekamy. 

Nicbiosów  wysokich  Pani! 
10  Spojrzyj   na  rodzaj   człowieczy: 

Oto  na  sercu  znękani, 

A  któż  ich  boleść  uleczy? 

Tyś  miała  serce  zranione, 

I  żal  Twój  też  nie  miał  tamy. 
ir,  Matko!  pod  Twoją  ołironę 

Z  pokorą  się   uciekamy. 

Oto  kalecy  i  chorzy 
Zeł)rają  litości  Twojej. 
A   kt(')ż   im   siły  |)()nui<)ży? 
2[\  A   kt(')ż   im   rany    zagoi? 

W    Twej   łasce   cudem  natclniionc. 
Uzdrawiające  balsamy. 
Matko!  |)()d  Twoją   obronę 
Z  pokorą   się   uciekamy. 

•ib  Oto  grzesznicy   skalani, 

Co  się  rozstali   z  nadzieją. 

Na  święte  ol)licze   Pani 

I  oczu   podnieść   nie   śn)ieją. 


Rozpal  ich  serca   zziębione, 
Niech  grzechu  oczyszczą  plamy! 
Matko!  pod  Twoją  obronę 
Z  pokorą  się  uciekamy. 

Kiedy  nas  klęska  dotyka, 
Wstaw  się  do  Syna  życzliwie, 
Błogosław  pracy  rolnika, 
liłogosław  plonom  na  niwie, 
Błogosław  litewską  stronę 
Z  wysokiej  baszty  Twej  bramy! 
Matko!  pod  Twoją  obronę 
Z  pokorą  się  uciekamy. 
Wilno   IS.uS. 


O  MOIM  STARYM  DOMKU 

CWW-IDA 


Ich  sche  des  Dorfes  Wcidcn 
Des  Wicscnbaches  Rand, 
\Vo  ich  die  ersten  Freudcn 
Den  ersten  Schmcrz  enipfand 
Malisson. 


Ej  za  górą,  za  wysoką. 
Stare  dęby  z  lewej  strony  — 
Za  dębami  ł)awi  oko 
Nadniemeński  brzeg   zielony. 
Z  prawej  strony  bagno   szlakiem. 
Na  bagnisku  wierzłia  wzrasta  — 
A  na  piasku  nad  chróslniakiem 
Szumi  sośnina   kolczasta. 


o  MOIM  STARYM  DOMKU  (z  pierwodruku).—  C.dy  star>  dworek  d/ier- 
żnwcy  Załucza  zniszczał  zupełnie,  zaczęło  stawiać  nowy  domek, 
/reszta  równie   skromny  i  ubogi,  jak  poprzedni. 
Motto:  Widzę  wiejska  błoń 

I  brzeg  strumyka  wśród  łąk 

Tam,  gdzie  pierwszą  radość, 

Gdziem  pierwszy  odczuł  l)ól. 

Mmtisson   I-ryderyk  17t)l— 1831,  poila  niemiecki,  znany  z  eiegijiiycli  ulwo- 

rów  opisowycli. 


w   i);ii  kaiu)\v;|   wjedź   ulicy  — 

10  Stary  donick   w  ziemio  gnie  się    — 

Krzywe  ściany,  a  na  slrzesic 
Mchem  zakwitły  już  dranice. 
Widać  niel)o  z  druf^iej  strony 
Szczerbinami   między  dranic 

I.'  To  m(')J   domek   j)ocliyi()ny, 

Lecz  nie  oddałbym  go  za  nic. 
Tu  ostrokół  tuż  przy   ganku, 
Do  ogródka   mego  wnijście 
A  w  ogródku,    gdyby  w  wianku, 

'^0  IJzy  niewielkie,   gęstoliście. 

Pod  oknami   mych   rozwaiin 
Pstrzeją  ziółka  i  kwiatuszki, 
A  od  kwiatów  idą  dróżki 
Do  agrestu  i  do  malin.  — 

^'>  Przez  ostrokół  widzisz   pole, 

Luł)  jak   zdała  Nieiuen    j)lynie, 

A  przy  gęstym  ostrokołe 

ri  pocliyły  na  darninie. 

To  mój  ogród  —  wszystko  moje    — 

1"  (^hoć   ubogo   w  nim   i   dziko, 

Sam   w   nim  chocłzę,  j)iszę,  roję. 
Kopię  rydlem  i  mołykij.   -  - 
Domek   —  ogród  —  wszystko    u   umie 
,Iakżc  rzewnie,  jak  wesoło! 

'•■''  ,Iak   uroczo,  i  jak    dunuiie 

Stąd   |)()glądam   naokoło, 
O.y   to  patrzę  |)o  płaszczyźnie, 
O.y  na  łąki,  na  ostrowy, 
O.y  się  chciwe  oko  wśliżnie 

ii»  Między  ciemny  bór  sosnowy;  — 

(!zy   to  puścić  wzrok   |)o  Nienuiie 
.lak   ivł)aka   z  jego   ł(')dką; 
.lak   st;ul   pięknie,  jak   przyjenuiie 
iiiijać   okiem    w   okolutko! 

<•'.  .M('(j   lioryzont  to  jak   sala 


■ń) 


A  le  lasy,  lo  ustronie, 

Te  rybackie  chaty   zdała 

To  jak  sprzęty  w  mym  salonie. 

A  tam  w  górze  po  lazurze 

Pływa  sobie  chmur    ułomek  — 

O!  gdy  zbierze  się  na  burzę 

Nie  wytrzyma  stary  domek! 

Już  gdy  burza,   zawieruclia, 

Mało  służy  dach  ochrończy; 

Już  przez  pułap  deszcz   mi  pluclia, 

A  przez  ściany  wialr  sic  sączy. 

II 

Stuka,  puka  topór  w    lesie. 
Echo  wstrząsa  cisz  gajową, 
I  mnie  wieść  żałosną  niesie. 
Że  mieć  l)ędc  chatę   nową. 
Dacii  nad  dawną  moją  cliatą 
Ręka  cieśli  w  próchno  zwali, 
I  że  wkrótce,  w  przyszłe  lato, 
liędę  mieszkać  okazalej.  — 
Ach!  gdy  runą  z  tą  starzyzną 
Każda  izba,  każdy  kątek, 
Gdzież  podzieną  się  —  wyślizną 
Tyle  wspomnień  i  pamiątek? 
Czy  bywało  serce  ł)ije 
Uniesieniem,  smutkiem,  strachem, 
Mnie  najlepiej,  gdy  się   skryję. 
Pod  zakwiyym  moim  dachem. 
Czy  bywało  radość  wcliodzi  — 
Ściany  ecliem  się  odezwą, 
(^zy  to  boleść  —  znieść  ją  słodziej. 
Tu  i  płakać  było  rzeżwo.  — 
Oto  przyzba,  oto  ganek  — 
Stąd  słuchamy,  gdy  z  pobliska 


w.  ł>7.  podzieną  sią —  (li;ileklycxiia  forma  zaiiiiasl:  pod/ieją  się. 
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NadniiMiuMiski   wyohownnok, 
Słowik  świ(^'ln  piosnkę    Iryska; 
('-/asem   tcskn.'}   myśl   mi   |)()(la, 
('./asem   rzewność   lak   głęboka, 
Ani  ujrzysz,  j^dy  ci  z  oka 
ł^zy  poleją  się  jak  woda. 
Raz...  pamiętam...  zachwycenie 
Z  rzewnym  smutkiem  serce  l)urzy 
O!  jak  l)łogie  i  westchnienie. 
Gdy  je  (huf^a   pierś  powtórzy! 
Ol  mój   i)okój,  m(')j   lóżowy, 
Malowany  w  kolor  cegły  — 
Och!  wokoło  liiechiej  głowy, 
Jakież  myśli  tu  przebiegły! 
Ot  na  ścianie  wieniec    żyta 
Pamięć  żniwa  i  dożynek.    — 
Oto  sofa  pyłem  kryta  — 
Mój  po  pracy  \vyi)oczynek  — 
Ol  mój  stolik,  tron  potęgi. 
Tam  szpargałów  leżą   roje  — 
A  ta  szafa  —  a  w  niej  księgi  — 
Zguł)a  moja,  szczęście  moje! 
A  nad  stołem,  tam,  wysoko  — 
Buja  nitka  pajęczyny. 
W  ni:j  wlepiałem  moje  oko 
W  lube  dumań  mych  godziny. 
W  Ilia   jiatrzałem,  gdyby  w  tęczę, 
(Idy  na   dole   ciężar  czułem, 
Lul)  gdy  myśli  pasmo   smiłem 
W:jtłe,  słal)e,  jak   pajęcze.  ^ 

Oto  komin      -  druh  wesoły. 
Tu  wcliodziły  cygar   dymy. 
Tum   lajczane   trząsł   |)o|)i()ly. 
Tu   paliłem   moje    lyiuy. 


w.  100.  l'oe(a  cii|Kle  >kiipownl  ksii|iki  i  iinwel  lionor.irja  hriit  w  ksiq>.- 
kiH-li,  t'7.ii\  się  jtMliiiik  ogromnie  s/c/ęśliwj-,  ż«  Nninoiiciwpiii  <lu- 
jtrlnia   liiMki   w yks/lsiłrfiiiii. 


(H 


A  ot  druga  izba  w  parze: 
Liil)o  niema  w  niej  przestworu, 
Tu  bywało  co  wieczoru, 
Cbodzę  sobie  i  cóś  gwarzę. 
Tu  bywało,  gdym  znużony. 
Słodkie  wczasu  mam  godziny, 
W  uściśnieniu  lubej  żony 
Lub  w  pieszczotach  mej  dzieciny. 
Tu  lvobierzec  w  liraśne   Icwiaty 
Po  l<anapie  rozpostarte, 
Tutaj  stolilv  do  iierbaty, 
A  na  ścianacli  —  Bonaparte. 
O,  lubiłem  w  tej  izdeljce, 
W  gwarze  gości  tclinąć  weselem, 
A  najbardziej,  gdy  się   szepce 
Z  ukocłianym  przyjacielem.  — - 
Oto  pokój  mój  do  wczasu! 
Łoże  twardsze,  niźli  cegły 
Stąd  daleko  od  liałasu. 
Tędy  moje  sny  przebiegły. 
Czasem  w  lubych  mar  osnowie, 
Czasem  mara  myśl  przelękła, 
Ot  wezgłowie  —  w  to  wezgłowie 
Ej  niejedna  łza   zasiękła! 

III 

Chatko!  ściany  twoje  stoją, 
Lecz  cię  wkrótce  procli   zagrzebie; 
Jaż  przyrosłem  tak  do  ciebie. 
Ty  lal-:  wrosłaś  w  duszę   moją! 
Wkrótce  wnijdę  w  nowy  kątek. 
Obcy  sercu  i  pamięci  — 


w:  11-1.  przestworu  —  przeslrzoiii,  iniejscn. 

w.  128.   przyjacielem  —   Antonim    Pielkiewiczern,  pisarzem  znanym    pó- 
źniej pod  pseudonimem  .\damn  I^tuga. 
w.  13.").  wązgłoiińe  —  tak  w  pierwodruku. 


R2 

Nic   /.   mych   \vi;i/ci'i.   nic   /   pjiminlck, 

Nowćj   sli/cchy  nic   iiś\vi(^'ci. 
H'.  Tani  przeniósł,"  nie  cygaro, 

I  mój  stolik   i  wezgłowie; 

Łacno  wznowić  chatkę   starq, 

I^ecz  już  duszy  nic  odnowie. 

Szukać   wrażcii  już   nic   sposób 
I'"  Zardzawiałcnii  oczyma; 

A  w  tym  świecie,  wśród  tych  oscil). 

Już  pamiątek  dla  mnie  nićnia.  — 

Już  widoki   z   okien   nowe: 

Niemna  okiem  nie  pogonię, 
>55  I^asów  k'sohie  nie  j)rzyzowę, 

lio  te  będą  w  innej  stronie! 

I  mój  ogród...  precz  te  żale! 

Już  minęła  młodość  mglista.  — 

('óż  po  sercu?  |)0  zaj)alc? 
iw»  Trzeba  żyć  już  jak  statysta... 

Było...  pizeszło...  cóż  rozpacze? 

Daj  waletc  życiu  temu!... 

CJiwilka...  chwilka...  niech   zapłaczę, 

Niecliaj  westchnę  po  staremu! 

/(ifiiczc   I,')   Iniecjo    I,S't/. 


CUPIO  DISSOLYI 

Na  i'o  mi,  Panie,  ta  suknia  z  ciała, 
Va)  mi  swobodną  duszę  skowała? 


w.   I.'iU.  zanhawialriiii  —  tii  pr/.yćmioiicmi. 

w.  liiO.  stalijsta  -■  polityk,  lii  (-/lt)\sioU  ro/sqiliiy,    po\viiiii>. 

\% .  102.  iiuilrta  —  poicniiariic.  —  \V\r;i/.  len  ^iiim>'  \t\\  Kniiilratow  ic/ow  I 
/  t>  lulu  pii-śiii  Kaspra  .MiiiNliowskiego  (\ Vii  w.)  Waleta  WłoJirro- 
nou>xka,  w  kióroj  piiiMa  Ronini  si^'  /  ilwm-eui,  pulami,  lasem  i  są- 
si;iil.'irui  <l/ier>.a\\  lonfj   \vii)ski. 

Cl  l'l<)  DISSOIAI  cyi.a  /.  lUlu  s.  Pawiu  do  I-ilijicnsów  r.  I  w.  23.  »l'ra- 
unt;  liyi-  rozwiii/ainin  (/.  ciała  —  umr<rec)  i  hyć  z  Chryslusem«.  - 
Ltwór    Icu    pisauy  w    r/asic  intoriiowaiiia  na  wsi,  JesI  wyra/pni 
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Skowała  w  pancerz,  t^iśnic  i  gniecie, 

r  zatrzymuje  na  ziemskim  świecie. 

.la  jestem  duchem...  duchem,  nic  wi(,'cej... 

Fo  co  mam  chodzić  w  szacie  zwierzęcćj? 

Moje  radości,  moje  katusze, 

Na  dzwonku  serca  wydzwaniać   muszę, 

A  nieśmierlehiych  myśH  osnowa 

>hisi  się  ścieśniać  bełkotem    słowa. 

Kiedyś  mię  stworzył  wolną  istotą 
Między  występkiem  a' między  cnota, 
Czyż  grzech  i  cnotę  przed  okiem  niel)a 
Koniecznie  ciałem  wyrażać  trzeba? 
Jeśliś  przeznaczył  lucłziom  za  brata, 
Czyż  tylko  ciało  braterstwo  splata? 
Czyż  tortur  ducha  niemasz  w  Twych  ręku? 
Czyż  nie  rozumiesz  holów  bez  jęku? 

Dałeś  mi  mowę,  cóż  ona  znaczy? 
Czyż  choć  cień  myśli  mej  wytłumaczy? 
Dałeś  mi  zmysły,  cóż  icli  powaby? 
Każdy  ułomny,  każdy  z  nich  słałby. 
Każdy  kłamliwy  w  swojej  osnowie, 
Żaden  mi  ścisłej  prawdy  nie  powie. 
W  uchu  i  w  oku,  w  smaku  i  woni, 
Tylko  się  samo  złudzenie  chroni. 
Tylko  przeszkadza  duszy  człowieczej. 
By  doskonalej  pojęła  rzeczy. 

W  ziemskich  warunkach  ciała  i  kości 
Spada  korona  niezależności; 


duszy  głęboko  przygiU'l)ioucj  i  w  religijnej  tęsknocie  wyrywa- 
jącej Sie  do  Bog.T.  Spnsowicz  widział  w  mni  podobieństwo 
ilo  P'-ze'lsmicitnego  wiersza  Rylejewa.  wy.lnne^o  jednak  dopiero 
t  r.  iS/2.  Pokrewieństwo  motywów  widoczne  jest  to  znnnenii 
Syrokomli  poezjami  Lamarline'a  (I.immortalite  —  rremieres  me- 
thtations).  Minio  to  jednak  ujęcie  samego  pomysłu  oryginalne 
stawia  ten  wiersz  między  arcydzieła  liryki  relleksyjnej. 
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Duch  imisi  stawać  na  ziemskiej  mierzf, 
ZiiMiiska  n:imi(,'tiio}ić  swe  prawa  bier/e. 
Wysokie  żad/e  giną   i)e/.pło(Ine, 
W  /ainiaii   ro/kos/.y,  eo   innie  niegodne; 
(il(Hl   i  pragnienie,  zimno  i   spieka 
Dają  poczucie  nędzy  człowieka, 
ł.akomslwo  duszę  przy  ziemi  trzyma. 
Próżność   piersiową   klatkę  wydyma, 
Nienawiść   ręce  uzbraja  w  noże, 
Miłość  zbydlęca,  co  było  łioże. 
Tak...  nawet  miłość  —    uczuć   łcrólowa. 
Tutaj  świętości  swej  nie  (iocliowa. 

A  zawsze  ł)ólem  serce  się  kraje, 

Ale  ta  ł)oleść  clilułjy  nie  daje; 

.la   moje  ziemskie   spłacając  długi, 

(jerpię   męczeiistwo,  lecz  l)ez    zasługi! 

Kiedy  mię  ziemskie  cierpienie  zmoże, 

Z  więzów  cielesnycłi  wyrwiesz  mię,  lio/e 

Ale  już  dusza  nie  ł)ędzie  młoda. 

Już  jej   przeminie   dawna    swoł)oda, 

lio  ją   bolesna   pamięć   |)rzygniata 

(irzecliu  i  cierpieli  ziemskiego  świata. 

/ (S'6"  / .  liorcjLowszczyzini . 


CO  .n:sr  ojczyzna? 

Co  jest  ojczyzna?     -  Oto  ja  ci   powieni: 
Starzy  ją  zwali  swein  życiem,  swem  zdrowiem, 
Służąc  jej   wiernie   w   złym   i   doł)rym   losie. 


co  JEST  OJC/.YZSA?  .h-sMo  wyjalt-k  7.  «!i\vv<l.v  SocUg  hetmailtki:  tak  iia- 
iic/.;ił  inło(U'uo  nreliońi  "Siiliiiu;  r.vf<Mv  OtM-sziititk.  ("Iiiiraktery- 
sl>i/iiy  <llii  |)»mIv  ji-sl  Ifii  cmpii  vc/ny  palijoty/.iu,  li/yninji|i> 
siv  pr/c<lf\\s/.yslkii'ni  iiajh  iis/.ycd  w  yahrażeń. 

w.  2.  siuein  zdrowiem  —  11  Miikiew  U/a":    "l.ilwo   Ojciymo    iiioja!  ty  jo 
sleS  jak  /.ilii)N\  lc«. 
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Co  jest  ojczyzna?  —  To  twej  chaty  ściany. 
To  (lach  Iwój  stary,  słomą  poszywany. 
To  zagon  żyta,  co  cię  kannj  w   głodzie, 
Z  rzeczki  twej  woda,  co  cię  rzeźwi  w  lecie. 
To  piękność  dziewcząt,  co  ci  serce  ł)odzie. 
To  twoje  niebo  najpiękniejsze  w  świecie. 
Smak  twego  jabłka,  cień  twojej  jabłoni. 
To  dzwon  kościelny,  co  ci  na  mszę  dzwoni, 
To  twoich  sejmów  trwałość  i  sw^oboda, 
To  twego  ojca  osiwiała  broda... 
To  jest  ojczyzna  —  za  jednym   wyrazem, 
W  szędzie  cząstkami  i  pospołu   razem. 
Takiej  ojczyzny  od  Tatarów  bronim, 
Taką  kocliamy,  jesteśmy  z  niej  hardzi... 


DZWONY  \A  GŁUCHYCH 
DO... 

Dzwony  na  głuchych  dzwoniły  i  dzwonią, 
A  przecież  ludzkiej  nie  budzą  głuchoty; 
Czy  kapłan  świętą  porusza  je  dłonią, 
Czy  siwy  mędrzec  pobudza  do  cnoty, 
Głos  ich  marnieje,  bo  ciżba    zbłąkana 
Nie  słuclia  głosu  mędrca  i  kapłana. 

Lecz  Bóg  troskliwy  o  poprawę    ludzi. 
Nim  za  występki  ich  plemię   zatraci, 
Jeszcze  prorolii  w  społeczności  budzi, 
liy  głosem  bratnim  w^ołali  na  braci; 
Mędrzec  icli  lęka,  lecz  braterskie  słowo 
Silniej  porusza  ich  deskę  piersiową. 


DZWOSY  \A  GŁUCHYCH— by\n  lo  odpowiedź  na  wiors/  G.  ks.  Puzyniiiy. 
Poeln  sniii  się  uważał  takżi'  za  hiidzicicia  społeczenslwa,"  klóre 
nie  chciało  się  dostosować  do  nowycli  wariuików. 
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Dzwony  na  głuchych...  Ol  błogosławiony. 
Komu  Pan  zostać  swcni  echem  pozwoli, 
D/wonić  na  semiycli,  ł)U(lzić   czyn   uśjjiony, 
Na  samoluł)(')W,  na  hidzi   złej   woli, 
ł{ozł)ić  w  przestrzeni  siłq  kołatania. 
Chmurę  przes.idów,  co  słońce  zasłania. 

W  ł)łogosławionej   ziemi  l^alemona, 
W  nielicznym  i)ióra  Ijojowników  rzędzie, 
Witaj   nam,  witaj,  kapłanko  natchniona! 
ł5(')g  twoje  słowa  ojjromieniać   ł)ę(lzie, 
A  Litwa  sercem  zrozumieć  je  musi: 
I  przejrzą  ślepi,  i  usłyszą  głusi. 
hS ,-)().   Wilno. 


WYZWOLENIE    WŁOŚCIAN 

Czytałem  wolę  dobroczynną  cara, 
(>o  prawa  ludzi  ludziom  przypomina, 
I  ł)ylem  pewien,  że  żadna  ofiara 
Nie  będzie  ciężką  dla  serca   Litwina. 
Wróżąc  urodzaj   tego  roku   rzadki, 
Piękne  dożynki  społecznego  żniwa. 
Chodziłem  codzieii  patrzeć  za  rogatki. 
Czy  wielu  szlachty  do  miasta    j)rzyl)ywa. 
G(ły  nniie  obrzucił   pył  paiiskiej    kolaski. 

w.  19.  Piileinon  —  niil\(viiv  wł.ulr.n  l.ilwy. 

\\'\/.V,'OI.ESlE  Wł.OŚĆIAN.  W  ls.57  r/.ad  rosyjski  po/.wolił  na  l.ilwi«-  znjijć 
s'\v  iiri-niil()\v;mifm  sprawy  wlościanskicj.  OI)ra<ly  s/laclily  ror- 
I)ocz\;ły  siv  z.-ira/,  ah-  na  zje/tl/io  mars/alków  sVlai'lity  w  Wil- 
nie w  r.  1S5S  t>rojckt  oczyiiszowania  rlittipów  upadł  z  powtuin 
opozycji  wifikicli  właśł-icicli  /ii-niskicli.  Ki>n«liatowiiv,  kióry 
priigiii|l  nwlaszczoiiia  pi-zy  poniooy  oc/y ns/owania,  ohiirzjl  się 
un  stanowisko  zarliow  a\\  ruw,  miril/.y  innymi  Innacot;o  C.liod/ki. 
fZł'Ho  wyra/cni  hyl  li-n  wiersz  kr:'|Ż!!ry  illn^ii  czas  w  r\;koi>isach. 
Oopiero  w   r.  IH/li  ot^łoszonu  no  w  zliióruwcni    wYiliniiii   Pism. 

w.  2.  reforma  n\  loAciaiisksi  iniala  si^-  rozpoczijć  od  lEincsiciiiii  paii- 
szczyziiy. 
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Gdym  ujrzał  posiać  znajomą  w  przeźroczu, 
Lzy  biegły  z  oł<a  -     czy  to  gryzły  piasl<i? 
O.y  coś  z  pod  serca  płynęło  do  oczu? 
Ja  nie  wiem,  nie  wiem,  skąd  ta  łza  się  ł^ręci, 
Slvąd  moje  czoło  liardzieje  wawrzynem: 
Że  mój  j)rapradziad  ł)ył  szczerym  Litwinem, 
Że  jestem  szlacłicic,  że  mam  lierł)  w  pieczęci. 

Myślałem  sol)ie:  —  Napróżno  l<rzylvacze 
Rzucali  ł)łotem  na  szlacłieckie  miano! 
Jutro,  pojutrze  na  oczy  zołiaczę. 
Że  nas  niedarmo  szłacłietnymi  zwano; 
Jutro,  pojutrze  z  uniesieniem  powie, 
Moskwa  i  Polska,  cała  Europa, 
Żeśmy  Litwini  w  doł)rowolnej  zmowie 
Jarzmo  i  łańcucli  rozwiązali  z  cłiłopa; 
I  że  najpierwsze  odł)iorą  oklaski 
I  kartę  w  dziejacli,  jako  przykład  światu. 
Ci,  którzy  dzierżą  marszałkowskie  laski. 
Którzy  są  głową  i  sercem  powiatu; 
Jak  Zygmunt  August,  oni  z  własnej   cłięci 
Zrzekną  się  bicza,  nie  słowem,  lecz  czynem... 
I  byłem  chlubny,  że  jestem  Litwinem, 
Że  jestem  szlachcic,  że  mam  herb  w  pieczęci. 

Ze  szlacłitą  w  Kownie  piłem  przed  miesiącem 
Radosny  toast  wyzwolenia  włości; 
Czytałem  z  Grodna  jak  inkaustem  wrzącym 
Brat  swemu  bratu  dawał  wiadomości; 
wClioć  tutaj  piaski,  choć  tu  grunt  nieżyzny. 


w.  10.  przeźrocze  —  szybs. 

w.  15.  rodzina  Kondrałowiczów    ziinna  od  w.  XV. 

w.  20.  poeta  identyfikuje  umyślnie  określenia  szlachecki  i  szlachetny. 

Nv.  22.  Sprawę  włościańska  poddano  pod  oł)rady  najpierw  na  Litwie. 

w.  27.  Car  Paweł  I  ustanowił  na  Litwie  instytucję  marszałków  guł)er- 
njalnycli  i  powiatowych,  wył)ieranvcli"co  trzy  lala  przez  szhichte, 
tjędacydi  pośrednikami   między  of)y watelstwem  a  r/;idem. 

w.  29.  Ziigimint  Aiigtist  zrzekł  się  d6ł)rowolnie  dziedziczności  tronu 
na  Litwie,  ł)y  ułatwić  zawarcie   uiiji. 

w,  35,  inkaust  —  atrament, 

5' 
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C\u)(-   do   l)riiskii'nik   jiieiiiąd/A"   mitr   miiszt^*; 
Wiiis/iij  mi  bracie,  /izcUłem  się  paiis/czy/uy! 
IJoin  ja   nic  szatan,  liy  posiadać  dusze". 
Myślałem  sobie:  —  O  wy  laniarony! 
Co  mi  tam  w  Kownie!  i  co  mi  łam  w  (irodiiie? 
W  Wilnie  jest  serce  mej  Litwy   rodzonej, 
Wilno   tę  sprawę  rozwiąże   nam   f^odnie. 
Tam   wszyscy  dobrem  o^ólnem    przejęci. 
Wodę  chrztu   Litwy  przemieszają  z  winem... 
I  byłem  cłilułjny,  że  jestem  Litwinem, 
Że  jestem  szlachcic,  że  mam  herb  w  pieczęci. 

Ze  starej  Lidy,  ze  starej   Oszmiany, 
Z  Trok  Kiejstutowydi,  z  Wilejki  i  z  I)zisny, 
Kwiat  naszej   szlachty  dokoła  wezwany. 
Wyrok  dla  ludu  j)0(l|)isze  korzystny. 
Z   takim  oklaskiem,  w  tak   niedawnej   chwili. 
Wybrani  świetni  powiatów  ojcowie, 
('zyżł)y  się  Wilnu   wstydzić   dozwolili. 
Odjąć  koronę   Palenioiiskiej  <;łowie?... 
Przecież  .się  stało...  Kraju  mój  rodzony! 
Wieniec  twej  części  odarły  w  tej  chwili: 
Ojcowie  twoi  własnemi  imiony 
Kajdany  ludu  pismem  utwierdzili! 
Podali   dziej<j\v  ohydnej   pamięci 
Swoją   praktyczną   oj)iekę  nad   f^minem! 
O!  wstyd  mi  Wilna!  nie  chcę  być  Litwinem! 
I   hniiba  mojej   herbowej  pieczęci! 

hS.W.   Wilno. 


w.  .HS.  Drilskieniki  —miejsce  kąpielowe  nad  Nieiiiiieni.  Iilisko  (iruiliia. 
w.  40.  dusze  —  popularnie    określ.iiin   lir/lie  chłopów  p:ius/:e/.\ /iiian>  cli 

jiiko   lic/.bc  (luvir. 
w.  41.  fanfaron  =  snnioeliwnł. 
w.  40.  z  luinrm  —  /uoily  spolee/.nci. 
w.  .'>n.  powiatów  ojcowie  —  niars/.aikowie  powiatowi, 
w,  r>2.  Zjazd    /noi\/\\    sit;  l>  Iko    na    dolnowolne,  nlcpr/.yniiisowe  oo/yn- 

N/owniiie. 


m 


S  ACH  AR  —  MOROZ 

Już  kwitną  dizcwn, 
I  ptaszek  śpiewa, 
I  wkrótce  pączki   rozkwitną  róż, 
I  wszędzie  życie, 
I  wy  wierzycie, 
Że  wiosna  już? 

łAilwowiernicij! 
vSlyszysz  z  ulicy 
Syna  północy,  zwiastuna  ^roz! 
Jak  ptak  złowieszczy, 
Moskwicin  wrzeszczy: 
))Sacliar  —  Moroz !« 

Przed  laty  Polska 
Prosto  z  Tobolska 
Miała  śnieg  biały  i  pęki  łóz, 
Dziś  zaszły  zmiany, 
Ucukrowany 
))Sactiar  —  Moroza 

Na  rózdze  cliłosty 
Róże  nie   osty. 
Różami  wieńczą  Konarskich   w<')z! 
Wróżą  nadzieje  — 
Lecz  w  sercu  wieje  — 
))Sacłiar  —  Moroz !« 


SAC.II AR  MOROZ— rosy ']%k\  okr/yk  roznosicieli  »lodó\v«— napisał  poeta  po 
wstąpieniu  na  tron  Alel^sandra  II.  w  r.  1859.  Bliscy  znajomi  po- 
ety: Kirkor,  Odyniec,  Tyszkiewicz  witali  entuzjastycznie  przy- 
Ijywajacego  do  Wilna  cara.  Wydano  specjalne  altiuin,  które  roz- 
poczynało się  od  serwilistycznego  wiersza  Odyńca  Przyjdź  Króle- 
stwo Twoje.  Syrokomla  już  w  tytule  ironizuje  tu  szkodliwe  złu- 
dzenia konserwatywnie  nastrojonych  przyjaciół  i  przypomina 
żywą  w  tradycji  Wilna  śmierć  Szymona  I<onarskiego  (27  lutego 
18.39  r.).  Wiersz  krążył  w  odpisach,  po  raz  pierwszy  druk.  w  .Yo- 
woroczniku  litewskim  na  r.  1901.  —  Podajemy  go  tu  według  <>d- 
])isu  z  Pamiętników  Gieyszloia  trekop.)  uprzejmie  dostarczonego 
i>rzez  ()ror.  Kościałkowskiego,  kloremu  serdeczną  skLtdaniy  za 
to  podziękę. 


7(1 

^,  I  piśniicnniki 

W  swoje  (I/ienniki 
Wiosoiinych   shiwck   sypnęli  slos 
(Iłupi,  kto    wierzy,  • 
Że  oni  szczerzy... 

•»i  *  >iS;icłi;ir  Moroz !« 


SI':\  I  K  A  li  ALA 

I 

Morfeuszu!  sklej   mi  oczy, 
Niechaj  jaki  kraj   uroczy 

Zol)acz(,'! 
Siedzi  sobie  ponad  Nilem 
Ptaszek  zwany  krokodylem 

I  i)łacze. 
Bieży  sobie  ciche  jagnię. 
(>o  się  wody  napić  pragnie, 

I  pyta: 
wKrokodylku!  co  to  znaczy? 
)>Na  twym  dzióbku  Iza  rozpaczy 

))Tak   świta?« 
—   »Synu  owcy  i  barana! 
»Twcmu  sercu  litość  znana, 

))I)aj  uszko. 
»W  mej   i)oU'ści  ulżę  może, 
»(idy  do  głębi  ci  otworzę 

))Serduszko!« 
I   baranek   dal  skok   chyży, 
Ze   współczuciem  doń   się  zbli/y. 

I  rzecze: 
oTIżyj   sercu,  co  pod  głazem, 
mPozwóI,  niechaj   z   loł)ą   razem 

»  Za  beczę !« 

vs.  jri    :illii/jii   ilii   |iii\v  il;ilii\«li    III  lył<iil'>w   il/ ifiiiiik;irsUi«li. 
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I  poufnie  uszko  schyla, 
Aż  się  paszcza  krokodyla, 

Zaśmiej  e ! 
Klapnął  paszczą  —  bez  zachodu 
Pożarł  baraniego  rodu 

Nadzieję! 


II 

Stara  babka  sny  tłumaczy: 

» Powiedz,  babko,  co  się  znaczy 

))Sen  taki?(( 
Babka  na  stół  kładzie  karty 
I  zaży\\'a  po  raz  czwarty 

Tabaki. 
wDzwonkat..  czerwień!...  sens  się  splata, 
»Że  nie  \  sercem  idź  do  świata, 

))Lecź  z  wiedzą; 
))Zamkniej  serce,  niech  się  studzi, 
))A  unikaj  czułycli  ludzi, 

))Bo  zjedzą. 
))Tuz...  król...  kralka...  dama...  walet... 
»Kto  chciał  szukać  z  serca  zalet, 

»Był  skarani 
))Krew  serdeczną  wyssą   tobie, 
))I  napiszą  na  twym  grobie: 

))Żeś  barania 

liSaO.  Wilno. 


■<.'5.  kralka  —   kiólown  w   L:irl:i(-li. 
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owiniesz  XA  POLESIU 


August  Ozar,  co  niegdyś  dla  paiiskiego    tonu 
Posprowadzał  do  Ilzyinu    muzy  z  Helikonu, 
Nie  szezędzac   hojnych   (hin')\v   i   sutych  przyrzeczeii. 
Wirgihch  i   Horacych  zapraszał  na   pii-czeii, 

8  Dostrzegł,  że   z   etykiety  straszliwa   oł)razą 
Hałanuici  mu  córk(j  Owidyjusz  Nazo. 
Był  to  poeta,  dworak   przy  wielkim  Auguście, 
A  pannie  hyły  jego  j)entametra  w  guście... 
.lulka  to,  panie,  hyła  hoża  czarnohrewka, 

10  Hzymianka,  krew  nie  woda,  spirytus  nie  dziewka... 
Djahel  nie  śpi   w  tych  rzeczach,    może  być   nieładnie... 

Tak  myślał  Cezar  August . . . 

Więc  się  radzi  przyjaci<')ł,  nie  zwlekając   chwili. 
Agryppa  i  Mecenas   tak   mu  poradzili: 
15  —   "Trzeba  zaraz  ostudzić  te  zapały  wieszcze. 
))Szkoda,  że  nikt  Kayenny  nie  wymyślił  jeszcze, 
))Lecz  jak  można  w  tych  czasach    zaradzając  biedzie, 
))Niech  nad  morze  Kuk.syńskic  poeta  pojedzie; 

OWIDJISZ  SA  rOI.ESIL'.  Wycieczka  <lo  W:irs/.;i\vy  w  r.OSC.t  pr/.vpł:ui» 
Syrokomla  w  i<j/.ioiiieiii  w  W  iliiio.  Jfdiiak  za  slanmiem /iiiijoniych 
ziiMiieiiioiio  iiui  lę  karo  iia  iiitcriiowaiiie  w  Bon-jkowszczyżuie. 
Ciężko  <-lior\-,  opuszczony  przez  IimIzi,  których  lowarzyslvva 
zawsze  polrzel>ował,  mimo  lianizo  ro/\viiii«^'ici  choroby  mini 
jeszcze  tyle  po};o(ly,  że  napisał  ten  "wybrNk  dobrego  liumoriia. 
Tytuł  wziął  z  trailycji,  klói;j  zresztą  słus/nic  uważał  /.»  Iiczpod- 
slnwii!!,  jakob>  Owiiljus/..  wygnany  cio  'lomi  w  ilzisicjszcj  Do- 
lirudży,  l>awil  także  iia  l'olesiu,  rze>;o  pamiątka  uiiaia  zostać 
w     nazwie    Daw  iii-^riMlka  Ow  id-nródka.     .lak     rozwinęła    się 

w  W!  wieku  legenda  n  pidiyeie  i  smien-i  Owiiljus/a  na  zie- 
miaeli  ptdskiili,  w  \  kazał  (, ustaw  Pi/ycliocki  w  rozprawce  Onih 
Owidjtisza  II'  /'o/src,   Warszawa   192(1. 

w.  2.  Iltlikon,  n<>ra   w    Iłeocji  —  siedzil>a  Muz. 

w.  6.  Nieznany  l)liżej  skamlał  na  dworze  cesarzu  AuKusIii  spowodo- 
wał wypędzenie  Owidjusza  (1.3  przed  C.lir.— 17  po  Clir.ł,  znanego 
[)oety  ele^ijnei;o  i  autora  Sztuki  kochania. 

w,  H.  penlainrir  —  miara  wiersza  sl.iroiylaeKu  stanów  lqccno  wraz  z  lie- 
ksamelrem  dystycli  eleł;ijiiy. 


Kayenna,  stolica  kolonji  w  Ameryce  potudii.  do  której  od  r.  1H5I 
di-poriowali  I-"raiieuzl  przest\'peów.  .Sie  zwrncam>Jtu  szc/enólo- 
wo    tiwii^i    na    liczne    iinaclironizm\ ,    wywDliijnce  wrażenie  liii- 


morystyeziie 
IS.  Kiikiyńskie  —  morze  Czarne 
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»A  lani,  jeśli  się  gadać  nie  nauczy  proza, 
20  ))Niech  go  na  szuhalei  do  Pińska   za\viozą«. 

Jak  się  rzekło,  tak  stało:   znękany  i  chory, 
Już  Nazon  w  piiiskicli  lasacli  zt)iera  niucliomory, 
Łowi  wjuny  i  raki  (vezar(')\v  dworaczek 
I  z  łuku  sarmackiego  pudłuje  do  kaczek. 

25  A  co  poczta,  przyjaciół  swcmi  listy  nudzi: 

))Jak  mi  tęskno  do  Rzymu,  do  tamecznych  ludzi! 
))Frojście,  niechaj  mnie  Cezar  uwolni  od  kary, 
))Bo  tutaj  mnie  poleskie  zagryza  komaryw. 
Przyjaciele,  zwyczajnym  torem  j)rzyjacieli, 

:ui  Przyrzekli  uroczyście,  potem  zapomnieli. 
Julija!  —  puchu  marny!  istota  kobieca! 
Do  junkra  pretorjańskiej  straży  się  zaleca  . . . 

A  poeta,  wygnaniec,  z  głodu  i  ze  smutku 
W  dobracli  Radzi wiłłowskich  umarł  w  Dawidgródku. 
35  Dotąd  jego  imieniem  góra  się  nazywa... 
Otóż  czułych  poetów  dola  nieszczęśliwa! 

Ja,  co  żadnej  Juliji  nie  zaszedłem  w  drogę, 
Ja,  co  z  Owidyjuszem  równać  się  nie  mogę, 
Skazany  wyższą  wolą,  w  niemałym  kłopocie, 

40  Siedzę  w  Borejkowszczyżnie,  jak  on  w  pińskim  błocie. 
Kazano  mi  naturą  napawać  się  wiosną: 
Patrzę  na  wielkie  Ijrzozy  —  a  tam  rózgi  rosną; 
Na  łąkach  nie  masz  trawy,  a  kłosów  na  niwie; 
Wśród  kwiatów  bujny  oset  wyrasta  szczęśliwie. 

45  A  ja  l)iedny  wygnaniec  z  krainy   dalekiej. 
Nawet  raków  nie  łowię,  ł)o  tu  niema  rzeki. 
A  Litwinki  nadobne,  a  królowe  żniwa? 
Każda  się  z  nich  dwa  razy  do  roku  umywa, 
Każda  snąć  dla  większego  sielskiego  uroku 

:,o  Czesze  złocisty  warkocz  tylko  raz  do  roku, 

w.  20.  szuhaleja  -   duża  łódź  używana  w  Pińszczyźnie. 

w.  23.  wjun  —  piskorz. 

w.  3.3.  Dawidgródek,  miasteczko  w  pow.  mozyrskiin  nad  Horynieni. 
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A  swą  śnieżystą  s/al(,'  z  j^(')rv  aż  do  dolii 
()z(lał)ia  Nv  długie  pasma  sadzy  i  popiołu. 
Koliaterki  litewskie,  Aldony,  Pojaty! 
Musiałyście  myć  częściej    oblicza  i  szaty, 
5s  Allio  wasi  rycerze  w  kudłatej  nied/.wiedni 
W  zapalczywej  miłości  nie  l)yli  wył)redni, 
A  dzięki  wajdelotom  i  harfie  pieśniarzy 
Litwinki  wyszły  piękne,  clioć  nie  myły  twarzy. 

Wychodzę  do  ogrodu,  a  tu  Żyd  się  kłania, 
co  Polak  mojżeszowego,  chcę  mówić,   wyznania. 
Za  czterdzieści  sreł)rników,  co  mi  dał  do  dłoni, 
Arenduje  owoce  gruszy  i  jal)łoni, 
I  jako  mąż  przezorny,    przygląda  się  bacznie, 
Czy  właściciel  ogrodu  gruszek  kraść  nie   zacznie. 
65  Więc  krok   w  krok  postęjjując    od   drzewa  do  drzewa, 
Jerozolimskie  hynuiy  jłod  nosem  mi  śpiewa. 
Jakże  tutaj  potralisz,  o  .synu  człowieczy! 
Zgłęl)iać  filozoficzne  lul)  dziejowe  rzcc«y, 
Lul)  siadłszy  pod  gałęźmi  cienistej  topoli, 
70  Grać  na  wiejskiej  fujarce  twemu  sercu  gwoli? 
Choćl)yś  został  Newtonem,  domyślać  się  snadno. 
Że  tutaj  żadne  myśli  z  jał)łkiem  ci  nie  spadną. 

Powracam  do  komnaty,  do  cicłićj  komnaty, 
Kędy  człowiek  pracował  i  marzył  przed  laty, 
7r.  Cidzie  były  stosy  książek,  mój   pokarm   ndodzieiiczy: 
Dzisiaj   echo  samotne   pod  sto|)ami  jęczy... 

/ (SV;  / .  Horejkowszczifzna. 


w.  63.  AliloriH  z  Konrada  Wallenrtula    oran  Pojata,  córka  lAtdejkl  Brriin* 

lowic/:i. 
W.  71.  ioslal  Srwlonein  —  podultiio  Nrwloii  palr/.ąc   nu  spndnjącr  jiihlko 
il<is/e<n    <lo    (islatef/iu'HO    sroniitilowiiniii  pruw  :i  i>  nKiiIiieiii  ••in- 
żniiii. 


WYBÓR  GAWĘD 


POCZTYUON 

GAWĘDA   GMINNA 

—  Tu  pijćj  i  gwarzą,  ty  jeden  w  U''j  wi/.awic 
Wyglądasz  jak  jeniec  w  niewoli;  — 

Weź  czarkę,  weź  lulkę,  siądź  tutaj  na  ławie  . 
I  powiedz,  co  tobie  tak  boli? 

Ni  dzwonek,  ni  trąbka,  ni  kraśne  dziewczęta 
Nie  mogą  rozerwać  twej  nudy. 
Dwa  lata  tu  żyjesz,  a  nikt  nie  pamięta. 
Ażebyś  był  wesół,  jak  wprzódy. 

—  O!  łjo  też  mi  gorzko,  bo  smutno  mi  wszędzie, 
o  Nie  miło  na  świecie,  nie  miło! 

Daj  czarkę !  przy  czarce  odważniej  mi  ł)ędzie,  — 
Posłuchaj,  co  mi  się  zdarzyło: 

Gdym  przystał  na  pocztę,  zbyt  jeszczem  był  miody, 
Lecz  dusza  dość  miała  sw^ej  mocy; 
5  Nie  znało  się  wprawdzie  wygody,  swobody, 
Ni  było  ni  święta,  ni  nocy. 

Od  ranka  do  zmroku,  od  zmroku  do  ranka 
Woziłem  pakiety  i  pany,  — 

l'OCZTYLJO\  (z  pierwodruku).  Pierwsza  to  jawęda  ogłoszona  drukiem 
w  Aleiieum  1844  r. 


78 

Doshilcin   /lolówkł^*;  o!  wtedy   liiilaiikii, 
^•'   Wesoły,  i  syt,  i  pijany! 

Zwodziłem  dziewczęta,  słvail)iłein  pr/yjaciól, 
Z  pisar/ein   jalv  z  równym,  i  lewita; 
I   konie  mię  znały  —  jak   gwizdnął,  jak  zaeiał. 
Rwa  moje  siwaki  z  koj)yta. 

2.)   Wesoło  wieźć  pocztę!  zatrqł)ic  na  moście: 
Tn  kogoś  się  spędzi,  tam  spotka, 
Tn  wiozę  panicza,  tn  młode  imoście, 
O!  wtedy  pewnintka  (łwózłólka! 

Lecz  serce  me  jednej  oddałem  dziewczynie,  — 
:jo   Mieszkała  w  wioseczce  o  milę. 

liywało,  wracając  nigdy  się  nie   minie, 
(.lioć   krótką   przepęclzę  z  nią  chwilę. 

Haz  woła  mię  pisarz  w  i)ółn()cnej  cóś  porze, 
lindze  się  natycłimiast,  przychodzę. 
3^".   A  była  to  zima,  mróz  lęgi  na  dworze. 
Zawieja,  suniioły  na  drodze. 

—  wFowieziesz  sztafetę !«    —  Oj,  licho  przywiodło! 

Tak  sobie  odchodząc  mruczałem. 

Za  pakiet,  za  trąbkę,  za  konia,  za  siodło, 

I  w   moment   puściłem  się  czwałem. 


40 


A   tutaj   wiatr  świszczę,  śnieg  kręci,  i   ciemno, 
A  przytem  okrutne  l)ezdroże; 
Dwa  słupy  wiorstowe  mignęły  przede   nuia.    • 
Podjeżdżam   pod   trzeci  o   lioże! 

15   Wśr(')(l  wichru  p()świsl(')w  głos  z  płaczem  zmieszany 
W  bok  drogi  gdzieś  woła  pomocy; 

w.  36.  tiimiolfi  —  /a«i|)y  śiiir^nf. 

%v.  37.  sztafeta  —  pilna  wiadninoir,  pr/fsyłana  iimyNlnym  gońcem. 
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Myśl  pierwsza  —  i)oinogc!  ktoś  pewno  zblnUjiuy 
Brnie  w  śniegu  i  zginie  wśróti  nocy. 

Zwiodłem  już  konia  —  wtem  jald)v  mi  zda  się, 
;»  Ktoś  szepnął:  —  A  tobie  co  po  teni? 
Ot,  lepiej,  godzinkę  zyskawszy  na  czasie, 
Odwiedzić  swą  dziewę  z  powrotemw. 

Stracił  serce  ogarnął,  zaledwiem  mógł  dyszeć, 
Pol  zamarzł  kroplami  nad  czołem: 
5  Jam  w  trąbkę  uderzył,  by  jęków  nie  słyszeć, 
I  dalej  siwego  zaciąłem. 

Wracałem  o  świcie,  —  trzy  wiorsty  od  domu 
Strach  znowu  ogarnął  mię  skryty:  ' 
Duch  zamarł,  a  serce  szepcąc  po  kryjomu, 
>  Stukało,  jak  dzwonek  rozbiły. 

Przy  słupie  koń  czmycłinął  —  zjeżyła  się  grzywa 
Na  drodze,  pod  płachtą  powiewną,^ 
Pod  warstwą  sumiotu  —  kobieta  nieżywa. 
Skostniała,  bezwładna  jak  drewno. 

Strząsnąłem  płat  śniegu  na  białej  jej  szacie 
I  trupa  w}^vlokłem  na  drogę; 
(Marłem  śnieg  z  lica  -  to  była...  Ach!  bracie, 
IJaj  czarkę,  dokończyć  nie  mogę«. 
Zahicze  18H. 


so 


Kii  A  D/J  OM-: 

i'U/.i;i'o\vn:.ś(':  szlacmkoka 

(Po(lsluchano) 

W  i\'ci'  Aspana.  Panie  .lakóbie! 
M(')wisz:  kradzione  lepsze,  i  clices/.   lej^o  dowieść; 
Ja  sobie  rozmaite  przypowieści  Iubi(j, 
Powiem  Aspanu  przypowieść: 

W  samym  koiieu  zaścianku,  pilnując  swej   niwy, 

Żył  sobie  szlachcic  jjoczciwy,  — 
A  miał  syna  wyrostl^a  z  wqsem  wyżej   nosa. 
CJiłopiec  (iol)re  miał  serce,  ałe  w  j^łowie  zato 

Okropnie  l)yło  pstrokato, 

Zwyczajnie  jak  u  młokosa. 
A   tutże,  mój   Mospanie,  oł)ok   icli  stodoły 

Cia^nał  się  wy^on  sąsiada. 

Na  którym  jjasły  się  stada: 

Konie,  owieczki  i  woły. 

—   ))Czy  wiecie  co,  tatułu?  (tak  mówił  laz  młody). 

Fraszki  to  —  i)raca  i  cnota,  — 
U  nas,  panie,  jioczciwość,  trudy,  niewygody, 

A  w  domu  wieczna  łiołota. 
C/.y  to  Pan  lióg  uważa,  że  łudziska  giną, 

Poczciwym  nie  da  talarka, 
Dla  jednej^o  pomyślność  odmierza   ośmiiin. 

Drugiemu  liczy  na  ziarnka. 
Naprzykład   cłioćł)y  u   nas:      -  ot,  ida   /a|)nsly. 

A  w  donui   ni   to,  ni  owo; 
Hola!  jakl)y  to  d()ł)rze,  ł)y  na  czwaili'k   tłusty 

Utuczyć  pieczeń  wołowa !« 


KKADZIOSE  (/.  pierwodruku). 

w.  11.  tiilie  riisycy^rin  —  luz  łiiż. 

w.   IS.  hnlodi   —   ^i)l(>t:i,   ii^-il/ii. 

w.  21.  uśiniiia  —  ósma  c/\!ść  lici/ki   liu-w  skici,  iiI)i'|iiiii|.k'.i  IS  -.irms, 
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—  ))A  skądże  weźmiesz  \vołu?(( 

—  ))Czy  to  wielka  sztuka. 
Niby  to  dostać  nie  możem, 
30   Chodzą  woły  sąsiada  —  po  gardliskii  nożem, 
Niech  potem  sąsiad  poszukam.  — 

—  ))Cóż  to!«  zawołał  ojciec,  wto  kradzież  wyraźnie, 

To  jakaś  sztuka  zbójecka; 
A  siódme  przykazanie?  a  sumienie?  błażnie, 
35  A  nasza  wiara  szlacliecka?...(( 

—  ))At,  myśleć,  co  się  godzi,  a  co  się  nie  godzi? 

Za  cóż  ni}'  biedni  i  głodni? 
Nas  jeden  wół  przeżywi  przez  kilka  tygodni; 
Czy  to  po  ludziach  nie  chodzi?« 

10   Na  takie  argumentnm  ojciec  mruknął  z  cicha: 
—  ))(^óż  robić?  szatan  cię  uczy; 
Ukradniem  jutro  wołu  —  lecz  pomnij,  do  licha, 
Nigdy  kradzione  nie  tuczyła 

Wieczorem  stary  ojciec  poszedł  do  sąsiada, 
45  Cichaczem  kupił  wołu,  napił  się  bonjsza. 

Nazajutrz  ł)ierze  syna,  niby  się  podkrada, 

I  z  wołem...  Iiet!  do  zacisza. 
Zaraz  nożem  po  gardle,  nieszczęsnego  byka 
Rozćwiertowali  w  stodole, 
r,o   I  jak  słowo  powiedzieć,  już  u  czynsze  wnika 
Wołowa  pieczeń  na  stole. 

I'  —  )) Wiesz    co    teraz,    mój    synku?  —  odmierzym    się 
r  Zjadając  mięsko  tak  cudnie,  [w  pa.sie:  — 

Hędziem  wiedzieć,  Mospanie,  po  niejakim  czasie, 
55  Kto  z  nas  utyje?  kto  schudnie?((  — 


w.   10.  argnmentum  —  dowód,  racja. 

w.  45.  borysz  —  poc/.ęsttinek  na  polwicrd/eiiic  dol)ltego  tai^^u. 

w.  50.  c2ynszoivnil<  —  dzierżawca. 

Bibl.  Nar.  Serja  I,  Nr.  54  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj) 
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Zmierzyli  się,  i   każdy  na  swojrj   jjoprcd/f 

Naznaczył  kreska  czerwona. 
—    ))(^o   to  gadać,  tałulii!  schudzeni   przez  nędzę, 

))Tcraz  uluczyin  się  j)ono!«   — 

«"   Przez  całe  trzy  tygodnie  gody  u  szlaclicica, 
C-o  dzień  przysniaczck  od  wołu: 
Dzisiaj   rura  do  l)arszczu,  julio  polędwica, 

Pojutrze  pieczeń   u   stołu. 
A  tu  rozrucli  w  zaścianku,  sąsiad  nił)y  jęczy, 
•■'•^  Nił)y  to  szuka  wołu,  nił)y  ludzi  zowie, 

Syn  dręczy  się  ołiawą,  jak  ducli  potępiciiczy. 

Już  nui  i  jadło  nie  w  głowie; 
Czy  kto  skrzy{)nie  we  wrotacli  —  on  w  nocy  i  we  dnie 
Marzy  o  przyjściu  sąsiada; 
^"   W  oljiedzie...  stracli,  zgiyzota,  co  cliwila  pol)lednie; 
A  ojciec  smaczno  zajada. 
Syn  ł)ył  młody  i  zdrowy,  jak  dęl)ina  krzepka. 

Ojca  wiek  zniszczył  i  znoje; 
Lecz  kiedy  zjedli  wołu,  syn  wysecłił  jak  szczepka, 
"*  A  ojciec  utył  we  dwoje. 

—   ))A  co,  l)laźnie((,  rzekł  stary,   opamiętaj  przysłowie. 

Że  Mdlepnrld  do  czarta. 
Ja  zakupiłem  wołu  —  toć  mi  szło  na  zdiowie, 

Ty,  kradnąc,  scłiudłeś  na  ciiartac. 


SA 


—  A  C(')ż,  j)aMie  .Iakół)ie,  jak   przypowieść   zda   się? 

—  "Moralna!  sens  na  wierzcliu  jakł)y  gwiazda  świeci". 

—  Ja  umiem  jeszcze  lepsze  —  a  w  swoł)odnyjn  czasie 

Więcej  opowiem  Waszeci. 
Dnia  /t>  Marca  18iiK 


w.  »7.  MaUparhi    -  ło,  co  żlc  ):osliito  iiiibUc. 
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LALKA 

GAWKDA    DZIECINNA 

Niech   lalka  będzie  grzeczna,  nie  płacze,  nie   beczy. 

Ładnie  mi  się  ukłoni  i  uszko  nachyli, 

A  ja  lałce  opowiem  wiele  pięknycli  rzeczy, 

.lak  mi  rodzice  mówili. 
W  święto...  mama  mię  w  nową  sukienlcę  ubierze 
I  różową  przepaskę  zawiążę  u  czoła; 
Ja  wtedy  będę  umieć  francuzkie  pacierze, 

I  pojedziem  do  kościoła. 
Toż  to  ł)ędzie  się  dziwić  prostak(')w  j^roma(ła! 
Bo  nie  przy  nicłi  pisane  zagraniczne  słowa; 
Nhiie  się  głośno  po  polsku  modlić  nie  wypada: 

Czy  to  ja  cłiłopka  wioskowa?! 
Lecz  cichutko...  po  polsku...  poproszę  w  kościele: 
Niech  mi  Bozia  da  rosnąć  i  wyładnieć  prędzej, 
A  dla    mamy  i  papy...  niecli  da  wiele...  wiele 

Żółtych  i  ł)iałych  pieniędzy!... 
Oni  tak  lubią  grosze,  tak  modlą  się  szczerze. 
Dają  na  mszę  dwa  złote,  całują  obrazy, 
A  Pan  lióg  taki  dobry,  że  co  dasz  w  ofierze. 

To,  słyszę,  odda  w  sto  razy. 
Więc  oni  coraz  liojniej  Panu  Bogu  służą, 
A  Pan  Bóg  więcej  płaci  za  icli  chęć  pobożną; 
To  złiierze  się  pieniędzy  tak  dużo...  tak  dużo... 

Ze  i  przeliczyć  nie  można. 
Lalko!  Jaka  ty  śmieSzna!...  nie  rozumiesz  zgoła: 
Pytasz,  czy  to  Bóg  przyjdzie  we  własnej  postaci. 
Albo  przyśle  z  pieniędzmi  swojego  anioła, 

(>o  za  pobożność  zapłaci? 

/./l/.A'i4  (z  pierwodruku).  (i;uvę<l:i  ta  l)ył;i  l)ar(l/.o  popularna,  ale  oburzyła 
wielu.  Fr.  Wężyk,  pisząr  w  r.  1S5G  wiersz  do  Z.  Krasińskiego,  lak 
iiui  zdawał  sprawę  o  ruchu  lilerackiiii : 

Poznaszli  w    którym  (poecie)  Starej  Polski  syna? 
S;(ż  w  nich  wieszczowie  prawi  —  czy  zuchwalec? 
Oplwany  Wołyń,  gniazdo  Konstantyna  (Osliogskiejjo) 
I  bzlaclilę  polską  zbezczeszczono  w  Lakę. 

6* 


S-ł 

(Id/^ic  lam!      jak  mówi  mama  — z  Opatrzności   liozkicj 
:u(   I*r/v jodzie   żyd   hiodidy,  da   <^r()sz(')\v,  i  dosyć... 

Za  pifiiij^dze  kiii)imy  cliłoiKAy  cztery  wioski, 
(^o  będą  nam  żąć  i  kosić. 

Ty  tylko  [e^o  nie  wiesz,  że  my         to  panowie, 

A  jeszcze  jest   lud   inszy,  chłoj)ami  nazwany, 
3j   Którym  Pan  Hóg  z  niel)ios(')w  przykazał  surowic, 
Hy  pracowali   na  pany. 

lirudne,  hr/ydkie,  j)ijanc,  czysto  jak   nędzarze. 

W  poszarpanych  siermięj^ach,  ledwie  włóczą  ducha. 

Lecz  sami  sobie  winni,  to  Bozia  ich  karze, 
»•  Że  chłopstwo  papy  nie  słuclia. 

Papa  kocha  swe  konie,  mama  swe^o  szpica, 

A  chłopów  każdy  łaje,  każdy  kijem  kropi; 

Doprawdy,  że  aż  szkoda...  skąd  taka  różnica? 
Niedorzeczni  muszą  być  cliłopi!... 
'•>   Ol  i  wczora...  ^dy  |)apa  zasnął  po  oł)ie(lzie. 

Pytam  się,  czy  to  pięknie,  i   co  za  p()lrzel)a. 

Weszli  —  zbrudzili  pokój,  krzyczą  jak  niedźwiedzie: 
))Cliieba,  panoczek!  daj  chleba !« 

Więc  kazano  ich  obić...  i  słusznie  obici; 
•"'"  Już  ja,  kiedy  wyrosnę  i  ł)ędę  mieć  zł:)()że. 

Póki  się  cała  wioska   chlel)em  nie   nasyci, 
Nif^dy  się  spać  nie   położę. 

lio  proszę,  jak  tu  zasnąć,  kiedy  naród  ł)lady 

I  do  drzwi  i  do  okien  ciśnie  się  z  pokorą? 
■>•>  Nie  nakarmić  icłi  chlebem...  to  przyśnią  się  dziady, 
•leszcze  do  torł)y  zal)iorą. 

I. ul)  co   >.*()isza.  w  obrazku   Pan  .lezus  się  dowie, 

('-()  dla   Zf^łodnialej   rzeszy  clileb   i   ryl)ę   lamie... 

Lalko!  zmówmy  pacierze   o  chleb  i  o  zdrowie 
fio  (^łiłopom,  i   |)apie,  i   mamie. 
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KAPRAL  TEREFERA  I  KAPITAN  SZERPETYWi 

GAWĘDA    ŻOŁNIERSKA 
I 

Kj,  żołnierka  chleb  to  twardy! 
A  jak  wspomnisz  mimo  chęci, 
Jakbyś  łyżkę  zjadł  musztardy, 
Tak  na  oczacli  łza  się  kręci. 
Boć  to  młodość!  —  taka  może, 
Jak  dziś  widzisz  pan  dobrodziej? 
Nie  dopuszczaj.  Panie  Boże! 
Gdzie  się  podział  liart  u  młodzi! 
Bladzi,  wątli,  ani  siły, 
Ani  w  sercu,  ani  w  reku... 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleiiku! 

II 

Dziś  u  starca  w  sercu,  w  oku, 
Jak  widzicie,  ognia  dosyć; 
A  cóż  we  Dwunastym  roku. 
Gdy  szabelkę  przyszło  nosić? 
Patrz  ten  krzyżyk,  —  toż  go  przecie 
Wysłużyłem  ciężką  pracą: 
A  jeżeli  słuchać  cłicecie. 
To  opowiem,  jak  i  za  co? 
Ej!  to  panie,  czasy  były! 
Głodu,  chłodu,  jęku,  brzęku! 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 


KAPRAL  TEUEFERA  {/.  pierwodruku). 

w.  l.'i.  t.  j.  w  roku   1812,   iin  wyprawie  Najiolooiia  na   Moskwę. 
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III 


25  Z  [)(»(!  Smoloiiska  nasza  wiara 

Żwawym  inarszcm  w  odwrót  kroczy 
Rzadko  który  miał  suchara, 
A  gorzałki    -    ani  w  oczy! 
Pod  jakowymś  tam   folwarkiem 

10  Dano  spoczijć   nam   nareszcie, 

A  kozacy  tuż  nad  karkiem, 
A   mróz  stopni  ze   trzydzieście! 
Zapalono  krzyż  z  mogiły. 
Nuż  si(^'  tłoczyć  przy  ogieiiku! 

•t"'  ,Iezu  Chryste,  Fanie  miły, 

Terefere  łatuleiiku! 


IV 


Ostąpiły  z  każdej   strony 
Tłumy   ludu.  jakł)y  lale: 
I  Żnuidziny,  i   (laskony, 
I  Krakusy,"  i  Weslfale.' 
Ot,  i   sploni|ł  stosek  drzewa; 
Wi(,'C  chróśniaki  zbiera  tłuszcza, 
I  przeklina,  piosnki  śpiewa, 
I  z   fajeczki   dym   wypuszcza. 
Kto  chciał  zasnąć,  legł   l)ez  siły 
Na   tornistrze  all)o  łęku, 
Jezu  Cłuyste,  Panie  miły, 
Terefere   tatuleiiku! 


I.,egł  i  nie  wstał     -  cliył)a  wstanie 
Na  dolinę  .lózcfala! 

w.  .'łO.  Caskanij  -     wojsku  /.  noliDliiiowej   I'rjinrji. 

w.   łU.  Wrsifulf         :iriiij:i   króla   w  csllalskic^it  llM-roiiiili:i   ltuii:ii>:irlr^)i. 

w.   V2.  rhniMiiaki         ^:il:i/kj   rliióslii. 

w.    Iłi.  Ii;k     -   roil/:ij   slodl.i    /.   ilwii-iiia    kdhiiiii:   n:i   pr/<»l/if   i   /    lylii. 
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Na  kamrackie  pożegnanie 

Zmówim  pacierz  za  kannata, 

Śnieg  rozkopiem  choć  pałaszem 

I  zasypiem  oczy  śmiałka! 

Boć  to,  widzisz,  w  pułku  naszym 

Pacierz  krzepił  —  jak  gorzałka. 

Insze  pułki  nie  wierzył}% 

Że  jest  przyszłość  w  Bożćm   ręku. 

Jezu  Cluyste,  Panie  miły, 

Terefere  tatuleńku! 


VI 


Myśmy  mieli  kapitana. 
Co  nas  jeszcze  trzymał  w  wierze, 
I  bywało,  co  dzień  z  rana 
Każe  mówić  trzy  pacierze. 
Co  do  postów:  gdy  golizna, 
Nolens,  volens,  człowiek  pości  — 
Kapitana  czci  starszyzna, 
A  kochają  strzelcy  prości. 
Był  to  sobie  dziad  pocliyły. 
Mówił  z  ciclia,  pomaleńku... 
Jezu  Cliryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 

VII 

Choć  potulna  zda  się  mina, 
Licho  groźne  i  uparte; 
Miał  przezwisko  Szerpetyna, 
Bo  się,  panie,  rął)ał  arte! 


w.  (ifi.  nolens,  uolens  —  chcąc,  nie  chcąc. 

w.  75.  Szerpetyna  —  tak  stale  Syrokomla  przezwisko  kapitana  pisał,  bo 

tak    zapewne    wymawiał    wyraz:    szerpentyna    (nazwa    krzywej 

sz.ibli,  używanej  do  pojedynków). 
w.  7fi.  arte  —  wedłu};  wymagań  szluki,  świetnie. 
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Dla  żołniorzn  pierś  olwor/y, 
(jiosz   ostatni   wv(lol)(^'(lzie. 
Poza   Irontcin  człowiek   lioży. 

•so  Ale  szatan   na   komendzie! 

Głos  mu  bucha,  jak  z  baryły, 
Wali  płazem  mimo  jęku, 
Jezu  (Lliryste,  Panie  miły, 
Tereiere  tatuleńku! 

VIII 

tó  Z  pod  Smoleńska,  uważałem. 

Ze  cóś  stary  idzie  chromo: 
Czy  raniony  może  strzałem, 
Czy  się  znużył,  niewiadomo: 
Bo  to  szatan  w  nim  się  mieści! 

(.Ml  Tak  ł)ył  twardy  w  swojej   roli: 

C^hoćby  skonał  od  ł)oleści, 
Nie  dopytasz,  co  go  boli! 
Przeskakuje  śnieżne  bryły, 
Hrnie  przez  śniegi  z  bronią  w  icku. 

.,5  Jezu  Cliryste,  Panie  miły, 

Tereiere  tatuleńku! 


IX 

Gdy  ruszano  z  stanowiska. 
Stary  krzyknął:  —    DHroii   na   ramie !< 
Patrzę,  tylko  l)rwi  naciska, 
100  Chce  grać  zuclia,  —  ale  kłamie. 

Sprawił  wiarę  do  szeregu 
I  sam  naprzód  w  marsz  ochoczy; 
Ale  widzę  ślad   na  śniegu, 
Że  jegomość   krwią  się  broczy; 


\s .  KTi.  |>(>(l  Sinolrńskiciii    <t(oc/oi)o  d.  17  sierpniu  1812  r.    krwawą  hilwc 
Iii   kiipral  opow  iiulii  jti^  o  oiiwrocif  w   lislopuil/ie  l(>;;o^  roku. 


.S'.l 


Cóś  się  chwieje,  jak  napiły, 
Cóś  się  kurczy,  jakby  w  sęku... 
Jezu  (Miryste,  Fanie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 

X 

Dobył  cluistki,  siadł  na  drodze 
I  obwiązał  cliorą  nogę; 
.la  to  widzę,  więc  [)odcliodzę, 
Myśłąc,  że  coś  dopomogę. 
Lecz  jak  krzyknie  stary  gdera: 
— =-  ))Co  się  troszczyć  cudzą  raną! 
Do  szeregu,  Tereferalw 
(Tak  mnie  w  pułku  nazywano). 
Aż  się  oczy  zaiskrzyły, 
Aż  mu  pałasz  skrzypnął  w  ręku... 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatułeńku! 

XI 

A  w  Imię  Ojca  i  Syna, 
Jakie  liclio  złe  i  dumne! 
Powstał  z  ziemi  Szerpetyna 
I  nuż  kulać  przed  kolumnę. 
Clioć  cierpienia  nie  okaże. 
Lecz  to  widzą  wszyscy  zdała: 
Krwią  oblały  się  bandaże, 
A  znużenie  z  nóg  oł)ala; 
Starzec  goni  resztką  siły. 
Lecz  nie  wyda  z  piersi  jęku. 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 

XII 

Ot,  nie  wytrwał   —  jęknął  szczćrzc. 
Zachwiał  się  i  padł  jak  długi! 


'.KI 


Przyskoczyli  doń  żołnierze, 
Z  dziesięć  ramion  na  usługi. 
Sam  widocznie  iść  nie  może, 
(>lice  j^o  unieść  oddział  cały. 
Bo  furgony,  żał  się,  lioże, 
Gdzieś  w  Smoleiisliu  pozostały. 
Nosze  z  płaszczów  się  zroł)iły 
I   uplotły  z  clir()sló\v   |)ęl<u. 
.Ifzu   CJuyste,  Fanie   miły, 
'1\  relere   tatuleiil<ul 

XIII 

Lecz  się  stary  jal<  wyźwierzy, 
llzelvłbyś  tygrys  z  jego  miny: 
—  ))Cóż  to?  cały  pułlc  żołnierzy 
Ma  się  późnić  z  mej   |)rzyczyny? 
Precz  ode  mnie!  marsz  do  szyl<u! 
l{ozl<azuję  to  po(ł  gardłem. 
Słucliaj,  mości  porucznil<u! 
Podaj  raport,  że  umarłem. 
Nie  ł<opajcie  mi  mogiły. 
Nie  i)otrzeł)a  lrał)y  l)rzęł<u!(( 
Jezu  (^luYste,  Panie  miły, 
Terełere  'tatuleiiku! 

XIV 

Pan   Porucznik   westcluiął  snuitnic 
I   szeregi   po\vi(')dł   w  pole. 
Myślę  soł)ie:  Cłioć   łeł)  utnie, 
Ja   nui  zginać   nie  pozwolę! 
Więc  zostałem  —  i  nie   tcliórzę, 
I  powiadam:  wKapitanie! 
To  się  za  nic  stać  nie  może, 
Pan  w  lem  polu  nie  zostaniew. 


w.   KTi.   wyitiumfi    -   r<>//lośc-i. 
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—  wCóż  gdy  kroczyć  nie  mam  sily!(( 

—  ))Ja  poniosę  pomaleńku «. 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  łatuleńku! 

XV 

—  ))Precz  mi  z  radą  i  pomocji! 
A  nie  przywódź  mię  do  zło!^ci. 
Mną  się  trudzić  niema  poco. 
Ty  masz  swoje  powinności. 
Uważałem,  Terefere, 
W  twym  plutonie  są  rekruci, 
Dzierżą  Ijagnet  jak  siekierę, 
Maszerują,  jakby  skuci; 
Trzeba,  aby  się  rozwily 
Władze  w  nogacli,  zręczność  w  ręku«. 
Jezu  Cliryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńlvu ! 

XVI 

))Jestem  ranny,  —  po  krwi  stracie 
Tak  mi  słabo!...  skończę  życie... 
Słuchaj,  dobry  mój  kamracie. 
Jak  do  domu  powrócicie, 
Wiesz,  zaścianek  tam...  przy  Nienmic, 
Kędy  matka  moja  żyje? 
Scliodź,  pożegnaj  ją  ode  mnie,  «, 

Oddaj  krzyżyk  z  mojej  szyje; 
Opatrz  domek  mój  pocliyły 
I  dwa  ule  przy  olvienku«... 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatułeńku! 


w.  137.  srhodż  zain.  /ajdź. 

w.  IHS.  szfije  —  staropolska  foriiia  dupelniac/a. 


il2 


WIl 

>AV  ladowniry  rała  n(j'(l/.a: 
Jest  tu  mały  jaroszów  worek. 
To  mi  zanieś  j^d/ie  flo  księ<lza, 
Poproś  dla   mnie  o   paciorek! 
Maltę   powiedz,  iiieeh   nie  płacze, 
liom  nie  zginął,  jako  jjodli; 
A  do  ("rontu  zl)ierz  rcłiacze, 
Niecłi  się  każdy  z  nicli  pomodli! 
Spiesz,  1)0  wojska  już  si(^»  skryły, 
Już  nie  słychać  ł)roni  szczęku «. 
Jezu   (^hryslr,   1'anie  miły, 
Teiefere   laluleiiku! 

Włll 

—    ))I)oł)ize!  doł)ize!  —  ja  doii  mówię 
Nie  gadajmy  o   tem  wolej; 
Jak  da   l^an   lióg  *czas  i  zdrowie, 
Wszystko  pójdzie  w  swojq  kolej. 
Teraz  lepiej,  mojem  zdaniem, 
łvapilana  wziaść  na  plecy. 
Do  szpitala  się  dostaniem, 
Kędy  leczą  się  kalecy. 
'l'ul)y  śniegi  was  zakryły, 
Tul)yś  skonał  na  tym  pieiiku". 
Jezu  (Juyste,  Panie  miły, 
Terelere   laluleiiku! 

Jak  ofuknie  się  z  liałasem, 
•lak  zaiskrzy  się,  zapłonie: 

»l'alrz:  kolunuia  już  pod   lasem! 
Twoje  miejsce  przy  plutonie. 


w.   'MH\.   iiutirj  lr|>iri,   riir/rj. 
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Spiesz  (lop(,'(lzić  towarzysze: 
Za  zbiegoslwo  areszt,  kiila!<( 
.la,  udając,  że  nie  słyszę, 
Sadzę  na  mój  kark  dziadula. 
On  się  zwija  z  całej  siły. 
Grozi,  krzyczy  na  mem  ręku. 
.Jezu  Cluyste,  Panie  mił}', 
Teretere  tatuleńku! 

XX 

Myślę  sobie:  Mniejsza  o   to, 
Niech  się  złości;  będę  znosić! 
Lecz  z  ciężarem  brnąć  piechotą 
W  śniegowiskach  trudno  dosyć! 
Człowiek  spocznie  sobie  Chwilę 
I  marsz  naprzód,  aż  łeb  potnie; 
Do  wieczora  ze  trzy  mile 
Przetrzepaliśmy  samotnie. 
Stary  wparł  się  w  grzbiet  pochyły 
Ani  słówka...  ani  steku... 
Jezu  Chryste,  Panie  miłj^ 
Terefere  tatuleńku! 

XXI 

Poza  wojskiem  w  całej  drodze 
Tu  i  owdzie  ogień  błyska; 
Albo  trupa  gdzie  znachodzę, 
Ałl)o  ślad  obozowiska. 
Miałem  w  torbie  dwa  sucłiary, 
To  podróżny  zapas  cały; 
Na  popasie  zjadł  mój  stary 
I  wycłiylił  haust  gorzało'; 
Gdy  się  płuca  pokrzepiły, 
Zyskał  humor  pomaleńku. 


w.  potnie  —  poliiioje. 
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.If/ii   ClirysU',   l':iMii'   miły, 
ICicrcri-   Inlulfiiku! 

XXII 

.luż  |)0(1  wieczór,  wid/.t,'  /.  «lali. 
.lakieś  wojsko  cingnic  cliimirjj, 
A  konnica  naprzód   wali. 
Szerpclyna   r/.ekl  ponuro: 

—   »\Vi(i/.i.sz,  Irulniu,  fo   lo  czeka 
Kio  rozkazy  poniewiera; 
To  kozactwo...  nas  rozsieka... 
Marnie  zginiesz,  Terelera! 
Patrz,  swawole   co  zrobiły! 
liyihyś  z   braćmi,  z  bronią   w  ręku!" 
.lezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terelere  tatuieiiku! 

XXIII 

"Żal  mi  ciel)ie...  dziatwy  twojej... 
Pan  lióg  skarał  cię  wyraźnie!... 
Lecz  i)oczekaj...  wszak   to  swoi... 
Ja  ci  zaraz  sprawię  łaźnię !«« 

Patrzę  tedy...  aż  lu  jedzie 
Huf  porządnie  szykowany, 
Z  dała  działa,  a  na  przedzie 
Mameluki   i   liułany. 
Aż  od  śniegu   lecą   |>yly, 
Aż  powietrze  drga   o«l  ł)rzękii! 
Jean  Cluyste,  Panie  miły, 
Terefere  łaluleiiku! 

XłX\ 

Ot.  ua   ł)ialej.  dzielnej   szkapce 
.lakiś  jeździec  ku  nam  kroczy! 

/(i;/ir/ii;,i— dosłownie  iiiowoliiit\ ,  lu  oil<l^i:ił  j.i/,(lv  pr/yl>ucziii-j . 


'.»,) 


w  szaivj   kurtce,  w  nizkićj   czapce, 
(^o  mu  spada  aż  na  oczy. 
Patrzę  pilno...  i  slruchlałeni... 

—   ))Broń  prezentuj,  jak  na   wartę! 
Krzyknął  kapitan  z  zapałem  — 
To  sam  Cesarz  Bonaparte!^' 
Szerpelyna  jak  odżyły, 
Na  śnieg  skoczył  z   moich   reku. 
Jezu  Cliryste,  Panie  miły, 
Terefere  tałuleńku! 

XXV 

To  łłył  Cesarz...  nieinaczej; 
Wstrzymał  konia,  s|)ojrzał  groźno 
I  zapytał:  —   ))Co  to  znaczy? 
Gdzie  wasz  oddział?  co  tak  pożno?'( 

Myślę  sobie:  czym  półgłówek, 
Żeby  tracić  zaraz  serce? 
(A  francuskich  kilka  słówek 
Nauczyłem  się  w  żołnierce). 
Więc  zdobywam  się  na  siły 
I  powiadam  ł^ez  zajęku: 
Jezu  Cluyste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 

XXVI 

Od  początku,  z  tęgą  miną 
Całą  sprawę  mu  wywodzę: 
Co  się  stało  z  Szerpetyną, 
Jak  raniony  padł  na  drodze. 
Jakom  kwapił  się  z  posługą. 
By  go  unieść  do  szpitalu; 
Cesarz  słucliał,  słucłiał  długo, 
I  rzekł:  —  ))Brawo,  mój  kapralu !<( 
Aż  mu  oczy  zaiskrzyły 
Jakimś  ogniem  pełnym  wdzięku. 


<Mi 


.Jc/ii   Chiyslf,  Piiiiic   miły, 
Terclere  tatiilcnku ! 

XXVII 

Polćin  sj)ylał  Szerpetyii}', 
Jak  się  zowic,  jak  prowadzę? 
I  mój  Kapitan  jedyny 
Dał  świadectwo  mej  odwadze. 
Już  się  znaczno,  że  nie  dąsa, 
W  rozrzewnieniu  pozbył  złości. 
Jednak  mruknął  cóś  z  pod  wąsa 
()  wojskowej  niekarności; 
Lecz  się  usta  nie  ruszyły. 
Nie  wydah'  głośno  dźwięku. 
Jezu  Cliryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatułeńku ! 

XXVIII 

Do  swycli  piersi  Cesarz  sięga  — 
Dał  mi  krzyżyk...  o  rozkosze! 
Patrzcie,  dzieci,  to  jest  wstęga, 
A  na  ciełe  sam  krzyż  noszę! 
A  jak  umrze  Te  ref  era, 
Weń  ustrójcie  go  na  mary, 
Niecliaj  moją  pierś  uhiera. 
Niecił  ozdał)ia   nnnidur  stary; 
Poszanujcie   u   mogiły. 
lio  l)ył  trzyman   w  (łolirćm   ręku! 
Jezu  Cłuyste,  Panie  miły, 
Terefere  tatułeńku! 

XXIX 

Więc  potrząsłem   łiardo  czołem. 
Aż  mi  w  oczach  promieiiiściej; 


w,  317.  Jnt.  »lą  tnactno   -  już  wiilocznn. 
w.  326.  knyiyk  Le^ji  lioiiorowcj. 
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—  ))\Vi\val  Cesarz !«    —  AwUr/ykiujIoin, 
•  Zawlóizyli  mi  gwardziści. 

Nas  zabrano  na  furgony, 
Do  szpiłalów  przyszli  z  rana. 
IJóg  niech  będzie  pochwalony, 
Wyleczyli  Kapitana! 
Teraz,  słyszę,  człek  zażyły, 
Gospodarzy  przy  Niemenku... 
Jezu  Clirysłe,  Panie  miły, 
Tereiere  talułeńku ! 

XXX 

Cóż  myślicie  o  tym  gderze? 
(idy  do  zdrowia  przyszedł  wreszcie. 
Za  niekarność  Terelerze 
Trzy  dni  kazał  l)yć  w  areszcie. 

—  ))  Cesarz  —  mówi  —  wynagradza, 
13o  poczciwym  szedłeś  torem; 

Ale,  bratku,  moja  władza 
Naruszona  twym  uporem. 
Choć  wyrwałeś  mię  z  mogiły, 
Nie  popuszczę  władzy  z  rcku!(( 
Jezu  Chryste,  Panic  miły, 
Tereiere  tatuleńku! 

XXXI 

Słusznie  mówił  —  bo,  mospanie. 
Czy  wodzowie,  czy  to  prości, 
Kiedy  rozkaz  człek  dostanie. 
Pilnuj  ściśle  powinności! 


Tak  powiadał  Terefera, 
Siedząc  w  progu  nizkićj  cłiaty; 

Bibl.  Nar.  Scrja  I,  Nr.  ,jl  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj; 


I  rękawem  ł/y  otiern, 
I  wywija  kij  sękaty, 
I  lei)  siwy,  leb  pocliyły, 
:!7o  Zadumany  wsparł  na  ręku:  — 

Jezu  Clirysle,  Panie  miły, 
Terefere  latuleiikii! 
Borejkowszczyzna   1855. 


GAHSC  PSZIuWWA 

C.AWKDA    LUDOWA 
I 

Stary  Szczepan,  wójt  od  wieka. 

Był  jedynym  wójtem  w  świecie; 

A  takiego,  jak  on,  człeka 

I  ze  świecą  nie  znajdziecie: 

Głowa  tęga,  dusza  prawa; 

Tak  za  swoją  stał  gromadę. 

Że  najkretsza  przyj(łzie  sprawa,  — 

On  najlepszą  dawał  radę. 

I  co  w  świecie  rzecz  nieznana 

Lul)  nałeży  do  rzadkości. 

Że  lul)iony  był  od  pana 

I  lul)iony  w  całej  włości. 

Tak  wszystkiemu  czyniąc  zadość, 

Był  jak  ojcem  swojej  wioski. 

Ale  starość  to  nie  radość,  — 

Przyszedł  w  koiicu  wiek  dziadowski. 

Już  o  kiju  suwa   kroki, 

Oko  l)laskiem  już  nie   |)ała. 

W  plecach   ui(')sł  garl)  szeroki. 

Mądra  l)roda  pol)ielała. 

Więc  przed  swymi  tak  się  ł)icdzi: 

—   ))Czas  odpocząć   mi   nareście! 
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))Ra(la  Nv  radę  —  I  sąsiedzi, 
))Jiiż  innego  wójta  weźcie! 
oMoja  głowa  trzech  nie  zliczy, 
))Bo  zwyczajnie  stara,  siwaa. 
A  gromada  jak  zakrzyczy: 

—  ))Dolaż  nasza  nieszczęśliwa! 
»Cóżto  waści,  panie  bracie! 
))Przykro  ojczyć  w  swej  chud()i)ic? 
))Czy  nam  zguby  pożądacie? 

))Z  laką  mową  idźcie  sobie! 
))A  dopóki  ręka  boska 
v)Trzyma  waści  w  równej  mierze, 
»Póty  cala  nasza  wioska 
»Wójta  sobie  nie  wybierze«. 

W  prośby,  w  groźby  on  i  oni; 
Rzeczy  wzięły  rzewną  postać,  — 
I  dowiedli,  jak  na  dłoni. 
Że  on  wójtem  musi  zostać. 
Lecz  starości  gdy  dogonim, 
/.ycie  łudzicie,  jak  na  włosku; 
Więc  im  radził  po  ojcowsku, 
Hy  następcę  wybrać  po  nim,  — 
Bo  się  potem  swar  obudzi. 
Walka  pocznie  się  złowroga, 
I  zgorszenie  doł)rycli  ludzi, 
I  obraza  Pana  Boga. 

—  ))Na  to  zgoda !((  —  zawołali,  — 
))Szczepan  mówi  święte  słowa! 
))Ale  na  co  szukać  dalej? 

))Jest  tu  dziatwa  Szczepanowa. 
))Ma  trzech  synów:  dzielne  chłopcy! 
))Każdy  wart  być  na  urzędzie; 
))hn  wioskowy  ład  nieol)cy,  — 
))Niecli  z  nich  jeden  w(')jtem  będzie. 
))Ale  który?«  —  Ot,  i  spory! 

w.  oO.  ojczyć  —  Ijyć  ojcem,  rząd/ić  po  ojcowsku. 


IIMI 

.Już  się   t(*r;i/   pownśiiili: 

.IimIcii   mówi,  /.v  Hroliory, 
wt  Diii^i  mówi,  że  Wasili. 

Insi  znowu  z   włości  grona 

Pisza   karby  na   Szymona. 

Ojciec   widzi,  że   mozoła. 

Że  tio  {^wainej  przyjdzie  zwady; 
fi'.  Siwe  włosy  zgarnął  z  czoła 

I  tal<  mówi  do  gromady: 

—  ))Jesl  lu   lepszych  gospodarzy. 

))I  w  wył)orze   ciężlia   liićda,  — 

))Lecz,  jeżeli  wam  się  marzy. 
70  ))Że  się  l^lóry  syn  m(')j   przyda. 

rtWasza  łasłca  w  lem  widocznie. 

»Lecz  do-  wójta  droga  długa! 

»Nim  groma(lzic  służyć  pocznie, 

» Niecił   pokaże,  co  za  sługa. 
">  »()l.  wi(łzicie!  właśnie   pora 

'd^oznać,  jakie  w  klóryu)   czyny: 

»Pan  na  wiosnę  śle  Hrełiora 

))I)o  Królewca  na  wiciny; 

»\Vasil  ru^za  w  paiiskiej  sj)rawie 
s»  »Aż  w   Krakowskie,  panie  bracie; 

wSzymon  został  przy  mnie  w  cliacie; 

»W  Ukrainę  śłę  Szymona,  — 

')Niecliaj  sołi  nam  przystawi, 

»Iio  w  miasteczku  nazł)yt  droga. 
«5  »\Viem,  że   każdy  z  nicli  się   sprawi,  — 

"W  tem  już   łaska   Pana    łioga. 

»Ale   kt(')ry  z  cudzej   strony 

"Większij   korzyść   nam   przyniesie, 

»liędzie  wójtem  postawiony, 
90  wlJędzie  ojczyć  w  naszej  strzcsic. 

w.  62.  karby        kreski. 

w.  7H.  rfo  Królfwcii  jiiki)  iin(lnioi'>kif;{o  iniasla   s\    Pr.lsici-li     wscii.    spła- 
\\i.'iiu)  /.  I.il\vv  |>ro(liikt:i  loliic  na  Niciniiii*. 
ifiriny  —  liMiwy,  slalkl  r/cc/.ne. 
w,  '.10.  IV  3lrztxie  —  gwarowe  /ain.  w  s\t/A-s/v,  w  t-liui-ii-. 
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))Za  rok  może  o  lej  porze 
))Bóg  mi  życia  nie  odbierze; 
wWszystkich  trzech  zbadamy  szczerze, 
))Nie  omylim  się  w  wyborze!" 

I  gromada  w  serce  bierze 
Pana  wójta  złote  słowa. 
Nie  wiesz,  dziatwo  Szymonowa, 
z.eć  gromadzkie  oko  strzeże! 

II 

Jak  raz  za  rok  tejże  pory 
Już  z  Królewca  statłci  płynq, 
I  najstarszy  syn  Hreliory 
Już  powrócił  z  swą  wicinq. 
I  zebrała  się  gromada; 
Dano  miodu,  dano  piwa, 
I  Hrełiory  opowiada 
Troje  cudów,  troje  dziwa: 
Jald  byt  u  Niemców  miły. 
Jaki  przepycli  niesłychany, 
A  najbardziej  mu  się  wbiły 
Kapelusze  i  kaftany. 

—  ))Co  tu  mówić  o  siermiędze? 
))Krój  dziwaczny,  niesłycliany; 
))Zaraz  po  niej  znaczno  nędzę! 
))Skrojmyż  świty  na  kaltany; 
))A  słomiane  kapelusze, 

» Pańszczyźniany  ubiór  diłopa! 
))Już  u  Niemców,  przyznać  muszę, 
))Zaraz  znaczna  Kuropa!« 

Stary  ojciec  słuclia  skromiiie, 
Na  kominicu  popiół  grzebie, 
I  z  westchnieniem  rzekł  do  sieł)ie: 

—  wTen  nie  będzie  wójtem  po  nmie!« 

w.   lOli.  Irnje  ctulńir        iiie/.wykłc  r/.ery.y. 


III 

Wraca  Wasil  /  j)0(l  Krakowa: 
Opowiada   tonem  /.ucha, 
A  gromada   wszystkie  słowa 
Najuważniej  zdała  słucha. 

—  ))Co  lo!«  —  mówi,  —  mowa   jaka! 
y)Proszę  pana,  jakie  pleśnie! 
))Każ(iy  nuci  krakowiaka, 

')(jdy  my  piejem  tak  holeśnie. 
"Gdzież  tu  piosnka  brzmi  swobodniej? 
» Każde  słowo,  każda  nuta 
»Tak  goryczy  łzą  zatruta, 
))Że  aż  eciu)  wzdycha  od  niej! 
wWiecic,  ł)racia,  co  poradzę? 
))l{zućmy  nas"/o  piosnki  stare, 
»W  kralvOwiaka  tańczmy  miarę, 
))A  ja  rej  wam  poprowadzęw. 

Stary  ojciec  słucha  skromnie. 
Na  kominku   popiół  grzeł)ie, 
I  z  westclmieniem  rzekł  do  siebie: 

—  »Ten  nie  ł)ędzie  wójtem  po  nmie!« 

IV. 

Wraca  Szymon  z  Ukrainy: 
Opowiada  dziwne  dziwy; 
Lecz  ze  swymi  tak  szczęśliwy! 
Ukraińca  nie  znać  z  miny. 

—  ))I)oł)ize(<  —  m()wi  —  ww  tamtej   stronie; 
))Milc  dojrzy  clu)ćł)y  śłepy, 

))('iagłt'  stepy,  ciągłe  stepy, 
oNiedijjrzane  okiem   ł)łonie! 
))A  jak  sj)ojrzy  w  kraj  daleki, 
»Aż  zatęskni  się  \vcdrt)wiec 
))Do  swych  sosen,  do  swej  rzeki, 
»Do  swych  wzgórków,  gdzie  jałowiec, 

vs     litu.  fjirieiii  (pi  iiw  iiicjoiiiili/in)         ^picwiitiiy. 
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'  »Że,  chociażby  w  Ukrainie 

» Nasypano  góry  złota, 
wPopędziłaby  tęsknota 
))Do  swej  wioski,  ku  rodzinie. 
))Jedna  tylko  rzecz  nielada, 
I  » Czego  sobie  ztamtąd  życzę, 

))To  pszenica!  —  z  niebem  gada! 
))A  kłosiska,  gdyby  bicze! 
))Więc  tamecznych  plonów  cuda 
» Uzbierałem  mieszel^  spory; 
))Ej,  sprół)ujray!  nuż  się  uda 
»Ukraińskie  mieć  nam  zl)iory! 
))A  każdemu  z  was,  sąsiedzi, 
))Dam  po  garści  na  początku... « 

Ojciec  słuchał  w  swym  zakątku,  - 
Westcłmął,  zamiast  odpowiedzi; 
W  tem  westcluiieniu,  zamiast  słowa. 
Wrzała  clilubna  myśl  wójtowa. 
Myśl  ojcowska,  —  znać  ją  z  twarzy: 
Syn  mej  wiosce  korzyść  zdarzy. 

V 

I  zawołał  z  uniesieniem: 
—   »Z  głujiicłi  ust  głupia  nowina! 
))Kto  niemicckiem  chce  odzieniem 
))  Pokryć  ciało  Słowianina, 
))Kto  ku  olicym  skłonił  duszę, 
))0  pilścianej  czapce  marzy, 
))Kto  słomiane  kapelusze 
))Znalazl  sołjie  nie  do  twarzy, 
))W  obce  stroje  niech  się  stroi, 
))Niechaj  zdrów  zakrywa  oczy,  — 
))  Latem  czoło  skwar  uznoi 
))A  w  jesieni  deszcz  przemoczy! 
))Głupi!  jeszcze  więcej  głupi, 

w.  181.  pilścianej  —  pilśiiiniiej. 
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»Klo  rozumie,  że  szczęśliwy, 
))Że  swojskiego  ducha  skupi 

IM'  ..\V  jakiejś  piosnce  z  cudzej   niwy, 

))Kl()  pogardza  grunt  ojcowski, 
»Kto  ku  cudzym  rzeczom  skory!... 
w  Nie  przyniosą  nic  dla  wioski 
))Ni  Wasili,  ni   Hrehory! 

i«"'  »Lecz  kio,  w  obcej  będąc  ziemi, 

))Miał  ku  swoim  chęć  niemarną, 
"Kto  pszeniczne  zebrał  ziarno, 
)»By  je  krzewić   między  swemi, 
»Klo  o  świecie   mówi   skromnie, 

-»<'"  ))Kto  zatęsknił  po  swćj  stronie,  — 

))Ten  zostanie  wójtem  po  mnie: 
wBędziesz  wójtem  ty,  Szymonie !« 

A  gromada,  ze  słów  rada. 
Daje  okrzyk,  ł)ije   w  dłonie, 

^"'>  Plon  z  pszenicy  przepowiada: 

Będziesz  wójtem   ty,  Szymonie! 
WdiszniiHi    ]S.')(). 


FRAGMHSTA 
O  FILIPIE  Z  KONOPI 

z    NOTATY  NA  OKŁADCE  STARKGO  KAI.ENDAKZA 

spisane  riitwem. 

FRAGMENT    I 

Niechaj  grecki  Homerus  albo  rzymski  Maro 
Kleci  o  Trojanszczyźnie  ej)opejc  starą; 
Niech  Tasso  głosi  dzieje  Krzyżowców  pałasza, 
Milton  raj  odzyskiwa,  Haka  Śmierć  ogłasza, 
Niecił  jeden  gra  na  lutni,  drugi  na  multance, 
Wszak  krainy  rymowej  bezbrzeżne  są  krańce. 

o  FILIPIE  '/.  KOSOl'1.  U  ludu  podobnie  jak  hocian  jesl  Wojtkiem,  z;ij:u' 
jest  Filipem,  s/f/egóinii- na  Rusi.  uWyrwał  sie  jak  znjac  z  koiio|>i« 
(^d/ie  sied/iał  bezpicrznie  ukryty)— tak  brzmiałoby  to  pr/ysłov\  ie, 
do  którego  jedn.-ik  już  w  XVII  w.  dorobiono  fabułę  historyczną. 
Kondratowicz  widział  w  przyslowiacii  oł)jaw  filozofji  narodowej 
i  dorabiał  do  nicli  wiers/ow.-ine  uzasadnienia  (por.  Kradzione,  Ma- 
ty si'k.  Mai  eU  w  piekle,  O  Zabłockim  i  mi/dle,  Hrabia  na  Wąloracli). 
W  mitycznym  Filipie  dostrzegał  wrzłowieka  wyższego  o<t  współ- 
czesnycliw,  wyprzedzającego  swą  epokę.  Osoi>iste  przeżycia  w  sto- 
sunku do  koteryj  wileńskich  uplastyczniły  mu  smutne  zawody, 
jakie  zwykle  spotykają  utopistów.  Nic  bacząc  na  folklor,  dat 
nam  poeta  w  tych  fragmentach  dobitną  charakterystykę  liolia- 
tera  zgnębionego  na  każdem  polu  jego  działalności.  Uwydatnia 
się  leż  w  kompozycji  właściwość  talentu  twórczego,  który  ła- 
twiej  tworzy  epizody,  niż  całość  dobrze  zbudowana. 

w.  1.  Homera  Iliada  i  Wergilego  Marona  Eneida. 

•w.  :{.  Torkwato  Tasso  (1544— 1",95),  autor  Jerozolimy   Wyzwolonej. 

w.  4.  Milton  (ICO.S— 1671)  autor  epopei  liaju  utraconego  i  Raju  odzyskanec/u. 
—  ks.  Józef  Baka,  jezuita  (1707—1780)  osławiony  swą  książeczką  p.  t. 
Uwagi  o  śmierci  niechybnej.  Syrokomla  wydał  ją  powtórnie 
w  r.  1855. 

u.  .'i.  mnllanka  lub  multanki  —  instrument  z  siedmiu  piszczałek  połą- 
czonycli  ze  sobą. 


kii; 

Niech  Uażdy  iiowc  izec/y  jakby  /  rogu  sypie,   — 
.la  /aśpicNNain  o  sławnym  z  Konopi  Filipie. 
Muzo!  (czy  jak  inaczej  dziś  twoje  nazwisko) 
10   Ci(iy  się  nadlo  rozp(^*(lzc,  hadż  koło  mnie  l)lizko, 
(idy  się  {^łowa   zamarzy,  gdy  serce  zapała, 
I   kiedy  łiredzić  pocznę  —  niecli   lwa   rączka   ł)iała 
Wodą  z   kastalskicłi  źródeł  głowę  mi   pokropi, 
Ażebym  się  nie  wyrwał  jak  Filip  z  Konopi! 

15   Przed  trzemasel  latami,  gdzie  podolskie  łany, 
Był  cicliy  dwór  szlacliccki,  Konopie  nazwany, 
Czy  od  panów  Konopków,  co  go  założyli. 
Czy  od  gęstych  konopi,  co  może  z  pół  mili 
(ciągnęły  się  przy  dworku  —  a  że  grunt  niepodły, 

20   Wyrastały  wysoko  nił)y  leśne  jodły. 
Miały  liście  szerokie,  miały  kity  duże; 
Tyle  o  dawnym  dworku  i  nomenklaturze,  — 
Dość  że  jego  panowie,  iłem  zcl)rał  śladów. 
Pisali  się  z  Konopi   z   dziadów   i   pradziadów. 

2",   Tam  w  dniu   pierwszego   maja,  na  posłaniu  gruł)em, 
W  dzieli  święty  dl  Aj)ostołów  Filipa  z  Jakół)em. 
Roku,  co  się  od  dawna  w  mgle  przeszłości  topi. 
Wyrwał  się  z  łona  matki  Pan  Filip  z  Konopi. 
Popatrzał  na  świat  boży  i  zacisnął  pięście, 

3()   I  skrzywił  się,  jak  gdył)y  zoł)aczył  nieszczęście, 
I  wrzasnął  w   niel)ogłosy  na   notę  sierocą, 
.Iakl)y  pytał  z  ł)oleścią:  A  jaż  tutaj  po  co? 
I  długo  hałasował  nakształt  wojewody, 
Co  przył)ywszy  w  podróży  do  nędznej   gos|)ody, 

.{:,   Złorzeczy  gospodarzom,  aż  trzęsą  się  ściany: 
Dla   czego   tutaj   pałac   nie   wyl)udowanv? 
Musiał  wreszcie  pomyśleć:  Cóż  po  tym  zapędzie? 
Gdy  nic  można  inaczej  —  niechaj  i  tak  będzie! 

w.  l.'ł.  kaslal.ikie  źródła  —  żródł.-i  iialcIinuMi  poi-lyckicli,  iiii  sl«)kii  Piir- 
ii;isii,  sit'.<i/il)\    Mu/.. 

w.  15.  W  K/iri/A/o/iei/ji  Orufllirniula  (wyil.  w  r.  IS-i.l)  Filip  x  Koiioni  fmu- 
iiiji-  ji's/c/.e  j:il<o  (il>y\\:ilel  /.icini  liiliclskit-j  w  w.  X\.  l'oi'l.n 
iiiiiie%/.i'/:i  no  w  XVI,  .'I  właściwie  już.  X  VII  w  .,  jiik  /  iniiyi'li  wskn- 
/ówcU  fs/koly,  /rpsucic  smaku   lilciaikirno)  wniosków  ar  iiiii/iia. 

w.  22.  iiiiineiikltiliint     -  sposób  iiii/wiinia. 
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Wydal  jakieś  jęczenie  all)0  uśmiech  głucliy, 
I  usnął  zawinięty  w  matczyne  pieluchy. 

W  tydzień  zebrano  gości,  jak  się  zwykle  zdarza, 
Młodzian  ochrzczon  Filipem  wedle  kalendarza, 
1  łaskawi  sąsiedzi  j)opili  się  zdrowi, 
Życząc  dobrycli  sukcesów  panu   Filipowi... 


FRAGMENT    II 

-,   Bogdajby  to  na  świecie  być  takim  jak  drudzy! 
Stateczni  obyczaju  i  zwyczaju  słudzy, 
Którycli  myśli  nie  idą  jakąś  dziwną  drogą. 
Lecz  na  ubitych  ścieżkach  utrzymać  się  mogą,  — 
Tacy  nie  bę(lą  nigdy  samotnymi  w  tłumie, 

)  Oni  świat  zrozumieją  —  a  świat  icli  zrozumie. 
Zdarza  się  inszy  człowiek,  istny  pieszczocli  boży. 
Któremu  gdy  myśl  nową  Pan  do  serca  włoży. 
Najprzód  w  czasie  i  miejscu  trafnie  go  ośmieli, 
I  ludzi  usposobi,  by  go  zrozumieli; 

;   A  wtedy  słowa  jego  umysły  ogarną, 
I  pięknego  zasiewu  posypie  się  ziarno. 
Lecz  znowu  się  zdarzają  pomiędzy  tysiącem 
Ludzie  z  szaloną  głową  a  sercem  gorącem, 
Co  nie  bacząc,  gdzie  mówią  lub  mówią  do  kogo, 

)  Przekonań  swego  serca  powstrzymać  nie  mogą. 
Nie  dość  silny,  by  zwalić  starą  postać  rzeczy. 
Taki  człek  wszystko  zbija,  wszystkiemu  zaprzeczy 
W  namiętności  społeczne,  burzą  rozpędzone, 
Dmucha  jak  przeciw  wiatru,    by  w  inszą  wiał  stronę; 

i  Napróżno  z  całej  siły  zbiera  w  sobie  ducha, 
Biedne  piersi  mu  pękną,  a  nic  nie  wydmucha! 


Fragment  II  poświęca  Syrokomla  charakteryslyce  owych  »Filipó\v«,  kló- 
r/y,  wvpr/e(l/ajac  sw:j  epokę,  nie  umieją  wejść  w  kompromis 
z  wspi'iłc/esiu'mi   pr/esailami. 
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A  śniiocluiż  będzie  śiiiiecini   z   hicdnof^o  sznlciica! 
(iawicdż   pidcrin   wskazuje,  przeehodzieii   si(j  znęea: 
"•Słyszyeie,  eo   on   roi?  j)alizeii'.  kędy  iro()iI 
l''ilij)  z   I\ono|)i«. 


FRAC.MKNT    III 

U  ojców  Jezuitów,  w  miasteczku  Ostrowu, 
l'czył  się  młody  Filip  służyć  Paiui  Bogu, 
Mówić  mądrą  łaciną,  czytać  rzymskie  prawa. 
Słowem  —  te^o  wszystkiej^o  co  szlacłicie  przystawa. 

'•''   'l'am  |)()częli   mistrzowie   |)Ozna\vać   go  ściślej; 
Myśli  łjywało...  myśli...  i  nic  nic  wymyśli. 
Do  nauli  ł)rał  się  nieźle;  lecz  widzą  ojcowie, 
Że  gdy  o  co  zapyta  lul)  myśl  jaką  powie. 
Tak  mu  się  cóś  nie  wiedzie  w  j)ośród  szkolnej  rzeszy, 

f*"   Że  lul)  zf,'orszy  hlużnierstwem,  lub  i;łui)slwem  rozśmieszy ! 
A  /A'  był  drobny  wzrostem   i   wielce   rucbawy, 
To  bywało  aż  skoczy  ze  studenckiej  ławy. 
Wybieży  w  środek  szkoły  i  gada,  i  gada, 
I  rękami  wywija,  aż  trąca  sąsiada. 

Si   A  oczy  aż  się  iskrzą  —   taki  w   mowie  zapał. 
Koniec   koiiccny   —   rozśmieszył  albo   plagi   złapał. 
Na  przykład:  ksiądz  Hetoryk  raz  uczył  swe  ucznie. 
Jak   trzeł)a  pięknym   stylem   wysłowiać  się  sztucznie, 
(A  wtedy  rej   łacina   wiodła  w  |)()Iskiej   mowie 

'10   I   wielce   l)yli   w   modzie   Olimpu   bogowie).   — 

Więc   mówił  ksiądz   Heloryk:   -    •)Trzel)a   zażyć   i)racy, 
»A  nie  gadać   po  |)olsku,  jak   m(')wią  prostacy; 
»Ale  umieć  łacinę,  i  przypiąć  co  chwila 

w,  71.  Oslrńij  111  Wołyniu  miał  od  r.  1021  l«>l<injiim  jezuickie.  f.ulo*oiie 
\M/f/.  Alinę  /.  Oslronskifli  Cliodkicwii-zową. 

w.  .SO.  iiUtiii  zUn>ai        szkoły  jcziiUkti".  nie  ż:iło\v!il\    k;»r  cicicsnycli. 

w.  H7.  ksiąilz  Helori/k  t.  J.  nunc/.yciel  klasy  /.wanej  ifturijką.  poświęco- 
nej  nanrt!  wymowy. 

W.  '.>0  Oliinim  l>0(i'iu'ie  -  w  mowncli  i  iiism:u-li  lei  epoki  wkł.-nlnno  olili- 
cie  s/c/«i;óly  /.  niilolo);ji  ^;^e«•klej   i  r/ymnldej. 
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»Sententionem  z   Flnkka   lub  wierszyk  /  Wirgihi, 
!»'j    "Peryjody  układać  okrągłej  ł)U(lo\vy, 

))To  jest  właściwie  signum  eleganckiej    mowy. 

))Powłóre...  uważajcie...  że  mówię:  powlóre: 
y)Conticiiere  omnes!  podnieść  uszy  w  górę! 
))Olóż  tedy,  powtóre  —  niecłiaj  w  twojej  mowie 

100  ))Najczęściej   olimpijscy  panują  bogowie. 

))Zamiasl   mówić:   ktoś  inądrij,  dobry  do  porady, 
))Nazwiej  go  ulul)ieńcem  l)ogini  Pdlłady. 
))Nie  powiadaj:  człek  mężny,  bo  tak  mówią  prości; 
))Lecz  ])owiedz,  że  jest  pełen  marsowej  dzielności. 

105  ))0  kwiatacłi  łrzeł)a  mówić,  że  to  dzieci  Flory; 
«)Zł)oże  zaś  w  i)ięknej  mowie  to  Cerery  zl)iory. 
'>Xa  jał)łko,  nie  mów  jabłko,  lecz  owoc  Pomony. 
))A  lak  wszyscy  poznają,  żeś  człek  wyuczony!" 
Filip  na  szkolnej  ławie  dosiedzieć  nie  może: 

110  —  ))Nie!« — krzyknął — »nie  masz  zgody  księże  profesorze! 
))Jeden  Bóg  stworzył  kłosy  i  jabłka  i  kwiaty, 
))Na  co  tu  Ceres,  blora,  bóstwa  starej  daty? 
>)Wszak  Pan  lióg  zakazuje  wzywać  ł)ogi  cudze! 
))A  że  słynie  ktoś  mężnym  w  krajowej  posłudze, 

115  .)!  jeżeli  konieczna  retoryka  taka, 

))To  już  lepiej  Tarnowskim  nazywać    wojaka: 
wNajlepićj  bobaterem  nazwać  łjolialera!" 
Ksiądz  Retoryk  brwi  zmarszczył  jak  Jowisz  Homera, 
A  mszcząc  się  ucliybienia  mistrzowskiej  powagi, 

120  Skinął  na  starszycb  uczniów  —  i  Filip  wziął  plagi. 
A  srogicli  bóstw  Olimpu  niewinna  ofiara, 

w.  91.  Seiitenlionem,  umyślnie   przekręcone   zamiasi  sententiam — zdanu", 
powiedzenie    z    Horacego    Flakknsa    (sławncRO   poely    reflcksy.j- 
nei^o   z  epoki  Aii>insl:ł  w.  I  przed  Clir.). 
—       Wirgila  —  pntrz   I' rodzony  Jan  Dchoróy  w.    1589. 

w.  95.  peryjody  —  okresy. 

w.  98.  sii/num  —  znnk. 

w.  9ł.  conticufre  omnes  —  wszyscy  z:nnilkli  (c>  t;il  z  Encidy  Wergilego). 

w.  102—107.  Szluczne  omówienia  rylowunc  przez  ks.  Hetoryka  hyły 
pl:teą  naszej  wymowy  w  XVII  i  XVIII  w.  .\/ar.s  —  l)og  wojny, 
/'(i/Za.s— Alena  liogiiii  mądrości.  F/ora —bogini  kwiatów,  Cerera— 
hogini  plotlów  rolnych,  Pumoiia  —  lioj^ini  drzew  owocowncIi. 

w.  116.  rarnoiy.sAi  Jan  (HSÓ— 15T1),  hetman  i  sławny  wojownik,  zwy- 
cięzca z  pod  Obertyn;!. 
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(idy  (K)  cit^'żkićj   pizcsliodzo  pocieszyć  się  stara, 

Każdy  nuż  iiajgrawania  do  serca  mu  lopi: 

—   »Nie  wyrywaj  się  więcej,  Filipie  z  Konoj)il- 

ii">  Drugi  raz  w  Wielki  Piątek,  jezuickie  żaki. 
Aby  dać  pobożności  gorliwej  oznaki, 
Więc  za   to,  że  /.ydowie  umęczyli  Boga, 
Chciały  wygrzmocić  kijmi  rabina  z  Ostroga. 
Hurmem  tedy  pobiegły  ku  jego  gospodzie, 

'•10  (Takowe  nabożeństwa  były  wtedy  w  modzie): 
Dalej   tłoczyć  się  krzycząc  wokoło  siedziby. 
Zaświstały  kamienie,  zabrzęknęły  szyby, 
Wysypał  się  rój  Żydów  w  hałaśliwej   tłuszczy, 
Ktoś  jeden,  potem  drugi  do  bitwy  j)oduszczy,  — 

'•^■'  I  dwa  groźne  obozy  skupiły  się  zblizka. 
Każdy  złorzeczeniami   i  kamieiimi   ciska; 
Pogrucłiotano  kije  —  zwarto  ł)ój   na  pięści. 
A  żakom  jezuickim  snadź  Bellona  szczęści: 
Bo  tamtych  większa  liczba,  tych  męstwo  ośmiela 

HO  Pokonały  wrzaskliwe  hufce  Izraela; 

Krew  nawet  popłynęła  ^  już  starsi  przyi)adli. 
Pienią   się  za|)aśnicy,  l)iją   się  zajadli. 
Wtem,  gdzie  bitwa  najsroższa,  gilzie  najgęstsze   ciosy, 
Wj)adł  Filij)  z   cyceroiiska  krzycząc  w  niebogłosy: 

'^5  —  oStójcie,  bracia!  co  widzę?  cóż  to  w  waszej  głowie? 
» Wszak  Chrystusa  męczyli  ich  dawni  przodkowie! 
))Cóż   oni  temu   winni?  Swawole!  swawole! 
>»Na   bezbronnych!...  na  słabszych!...  O!  ja  nie  pozwolc!(( 
I   wpadł  w  śiotlek  motłochu  —  a  tam  kupy  wrzące 

150  Xuż  tedy  grzmotać  pięśćmi  swojego  obrońcę: 
Bo    tego,  co  on  gadał,  żaden  nie  dosłyszy, 
Mniemali,  że  zachęcał  swoicli  towarzyszy. 
Zwijał  się  biedny   I'ili|),  padł   na   ziemię  twarzą, 
I   g<lyl)y   nie   staiosla   z   ratuszową   stiażą, 

''••''  Co  j)rzyszedł  s|)ę(lzić  molloch  -   |)ewnie  dałby  gardła, 
Tak  się  zawziętość  judzka  na  niego  wywarła. 

w.  I.1S.  Hellona  —  lioRini  wojny  ii  Hzyniimi. 

w.  144.  z  cycerońskii  A-rtyctiic      "  ii*y\v:ij!ii-  kiMsiuiió  J\'c/yt'h  ywiotów,  jak 

CiccTO. 
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Został  jeden  na  placu  —  pierzchli  towarzysze; 
A  ksiądz  Rektor  nadszedłszy  —  co  widzi,  to  jjisze: 
'     Więc  jako  naczelnika  ulicznej  swawole, 
*6o  Znów  skazał  na  przykładne  ukaranie  w  szkole. 
A  co  tam  było  żartów!  a  śmiecłiów  bez  końca. 
Ze  to  wódz  Izraela,  że  Żydów  obrońca! 
Biedny  Filip  z  Konopi!  za  dobre  zamiary 
Że  się  wyrwał  nie  w  porę,  aż  trzy  odniósł  kary! 


FRAGMENT    IV 

'^•^  Czyż  wam  dalsze  przygody  Filipa  powtórzę? 
Nie  sijisaćby  ich  wszystkich  na  wolowej  skórze. 
Wyszedłszy  na  młodziana,  pracuje  jak  może. 
Bo  służył  i  rycersko,  i  na  pańskim  dworze. 
Zawsze  mu  się  nieszczęście  jak  z  rękawa  sypie: 

'"" —  ))Nie  wjTywaj  się  naprzód!  dobrze  ci  Filipie! 
»Czyń  jako  czynią  drudzy,  wierz  jak  każdy  wierzy! 
Tak  mu  często  radzili  towarzysze  szczerzy; 
Ale  niełatwa  rada,  kto  nieszczęścia  dziecię, 
Ivto  Filipem  z  Konopi  zrodzon  na  tym  świecie. 

'^  Kiedy  trąba  bojowa  na  wojnie  zazgrzyta, 
On  wyrywa  się  naprzód  i  pali  z  kopyta, 
Nie  bacząc,  gdzie  jest  odsiecz  —  czy  koledzy  biega. 
Wrąbie  się  w  środek  hufca  nieprzyjacielskiego; 
Nim  nadbieży  szczęśliwa  pomoc  od  współbraci, 

^  Zawsze  gęstemi  rany  swą  płochość  przypłaci, 
A  jeszcze  mu  nałaje  obozowa  władza. 
Że  im  szyki  pomieszał,  że  w  planach  przeszkadza. 
Gdy  insi  brali  łupy  lub  wojny  honory, 
On  nigdy  się  nie  stawił,  bo  za  wżdy  był  chory; 

^  Wtenczas  gdy  pole  bitwy  hojnie  krwią  pokropi, 
WjTywał  się  z  chorobą,  jak  Filip  z  Konopi. 
Raz  z  hufcy  tatarskiemi,  jak  lew  szedł  w  zawody. 
Pan  chorąży  przedstawić  miał  go  do  nagrody; 
Lecz  Filip,  jak  mu  często  pomylić  się  zdarza, 

w.  159.  swawole,  jeszcze  w  XV[I  w.  iiżv\v.niv    dopełniu/    yani.    dzisiei- 
szego:  swawoli. 
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1'Jii  Zuskar/ył  chorążego  do  regiinenlarza. 

Skarga  była  |)ra\v(lziwa,  jak  to  wiedzieć  ino/.em, 
Lecz  chorąży  przez  zemstę  mianował  go  tchórzem. 
Zaświadczył,  że  go  znalazł  /.a  wojskiem  .na  ziemi, 
(A   pan   iMIi|)  w   lej   cliwili  czuwał  nad   ranncmi). 

i'.»3  \\'yrwal   się   ł)iedny   l'ilip  jak   raz   w   samą   porę, 
Zaskarżać   naczelnika,  ojjalrywać  cłiore. 
Służył,  rzuciwszy   wojsko,  u  (łworskicli  podwoi. 
Pan  m<')wi:  —   »Hracia  szlachta,  przyjaciele  moi! 
))Na  sejmiku  zakrzyczeć,  nie  pozwolić  całkiem, 

200  ..Ał)y  skarl)nik   piltyiiski  l)ył  u  nas  marszałkiem. 
».Ia  dzisiaj   waszych  wotów  tlomagam  się  prosto 
»Za  moim  przyjacielem  rzeczyckim  starostą !« 
Tedy  krzyczą  dworzany,  szlachta  zaściankowa; 

—  oNiechaj  żyje  staiosla,  niech  skarbnik  się  schował 
205  .)Klo  nas  dziś   przekreskuje,  jesteśmy  ciekawił 

))A   kto  inaczej   trzyma   z   nami   się   rozprawi!" 

—  »Jakto!  czy  my  nic  szlachta?  czy   poddani  chłopi? 
(Zawołał  wielkim  głosem  pan   IMlip  z  Konopi): 

» Prawda,  że  na  twym  clilełjie,  mości  wojewodo! 

210  i.Ale  nuiie  na  sejmiku   wyższe  względy  wiodą. 
»Syn   Kzeczypospolitej.  znam   kiajowe   prawa, 
))I  za   tym  podam   kreskę,  kto   lepszym   się  zdawa. 
»Pan  skarł)nik  ma  i  głowę  i  serce  nielada. 
»Toć  jemu  marszałkować  sejmikiem  wypada. 

215  oClioć   mi   szyję  zetniejcie,  p(')ki  serce   żywe. 
»Ja  dla   pana  starosty  rzucę  negaływę, 
))Tak   mi   każe  sinnicnie!<'    Więc   |)o   takiej   sprawce 
Pan  go  wygnał  ze  dworu   —   a   dworscy  szuł)rawce 
Urągali  się  nad  nim,  że  ma  zmysły  cliore, 

w.  190.  regiinentarz  —  iiac/.clny  wóil/    wojska  w  razie  nłeol)ecnoścł  hel- 

niall.'l. 

s\ .  200.  sl.aibiiili  pillyiiski  —  IMllyń    w    Kiirhinilji    i):ilei:nl    tlo   Pulski  ml 

r.  lf,72. 
w.  201.  ii>o/iiii>        nh)s<iw.  ■• 

w.  203.  rrfizyrl^i  \larosla        ll/ec/yca  w   woj.   iiiiiisKiiMii. 
w.  20.1.  i>r:rl,reskiijr  —  pr/culnsujc. 
w.  2H.   izuif  Mł-i/d/i/""'.'     -   '>il(l:ini   głos  |>i  /criw   iiiftuii. 
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229  Ze  się  wyrwał  z  sumieniem  jak  raz  w  samą  {)orę 
Istny  Filip  z  Konopi! 

Więc  głodno  i  pieszo 
Spieszył  Filip  na  sejmilc,  i<cdy  wszyscy  spieszą; 
Przekrzyczał,  przekreskował  i  do  tyla  sprostał, 
225  Ze  marszałkiem  pan  skarbnik  piltyński  pozostał. 
Ale  skarbnik  piltyński  nic  tego  nie  świadom, 
Kiedy  ucztę  dziękczynną  wydawał  sąsiadom, 
Kiedy  szlaclitę  po  uczcie  liojnie  winem  kropi, 
Nie  zaprosił  na  obiad  Filipa  z  Konopi. 

230  Filip  tedy  w  gospodzie  ocłioty  zażywa, 
Zajada  kawał  chleba,  pije  szklankę  piwa; 

A  choć  w  duchu  był  wesół  —  lecz  drudzy  się  śmieli. 
Że  porzucił  sztandary  dworskiej  klienteli. 
I  dla  czegóż  porzucił?  że  jak  Filip  czysto 
235  Wyrwał  się  w  samą  porę  ze  sprawą  ojczystą! 
Ze  śmiecłiu  poszła  bitwa  —  dzięki  szerpentynie, 
Dostał  kreskę  przez  wąsy,  krew  z  czoła  mu  płynie; 
Więc  złorzecząc  sejmikom,  w  nędznej  alternacie 
Osiadł  Filip  z  Konopi  w  rodzicielskiej  chacie... 


FRAGMENT    V 

MO  Do  chaty,  jak  wiadomo,  trzeba  gospodyni: 
Więc  objeżdża  sąsiady  i  konkury  czyni. 
Choć  srodze  poraniony,  chociaż  niebogaty, 
Dobrą  mu  niespodziankę  naraiły  swaty, 
Była  panna  posażna  z  domu  Doliwitów, 

!i5  Skojarzenie  i  piękne  a  pełne  zaszczytów. 


w.  Z30.  ochoty  zaiywa  —  ucztuje  (ironicznie). 

w.  236.  szerpentijna  —  wąska  szabla. 

w.  233.  w  nędznej  alternacie  —  mając  do  wyboru   jedno    gorsze  od  dru- 

pieno. 
w.  244.  Dołiioici  —  ród  herbu  Doliwa. 

Bibl,  Nar.  Serja  I,  Nr.  54  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj)  8 
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A  dziewczę  takie  hoże,  takie  raźne,  słyszę, 
Że  nui  szczerze  radzili  dobrzy  towarzysze: 
Bo  dwór  pana   Filip«  jjodupadał  znacznie, 
Ho  on  sj)rawę  domowa  zaniedbał  nii'ł)acznie, 

2no  A  z  owej  konjunktury  w  nialżciiskie  ogniwa 
Na  szlachecką  cluidobę  grosz  i  zaszczyt  spływa. 
Więc  starym  oł)yczajem  poczęto  konkury; 
Można  l)yło  sukcesa  j)rzewidywać  z  góry: 
Pan  ojciec  krew  żołnierską  spo(ioł)ał  w  Filipie, 

255  Pani  matka  za  skromnoj^ć  pocliwały  mu  sypie. 
Tylko  liieda  z  dziewczyną  —  widział  jak  na  dł6ni, 
Że  się  widocznie  lęka,  że  widocznie  stroni, 
Że  siedzi  zadumana,  pokryjomu  wzdycha. 
Smutnie  główką  pokiwa   i  łzę  otrze  z  cidia. 

2()U  l^rzykro  patrzał  pan  1^'ilij)  na  ten  znak  niemiły: 
IJo  jej  oczy  nie  żartem  do  serca  się  wpiły, 
Może  kocha  innego  —  pan  Filip  się  biedzi. 
—  »Nie  uważajcie  na  to!«   —  cieszą  go  sąsiedzi  — 
))All)oż  to  młode  dziewczę  jest  panią  swej  woli? 

26:.  ))Alboż  może  folgować  swemu  sercu  gwoli? 
wWyplacze  się,  przetęskni  i  z  wesołą  twarzą 
))Z  tym  pójdzie  do  ołtarza,  z  kim  rodzice  każą. 
wZresztą  gdył)y  ten  środek  zdał  się  za  surowy. 
»)To  można  spowiednika  użyć  do  namowy. 

270  )) Wszak  na  tem  Polska  stoi!« 

—    wWstyilż  się  panie  ł)racie! 
»Czyż  sercu  człowieczemu  już  woli  nie  dacie? 
))Czy  mam  miotłą  małżonkę  zakowywać  sidły? 
»Gwaltem  j)orywać  l)rankę  jak  Tatar  oł)rzy(ily? 
275  oHazein  rękę  i  serce!  inaczej  nie  ł)iorę!(( 

Ot   i  z  sercem  wyskoczył  jak   raz  w  samą  porę! 
Ale  trudno  poradzić,  gdy  się  głowa  stropi. 


w.  250    konjunktura  —  /.y^^tązeh,  skojar/.eiiic. 

w.  2r..3.  siikcexa  —  pomyślny  wynik. 

w.  270.   W  wiiTs/ii   Przeszłość  KoiidrMtdwic/    podnosił    /.    ołuir/i-niem  le- 

kccw.-iitMiif  praw  »prcii  w  dawnej   PoKi-r. 
w.  27.3.  zakowyiraó  siilły  —  /ukuwnć  kidianii,  więzami. 
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—    »Upamiętaj  się  waszmość  Filipie  z  Konopi !« 
(Tak  go  sąsiad  ofuknie).  »Czas  w  głowie  mieć  olej! 

BO  ))Wybrałbyś  piękny  posag  niż  te  brednie  wolej, 
»Majątek  ubożeje,  idą  stare  latka: 
»Bierz,  co  daje  fortuna  i  ojciec  i  matka !« 
Radzono,  by  się  zaraz  oświadczył  z  amory; 
Ałe  Filij)  z  Konopi  w  tych  rzeczach  nieskory, 

!85  Cliciał  zjednać  serce  dziewki:  nieznacznie...  nieznacznie, 
Już  się  do  niej  przybliża,  już  z  nią  szeptać  zacznie; 
A  szepcą  tajemniczo...  coś  w  głowacli  się  marzy; 
Ona  poweselała  —  on  zesmutniał  w  twarzy. 
To  jedynie  przyjaciół  pocieszało  troclia, 

90  Że  para  młodych  ludzi  widocznie  się  kocha. 
Całe  dni  z  sobą  razem  i  wieczory  razem, 
Pan  Filip  z  tajemniczym  cóś  szepce  wyrazem. 
Przytłumione  westchnienia  znać  po  nim  co  cłiwila, 
A  ona  wdzięcznem  okiem  k'nicmu  się  przymila. 

95  Czasem  łzą  obłanemi  pożegna  oczyma, 

I  wyjeżdża  z  jej  domu  —  dni  kilka  go  niema; 
Ale  dokąd  i  po  co  wymyka  się  zdradnie? 
Tego  nawet  najbliższy  przyjaciel  nie  zgadnie. 

Raz  powrócił  k'bogdance  z  niebytności  długiej, 
00  Z  nim  przybył  nieznajomy  jakiś  młodzian  drugi; 
I  pan  Filip  na  stronę  ojca,  matkę  bierze, 
Snadź  już  o  rękę  córki  oświadcza  się  szczerze. 
Tak  szepcą  przyjaciele,  radzi  w  głęlDi  ducha, 
Że  nakoniec  natchnienia  rozumu  posłucha. 

06  Cóś  długo  z  rodzicami  ciągnie  się  narada, 
A  dziewczę  to  kraśnieje,  to  jak  chusta  blada, 
Wyszli  wreszcie  —  a  Filip  z  obliczem  radości 
Zbliżył  się  do  młodziana,  co  i)rzyl)ył  z  nim  w  gości, 
Zbliżył  się  do  dziewicy  —  i  ręl\.ę  im  poda: 

10  —   ))Teraz  do  nóg  rodzicom!  do  nóg  para  młoda! 


w.  2^0,  wolej  —  raczej.  w.  283.  r  amory  —  z  miłością. 

w,  302.  snadi  —  widocznie. 
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wRodzicc  zezwolili !!«    Więc  oni  przelękli 
Do  nóg  ojca  i  matki  nieśmiało  uklękli. 
A  f^dy  ci  błogosławią:    wPołaczcie  się  zdrowi !« 
Oni  upadli   do  nóg  i)anu   1'ilipowi: 

315 —  ))Tyś  anioł  dwojga  ludzi!!...  dobroczyiica  mily!« 
Aż  się  usta  sąsiadów  z  dziwu  otworzyły, 
I  rzecz  stała  się  jasna,  jak  żaden  nie  marzy: 
Że  Filip  widząc  smutek  na  dziewiczej  twarzy, 
Zbliżył  się  do  niej  szczerze  —  poznał  niespodzianie, 

:j20  Że  się  kocha  w  uł)ogiin,  lecz  zacnym  młodzianie. 
Że  ojciec  na  ten  związek  zezwolić  nie  raczy. 
Że  ona  Filipowi  da  rękę...  z  rozpaczy... 
Lecz  to  będzie  ofiara  —  bolesna,  straszliwa!... 
Więc  się   Filip  z  dziwacznym  konceptem  wyrywa: 

325  Choć  bolało  go  serce,  choć  kochał  nad  życie, 
Po[)rzysiagł  uszanować  to  uczuć  odkrycie, 
I  za  dwojgiem  kochanków,  tejże  samej   chwili. 
Wstawiał  się  do  rodziców,  którzy   go  luł)ili. 
Nim  u|)ór  pana  ojca  [)rzełamał  ognisty, 

330  On   przewoził  kochankom  ukłony  i  listy, 
I  i)óly  prosi,  l)łaga,  intrygę  kojarzy, 
Aż  na  związek  serc  czułych  zezwolili  starzy. 
I  jakże  wyszedł  na  lem?  —  Żal  się  Panie   Hoże! 
Stracił  ł)Ogaly  posag,  stracił  dziewczę  hoże! 

335  Nie  żal   go,  że  cichaczem   twarz  łzami   |)oki()pi: 
Bo  się  wyrwał  w  swatostwo,  jak   Filip  z  Kono|)i. 


FRAOMRNT    VI 

Tedy   l-^ilip  zraniony   na  ciele   i  duszy, 
Już  w  donni  zamieszkawszy  rzadko  gdzie   wyruszy; 
Przywiązał  się  do  poła,  do  łąki,  do  wioski, 
:no  I  ^v  |)racy  swe  ł)olesne  zagrzi-bywał   troski. 
Ugaszczał  dobrych  ludzi,  uszczęśliwiał  kmiotka. 
Odżyła  nowym  życiem  domowa  zagródka. 
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Sąsiedzi  go  lubili  i  estymowali: 

—  »Lul)o  dziwak  —  mówiono  —  choć  mu  mózg  się  pali, 
i<5  ))Ale  serce  poczciwe  w  pracy  się  nie  nuży,  — 

))Trzeba  o  tern  pomyśleć,  niech  rodakom  służy !« 

Tak  mówili  życzliwi  współobywatele, 

A  właśnie,  że  ku  temu  i  zręczność  się  ściele: 

Bo  przyszła  wić  królewska  do  wszystkich  powiatów, 

50  Aby  na  sejm  grodzieński  wysłać  deputatów. 

Więc  zgromadził  się  sejmik  w  powialowem  mieście, 
Zjecliało  się  i  panów  i  szlachty  ze  dwieście. 
Tego,  owego  wybrać...  ktoś  krzyknął  w  zapędzie: 
wNiech  pan  Filip  z  Konopi  naszym  posłem  będzie !« 

55  Z  ust  do  ust  gdy  sic  braciom  jego  imię  poda, 
Przyjęto  na  rozwagę  i  stanęła  zgoda. 
Tak  tedy,  clioć  się  w  żadne  urzędy  nie  ciśnie, 
Został  wybrany  posłem  prawie  jednorhyślnie. 

Wdzięczen  za  miłość  bratnią,  za  tyle  okrzyków, 
60  Wydał  braterską  ucztę  dla  swych  powielników, 
Gdzie  potężnym  kielichem  pijąc  bratnie  zdrowie, 
Zawołał  uroczyście:  —  «Hej  mości  panowie! 
))Niech  żyje  bracia  szlachta!  bohaterskie  plemię, 
» Filar  złotej  swobody  tej  sarmackiej  ziemie !« 
K  —  » Wiwat  szlachta !«  (ktoś  krzyknął,  powtóre,  potrzecie) 
))Nie  masz  stanu,  jak  szlacłila,  nie  masz  w  całym  świecie, 
))Ona  jedynie  godna  zaszczytów  .swobody !« 

—  ))Mylisz  się!<(  (krzyknął   Filip)  »na  to  niema  zgody: 
))Bo  jest  w  Polsce  stan  inszy  —  chociaż  nie  herbowni, 

70  wMuszą  stanąć  ze  szlachtą  i  staną  na  równi !« 

—  ))Co  waść  gadasz,  mospanie  Filipie  z  Konopi? 
))Któż  to  równy  ze  szlaclitą?...(( 

—  ))Któż  to  równy?  —  chłopilw 
(Zawołał  groźnym  głosem  iskrząc  się  oczyma), 

w.  343.  estymowali  —  s/.anowali. 

w.  349.  wić,  wici  —  lisi  królewski  zwołujący  szlachtę  iia  sejmiki, 
w.  350.  sejm  grodzieński  —  prawdopodobnie  jeden  z  nieliczDych  sejmów 
walnych  odbytych  w  Grodnie. 
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!75  ))Klórycli  R/cczpospolila  w  poniżeniu  trzyma. 

"Kiedy  my  bronini  jaranie,  mośeiwy  kolego, 

))Oni  nam  chleł)  goliij{i,  naszej  dziatwy  strzegą. 

»Tani,  gdzie  ziemi(,'  roinie/ą  stworzyły  niel)iosa, 

»Wart  najlepszego  herbu  ich   topór  i  kosa, 
:wo  »Wa^e  nii)y  eztek  rycerski  —  a  pożal  sic^'  Boże! 

»Szal)la  Ci  zanizewiała  od  pradziada  może, 

))A  patrzaj  na  ich  pługi  —  czyż  nie  \vi(,'cej  warte? 

))Jak  się  błyszczą  codziennem  użyciem  wytarte! 

»()ni  w  swojej   dostojnej   a   skromnej   postawie 
W'  ))Lepiej   się  zasłużyli,  niż  my  w  naszej   sprawie: 

)) Warci  równoiici  z  nami!...  Dziś  gdym  ziemskim  j)osłem, 

"Palrzajcie,  jaki  projekt  do  sejmu  jjrzyniosłem: 

))Oto  moja  najpierwsza  kmiotków  zapomoga! 

wRówność  w  ol)liczu  prawa,  jak  w  obliczu  Boga, 
390  wJeden  Statut  dla  wszystkich,  zoboj)()lna  rada, 

))Miejsce  w  Izbie  poselskiej,  gdzie  szlachta  zasiada. 

))Patrzcie,  mości  panowie!  czysty  zysk  w  tym  względzie! 

wlleż  głów  zdrowej  rady  krajowi  przył)cdzie! 

))Ile  serc  nieskalanych!  a  na  ich  oświatę 
395  )) Wszak  mamy  Jezuitów  kolegja  l)ogate. 

wToż  w  Rzeczyposj)olitej  nie  dziwna  nowina, 

»Daj  mu  miejsce,  szlachcicu,  oł)ok  Twego  syna! 

;)Płać  podatek  do  skarbu,  jak  i  kmiotek  płaci! 

)>Szłacłilę  nazywasz  bracią,  miejże  tycli  za  ł)raci! 
'•^  i»Ja  piję  zdrowie  kmiotków!  hej!  kto  ze  mną  i)ije?((« 

Krzyczał   Filip  z   Konopi   wyciągnąwszy  szyję, 

I  w  serdecznym  zapale  duclia   gorącości, 

Pełny  kielich  tokaju  wyciągał  do  gości. 

Ale  szlachta  zgorszona  zrywa  się  od  stołu, 
405  I  sto  głosów  gniewliwych  zawrzało  po.społu: 


w.  .'{ST),  ziemskim  posłem  —  t.  j.  pusleiii    na    sejm,    wybranym  przez  scj- 

miU   /.ieinski  (powiiilow  y ). 
w.  390.  jeden  statut       jodniikic  nrawa;  zobopólna  rada  —  wspólny  j.  clilo- 

ii.inii  iid/ial  w   iiarailac-li  sejmikowych, 
w.  :WS.  Vuilalki  uriiiitowf  w  Polsce  płacone  były  przor  chiopósy,  szlachta 

bvła  od  nich   wolnn. 
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—  ))Co,  mój  herb  PaparcHia  przyrównać  do  cepa!« 

—  »Co  to!  szlachta  mniej  warta  niźli  gawiedź  ślepa!« 

—  »Co  to!  chłop  z  moim  synem  ma  siadywać  w  szkole !« 

—  »Co  to!  ja  na  podatek  od  szlachty  j)ozwolc?(( 

410  —  ))Piękny  poseł  na  sejmie  stan  szlachecki  zgłuszy! 

—  ))Hejże  mości  panowie!  a  oł)ciąć  mu  uszyl!<( 
I  sto  spojrzeń  Filipa  przebodło  surowo, 

I  sto  szabel  załjłyslo  nad  niełiaczną  głową,' 
I  każda,  jedna  ostrzem,  druga  płazem  kropi, 

415  Zatoczył  się  skrwawiony  pan  t'iłip  z  Konopi, 
Cliciał  dobyć  karabeli  —  lecz  padłszy  jak  długi, 
Wywrócił  stół  z  puhary  —  krew  i  wina  strugi 
Pociekły  po  podłodze,  szkła  w  powietrze  lecą... 
A  gdy  się  zapęd  szlacłity  uspokoił  nieco, 

420  Wywleczono  z  pod  stołu  jak  gdyłiy  złoczyńcę 
Zrąbanego  do  kości,  zbitego  na  sińce. 

Ten  widok  jakoś  szlachtę  do  żalu  poruszy: 
Ocucono  Filipa,  dopytano  duszy. 
Dali  nieco  pomocy  i  nieco  pociechy, 
425  I  zawieźli  Łazarza  pod  domowe  strzechy. 

I)oł)rze  mu!  jak  nie  wiedzieć,  że  los  taki  spotka, 
Kiedy  szlachtę  porówna  do  podłego  l^miotka?... 


FRAGMENT    VII 

Łoże  jego  clioroby  —  to  łoże  żebracze; 
Myślicie,  że  ktoś  czuwa,  że  ktoś  nad  nim  płacze? 
430  Ani  żywego  ducłia!  Pan  Filip  w  swej  dumie 
Wyrwał  się  przed  lekarzem,  że  łecz.yć  nie  umie, 
Ze  trzeł)a  inszym  kształtem  opatrywać  rany; 

w.  406.  herb  Paparona  przedstawiał  gęś  białą  sicflzącą  na  zielonej  dar- 
ni —  miał  rzekomo  nazwać  się  od  parta  Roma  nit)y  »Rzym  od- 
zyskanyu  — (Kapitol  w  czasie  najazdu  Gallów  ocaliły  K*"*"')  —tu 
wogóle  oznacza  herb  odwieczny. 

w.  428.  dopytano  duszy  —  odszukano  w  nim  decli. 
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Zagniewał  się  na  niego  lekarz  zawołany, 
I  oj)ii!>cił  n(,'(lzarza  na  łożu  niemocy. 

435  Potem  I^^ilip  z  Konopi  wyrwał  siy  jal<  z  procy, 
Dowodzić   przed  pleł)anem,  l<iilym   leolo^^iem. 
Że  wszyscy  clirześcijanie  równi  są  j)rzed  Bogiem, 
Że  grzecłi  ł)rać  dziesięcinę  od  uljogiej  włości, 
Że  nie  lvażdy  zbawiony,  l^to  Sucliedni  pości, 

440  Księdzu  aż  uszy  więdły  na  tałcie  gadanie. 
Powiedział,  że  tu  noga  jego  nie  postanie, 
I  dopełnił,  co  przyrzel^ł.  A  tu  przyszła  nędza: 
Grosz  mozołnie  zeł)rany  grosza  nie  dopędza, 
I  dworelv  opustoszał,  i  grunta  w  bezładzie, 

145  A  musi  trzos  mieć  pełny,  lvlo  się  w  łóżlio  Itładzie,  - 
Nie  stało  i  na  plastry  w  szlachecłciej  chudobie. 
Tak  przejęczał  rok  cały,  złorzecząc  sam  sobie. 
W  rany  \veszła  gangrena  —  a  głód  wnętrze  wierci. 
Aż  po  długiem  konaniu  doczekał  się  śmierci. 

450  A  kiedy  dziad  kościelny  gromnicę  mu  poda, 
Wyrwał  się  z  narzekaniem:  że  mu  życia  szkoda. 
Boże,  Boże!  tak  marnie  sterawszy  swe  lata, 
Tylko  Filip  z  Konopi  mógł  żałować  świata!... 


ZAKOŃCZENIB 

I  nikt  z  żyjących  ludzi  po  panu  Filipie 
4.S5  Nie  płakał  na  pogrzeł)ie,  nie  wypił  na  stypie. 
Nikt  mu  pochwalnych  liter  nie  wyrył  na  groł)ie, 
A  kurhanek  j)iaszczysty  —  rozsypał  się  sołiie. 
Śpi  Fili[),  nim  się  na  sąd  straszliwy  oł)udzi; 
A  pamięć  jego  życia  w  pośmiewisku  ludzi: 
400  Kto  się  wyrwie  nie  k'rzeczy,   kto  się  w  mowie  stropi, 
Dotąd  go  nazywają  ł^^ilipem  z  Konopi. 

Ktoś  świadom  życia  jego,  albo  nawet  świadek. 
Czystych  na  kalendarzu  dopadłszy  okładek. 


w.  4.'>S.  stypa  —  iicr.la  po  ponrzchic. 
slycłi  k.-iitkurli  kuleni 
:ii  \>la(loinoó('i  o  wydarzaniai-li    ro(li;iiiiivch  i  krnjowycli. 


w.  463.  nu  r/vs(yrli  k.-iitkurli  kiilcndnr/u    opisywano    po    domnch    s/la- 
chccklcł        '     ■ 
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Wzorem  owego  czasu,  z  polska  po  łacinie, 

465  Zapisał  te  przygody,  co  podaję  ninie. 

Jam  dopadł  tej  rzadl<ości  —  i  legendę  całą 
Ubrał  w  sukienł^ę  rytmu,  jak  mi  się  udało; 
Niekłamanym  a  flekiem  służę  ci,  jak  mogę, 
Czerpaj  stąd,  czytelniku,  zl^awienną  przestrogę. 

470  Cłioć  się  uczucie  w  piersi,  myśl  do  głowy  cieśni, 
Clioćbyś  jaśniej  przeglądał  niż  Twoi  współcześni, 
Nie  spiesz  się  (moja  rada)  mówić  do  słucłiaczy. 
Co  twe  serce  przeczuwa,  co  twe  oko  baczy. 
Nie  idź  za  gorącemi  twej  duszy  popędy; 

175  Co  ci  korzyść  przynosi,  dopatruj  się  wszędy; 
A  serce  miej  zamknięte,  cliociaż  twarz  otwartą; 
Nim  się  na  cóś  poświęcisz  —  rozważaj,  czy  warto? 
Chowaj  zimną  ostrożność  i  w  czynie  i  w  słowie: 
Bo  Filipem  z  Konopi  każdy  cię  nazowie. 

480  Ognistych  bohaterów  minęły  już  lala: 

Krew,  łzy  i  pośmiewisko  —  taka  ich  zapłata, 
185Ł   Wilno  (dom  Miillera). 


w.  464,  z  polska  po  łacinie  —  to  jest  łaciną  nieklasyczną,  ale  odbijająca 
polskie  słownictwo  i  składnię.  "  j   jt  i 


P 
w,  46i.  ninie  —  teraz 
w.  470.  cieśni  —  ciśnie 


URODZONY   JAN    DĘBORÓG 

DZIEJE  JEGO  RODU,   GŁOWY   I   SERCA, 
PRZEZ  NIEGO  SAMEGO    OPOWIADANE 

A    RYTMEM    SPISANE 
PRZEZ 

WŁADYSŁAWA  SYROKOMLĘ 


PRZEDSPIEWEK    DO    LITEWSKIEGO    CZYTELNIKA 

Ziemio  moja  rodzona,  Litwo  moja  święta, 
Żółtym  piaskiem  i  drobną  trawcą  przytrzaśnięta! 
Niepokaźne  na  oko  dzikie  twe  zacisze, 
Nie  tak  jak  u  Auzońców  i  Helwetów,  słyszę, 
5  Gdzie  połę  jak  raj  ziemski,  jako  świata  dziwo, 
Gdzie  lasy  zarastają  mirtem  i  oliwą; 
Gdzie  góry  od  Ponarskich  wyższe  tysiąc  razy, 
Takie  cudne  co  chwila  stawią  krajobrazy. 
Takie  rzeki,  kaskady  i  jeziora  tworzą, 

10  Że  je  Włosi  malują,  i  na  dziw  rozwożą 

Po  Litewskicli  jarmarkach,  gdzie  je  naród  chwyta  — 
Ty  nie  dojdziesz  tej  sławy,  Litwo  rodowita! 
Twoja  ziemia  posępna,  twe  niebo  bez  blasku. 
Ciebie  do  Włocli  na  pokaz    nie  powieźć  w  oł)razku; 

15  Nie  spada  w  katarakty  twoja  woda  sina. 
Na  twych  wzgórkach  jałowiec,  po  lasach  sośnina,  — 
Z  nieociosanych  berwion  klecone  twe  domy, 
Kwitnie  mech  zielonawy  na  strzechach  ze  słomy, 
A  pod  strzecłią  lud  pełen  prostoty  i  dziczy, 

20  Rzekłbyś,  patrząc  na  niego,  że  do  trzech  nie  zliczy. 


w.  1 — u.  przypominają  rozmowę  Telimeny  z  Hrabia  i  obronę  drzew 
liteA'si<icli  przez  Tadeusza  w  lis.  lll.  Pana  Tadeusza. 

w.  4,  Auróricójw,  właściwie  Auzoiiów  (jak  np.  w  Panu  Tadeuszu,  ks.  IV. 
w.  253;,  starożytnych  mieszkańców  Włoch.  —  Helweci  =  Szwaj- 
carzy. 

w.  7.  Ponary,  —  góry  pod  Wilnem    dochodzą  do  340  m.  wysokości. 

w.  17.  berwiona  —  zwykle  ł)ierwiona,    belki. 

w.  19.  dzicz,    tu:  pierwotnych   obyczajów. 
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A  jednak  do  Iwej   trciici,  gdy  zajrzeć  głęboko, 
Litwo!  tyś  więcej  warta,  niż  zda  się  na  oko: 
Pieszczota  oceanu,  dziwowisko  !>wiata, 
Z  twych  sosen  wyciosana  brytaiiska  fregata; 

2.5  Siermiężny  syn  twych  wiosek  po  to  ziemię    kopie. 
Aby  głodno  nie  było  pięknej   luiropie; 
Nie  zląkł  się  prosty  szlaclicic,  karmiony  lwem  żytem, 
Ani  Turków  pod  Wiedniem,  ni  skał  pod  Madrytem. 
Ciclio  Niemen  przebiega  rodzinne   siedziby, 

.30  Nie  straszny  dla  żeglarza  i  spokojny  nil)y. 
Pozwala  siel)ie  łodziom  deptać  całe  lato. 
Zimą  da  się  w  ciemnicę  zakuć    lodowatą; 
Nie  stawi  groźno  czoła  —  nie  rwie  się,  nie  ryczy, 
Taki  zda  się  pokorny,  taki  niewolniczy! 

35  O!  nie  wierz  tćj  pokorze  —  i  patrz,  kiedy  łaska. 
Gdy  się  na  wiosnę  wzł)urzy  i  lód  poroztrzaska,  — 
Biada!  ocknął  się  olł)rzym  —  wie,  kto  go   znieważa: 
Grucłioce  dom  rybaka  i  statek  żeglarza, 
Falą  zalewa  błonie,  echem  grzmi  po  borze, 

40  A  gdył)y  jeszcze  chwila  —  świat  zniszczyłby  może. 
Lecz  gniew  jego  przekipiał,  już  krzywd  zapomina.  — 
Ot  tak  samo,  jak  Niemen,  i  serce  Litwina; 
Tu,  gdzie  nieł)o  posęj^ne,  gdzie  cłiłodnawe  klima. 
Zda  się,  żadna  namiętność  wrząca  nie  wytrzyma, 

'''  Zda  się,  ludzie  drzymali,  a  całe  icłi   życie 
Upływało  powoli  i   nierozmaicie, 
Tak   Litwin   niepocześny,  tak  zwiesił  cóś  głowę.  — 
Ho!  łio!  zapytaj  dziejów,  zbierz  wieści  domowe, 
I   co  mędrzec  zapisał  i   co  prządka   gwarzy, 

5«  A  poznasz,  jak  na  zimnej  i  spokojnej  twarzy, 
Odkryć  gorącej  myśli  tajemnicze  piętno. 


w.  28.  sAafy  pod  Madrytem  —  wąwóz    Somo-Slirr;i,   jjdzic  polskn  knwn- 

lorj.i  <i(l/iuiivyT:i  siv  nu-slwcm  w  isos  r. 
w.  21.  hnilańika  freijata    —  sliilki   wojfimo  nol\    iiii^icKA-ioj. 
w.   1:1.  kliina  —  r<)rin:i  oitTwoliin,  In  dla  rymu. 
w.   17.  nifpocześny  =  nikły,  nie  hud/.ijcy  /.aiiileresownnia. 
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O!  i  poważiica  Litwa  umie  być  namiętną: 
Tutaj  chrobrym  zapałem  pierś  męża   oddycha  — 
Tutaj  miłość  dziewicza  gorąca,  choć  ciclia, 
55  Tutaj  znać  burze  życia  na  obliczu  starem... 
Kolejno  z  pługiem,  z  krzyżem,  z  mieczem,  lub  z  puharem, 
To  rąbiąc  się  wzajemnie,  jak  rozkażą  starzy. 
To  wiodąc  w  gronie  dziatwy  żywot  patryjarszy. 
To  w  modlitwie,  —  to  doma,  to  miedzy  cudzćmi, 
fio  Ruchawe  pędził  chwile  mieszkaniec  tej  'ziemi. 
A  ilu  doznał  przygód!  —  i  sam  nie  spamięta. 
Czasem  bywa  ich  powieść  serdeczna  i  święta, 
Czasem  wypadek  krwawy,  lub  tchnący  swawolą, 
Niekiedy  taki  śmieszny,  że  aż  boki  bolą.  — 
C5  A  pamiątkę  tycli  przygód  —  co  krok  to  znachodzę ! 
Każdy  koi)iec  na  gruncie,  każdy  krzyż  przy  drodze. 
Stos  łomów  na  gościńcu,  kaplica,  gospoda, 
Wszystko  tu  jest  pamiątką  —  i  wszystko  ci  poda 
Jakąś  ciekawą  powieść  o  życiu  Litwina. 
70  A  ileż  się  tych  podań  codzień  zapomina, 
Albo  widząc,  —  nie  widzi,  a  słysząc  —  nie  słucha. 
Kto  rodzimem  powietrzem  nie  napoił  ducha?! 

Ej,  bolcśno,  boleśno!  —  Czemuż  to,  mój  Boże, 
Lirników  i  Gęślarzów  miało  Zaporoże? 
75  Czemu  na  naszycli  polacli  nie  zjawią  się  tacy, 
Jak  bardy  Kaledońscy,  jak  Greccy  żebracy, 
Co  to  każdą  pamiątkę  w  rodzinnym  zakresie 
Zaraz  w  pieśnię  ułoży  i  na  świat' rozniesie?... 


w.  o2—  72.  C-harakterystyczna  dla  owych  czasów  pochwała  tradycii  od- 
grzebywanej zarówno  w  archiwach,  jak  i  pogawedk.nch,  jak 
wreszcie  w  kurhanach.  Poeta  był  archeoloeieni-araatorem  i  kra- 
joznawcq,  rozmiłowanym  w  powieściach  historycznych  Walter 
Scotta  (por.  w.  7f)  —  hardy  kaledońskie).  " 

w.  69.  doma  —  dawny  miejscownik  (w  domu). 

w.  C7.  łom  —  odłamek,  gruz,  zwaliska. 

w.  74.  lirnicij--  śpiewacy  grający  przy  wtórze  liry.  Powszechnie  znany 
jest  \\ernyhora  z  obrazu  >Iatcjki.  "  ■' 

w.  76.  bardg  kaledońscy  -  śpiewacy  szkoccy.  Znane  ł)yły  Syrokomli 
r.';tYi"-  ?^'^o^\\«  ,Y  zbiorze  Percyego  (1760),  a  również  był  on 
wielliicieleiii  \\alter  Scotta.  ^ 

greccy  żebracy  —  raczej  rapsodowie,  wędrowni    recytatorzy. 
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Nas  Pan  Bóg  nie  obdarzył  talentem  5>piewaczyin; 

80  My  domowe  pamiijlki  kamieniami  znaczym; 
Co  ten  kamień  ?  ?  —  zaginie,  jako  ziemia  marna, 
Zarośnie  mchem  zgrzybiałym,  lul)  pójdzie  na  żarna, 
A  podanie  zginęło.  —  Kjże,  jako  żywo! 
Lirnik  miałl)y  tu  piękne  i  ł)ogate  żniwo 

a-)  Opiewać  nasze  krzyże,  kurliany  i  groł)y, 

Od  czasów  Mendogowycłi,  do  dzisiejszej  doby. 
Od  ł)aszty  w  Krewskim  zamku,  gdzie  legł  Kiejstut  stary, 
Aż  do  krzyża  nad  l)rzegiem  Prypeci  luł)  Szczary, 
Co  wzniosła  po  topielcu  wioskowa    gromada 

90  I  dotąd  o  tym  krzyżu  cuda  rozpowiada. 
K],  każda  taka  powieść  dla  piewcy  ciekawa! 
Z  każdej  ludziom  nauka,  płacz,  alł)0  zał)awa; 
A  pamiątka  i  pieśnią,   przywiązana  do  niej. 
Zawsze  duszy  Litewskiej  choć  cząstkę  odsłoni. 


95        Otóż  podanie  z  jednej  Litewskiej  mogiły 
Składam  dzisiaj  w  Iwe  ręce  czytelniku  miły. 
Clioć  kształtem  rymowanym  oł)Iokłem  to  dzieło, 
Nic  się  gwoli  koiicówki  prawdzie  nie  ujęło. 
Prawdziwa,  w  rymotwórcze  koncepta  uboga, 

100  Powieść  urodzonego  Jana  Dęboroga: 

0  Rotmistrzu  pancernym  i  jego  mogile, 

1  jako  się  ujiiorem  łiłąkał  przez  lat  tyle; 

0  starym  I)ęł)orogów  z  Brochwiczami    sporze 

1  o  zgodzie  serdecznej,  —  o  delhiitorze, 

w.  8fi.  Mendog  -  ksi.i^ę  l.ilwy  (1210-1203). 

w.  S7.  zamek  w  Krcwle  (na  pułłidii.  wschód  oil  Wilna)  paniiclny  iiwic- 
/.icniein   Kicjsliila  i  j<'H<i  iniit'rci:(  w   r,  1.3X2. 

w.  8S.  Po  iilonionym  (lisic,  to\var/.vs7.c  je^o  zwykli  na  lirre|{u  r/,okl  sta- 
wiać kr/yżc;  lakicli  kr/.y).<)w  wiele  spotykamy  iiud  lir/.cnanii 
naszych  rzek  spławnych.  (Pnypis  aitlora). 

w.  9H.  aiDoli  końcówki  —  dla  ryinn  nic  naruszono  prawdy. 

w.  99.  koncrnta  —  zniyilciiin,  pomysły. 

w.  100.  iiroJzony  ^  szlacheckiego  rodn. 

w,  104.  de/łnilor  —  radca    zakonny    przy    prowincjale  albo  przeorze. 
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105  O  świętych  jego  cnotach,  nauce  i  pracy, 
(Czemuż  częściej  kapłani  nie  hywają  tacy?) 
Słowem,  całą  gawędę  z  upłynionej  cliwili, 
Ja]vO  niżej  ujrzycie,  czytelnicy   mili. 
Powiadał  mi  ołiszernie  i  w  niedawnym  czasie 

110  Urodzony  Dęboróg,  liie(iy  na  popasie 

Poznałem  go  raz  pierwszy,  —  zda  się,  człeli  statysta, 

Z  oczu  widać  szlacłietność,  mina   zawiesista, 

A  dziś. już  ołiywatel,  malżonelc  i  ociec. 

Ale  czy  prawdę  mówił  —  skąd  ja  mogę  dociec? 

[la  Więc,  nie  clicąc  odpowiedzi  brać  na  własną  głowę. 
Żem  cóś  zmyślił  luli  dodał  w  powieści  osnowę, 
A  pragnąc  w  całym  kształcie  oddać  tę  gawędę, 
Własnemi  jego  słowy  opowiadać  będę. 


w.  111.  statysta  —  iu  człowiek  stateczny,  poważny. 

Bibl.  Nar.  Serja  I.  N'r.  54  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj) 


URODZONY  JA\  DIJiOmJG 

GAWFjDA    SZLACHECKA 
I 

Pod  niegminiią  i  iiiopodlą 

Urodziliśmy  się  j^wiazdn: 

Herl)  Dęł)or(')g  nasze  godło, 

Siary  Poleś   nasze   gniazdo. 
5  Z  dziadów,  z  ojców,  w  naszym    rodzie 

Zawsze  ł)yły  łaski  Boże; 

Szlaclita  {irol)na,  lecz  zasol)na, 

Krzywo  j)isze,  prosto  orze, 

Processuje,  strzeże  kopców, 
10  Lasy  pali,  Boga  chwali 

I  łioduje  walnych   chłopców. 

W  naszym  rodzie,  jak  w  ogrodził', 

Pełno  gl(')wek,  jak   makówek; 

Znają   lud/ie  każda   głowę, 
i.'>  I  urzęd(nv  mamy  dosyć; 

Ale  cóż  się  z  nicłi  wynosić, 

Kiedy  wszystko  powiatowe? 

Każdy  urząd,  chociaż   ludzki, 

Ani   grzmiący,  ani   groźny, 
20  Holmistr/   Lidzki   hd)  ()ł)ożny, 

Albo  cześnik  Nowogródzki. 

w.  i    l'olrś  —  ill:i  rytniii  /nini.nst  PoU-sif. 
w.  9.  sirzeie  kopców  uriiiiicziiych,   oddzicliijiii-N  rli  kiiiiiIii. 
w.   10.  liisy  pall  —  wyp;il:ijiif  w^-^jicl,    smol^-   i   il/icnioć. 
>\ .   17. /i()ii'i(i(oi(>r  iir/^'ily  —   lii    w    )i(iró>.iiiri)iii    >><l    koroiinycli    n    iiiiwrt 
I  /ii'(nskirli,  I.  j.  ii.-ijiiils/.o  lytiity,  jukic  isliiiaty  dla  «/.luctity. 
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Herb  się  naszej  parenteli 

Ani  razu  nie   doporał, 

By  po  mieczu,  lub  kądzieli, 
5  Wziął  buławę  lub  pastorał, 

Albo  mitrę;  —  naszej  tarczy 

Taki  luxus  nie  obarczy. 

Prosto  sobie  herb  dziadowski. 

Przy  nim  sztandar  i  armata, 
)  Hełm  lub  czapeczka  rogata, 

Albo  biret  proboszczowski,  — 

Ot  i  basta.  — 

Protoplasta, 

Od  którego  my  pochodzim. 

Za  Chrobrego,  czy  za  Wazy, 
<  Deputatem  był  dwa  razy 

I  Wileńskim  podwojwodzim. 

Ale  z  takich  antenatów 

Niema  poco  dąć  się  w  pysze: 

Bo  nasz  przodek,  był  to,  słyszę, 

Mimo  sławę  wiekopomną, 

Ciirlnm  uisum,  do  stu  katów! 

Więc  nie  lubim,  gdy  go  wspomną.  - 

Za  to  w  rodzie  naszym  słynie 

Ow  pancerny  Rotmistrz  stary, 

Który  walczył  w  Ukrainie 

w.  20.  Obożny  —  ur/ędnik  wojenny  zajmuj.ncy  się  urządzeniem  i  utrzy- 
in:inieni  obozu. 

w.  21.  cześnik  —  urzędnik  dworski  królowi,  nalewał  napój  do  czaszy  — 
tu  oba  urzędy  lytul.Trnc. 

w.  22.  naszej  parenteli  —  naszego  rodu. 

w.  27.  luxus  =  zbytek. 

w.  2^.  herb  Dęboróg  przedstawia  w  polu  błękitnem  pieniek  sękaty, 
z  kióreso  wyrnstiiją  rogi  jelenie. 

w.  32.  protoplasta  —  pr/odek. 

w.  .34.  Za  Chrobrego  (992—1025)  czy  za  Wazy  (Zygmunta  III  l.i87— 1032).- 
Z  w.  975  dowiadujemy  się,  że  protoplast.-i  rodu  jest  łowczy  Zy- 
gmunta Augusta,  więc  wzmianka  o  Chrobrym  dowodzi  tylko 
Ickcewiiżenia  dat  historycznych.  Dodać  należy,  że  podane  iin- 
slępuie  (w.  35—44)  szczegóły  "genealogiczne  stosuj.-j  się  rac/ej  do 
rodu  Kondratowiczów,  znanego   już  w   XV  w. 

w.  35.  deputat  —  wysłannik  s/lachty  na  trybunat  (sąd). 

w.  .36.  podwojeiuodzi  —  urzędnik  pełniący  pracę  kancelaryjną  zamiast 
wojewody. 

w.  .37.  antenatów  —  przodków.        w.  41.  curtuni  uisum  —  licha  figura. 

9* 
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Z  liajdainaki  i  Tatary, 
A   ugod/on   kuh}   w  f^łowę. 
Jak   bohalcr,  zginał  śmiało. 
O  nim  podanie   domowe 

50  Taką  powieść  zachowało: 

Że,  ostatnią  czyniąc  wołę, 
Kazał  przewieźć  swoje  kości 
Do  ojczystej   j)osiadłości, 
Na  wioskową  naszą  rolę; 

55  Ze  pogrzeł)u  kościom  życzy 

Nie  we  skłepie,  luł)  w  kościele, 
Lecz  gdzie  żytni  łan  się  ściele, 
Gdzie  z  sąsiadem  grunt  graniczy; 
Ał)y  kurhan  nad   mogiłą, 

co  Nił)y  kopiec  stał  oclirończy, 

A  na  wieki  znaczno  było, 
Gdzie  poletek  nasz   się  kończy. 
Jego  wola  uroczysta 
Wypełniona,  jak   należy. 

6.1  Przeminęło  lat  ze  trzysta, 

A  od  starca  do  młodzieży. 
Każdy  jeszcze  dziś  pamięta 
Grół)  Rotmistrza   —  kopiec  z  darni; 
A  sąsiedzi   gosi)odarni 

70  Znali,  że  to  miedza  święta, 

Że  przywłaszczyć  stąd  nie  wolno 
Glioćby  jedną  skibę  rolną. 

Tuż   za   kopcem  stał  dwiu"  cudzy, 
Ale  grunt(')\v   nam  nie    spaszą: 

7.">  Bo   panowie  i   icłi  słudzy 

Szanowali  własność  naszą. 
Bo  wiedziano,  że  wybrzeże 
Stary  dziedzic  z  grol)u  strzeże. 


w.  .Sfi.  tvr  .v/.7r/)i>        pod  łkicnieiiiem,  w  Krohie  iiiiirowniiyiii. 

w.  B2.  poletek   -  kawałek  pofji. 

w.  70.  znali    -   prowiiicjuiiulitiii  zain.  \vie<l/ivli. 
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II 

Jak  mogę  zapamiętać  —  od  najrańszej  chwili 

80  Z  sąsiadami  z  za  kopca  nigdyśmy   nie  żyli; 
Nigdy  na  naszych  ucztach  nie  byli  przytomni, 
Mój  ojciec  nigdy  o  nich  i  słówkiem  nie  wspomni: 
Dwa  dworki,  choć  od  siebie  w  mecie  niedalekiej, 
Zdaje  się,  grób  Rotmistrza   rozdzielił  na  wieki.  — 

85        Jeszcze  dzieckiem  pamiętam,  jak  to  było  gwarno, 
Kiedy  ściany  domowe  gości  nie  ogarną. 
Tam  przy  matce  matrony,  tu  przy  ojcu  męże. 
Wre  gwar,  Ijrzęczą  kielichy,  stukają  oręże; 
Wije  się  kraśnych  strojów  barwa  uroczysta, 

90  Jako  kwiaty  na  łące,  gdy  je  wietrzyk  cliysta. 
Ojciec  wesół,  że  strzecha  ożywiona  nasza, 
Miód  i  wino  rozlewa,  i  gości  zaprasza, 
A  sam,  z  gośćmi  zasiadłszy  przy  winie,  lub  miodzie. 
Rozpowiada  o  Panu  Trockim  wojewodzie,  — 

95  Przy  którym,  jak  zwyczajnie  szlachta  niebogata, 
Szukając  klienteli,  spędził  młode  lata. 
I  promienieje  starzec,  kiedy  gwarzyć  zacznie. 
Niecliże  kto  o  sąsiadacli  przypomni  niebacznie, 
Lub  o  grobie  Rotmistrza  —  wnet  się  ojciec  zmienia, 
100  Jak  gdyby  go  ubodły  ciężkie  przypomnienia. 

Wnet  poblednie,  jak  ściana,  głowę  spuści  smutnie, 
I  oblicze  nachmurzy,  i  rozmowę  utnie, 
I  gryzie  gniewnie  wargi   —  nudzą  go  przytomni; 
Chyba,  że  ktoś  Trockiego  wojewodę  wspomni, 


w.  77.  wybrzeże  —  hrzej;,  granica. 

w.  84.  meta  —  przestrzeń. 

w.  90.  chysła  —  hiiśt.n,  kołysze. 

w:  94.  Trocki  wojewoda  —obok  wileńskiego  największy  magnat  na  Li- 
twie. Dygnitarstwo  to  t)yło  przeważnie  w  rodzinie  lUulziwiłtów, 
Tu  postać  Trockiego  wojewody  ma  raczej  rysy  Karola  Radzi- 
wiłła »Paiiie  Kocłianku«,  wojewody  wileńskiego,  przedstawio- 
nego przez  Rzewuskiego  w  Pamiątkach  Soplicy. 

w.  96.  szukając  klienteli  —  stosunków  i  poparcia    magnata. 

w.  103.  nudzą  —  martwią,    drażnią. 


105  wtedy  ojciec,  nie  bacząc,  że  mu  serce  ł)oli, 

Od/yskiwa  wesołość  powoli...  powoli. 

\Vivońcu  umai  I  nasz  sąsiad  —  cóż  paiisiwo  powiecie? 

Ojciec,  co  go  nie   luhil,  |)(')ki  żył   na    świecie, 

Po  śmierci  mu   wypłacał,   jak   g(iyl>y    hołd  dłużny, 
110  Zapomogę  z  modłilwy,  postu  i  jałmużny; 

Zalaipil   msze  żałoł)ne,  l<rył  się  od  gromady, 

A   cliodził  zamyślony,   ponury  i  ])lady. 

Bywało,  kto   w  sąsiedztwie  zamknie  w  Panu  <Kzy, 

Mój  ojciec,  w  uczynności  braterskiej  oclioczy, 
11'.  Śpieszy  i  losem  sierot  troska  się   najczulej. 

Ówdzie  wdowę  pocieszy,  tam  dziatwę  utuli, 

Zajmuje  się  pogrzebem,   gospodarzy  w  stypie, 

I  gawędki  o  Trockim  wojewodzie   sypie; 

A  tutaj,  chociaż  smutek  wpił  się  mu  do  głowy, 
120  Nie  pojechał  na  pogrzeb,  nie  pocieszył   wdowy, 

I  odzywał  się  słowy  gniewnego  rankoru, 

Kiedy  wspomną  nazwisko  sąsiada,  lub  dworu. 

Raz,  widząc,  że  ochłonął  z  gniewu  i  rozpaczy, 

Si)ytałem  go  nieśmiało:  co  to  wszystko  znaczy? 
1^  Czemu  zwykle  tak  dobry,   ochoczy  z  usługą. 

Na  sąsiadów  z  za  kopca  gniewa  się  lak  długo? 

Dlaczego,  gdy  się  gniewa  w  jednostajnej    mierze, 

L'marłego  sąsiada  żałuje  tak  szczerze? 

Dlaczego,  gdy  żałuje,  dw()r  omija  zdała, 
ito  Nic  o  zmarłym  nie  wspomni  i  nam  nie  pozwala? 

Tu  się  ojciec  zapłonił,   potem  zl)ladł.  jak  ściana; 

—   ))A  skądże  ta  ciekawość?    —  at,  proszę  aspana, 

Młokos  jesteś  i  kwita,  wścił)iasz  nosa  wszędzie! 

.lak  ci  z  laty  rozumu  do  głowy  |)rzyl)ędzie, 
itó  .lak   na  skórze  zużyjesz  r(')zeg  całą   puszczę. 

Wtenczas,  proszę  aspana,    całą  rzecz  wyłuszczę; 

A  tymczasem  wiedz,  ł)łażnie,  i  za|)isz  to  w  głowie. 

Że  nie  ja,  ani  sąsiad,  lecz  nasi   przodkowie, 

w.  121.  rankor  —  ura/:i. 
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Może  lo  prapradziady,  mieli  z  sobą  waśnię 
140  I  wnukom  przekazali  gniew,   co  nie  wygaśnie 
Póły  z  naszego  serca  —  dopóki  wystarczy 
Naszych  imion   szlacheckich   i   herbów  na   tarczy. 
Wiele  wody  upłynie,  dhigie  j)rzejdą  lata, 
Dop(')ki  się  Dęboróg  z  Brochwiczem  pobrata; 
145  A  o  tamtych  zatargach  pamięć  i  nauka 
Z  ojca  pójdzie  na  syna,  a  z  syna  na  wnuka, 
I  chyba  który  z  rodu...  at  i  gadać   szkoda! 
Coby  to  rzekł,  mospanie.  Trocki  wojewoda. 
Że  się  młokos  u  starca  tak  zuchwale  pyta? 
150  Nie  rozumiesz  tych  rzeczy  —  więc  milczeć,  i  kwita«. 

.    III 

Byłem  już  sobie  rosłe  pacholę, 
Runiał  mi  wąsik  na  kraśnej  twarzy; 
Czas  był  do  szkoły  —  ale  o  szkole 
Mojemu  ojcu  ani  się  marzy; 
A  kiedy  wspomni,  to  zawsze  w  gniewie: 
—  » Proszę  aspana,  czas  wyśmienity, 
Młodzież  głupieje,  nic  a  nic  nie  wie, 
A  gdzie  się  uczyć  bez   Jezuity? 
Minęła  wiara  i  karność   stara, 
Po  szkołach  jakieś  nowotne   dzieło, 
Niemasz  łaciny,  niemasz  Alwara, 
Równo  z  Alwarem  —  wszystko   zginęło. 
Ksiądz  Jezuita  niegdyś  doł^itnie 
Wrażał  łacinę  i  karność  w  dziecię; 


155 


IGO 


w.  1.32.  Proszę  aspana  —  typowe  porzek.ndlo  starego  Dęboroga:  aspnn, 
skrócone  z  Waćpan  (Waszmość  Pan). 

w.  144.  dopóki  =  z.iiiim. 

w.  152.  runiał  —     zaczynał  sic  sypać  mały  wąsik. 

w.  l')8.  .Jezuici  po  kasacie  w  r.  1773  utrzymali  się  na  Białej  Rusi,  nato- 
miast wnet  po  restauracji  zakonu  w  r.  1814  zostali  stamtąd  wy- 
pędzeni. 

w.  Ifil.  Aiwar.  —  AUarez  Rnianuel  152'>— 1.J82,  Jezuita  łiiszpański,  autor 
osławionej  f^ramatyki  łacińskiej  De  institutione  grammatica 
libri  III  (w  Polsce  miała  ta  książka  kilkadziesiąt  wvdaiii.  Je- 
zuici wszędzie  z  niej  uczyli,  jakkolwiek  nie  odznaczała  się  zn- 
letanii  metody. 


105  Przełóż,  bywało,  i  mądrość  kwitnie, 

I   le|)ir*j  jakoś  l)ył()  na  świecie; 
I^rzodkowie   nasi  slijd  mieli  ducha, 
Stad  wiekopomne  tworzyli  cuda; 
Dzisiaj  bez  rózgi  moralność  krucha, 

170  Z  Pij.irskich  ksiijżek  łacina  cliuda. 

Synał)ym  w  domu  nie  trzymał  dłużej. 
Lecz  Pan   Bóg  widzi,  że  pusto  w  kiesie: 
Dać  do  konwiktu  możność  nie  służy, 
Uczyć  przy  farze  jakoś  nie  clice  się; 

175  Zwłaszcza,  gdy  człowiek  zdawna  pamięta. 

Ze  dom  nasz  ł)ywał  w  świelnicjszym  stanie: 
liyliśmy  w  szkole  między    |)anięta, 
Chłostę  na  Perskim  ł)rali  dywanie. 
A  dziś...  mój  dziedzic...   ł)iada  nam.  l)iada! 

ISO  Daremno  człowiek  ratunku  szuka: 

Godzien  to  ciężej  ród   podupada 
Z  ojca  na  syna,  z  syna  na  wnuka. 
Proszę  aspana,  uczyć  się  pora, 
Lecz  niemasz  za  co,  niemasz  widocznie. 

1S5  Uproszę  księdza   dełinitora, 

Niecił  ł)akalarzyć  nad  tot)ą  pocznie. 
Kształć   się  w  łacinie   i  świętej   wierze. 
Nim  i)(')jdziesz  do  szkól  wedle  zwyczaju   — 
Może  się  u  mnie  grosiwo  zbierze, 

190  I  Jezuici  wrócij    do  krajuw. 

IV 

O  milę  w  wiosce  ł)ył  dom  plcł)ana: 
Mała  świetlica  w  ziemię  scłiowana, 

w.  170.  Pijarskie  fcs^łłcł— to  SI.  Konarskiego  Grainalyka  łacińska  ad  usum 
Scholariiin  I'iarum  (w.  w.  XVMI  kilknnuście  wyilnn).  Znkou  l'i- 
jiirow,  /.;i  Wł;i<l>sław!i  IV  do  1'oKki  sprowuil/oiiY,  /.njiiiowat  »łi' 
iic/riiierii  iiiłod/ie^y.  D^lioró^;  cliowuny  u  jcrullów  /iicliowtit 
tradycyjni^  iiiiiinozj^-  ti-t{u  /ukuiiu  do  ry wali2UJi|i'ycłi  z  nimi 
l'lj:ii'<i  w. 

w.  173.  konwikt  —  s/kola  potiirzonn  z  iiilcriiatcni    dla  uciniów. 

w.  17-4.  pr^ij  farze  —   w  s/.kole  parnfjalnej. 

w.  1H5.  A'jiq</r  definitor    lylnł /.akoniiy  radcy  prty  prowincjale  I  u  l>  przeorze. 
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KrzyŻ3'k  się  wznosił  na  facyjacie, 
I  człowiek  Boży  mieszkał  w  tej  ctiacie. 
Ksiądz  definitor  święty,  wymowny, 
Poważny  wiekiem,  szlaclicic   lierl^owny, 
Przybył  z  klasztoru  w  wioskowe  progi. 
I  wziął  w  opiekę  kościół  ubogi, 
Wziął  półwłócz  gruntu  —  i  na  tej  ziemi 
Pracował  równo  z  owieczki  swemi. 
Czy  raz,  bywało,  widzieć  się  zdarza. 
Jak  święty  starzec  w  porannej  porze. 
Czytając  hymny  z  kart  brewijarza, 
Bronuje  zagon  lub  sieje   zboże. 
Dwa  chromiejące  kościelne    dziady  — 
To  była  jego  cała  posługa. 
Ksiądz  definitor,  ojciec  gromady, 
Jedzie  do  lasu,  kołków  nastruga. 
Ogrodzi  cmentarz,  przywlecze  drzewa, 
Nosi  wiadrami  wodę  ze  strugi, 
A  idąc,  pacierz  łaciński  śpiewa. 
Gdy  cłicesz  mu  oddać  jakie  posługi. 
Nigdy  nie  przyjmie  —  ucliyli  głowę: 
—  ))Za  dobre  cłięci  zapłać  ci  Chryste, 
Masz  Waszeć,  bratku,  prace  domowe,     ' 
Ja,  sam  chcę  orać  połę  ojczyste !« 
I  tak,  modlitwę  szepcząc  pobożnie, 
Sam  sobie  zorze,  zasieje,  pożnie. 

Na  jego  sznurach  najlepiej  rodzi, 
Jego  przekosów  nie  znosi  woda; 
Gdy  on  na  łąkę  z  kosą  wycłiodzi, 
Pewno  dni  kilka  będzie  pogoda. 
Z  długich  doświadczeń  jego  żywota 


w.  195.  facyjata  —  środkowa    część    frontosvej    ici.any    domu  wysunięta 

uonad  dom. 
w.  193.  Prawdopodobnie   wzorem  postaci  Definitora  był  ks.  Zauściński, 

proboszcz  w  Kojdanowie  pod   Nieświeżem, 
w.  199.  półwłócz  —  15  morgów, 

w.  203.  hrewijarz  —  zbiór  codziennych  modlitw  kapłańskich, 
w.  219.  sznury  —  zagony.      w.  ł20.  przelros  — garść  siana. 


Jakby  wyrocznif'   mieli   kmiotkowie: 
22.'.  Drożyznn,  |)om(')r,   pogoda,  słota, 

Ksiądz  definitor  zawsze  przepowie. 

I  coż  dziwnej^o?  -     wszak  jego  oko 

Na  firmameneie  tkwiło  zwyczajnie, 

Myślami   w   niebo   wsiąknął  głęłjoko, 
230  l'()(ipalizył,  przeczuł   niel>icskie   tajnie; 

Może   mu   nawet   w  samotnej   celi 

I  świyci  Paiiscy   cóś  podszepnc^Mi. 

Kiedy  śpiew  starca   zadrżał  w  kościele, 

Jakoś  cię  zawsze  skruclia  ogarnie. 
23.-.  ł{zekłl)yś:  ai)osloł   —   kiecły  w  niedzielę 

Prostemi  słowy  uczył  owczarnię, 

Kiedy  tłumaczył  ze  świętej  księgi: 

))Jak  to  pokorny  Zbawiciel  świata 

Składa  majestat  Hożej  potęgi 
210  I  w  ciele  ludzkiem  z  człekiem  się  l)rata, 

Bóg  z  nędzarzami   żyje  posj)ołu. 

Między  grzeszniki   siada  do  stołu, 

I  daje  sieł)ie  przył)ić    do  krzyża, 

I  slvłada  ciało  w  człowieczym    groł)ie. 
245  Ii(')g  się  do  ludzkiej  postaci    zniża, 

By  nas  iizacnił,  podniósł  ku  soł)ie. 

A  u  nas  szlacbcic     -  jasne  wielmoże, 

Had,  że  mu  łierł)y  (łała  ojczyzna, 

lióg  został  człekiem,  a  on  nie  może, 
2:>o  Kmiotków  za  ł)liżnicli  swoicli   nic  przyzna; 

Wstyd   mu  z  wieśniaki  ł)awić   pospołu, 

Haiiba  z   rolnikiem   siadać   do  stt)lu. 

Gdy  liardy   j)anek   w  zł)ytkacli  swawoli, 

Za  jeden  pubar  starego   wina 
2.15  (Iłodna  i  cbłodna  cbłopska    rodzina 

Na  rokby  miała  chleba  i  soli. 

w.  2.'i0.  przyzna  --  iiziin.  Syrokomla  wspóli-reśiiie  r  powicśi-iiimi  liido- 
wiMiii  Kras/f«  skietjo  oil/ywn  mc  w  obronie  i-hlopów  i  ł;jil:i 
Rłvl'Mi'Hi)  /ro/.iimieni:i  SAl;n-liri-|\\  u,  iiieopnrleno  ji'ilyiiic  o  /nak 
lierlidwy.  Knis/ewski,  ii7iinJ!|c  w  Syrokonili  lowiir/ys/a  w  \valc«- 
iili!ON\oj,  (icdykowol  mu  Oxtntnifi/o'  ■:  Sifkirrzyńskich. 


139 


Za  jedno  słówko  w  najmniejszej  rzeczy 
Pany  się  waśnią,  idq  na  noże; 
Wieśniak  pod  chłostą  jęknąć  nie  może: 
Bo  nie  dla  niego  lionor  człowieczy !« 
Tak  to,  l)ywało,  głośno  i  śniiele 
Ksiądz  definitor  gadał  w  kościele. 
Słów  jego  świętycli   ingdy  nie  zaćmi 
Żadna  nienawiść  lub  dzikość  sroga; 
W  oczach  —  do  hraci,  prośba  za  braćmi, 
Albo  za  ludźmi  prośba  do  Boga. 
Ani  przeklina,  ani  się   dąsa, 
Lecz  z  płaczem  przyszłość  stawi  przed  oczy.  — 
Szlachta  cóś  mruczy,  najeża  wąsa. 
Lecz  do  spowiedzi  łiurmem  się  tłoczy. 
A  spowiedź  jego  —  wieczna   nauka!' 
Nim  rozgrzeszenia  krzyżyk  nakryśli. 
Nim  w  trybunału  kratkę  zapuka. 
Wynajdzie  nitkę  najskrytszych  myśli, 
I  tak  przekona,  i  tak  poruszy, 
Tak  wpoi  miłość,  wiarę,  nadzieję, 
Ze,  choćby  grzesznik  miał  skałę  w  duszy. 
Łzami  z  pod  serca  trzykroć  się  zleje, 
A  po  spowiedzi  długo,' ach   długo! 
Będzie  spokojne  sumienie   twoje,  — 
Będziesz  skwapliwy  z  bratnią  usługą. 
Krzywdę  bliźniemu  wrócisz  we   troje; 
Wesołe  serce...  och!  popamięta. 
Ze  w  niem  złożona  Hostyja  święta! 
Kiedy  wieczorna   szarzeje   pora, 
On  pieszo  zwiedzał  pobliskie  domy. 
Zdała  poznałeś  definitora 
Po  kapeluszu  z  zielonej  słomy. 
Za  cieniem  wzniosłej  świętej  postawy 


\%.  2>8.  Idą    na  noże  -  raczej    na    szable.    Poecie  chodzi  o  podkreślenie 

te-    ^^^o^of^ly  ^^'  nochodzeniu  krzvwdv  czy  obrazy, 
w.  26o.  do  braci  szlachty  za  braćmi  kmiotkami 
w.  273    trybunał  pokuty  —  konfesjonał. 
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290  Szło  zawsze  wierne,  j)ieszczone  psisko, 

Jak  owca,   biały  i  kędzierzawy, 
Pamiętani  Serims  jego  nazwisko. 
A  ksiądz  czeczotką  kroki    podpiera, 
Idzie  powoli  i  kwiatki  zhiera. 

295  On  i  w  pałacu,  i  w  prostej   cłiacie 

Pomagał,  radził,  krzepił  na  ducłiu; 
Z  panem  i  z  cliłopem  za-j)anie-ł)racie, 
JaJ^łjy  ogniwo  w  bratnim  łaiicuclui. 


Ksiądz  definitor  był  kapłanów   wzorem  — 
300  Ojciec  mój   chodził  najpoczciwszą  drogą; 

Rzecz  jednak  dziwna,    że  z  definitorem 

Nigdy,  ł)ywało,  zgodzić  się  nie  mogą. 

Ojciec  mój  w  mieście  zawsze  się  spowiada. 

Ksiądz  definitor  wiecznie   nas  ominie, 
305  A  gdy  się  zejdą  trafem  u  sąsiada, 

Zawsze  się  z  sołją  kłócą  po  łacinie.  — 

A  ojciec  mówi: 

—  ))At,  proszę  aspana. 

Ksiądz  i  poczciwy,  łecz  pożal  się,  lioże, 
310  Tak  mu  do  grzł)ietu  przyrosła  sutanna, 

Ze  o  szlacheckim  zapomniał  honorze. 

Nie  sztuka  zrzędzić  —   ale  Uogu  dzięki, 

Moje  sumienie  nieskalane  wcale; 

(idyby  j)rzynajmniej   Statut  wziął  do   ręki, 
3i:,  I^roszę  aspana,  tam  w  czwartym  rozdziale. 

Jak  wołem,  pisze  o  ziemskiej  dawności: 

Kto  przez  lat  dziesięć  dóbr  się  nie  dopomni. 

Niech  później  do  nicli  i  prawa  nie  rości, 

Ni  on,  ni  dzieci,  ni  dalsi  potomni. 

w.  293.  czeczotka  —  sękate  dr/.cwo  l)iv.<>7.o\ve  luli  lupulowo  —  kij  z  ln- 
kicno    <lr/.cw:i. 

w.  311.  T.  zvv.  (rzeci  St.nlul  litewski,  przcdriikowniiy  ostatnio  w  1811,  oho- 
wi;i/ywal  ii:i  l.ilwictlo  r,  ISIO.  I)vl'"rón  cytuje  r/.ecrywistc  posta- 
nowienie co  do   przednwnioiiin  własności. 
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A  loż,  mospanie,  od  początku  dzieła 

Może  dziesiąta  dawność  upłynęła. 

Z  dziadów,  z  prawnuków  szło  dalćj  i  dalej. 

Czemuż  się  pierwej  nie  upominali? 

Co  wziąłem  z  ojców,  muszę  strzedz,  jak  głowy. 

Muszę  w  całości  przekazać  mej  dziatwie 

Grunta  po  miedzę,  gdzie  grób  rotmistrzowy, 

I  całą  sprawę,  której  nie  załatwię,  — 

Bo  jest  przysłowie:  te  do  końca  świata 

Herb  się  Dęboróg  z  Brochwiczem  nie  zbrata. 

Ksiądz  definitor  napomina   srodze. 

Bym  oddał  grunta,  aż  do  samej  rzeki. 

Proszę  aspana,  toż  minęły  wieki! 

Nie  jam  ukrzywdził,  nie  ja  wynagrodzę. 

Przodkowie  nasi  graniczyli  miedzą 

I  mieli  proces  o  sąsiednie  niwy. 

Przodkowie  nasi  Bogu  odpowiedzą, 

Pan  Bóg  rozezna,  kto  prawy,  kto  krzywy. 

Może  już  dotąd  gdzieś  przed  Panem  Bogiem 

Dawno  się  Brochwicz   zbratał  z  Dęborogiem, 

Lecz  tu,  na  ziemi...  to  wcale  inaczej. 

Proszę  aspana,  i  honor  cóś  znaczy, 

Honor  szlachecki.  — 

Ale  to  najgorzej. 
Że  ksiądz  tak  żywo  bierze  sprawę  wdowy, 
Puka  mi  w  serce  swojemi  namowy 
W  imię   sumienia  i  bojażni  Bożej, 
Bym  zwrócił  grunta;  —  ja  gruntów  nie  zwrócę, 
Proszę  aspana,  lecz  tu  sęk  u  licha, 
Ł,e  trzeba  z  prośbą  udać  się  do  mnicha. 
By  chciał  mi  syna  przyjąć  ku  nauce, 

w.  320.  dzieła  —  (rusycyzm)  sprawy. 

w.  328.  Przysłowia  sfj  dla  Dęboroga  filozofją  życia;  ledwie  później  ks. 
defiiiilor  ztloła  osłaliić  autorytet  dowolnie  skleconego  przysło- 
wia. Na  o<;ól  Kondratowicz  podzielał  moralne  nauki,  płynące 
z  przysłów  i  podorabiał  do  kilku  opo\\  iad:inia  (Kradzione,  Ma- 
tgsek,   O  Zabłockim  i  mydle  i  1.  cl.). 

w.  3.T7.  krzywy  —  wiiuiy. 

w,  3-U.  wdotvy  —  po  Brochwiczu. 
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■^0  lio  już,  co  prawda,  to  wyznać  potrzeba, 
Że  jego  głowa  przemądra,  choć  stara, 
Łaciny  jeszcze  uczył  się  z  Alwara, 
A  cnoty  —  cłiył)a  od  samego  nieł)a; 
Uczony,  slvromny,  pracowity,    szczery, 

3..5  (>zysto,  jali  .'łwięty  Franciszeli  Ksawery. 
O!  dla  młodego  talci  mistrz  nielada. 
Święte  w  tycli  rel^ach  boćl\Owskie  narzędzie. 
Lecz  iść  i  prosić,  nie  wiem,  czy  wyj)ada, 
IJo,  jalv  odmówi,  to  jeno  wstyd  ł)cdzie«. 

360      Tal\a  w  mym  ojcu   toczyła  się  waliza. 
Wreszcie  kał)ała 'Rozstrzygnie  jj]  może; 
Więc  ujął  karty,  łiczy,  tuz...  krół...   kralka... 
Z  kart  wyszło  dobrze  —  idźmy  w  imię  Hoże. 


VI 


30.5 


Ksiądz  definitor  prośl)y  wysłuclial  wesoło. 
Ściskał  ojca,  mnie  ściskał,  ucałował  w  czoło 
I  rzekł:  —  »Zosłań  tu,  cłiłopcze,  ucz    się  w  imię   lioże! 
Wszystka  miłością  w  sercu,  clilel)em,  co  w  komorze, 
I  nauką,  co  w  głowie  —  clioć  jej   tak  niewiele. 
Co  Bóg  dał,  wszysłkiem  chętnie  z  tobą  się  podzielę!    - 

^^"  Tylko,  że  widzi  waszmość  —  rzekł  do  ojca  dalej  — 
Ja,  stary,  mam  narowy,  a  szlachcice  mali 
Zwykle  j)rzynoszą  z  domu  dwa   początki   liche, 
Ho  dwa   grzechy  śmiertelne   -     lenistwo   i   i)ychę; 
A  u  umie  chleb  pożywać   trzeba  w  ciężkim  trudzie, 

:t7.-.  Pi/ckonać  się,  że  równi  sobie  wszyscy  ludzie, 

(]/.y  kto  ma  herb,  czy  niema  -    braciaśmy  poprostu, 
Czy  kto  żyje  w  pałacu,  czy  w  lepiance  z  chrostu, 

w.  35'i.  Franciszek  Ksawery  —  z  /nkoiui  Jezuitów.  Stary  Dęboróg  ogroni- 

n\r  ji-sl  pr/v\vi!i/:irły  do  Irnilycji  jezuickiej. 
w.  3  7.  ^ot•Ao(l<sA■(eńa^I^(yIil•— (łyscy pliiin  r/cmił-min  (wyralji.uio  je  w  ini.T- 

slec/liii   lioćki   poil   (irodilCin). 
w.  3<>l.  kahofa    -   wróżenie  /  k;irl. 

w.  3' 2.  kraiku         <l  .iii;i   w   poisLicli   k:irt:u-li  —  tuz  =   as. 
w.  377.  lepianka  z  chrostu  —  iluita,    której    ściniiy    są    zroliioiie  /  gliny, 

ujętej   w  plecionki  z  chrostu. 


Ha 

Chłopyśniy  i  parobki  przed  Boźem  obliczem!  — 
Nikt  cię  tutaj  nie  będzie  nazywał  paniczem, 

80  Jeść  będziesz  razem  ze  mną,'  z  nami  czeladź  jada, 
W  zakrystyi  wyręczać  kulawego  dziada. 
Na  polu  mnie  się  w  pracy  nieraz  dopomoże: 
Ja  będę  żął,  ty  w  snopy  związywał  mi  zboże; 
A  żeby  się  nie  nudzić,  \o  na  pole  ruszym 

»  Z  gramatyką  łacińską  i  Wirgiliuszem, 
Z  konwią  mleka  i  z  cblebem  —  toż  to  będzie  cudnie. 
Siadłszy  pod  kopą  żyła  we  znojne  południe, 
Posilając  się  sobie,  póki  skwaru  chwila, 
Titire!  tu  patiilae!...  tłumaczyć  z  Wirgila! 

•o  Bo  sielanki  najlepiej  w  polu    się  wydadzą,  — 
A  szlachcic,  co  ma  dzierżeć  lud  Boży  pod  władzą, 
Gdy  sam  pozna  w  rolnictwie  i  róże,  i  osty, 
Nie  będzie  się  tak  lekko  porywać   do  chłosty; 
A  gdy  razem  z  czeladzią  swą  sochę  zaprzęże, 

5  Równiejsze  będą  skiby...« 

VII 

—   ))Miłościwv  księże! 
(Tak  mu  przerwał  mój  ojciec,  nadąsany  srodze) 
Na  to,  proszę  aspana,  nigdy  się  nie  zgodzę. 
Pracować,  to  |)racować,  lecz  herbowne  dziecko 
Winno  zawsze  zachować  powagę  szlachecką 

>  Wobec  gminnych  plebejów,  co  z  wioski  rócfwiodą. 
Ot  powiem  jegomości  —  z  Trockim  wojewoda 
Raz  taki  łnł  przypadek:  —  Jak  Jegomość  wiecie. 
Na  poleskich  jeziorach,  w  bujnym  oczerecie, 
Lęgną  się  stada  kaczek;  panu  wojewodzie 

,  Zamarzyło  się  z  wioski  sprowadzić  dwie  łodzie 

w.  3'9-  ^--^iz-ejii  pa'''Jae-Tytyrusie,  ty.  spoczywając    pod  cieniem    ro/.- 

Jozjstego  buka.      (poc/ntek  pierwszej  sieli.iiki  WercilcRO    r/vm- 

ter  K-n   '^C'^'"f«°  '  •  ^■-  P"e<'   Chr.)  -  otoczenie    bielik  .• 

„     taA    "?''/'*  floskonałem  tłem  przy  czM.tniu  sielanki. 

'     •'»<•  «»e/ła  -  pierwotne    drewniane  narzędzie    rolnicze,  wyriieowane 

«.•     .ft»  ^"''  ?*"'^*  '^°  '•''*  je.inak  używane  na  Białorusi.       "     '^"""""^ 

,w.  4iM.  oczeret  —  trzcina  wodna. 
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I  ruszyć  na  jezioro,  w  jednej  szuhalei 
Byłem  ja,  pan  Helina  i  dojeżdżacz  z  kniei; 
A  Nv  druffićni  czółnie  starem  i  j)Oj)snlem  wielce 
Jechał  sam  wojewoda,  wyżeł  i  (łwa  strzelce. 

410  Wj)ływamy  na  głc^-binę,  —  wtem...  zawietrzył  w  stronę 
Wyżeł,  psisko  niekarne,  a  wielce  pieszczone, 
Ol)aczył  stado  kaczek  —  wi(j*c  bestyja  skora 
Machnął  tylko  kosmykiem...  i  buch  do  jeziora!... 
Stara  łódź  się  pochyla,  już  żłopneła  wody, 

^is  Tonie...  gwałtu!  ratujcie,  niemasz  wojewt)dy! 
Jeno  kędyś  pluchocQ  w  rozłiukanej  lali 
I  on  sam,  i  myśliwcy,  którzy  z  nim  jechali,  — 
Jeno,  proszę  aspana,  z  falami  się  miesza 
Jego  suta,  zielona  ze  srebrem   bekiesza.  — 

420  Pan  nie  pływał,  ł)o  tusza  l)yła  na  przeszkodzie; 
Lecz  polcszuk,  jak  ryba,  nie  zatonie  w  wodzie. 
Strzelcy  się  wydobyli  za  wspólną  pomocą. 
Nogami  depcą  fale,  pięściami  je   grzmocą. 
Płyną,  proszę  aspana,  że  aż  widok  miły. 

42.)  Jeden  z  nich,  jak  dziś  pomnę,   Hryćko,  syn  Kiryły, 
Wynurzył  się...  odetchnął...  dał  nurka  na  nowo... 
I,  jako  zgryść  orzecha,  jak  powiedzieć  .słowo, 
Wybrnął  z  głębi  i  za  czub  wojewodę  wlecze. 
Na  którym  ledwie  piętno  rozpoznać  człowiecze, 

430  My  wj)ław   i  do  topielca...  siłami  wszystkiemi 
Dawaj   na   l)rzeg  wynosić  i   tarzać   po  ziemi. 
Aż  struga  z  wojewody  leje  się  jak  z  kadzi; 
Pan  bez  zmysłów,  bez  pulsu  —  więc  w  całej   czeladzi 
Przerażenie  i  popłoch,  —  aż  po  długiej  męce 

4r.  Wojewoda   odetchnął,  wzni(')sł  do  góry  ręce 
I,  choć   zaledwie  żyje,  zaledwie   oddycha. 
Te  Deum  laudarmis  zabełkotał  zcicha. 

w.  406.  sziihalfj  —   łCsilunek  łod/.i,  uływiinoj  w  Pihszczyżnie.- 

V.   no.  zau>ictrzyt  u>  tlron^  —  poc/iil  z  liokii  /.wjeriynę. 

w.  H3.  kosinijkiem  —  otjoiii-ni. 

w.  419.  bekiesza  —  c/ainarii    ittii^a  zii  kolana,  futroiii   poilliila,  iiazwiiiin 

tak  Oli   Knsprn  Uckiesza,  (iowódry  wojsk  zii  Stefana  Hntore^o. 
w.   121.  pulesziik  —  strzelcy  hvli  rodem  z  1'olcsin. 
w.  42S.  czub    włosów.      w".  4:J2.  w  czeladzi  —  w  orszaku. 
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Zaraz  go  nieść  do  zamku  na  harkiśmy  wzi(,>li. 

Nazajutrz  wojewoda  był  zdrów  po  kąj)ieli 
440  I  wydał  dla  nas  ucztę.  — 

Kiedyśmy  przy   miodzie 

Wszystko  opowiedzieli  panu  wojewodzie: 

Jak  się  czółen  wywrócił,  jak  on  wpadł  do  toni, 

Jak  go  fala  unosi,  jak  go  Hryćko  goni, 
415  Jak  nakoniec  (niech  będą  wielbione   niebiosy) 

Strzelec  go  z  topieliska  wyciągnął  za  włosy; 

—  »Jakto!  (krzyknął  gniewliwie,  nasrożywszy  minę) 
Śmiała  mię  chamska  ręka  dzierżeć  za  czuprynę! 
Trockiego  wojewodę!  pana!   dygnitarza! 

450  Gdzie  ów  śmiałek?  —  Sto  batów!  niech  się  nie  odważa 
Na  podobne  zuchwalstwa  —  bo  krew  szlachty  święta. 
Sto  batów  myśliwcowi!  —  niechaj    zapamięta. 
Że  szlachcic,  chociaż  w  ogniu,  albo  w  wodzie  ginie. 
Wara  przedsię  chh)powi  ku  jego  czuprynie !«  — 

453  Wkońcu  nieco  ochłonął  —  musnął   się  po  głowie: 

—  ))Ale,  żem  ja  niewdzięczen,  niechaj  nikt  nie  powie. 
Panie  rządco!  ja  Hryćke  kwituję  z  pańszczyzną   — 
Dać  mu  na  całe  życie  wł<')kę  gruntu  żyzną. 
Niechaj  wiedzą  włościanie,  że  jeden  w  ich  rodzie 

460  Trockiego  wojewodę  salwował  w  przygodzie! 

Lecz,  że  za  czub  mię  dzicrżał  swoją  chamską  dłonią, 
Sto  batów  niech  wyliczą,  a  liczby  nie  roniąca 

Więc  Hryćko  syn  Kiryły  wziął  sute  nahaje, 
A  nam,  szlachcie,  na  wieki  nauka  zostaje, 

165  Co  rozumieć  o  naszym  szlacheckim  splendorze. 
Lecz  jegomość  się  zżymasz?...    Ej,  definitorze! 
Wybij  z  szanownej   głowy  swe  dziwne  pocliopy 
I  dziecka  szlacheckiego  nie   zrównywaj  z  chłopy. 
Bo  na  to  nie  pozwolę;  łaska  Waszmościna 

170  Za  mój  grosz  jako  tako  poduczyć  mi  syna: 
Dobrze,  proszę  aspana;  lecz  jeśli  mój  Janek 
Ma  się  uczyć  przy  snopach  łacińskich  sielanek, 

w.  452.  uiłóka  —  30  morgów.         w.  460.  sałivoivał  —  ratował, 
w.  462.  ronią  —  gubią.        w.  465.  splendorze  —  blasku. 

Bibl.  Nar.  Serja  i.  N'r.  54  (Syrokornhi:  Wybór  Poezyj)  10 


Ra/ein  /  chłopstwem  zasiadać  do  misy  i  chleba, 
I)/,iękuj(^',  —  mnie  łaciny  laliiej  nie  potrzeł)a; 
475  Niecłiaj  się  soł)ie  w  domu  clioć  poprostu  modli. 
Lepiej  niech  b(^'dzie  głupim,  —   a  rodu  nie  spodli«. 


vin 

—   ))Znam,  panie  Pawle,  te  szlachecliie  pieśniea  — 

Rzelcł  definitor,  <^miejąc  się  boleśnie  — 

»Lecz  pozwól  Waszmość...«  Co  tam*  mówił  dalej, 
180  Mogli  zrozumieć  chyba  wszyscy  święci; 

lio  po  łacinie  starce  już  gadali, 

Obadwaj  żwawi,  oł)adwaj  zawzięci. 

Ksia(lz  głowa  kiwa,  ojciec  ręką   trzęsie, 

Godzina,  druga  upływa  na   swarze  — 
4K5  Wkońcu  przy  piwku  i  i)rzy  sztukamięsie 

Podali  sol)ie  ręce  adwersarze. 

Snadź  się  m<')j  ojciec  wysilił  w  gawędzie. 

Dał  się  pokonać  cliociaż  z  wielką  bieda. 

Bo  tylko  mówił:  y^Concedo!  concedo! 
490  Proszę  asj)ana,  niecli  już  i  tak  będzie<(. 

Polem  rzekł  do  mnie:  —   ))Tutaj  cię  porzucę; 

Słuchaj   i  kochaj   cnotliwego  księdza, 

Sj)rawiaj  się  pilno  w  pracy  i  nauce, 

Fionor  szlacliecki  niecłiaj  cię   przypędza, 
195  Zreszlq  leniwca  ksiądz  niech  smaga  ł)atem, 

lio  mu  pnlernam  zdaję  polesfalenif^i. 

To   m(')wiac,  ręka   do  kieszeni   zmierza,  — 

Sp(')jrzał('m,  zł)ladłem,  zadrżałem  od  mrowi: 

lioćkowski  rzemieii  zwinął  do    talerza 
'><>o  I  przez  stół  podał   definitorowi. 

>v.  170.  roilii  nie  s/jodll  -  pojijcic  Ijonoru  s/.liiolieckiego  jest  ii  starego 
htjlioro;;:!   hard/.o    jiow  iiT/cliowiic. 

w.  177.  picsitie  --  iiicra/:  pofla  /.mieniu  formy  wykic  r.c  w/glęiluw  ry- 
mów \  cli. 

w.  -ISO.  ailiiicrsane  —  pr/.cciwiilcy. 

w.  IK'.).  citnrrilo     -  /f(!i(l/.iim  się,  ź-Kadznin  si^. 

w,   lO*).  i>atrrntim  potestatetn  —  władza  ojcuwsk:). 
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A  ów  rzekł,  biorąc  straszliwe  narzędzie: 

—  ))Ufam,  że  nigdy  potrzebnym  nie  będziew. 

IX 

Nie  laki  szatan  straszny,  za  jakiego  słynie, 
Jaiś  go  czasem  malują  węglem  na  kominie, 

605  Tak  i  z  moją  nauką.  —  Pojęłność,  pokora 
Prędko  jakoś  trafiły  w  myśl  definitora: 
Nie  posłyszałem  nigdy  ostrego  wyrazu, 
Rzemień  boćkowski  nie   był  w  robocie  ni  razu... 
Bywało,  skoro  jutrznia  błyśnie  na   lazurze, 

510  Stary  ksiądz  już  w  kościele  —  ja  mu  do  mszy  służę. 
Potem  dziady  grzanego  piwka  nam  przyniosą^ 
I  ruszamy  na  łąkę  z  grabiami  i  kosą, 
Albo,  wziąwszy  wiecierze,  idziem  ku  zatoce 
Patrzeć,  gdzie  buła  płotka,  gdzie  szczupak  pluchoce. 

515  Poranek  lekki,  rzeżwy,  a  woda   tak  cicha. 
Fala  falę  ugania  i  naprzód  popyclia, 
Snuje  się  nad  wodami  obłok  tajemniczy, 
W  obłoku  słowik  śpiewa  lub  żóraw  zakrzyczy. 
Wtedy  mi  starzec  siwy,  jakby  dncłi  z  nacf  wody, 

520  Objaśnia  tajemnice  i  cuda  przyrody; 

Wprzódy  uniósłszy  duclia,  wspomina   imiona 
I  prace  Kopernika,  Lineja,  Newtona, 
I  tłumaczy  mniej  z  książki,  a  więcej  z  pamięci: 
Wedle  jakich  praw  ruchu  nasz  gloł)us  się  kręci? 


50S. 


Ks.  Definitor  ma  iiietylko  HOwoczesiie  poglądy  społeczne  —  jest 

również  nowoczesnym  wychowawcą  i  nauczycielem, 
w.  509.  jutrznia  —  zorza, 
w.  512.  (irahle  -  forma    prow.,    por.    grabliska    fP.    Tadeusz  I,  190)  zam. 

gr.ihic. 
w.  51.3.  więcierz  =  sieć  w  formie  worka  na  kilku   obłekacli,  przy  końcu 

związana, 
w.  .'i22.  Mikołaj  Kopernik  (147."?— 151.3)  —  Iwórca  nowoczesnej   astronom  i  i 

autor  dzieł  I  O  obrotach  ciał    niebieskicli. 

—  Karol    /.inne   (1707— 177,S)  —sławny    botanik    szwedzki,  aijtor   sy- 
stemu botaniki,  wprowadził  nowy  sposób  oznaczania  roślin      " 

-  Izaak  Newton  (ir>4.3-1727>— twórca  fizyki  malemalycziiej,  0(ikry  wca 
prawa  ciążenia, 

10* 
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523  Jak  snują  sic  w  |)rzestizeni  światów   minjady? 
Co  jest  grom,  błyskawica,  i  śiiie^^i,  i  gm(lv? 
Jak  się  obiega  ziemię  w  żeglarskiej   |)0(h(')/y? 
Jak  się  ów  ptak  na/ywa?  k'czemii  kwial   ten  służy? - 
A  ja,  siedząc  oparty  o  kłodę  oicliową, 

530  l*iję  łapczywem  ucliem  każde  starca  słowo, 
I  j)iino  każde  słowo  w  pamięci   zaskłepię. 
A  tymczasem  już  szczupak  w  więcierzu  się  trzepie,  — 
Więc  wyciągamy  kosze,  powracam  do  chaty 
Z  pelnem  sercem  i  w  nową  wiadomość  l)ogaty; 

5:i5  A  starzec  szczęśliw  ze  mnie,  na  końcu  mi  gwarzy, 
Z  jakiemi  przywarami  szczu|)ak  się  uwarzy, 
Ał)y  smaczny  l)ył  obiad;  dalej,  kształcąc  wiedzę, 
Godzinę  all)o  drugą  nad  książką  przesiedzę. 
I  znowu  do  roboty  na  łąkę  zieloną, 

540  Lub  na  pole  szerokie  z  sierzpami  lub  broną. 

Tam  dla  mnie  wszystko  nowość,   kędy  okiem  rzucę; 
Starzec  wszystko  oł)racał  ku  mojej  nauce. 
Opowiadał  dobitnie,  jasno  a   powoli, 
O  własnościacli   powietrza,  klimatu  i  roli, 

515  O  pracacli  ludzkiej  ręki  i  bydlęcej  szyje, 
Ile  się  jeszcze  l)()gactw  w  łonie  ziemi  kryje... 

Na  takich  pogadankach  płynie  cłiwila  chyża, 
Ani  ujrzysz,  jak  sloiice  ku  ziemi  się  zniża. 
Jak  całodzienna  praca  już  do  koiica  ł)lisko, 

650  Jako  się  snop  przy  snopie  składa  na  ściernisko,  — 
Wtedy,  złożywszy  kopy,  wracamy  do  wczasu, 
Nócąc  |)salni  staroświecki  Jana  z  Czarnolasu; 
WtiHuja   nam   dziadowie  i   żniwiarze   z   wioski. 
Aż  się  puszcza   rozlega  od   hucznej   pogłoski. 


w.  .'i25.  inirfijady  —  <l/.ifsi:ilki  l>si(;cy,   miióslwo. 

w.  ."i.'t<>    jiiziiwani  —  prow.  |)rzypi'.'i«  n. 

••.510.  sier~ii\i        Unmw  sl;irs/.ii,    d/.iś  sii-rpy. 

w.  515.  szyje  —  dopeliiiat-/.  ii/.ywimy  w  slariipolszc/y/iiio, 

w.  551.  (/o  wczitsn  -     ti:i  s|)<)c/."yiiek. 

\« .  .Vi2.  i>saliii  Kdchaiiow  skicKo  (pniwilopoiloliiiif    Kio  5ic  ic  i>/ijcA'(>. 

>\'.  5'l.  /lotjloska,  —  pu^los  względnie  echu. 
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X 

Niekiedy  w  nocy,  gdy  maj  się  pocznie, 
Słowik  wieczorną  piosnkę  zadzwoni, 
Z  wiejskimi  chłopcy,  z  tabunem  koni, 
Lecim  na  nocleg,  śpiewając  skocznie. 
Aż  za  wioskę,  aż  za  zboże. 
Na  \vygonie  lub  ugorze, 

Konie  w  paszę  z  rąk,  — 
I  już  chłopcy  w  jednej  chwili 
Stosy  chróstu  nanosili 

I  zasiedli  w  krąg; 
I  ziemniaki  w  żarze  pieką,  — 
Płomień  bucha  —  ej  daleko 

Widać  ogień   nasz! 
Co  lam  śmiechu,  co  tam  wrzasku, 

Kłoś  upiorem  straszy  z  lasku,  

Człowiek  ani  dbasz. 
Choć  kto  w  dzień  się  namozoli, 
Choć  drugiemu  serce  boli. 
To  najmniejsza  rzecz. 
Bo,  gdy  kuino,  pusto,  gwarnie, 
Smutcli  duszy  nie  oganiie. 
Wszelka  bojaźń  precz. 
Na  rośnej  trawie  rozścielamy  suknie, 
Zjemy  ziemniaki  i  chleba  po  kęsie, 
I  chór:  ))I)obranoc,  o  Jezu.'«  już  huknie. 
Tak,  aż  się  echo  w  olszniaku  zatrzęsie. 
I  daleko  po  równinie 
Świętej  pieśni  echo  płynie. 
Czasem  słowik  wtór  nam  poda, 
W  sercu  rzewność  tak  głęboka, 
Ani  ujrzysz,  gdy  ci  z  oka 
Lzy  poleją  się,  jak  woda. 


w.  572.  drugiemu  serce  boli  -  rusycyzm;    zn.nia.st    biernika  i.żyw:,  Svro- 

l^o^ll;^  c/jispin  C(-lo\viiik;.  iip.  co  tohie  boli.  • 

w.  a74.  pusto  —  wesoło, 
w.  577.  rośnej  =  /roszonej.       %v.  5S0.  olszniak  -  olszynka. 
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C/łowiek  rzcżwiejszy  po  świclój  picj^ni 
Do  nowych  śmiechów,  do   pogiuhiiuU; 
We  wsi  już  kury  |)it'jq  poranek, 
A  o  spoczynku  żaden  z  nas  nie  śni. 
Bo  jakże  usnąć  w  majowe  noce: 
Tu  konie  zarżą,  lu  ogieii  błyśnie, 
A  łulaj  ptactwo,  jak  naumyśhiie, 
Na  tysiąc  tonów  piosnkę  szczebioce. 
(>hróst  na  stosie,  ogień  bucha. 
Księżyc  świeci,  —  a  gromada 
l^ieśni,  skazki  opowiada, 
Skazek,  pieśni  bacznie  słuciia. 
Miłoż  w  kółku  sieść  na  ziemię! 
Gwarzyć  w  ptastwa  słodkiej  wrzawie! 
Jeden,  drugi   nił)y   zdrzemie,  — 
Miłoż  drzemać  na  murawie. 
Plastwo  milknie  po  kolei, 
Ogieii  zwohia  gasnąć  zacznie, 
A  nam  sen  powieki  klei, 
Ale  czujnie,  ale  l)acznie. 
Każdy  słyszy  jako  żywo. 
Czy  l<oii   j)arsknie,  czy  podskoczy, 
Brzęknie   Iręzlą,  wstrząśnie    grzywą, 
Alł)o  zarży  na  uboczy. 
1^0  chwilce  drzemki  oko  się   przetrze. 
Blisko  poranek,  znać  już  po  wietrze. 
Znać  już  po  gwiazdach,  po  szumie   rzeczki, 
Po  głosie  drozda   i  przepióreczki; 
I   koii  już  częściej    stuka  w  kopyta. 
Zroszoną  trawę  pośpieszniej  cliwyta. 
Cyt!  już  i  słowik  strzela  piosenką. 
Już  i  skowronek   wita  się  z  dzionkiem; 
M}'  za   słowikiem  i   za  skowronkiem 
Nucim:   »)Zawilaj,  ranna   Jutrzenko!« 


w.  .'»97.  skazki  —  f^iulki  (riisvrv/in).     vv.  r><».  firir  -    «liirii|>iil.    —  siaśr 
w.  009.  troiła  —  u/il:i. 
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Ot  i  szaro,  ot  i  dnieje, 
Ot  i  gaśnie  blask  księżyca, 
Ot  i  zorza  jak  (łziewica 
Miłą  barwq  rumienieje; 
Ot  i  we  wsi  ruch  niedzielny, 
Kogut  głosi  czas  świtania, 
Ranny  ptaszek,  dziad  kościelny 
Na  pacierze  już  wydzwania. 
Jakże  pięknie  dzwon  daleki 
W  mgłacłi  porannycli  się  rozpływa! 
Rzeź  wy  cliłodek  wieje  z  rzeki, 
Z  oczu  resztę  snu  obmywa! 
Słońce  ognistym  ł)łysło  promieniem, 
Oblało  ziemię    światłem  i  cieniem, 
A  niebo  w  złocie,  w  różach,   w  błękicie. 
Ziemia  w  zieloność  strojna  wesołą, 
A  człowiek  wtedy,  patrząc  wokoło, 
Stałby,  jak  wryty,  przez  całe   życie. 
Z  pacierzem  w  duszy,  łzami  zalany, 
Aniby  sobie  przypomniał  kiedy. 
Że  gdzieś  jest  ziemia  i  ziemsl<ie  biedy. 
Ze  on  nic  więcej  —  zlepek  gliniany.' 
Hej!  do  domu!  czas  już   pewnie: 
Konie  syte  nocną  paszą,  — 
My  weseli,  hukniem  śpiewnie 
I  porzucim  łąkę   naszą. 
I,  wtórując  trąbką   z  rogu, 
Na  wyścigi,  hej  przez  rowy!  — 
Ot  i  nocleg  nasz  majowy,  — 
Spieszmy  oddać  chwałę   Bogu. 

XI 

A  kiedy  święto  lub  deszcz  z  pola  spędza, 
Chłopcy  się  tłoczym,  ile  chata  zmieści, 
I  ciasnem  kółkiem  otaczamy  księdza, 
By  nam  gawędził  odwieczne  powieści. 
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A  jego  [iniiiicć  uczona,  bogata, 
Odsłania  dzieje  biblijne,  najstarsze, 
Kreśli  nam  i)otop,  lul)  stworzenie  świata, 
Albo  szez(jśliwe   wieki   patiyjarsze. 
.Jesteśmy,  zda  się,  w  rozmarzeniu  zlotem 
I^od  Abrahama  pasterskim    namiotem, 
Płaczem  z  Józefem,  gdy  się  więźniem  czyni, 
Hladzim  z  Mojżeszem  w  Arabskiej   pustyni. 
Dopieroż  słuchaj,  kiedy  glos  podnasza, 
(idy  stare  piersi  zapałem  odżyją! 
Głosząc  z  proroków  przyjście   Messyjasza! 
Aż  się  radujem  z  Anioły,  z  Maryją, 
Tężymy  słuch  nasz,  jak  zgłodniała  rzesza. 
Gdy  tysiącami  za  Cln-ystem  pośpiesza.  — 
My  w  wieczerniku,  my  z  Panem  w  ogrodzie, 
Z  Matką  pod  Krzyżem  nasza  dusza  gości,     - 
W  świętej  boleści,  co  nam  duszę  l)odzie, 
Uczym  się  ducha  niebiańskiej    miłości. 
Tak  nas  ów  obraz  do  nieł)ios  przybliża, 
Czlekł)y  się  chętnie  dał  przyljić  do  krzyża.  — 
Niekiedy  starzec,  na  dłoni  oparty, 
Rzekłbyś,  Herodot  wśród  pokoleń  nowych, 
Kreśli  nam  dzieje  Atenów,  lul)   Sparty, 
O.asów  Likurga,  luł)  Perylclesowych, 
(idy  kreślił  przeszłość,  to  w  takim  kolorze. 
Ze  ci  się  żywa  przed  oczami  wyda. 
Że  tylko  westchniesz:  »()  zeszićj  mi.  Boże, 
Życie  Solona,  albo  Aryslydalw 

w.  6fi9.  w  ogrodzie  =  w  ogrojcu  (w  0);rodżcu). 

w.  671.  hoiltie  —  cięsto  pr/.ez  poelc  używany  wyraz  w  znaczeniu  •przej- 
muje". 

w.  (jr..   Ilerodot  (oknto  480—120  przed  C.hr.)  sławny  historyk  nieiki. 

w.  fi77.  Atenów  —  dawniejsza  tomła  dopełniacza. 

w,  (i7S.  I.ikunj  —  mityczny  prawodawca  Sparlv  w   w.  IX. 
—         1'eriklet   (/ni.'  w    r.  421)    przed  Clir.),    sławny    kierownik  iiolilyki 
ateńskiej    od    potowy  w.  V,  znany  /  opieki,  juk:)  olucctil    sztuki 
i  nauki. 

w.  nsa.  Solon  (zm.  160  przed    Chr.),    sliiwny    prawoduwcii    i  poeta  nteń- 
ski,  w /ór  nrawoici. 
Arystyili-a  CiSj  -  167  iirzed    Chr.),    wódz    i  polityk  nteński.  znnny  ze 
swej    nrawości    i  bezintcrcsownoicl,    zyskał   u    rodaków    przydo- 
mek »Sprawicdliwego«. 
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Ileż  to  razy  w  długą  noc  zimową 

Słyszane  dzieje  stawały  mi  we  śnie! 

Upiór  przeszłości  latał   nad  mą  głową, 

Było  mi  błogo  a  czasem  boleśnie. 

Strach!  gdy  się  głowa,  gdy  serce  rozmarzy! 

We  krwi  gorącej  wre,  jakby  w  ukropie, 

To  śnię  zborzysko  itałskich  zbrodniarzy. 

Jak  wieczne  Rzymu  fundamenta  kopie; 

To,  zda  się,  widzę,  że  krok  ku  mnie  czyni 

Pobożny  Numa,  lub  hardy  Tarkwini; 

Lub  się  w  kościele  Jowiszowym  baczę, 

Rzym  jeszcze  nie  jest  zepsutym  służalcem, 

W  krzesłach  senatu  zasiedli  brodacze, 

Cyceron  zdrajców  ukazuje  palcem: 

Drży  Katylina  —  a  tam  złoto  ważą, 

I  leżą  trupy,  pływają  krwi  lale. 

Na  rzymskiem  forum  Galie  gospodarzą, 

Kwii-j^ci  złoto  niosą  im  na  szalę, 

A  na  tem  złocie  arcydziełem  dłóta 

Twarz  rzymskich  bogów  i  przodków  wykuta. 

Wtem  szczęk  żelaza,  otwarły  się  wrota, 

Nowa  kohorta  Rzymianów  się  wciska, 

Kamillus  wpada  i  szalę  gruchota, 

I  dzikich  Gallów  spędza  z  targowiska; 

Sł>'chać  jak  giną,  jak  pierzchają  dzicy, 

Słychać  szczęk  mieczów  po  stalnej  zbroicy. 

A  owo  widzę,  jakby  wiejska   chata, 

I  widzę  starca,  co  orze  zdaleka. 


w.  089.  Według  Liviusa  Romulus,  znkładaj;}c  Rzvni,  przyjmował  do 
nowej  osady  zł)icf?ów  i  zbrodniarzy. 

w.  092.  Numa  i  Tarkwiniusz,  legendarni  królowie  rzvniscv. 

w.  093.  kościót    Jowiszowy  —  świątynia  Jowisza  na  Kapilólu. 

w.  094.  zepsutym  shiialcem  —  imperatorów,    ccs.nrzy. 

w.  090.  Marcus  Tullius  Cicero  (100-43  nrzcd  Chr.)  —  konsul  w  czasie 
spisku  Kntyliny  w  r.  03  przed  Chr.  —  więcej  znany  jako  mówca 
1  pisarz  lilozoliczny. 

w.  099—709.  W  fantazji  młodego  chłopca  kojarzy  się  z  wyobrażeniem 
Kapitolu  sławna  obrona  jego  przed  Gallami  w  czasie  ich  na- 
jazdu na  Italjc  ok.  r.  390  przed  Chr. 

w.  7ftl.  kohorta  —  oddział    piechoty. 

w.  70.5.  Kamillus  —  obrońca  Rzymu. 
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Mc  —  poznaję  Kwinta  Cyncynala, 

Pr/y  nim  miecz   we   krwi  i  konewka   mleka. 

I*óki  się  woły  |)0|)asły  pod  lasem, 

On  wrogów   Rzymu   zwyciężył    tymczasem; 

715      Precz  zrzucił  pancerz,  znowu  wziął   opończę, 
Śmieje  się  stary  w  wesołej  gawędzie: 
))Ot  jeszcze  dzisiaj  zagonu  (tokoiiczę, 
Posieję  żyto  —  i  niezgorsze  ł)cdzie((. 
Rzymski  szlaclicicu,  dopomóż  ci,  liożc! 

720      Tak  soł)ie  myślę  i  znowu  śpię  smaczno. 
Wtem  nowe  mary  na  młocłzieńcze  loże 
W  innych  j)ostaciacIi  nalatywać  zaczną. 
Wiją  się  hufce  i  ohcycli,  i  braci, 
Płynie  krew,  pole  trupami  się  ściele, 
A  wtem  dziewica  anielskiej    postaci 
Hękę  przez  Niemen  podaje  Jagielle; 
Słychać  organy,  i  mężowie  w  bieli 
Z  pięknem  rycerstwem  l)ratnio  się  oI)jęli. 
Wtem  nowe  widmo;  wśród  ł)lasku  oręży 
Siedzą  poważni  państwa  dostojnicy, 
I  w  obrzędowej  dalmatyce  księżej, 
W  koronie,  z  berłem,  na  ojców  stolicy 
Siadł  Zygmunt  August  z  postawą  młodzieiiczą. 
Wkoło  tłum   ludzi   daleko,  daleko; 

'•łs      Swoi  cóś  gwarzą,  a  wrogowie  klęczą, 
A  u  st(')p  tronu  płynie,  miód  i  mleko... 
Ten  piękny  widok  poł)ledniał  i  skonał. 
Zniknęły  tłumy,  wrogowie,  pancerni; 
Na  miejscu  tronu  stoi  konfesjonał, 

710      w  nim  siedzi  postać  obleczona  w  czerni. 


w.  711.  Kwinta  Cgncgnata  właśc-iwo  ii.i/wisko  Luciiis  (JiiiiicUns  C.iiicin- 
iiiilus.  Ol)riiiio  no  w  r.  45S  pr/ed  C.lir.  (lyktiiloioin  w  r/nsie 
iinin/.ilii  S:il)iii(')\v.  Znany  U\\  /  swej  prawości,  KilyJ:  władzę 
(lyKlalorsk:),  skoi-o  iiicl)c/.j)ic<-/rristw»)  iiiiiiylo,  /ło/.\l  po  kilkii- 
iiaslii  (liiiacli:  mónł  Ji>  /as  /iilr/.ymać  s/.c^r    miesięcy. 

w.  720.  itzirwica  anirhliifj  poilaci  —  .laiiwitja. 

w.  TXi.  Siadt  /.{iginunt  Auaust  —  len  obraz  podsiinięly.  poecie  pr;fe/  Pro- 
porzec KocliaiiiiwsKietiO. 


72.5 


7.10 
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Posiać  zbiedniona,  pokorna  i  blada, 

A  Zygmunt  Trzeci  j)rzed  nią  się  spowiada... 

I  lak  kolejno  myśli  mojej  głowy 

Na  tysiąc  sennych  widziadeł  sie  dzielą. 

7«      Wtem  przeraźliwie  acli!  sen  mój  dziejowy 
Rozproszył  kogut,  piejąc  nad  pościelą. 

—   ))Czas  do  roboty !«  —  poznaję  głos  dziada. 
Co  zwykł  mię  ł)udzić,  gdy  godzina  szara, 
»Ksiądz  Definitor  dawno  już  spowiada, 

750      Czas  do  mszy  służyć  —  sen  mara,   lióg  wiara «. 

XII 

Biegły  me  dni,  jak  w  niebie,  na  takiej  nauce, 
Mniemałem,  że  już  księdza  nigdy  nie  porzucę; 
Bo  przeznać  całą  mądrość,  którą  starzec  głosił, 
A  przejąć  wszystkie  cnoty    które  w  sercu  nosił, 

75.i  I  za  rok  i  za  drugi  to  jeszcze  niewiele. 

Ojciec  przychodził  do  nas  prawie   co  niedzielę. 
Zaczepiał  mię  z  łaciny  —  znać  było  po   minie. 
Ze  się  cieszył,  że  widział,  jak  postępy    czynię; 
Ale  gdyśmy  sam  na  sam,   strach  co  wygadywa 

760  Na  owe  z  wieśniakami  noclegi  i  żniwa! 

—  >) Muszę,  proszę  aspana,  oddać  cię  do  miasta. 
Bo  tutaj  twe  szlachectwo  na  nic  się   rozszasta, 
A  tarcza  z  Dęborogiem,  wśród  chłopstwa  wytarta. 
Co  kapelusz  żydowski,  tyle  będzie  warta, 

7^';  Kiedy  ksiądz  definitor  żąda  natarczywie, 
Ażebyś  z  prostakami  pracował  na  niwie, 
Staremu  trzeba  ulec:  bo  mię  zrzędzić  zacznie. 
Lecz  pamiętaj  w  robocie  zostać  się  nieznacznie 
I  folgować  swym  rękom  —  by  znał  gmin  ciekawy, 

770  Ze  pracujesz  nie  z  musu,  jeno  dla  zabawy; 


w.  741.    postać  Je/nity;    spowiednikiem    króla    /,v^mnntn    Ifl    l)\  I  \vplv 

wowy  Bernard  Pakosz  Gołyński. 
w  .  7(3.  przeznać  —  poznać    do  griuitii. 
w.  7C9.  folgować  —  nie  natężać  się. 


ir)() 

Dloii  s/lachcicn  stworzona  do  miecza,  nie  żniwa, 
Krom  lycerskirj  zabawy  niech  wolno  spoczywać 

Tai;  zacni  dwaj  staicowie  w  niezgodnej    rozterce 
Każdy  w  innQ  krainę  ciągn:|ł  moje  serce: 

775  W  krainie  herbów  jakoś  i  zimno  i  ciemno; 
hiszy  świat  definitor  rozjaśnia!  przede   nma. 
Tam  dla  duszy  przestroiniiej   i  sercu  weselej. 
Ojciec  to  zauważał  —  więc  jednej  niedzieli 
Na  mszę  przyjechał  wózkiem  i  oświadczył   żywo, 

780  Że  mię  oddać  do  szkoły  zel)rał  już  grosiwo, 

I  syna  już  zał)ierzc.  —  Ja  w  płacz  —  nic  nie  służy: 
Już  wyl)ila  Ijolośna  godzina  i)odr()ży. 
Ksiądz   mię  rzewnie  uściskał,  a   tknięty  mym  płaczem, 
Łzie  ze  starego  oka  dał  płynąć  cichaczem; 

785  Żegnał  i  ł)łogosławił  ojcowskiemi  słowy 
I  dał  mi  poświęcony  medal  z  Częslocliowy, 
Frzej)rowadził  z  pół  mili,  aż  ku  wielkiej  sośnie; 
Stary  Serniis  zaszczekał,  zaskomlił  żałośnie 
Po  doł)rym  towarzyszu   —   ruszyliśmy  drogn, 

790  Skrył  się  za  górf]  domek,  gdziem  [)rzeżył  lak   l)łog(). 
Tylko  krzyżyk  kościelny  z  za  lasu  migota. 
Jakby  błogosławieństwo  na  drogę  żywota. 


XIII 

Czem  w  i)olu  zasiew,  czem  zawiązek  w  kwiecie 
Tem   w  życiu   męża  szkolne  sześciolecie. 
7<,5  Trudno  dziś  skupić   te  drogie    obrazy. 
(^hoć  się  icli  tyle  do  wsponmienia  ciśnie. 
Choć  jeszcze  teraz,  po  ileż  to  razy 
Szkolna  ławicę  all)0  dzwonek  przyśnię! 
Niekiedy  marzę,  że  nie  umiem  Składni 


w.  771.  Ato;h  —  prócz. 

w.  7S().  oililac  —  w  /iiiic/.ciiiii  celowiMii  /.;im.  iin  oilil.iiiie. 
w.  7'.łł.  sr«".\(io/r<iV   —   ii:iiik:i    w    szkole    średniej    Irwnła  w  łych    c/.asnch 
(okuto  r.  is:m)  liil  sze*ć. 
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800  A  tu  za  chwilę  wejdzie  ksiądz  Łacina. 

Szydzą  z  mej  biedy  uczniowie  przyi^ładni, 

Truchleję  —  biedne,  aż  krew  mi  się  ścina, 

Aż  się  rozbudzę,  —  ale  gdy  na  jawie 

Ochłonę  nieco  ze  strachu  szkolaiza, 
805  To  w  gorzkiem  życiu  słodko  się  zabawię, 

Pierś  orzeźwioną  wspomnienie  rozmarza. 

Tak  w  skwarne  lato  oddychamy    miło 

Pod  ciemnym  klonem  lub  brzozą  j)ochyłą. 

Pomnę,  raz  pierwszy  gdym  jechał  do  szkoły, 
SIO  Jaką  się  trwogę  w  sercu   przezwycięża, 

A  ojciec  prawi  w  gawędzie    wesołej. 

Jak  to  chłostali  Jezuiccy  księża. 

Przed  rozognioną  wyobraźnią  dziecka 

Stał  Jezuita  i  poglądał  srogo, 
»''  Ukrywał  kańczuk  pod  wełnianą    togą, 

A  w  jego  rękach  grammatyka  grecka. 

Takiemi  strachy  napełnia  się  głowa. 

Chór  Jezuitów  groźnie  mię  otacza. 

Tak  gdy  nirbaczna  j)iastunka  wioskowa 
'20  Postraszy  dziadem  małego  krzykacza. 

To  dziecko  płacze,  gdy  go  w  cerkiew   wiodą. 

Choć  tam  Pan  Jezus  we  złocie  i  srebrze, 

Lecz  strach  u  progu  —  dziad  z  torbą  i  brodą 

Wyciąga  rękę  i,  śpiewając,  żebrze. 
25  Od  tego  dziecka  nie  weselszy  zgoła 

Ujrzałem  mur}-,  gdzie  klasztor  i  szkoła, 

Kędy  mnie  wiedli;  —  z  bojaźliwą  trwogą 

Wszedłem  za  ojcem  za  furtę  klasztorną... 

Na  kurytarzach  nie  było  nikogo; 
30  Przyległe  cele  godziną  wieczorną 

w.  800.  ksiądz  Łacina  —  As.  Francuz  —As.  Fizj/A  —  l;ik  w  dawnych  szko- 
ł;icli  /.ikomiycli  iic/iiio.vic  nazywali  profesorów  języka  łnciń- 
skies^o,  fiaiHuskic^o,  fizyki  i  t.  p.(Prztipis  Autora). 

w.  816.  gramatyka  grecka  —  wspoinnian  »  la  dla  wicks/.i-.;o  poslraclui, 
ho  grecki  .go  przestano  uczyć  w  s/:kotach  jezuickich  w  Polsce- 
JUŻ  \y  XVII  w. 

w,  820.  go  zamiast  je. 


l.uS 

(irzmiały  w  sio  głosów;  znaczno,   żeśmy  w  szkole,  — 
Owdzie  nauki,  iani  śmiech  i  swawole. 

Tcdyśmy  weszli  do  jednej  z  tych   celi. 

Tutaj  ksiądz  prefekt  mego  ojca  wita, 
835  Z  miłym  uśmiechem,  obleczony  w  biełi. 

Całkiem  nic  taki,  jak  ów  Jezuita, 

Co  w  czarnej  szacie  i  z  groźbą  na  twarzy 

Od  kilku  nocy  w  moich  snach  się  marzy. 

Snadź,  że  wyczytał  przeslracli  z  mojej   miny, 
«io  Bo  mię  pod  ł)rodę  pogłaskał  łaskawie, 

Potem  znienacka  zapytał  z  łaciny. 

Ja  mu  Pijarską  grammalykę   prawię. 

Jakby  przed  ojcem,  odważnie,  tak  samo, 

lio  wzrok  łaskawy  rozł)udził  mą  wenę  — 
8J5  Odmieniam  łerra,  konjuguję  amo. 

Ksiądz  prefekt  cliwali:  benel  puer,  bene! 

Aż  ojciec  wesół,  że  syn  tak  rozł)iera 

Nomen,  pronomen,  uerbiim,  et  caetera. 

A  jaka  szkoda,  o  IJoże,  mój   Boże! 
«5o  Że  tu  nie  wszyscy,  kogo  serce  kocha! 

Czemuż  cię  niema,  o!  defmitorze! 

Moim  tryumfem  pocieszyć  się  troclia! 

Widzieć,  jak  rośnie,  rośnie  mi  odwaga. 

Jak  mi  się  czoło  rozjaśnia,  choć  potnie... 
f^ss  Ksiądz  i)refekt  l)ada  —  Bóg  mi   dopomaga. 

Ja  odpowiadam  przytomnie  i  lotnie. 

Przebiegł  tał)lice  I^ilagoresowe, 

Kazał   Bzym  święty  znaleźć  na  atlasie, 

I  rzeki  poważnie,  całując   mię  w  głowę: 

w.  831.  prefekt  —  pr/plożoiiv  s/koły. 

w.  S.'Vi.  ohleczonii  n>  bieli  —  l)oiiiiiiil<:inin. 

w,  H42.  |)or.  ol>j;iśiiieiiio  wiers/.d    170. 

w.  Mi.  wena  —  ocliotji,  pewiio.śó  sichii*. 

w.  8l.'i.  lerra  — /ioiiiia;  a/iio— koi-li:iin ;  pof/ąlki  ilckliniirji   i   koiijii^ut-ji 

^:l(•i^l^kil•j. 
w,  S4r>.  «l«)l)r/.f,  clilopf/.p,  <lobr/.«'. 
w.  HiH.  iiiii^-,  /iiiiiick,   c/iiNOwnik  i  I.  <l. 
w.  tół.  potnie  —  pciliiiojc. 
w.  857.  tablice  Pilaijoresowt  (sic)  ~  {whWcjMa  iiiiiu/:ciii!i. 
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860—  » Wybornie,  chłopcze  —  będziesz  w  drugiej  klassie!« 
Ojciec  wesoły,  że  nam  w  jednej  chwili 
Koszt  całoroczny  i  lionor   ocalał, 
Wziął  mię  w  objęcia  —  do  swych  piersi  chyli: 
—  wProszę  aspana!...((  i  łzami  się   zr)lał. 


XIV 

H65        Gdzie  wy,  jasne  dni  moje,  moje  szkolne  czasy, 
Kiedy  serce  dziecinne  z  wiarą  i  otuchą 
Do  grona  towarzyszów  i  do  murów  klassy 

Przylgło,  przyrosło  na    głucho?  ! 
Gdzie  wy,  drobne,  a  wzniosłe  mojej   pychy  cele, 

J70  By  zrównać  i  prześcignąć  najpierwszych  w  nauce? 
Gdzie  owe  wśród  igraszek  serdeczne  wesele, 
Kiedy  piłkę  wysoko...  wysoko  wTrzucę? 
Kiedy  w  gronie  swawolnem  po  równinach  lecę. 
By  schwytać  wyrzuconą  albo  odbić  w  górze? 

$75  Gdzie  pobożność  i  wiara  w  najwyższej  opiece. 
Gdy  się  modlę  w  kaplicy,  albo  do  mszy  służę? 
Czy  dzisiaj  świat  postarzał,  czy  w  oczach  ściemniało. 
Bóg  to  wie  —  krew  po  sercu  ślizga  się   powoli. 
Serce  wiele  wymaga,  a  wrażeń  tak  mało, 

tóo  Dobre  niebardzo  cieszy,  złe  niebardzo   boli, 

Gdy  się  dusza  zbłąkana  w  niepewnościach  miota, 
A   książka  ich  objaśnić,  zwalczyć  nie  pomoże. 
Zapłaczesz:  gdzie  jest  owa  dziecitina  prostota? 
Gdzie  wiara  w  twoje  mądrość,  księże  professorze? 

»5  Wiara,  z  jaką  słuchałem  na  szkolnej  ławicy, 
Kiedy  ksiądz  Matematyk  zadanie  rozbiera. 
Lub  kiedy  ksiądz  Łacina,  mistrz  na  kazalnicy, 
W  błoto  strąca  BufFona,  Russa  i  Wołtera. 


w.  8SS.  Buffon  Jerzy  Ludwifc(1707— 1788),  sławny  botanik  francuski  i  filo- 
zof przyrody. 

Rousseau  Jan  Jakóh  (1712—1778)  —  autor  Emila,  \ouiej  Heloizy 
1  Umowy  społecznej,  uienawislny  bvł  pewnie  ks.  Łacinie  /a  po- 
glądy religijne,  wypowiedziane  w  Emilu. 


1()() 

Lub  kiedy  najdziwniejszą  zagadkę  przyrody 

siw  Ksiądz  Fizyk  wncl  objaśni  przez  płyny  i  gazy? 
Przysiągłbyś,  że  to  prawda,  wyełiowaiiczo  młody! 
Ze  l*an   I^óg  księdzowskiemi  j)rzeniawia   wyrazy. 
Dziś,  gdy  człowiek  sam  nie  wie,  clioć    usilnie  ł)ada. 
Co  jest  łjiało?  co  czarno?  co  prosto?  co  krzywo? 

>«>5  Jako  cbmiel  bez  podpory,  na  ziemię  upada. 
Aż  zginie,  przygłuszony  ostem  i  pokrzywą. 
Gdy  ludzkość  bolejąca  zgodzić  się  nie  może. 
Co  jest  fałsz,  a  co  prawda?  co  szpetne,  co  piękne? 
Człek  załamuje  ręce:  O  Hoże  mój.  Boże! 

900  Co  mi  trzeba  podeptać,  a  przed  czem  uklęknę? 
Bogdaj  to  szkolna  wiara  i  nadzieja  szkolna, 
Kiedy  wierzyłeś  w  przyszłość  płomienistą  duszą, 
Ze,  clioć  nauka  trudna,  clioć  praca  mozolna, 
Lecz  cele  nasze  wielkie,  i  spełnić  się  muszą! 

905  A  tu  młodzież  ocłiocza  bada,  czyta,  pisze, 
Złote  bryły  nauki  wydobywa  w  trudzie; 
Jeno  spojrzysz  na  siebie  i  na  towarzysze, 
I  pomyślisz:   oDoprawdy,  będziem  wielcy  ludzie I« 
Jeden  —  dziecię  poł)ożne,  z  zapałem  na  twarzy, 

910  Będzie  doktor  kościelny  —    tak   Pismo  przenika; 
Drugi  ł)iegły  w  racłiunku,  o  przyrodzie  marzy. 
Przejdzie  z  czasem  Newtona,  dojdzie  Kopernika;  — 
To  ł)ędzie  Arcliimedes,  cześć  tutejszej  ziemi, 
On  kwadraturę  koła   zgłęl)i  i  rozwiąże; 


Wolter  (Franciszek  Marja  Arouel,  1091—1778)  iiif^wyklo  płodny 
pisar/  —  historyk,  filozof,  krylyk  i  poeta.  Spopularyzował  po- 
Ulijdy  (lei/mu  aii(;iclskle^o,  n  pr/e/  ^wiclnii  iroiij^>  ustahit  wszyst- 
kie Irndycyjnc  powagi. 

1'oKlJłdy  relinijiie  poety  ustalone  w  latach  młodzłeiiczych,  7.n- 
ehwiały  się  nicco  w  okresie  wileńskim,  strjd  tęskna  apostrofa 
do  c/asów  s/.koliiyeh. 

910.  doktor  kościelny  —  iie/.nny   teolog. 

91-'ł.  Arrhiinedes  —  sławny  niatem.-dyk  i  neonictra  j^rocki  żył  w  III. 
wieku  pr/ed  i'.\\v.  w  Syraknzach.  Znane  jest  pra>\o  Archlniedosa 
o  eię^.^rzc  przedniiotn    zannrzone^jo  w  cieczy. 

911.  hwdilratiira  kola  —  zad.anie  polenaj.-ice  na  znalezieniu  koła,  któ- 
rego powjerzchia   równałaby  się  powierzclin;  kwadratu.    l'onie- 
wai    jednak    powicrzclinin    koła    wyraża    się  z.nwszc  lic/l>i|   ni<- 
skoiic/.oni),  zadanie  to  niemożliwe  du  rozwii|znnia. 


015  Inszy  słynie  na  lawacłi  wierszyki  zręcznenii. 
Będzie  nowy  Krasicki,  rymolworców  ksi{|żc. 

Gdzie  wy  teraz  jesteście,  towarzysze    moi? 
Cicho  o  was  na  świecie!  bo  świat  ciężka  prolia! 
Żal  się  Boże,  bywało,  co  ksiądz  prefekt  roi, 

920  Że  j)rzybędzie  krajowi  światło  i  ozdoba. 

Spotkasz  czasem  którego  —  spojrzysz  na  obłicze  — 
Nie  on,  nie  on  szlacłietne    spodziewania  ziści! 
Porwany  w  namiętności  koło  tajemnicze, 
Oddał  przyszłość  za   marne  oł)ecne  korzyści, 

925  Zszargały  mu  oblicze  nałogi  lub  nędza. 

()w,  co  miał  drogę  słońca  odmienić  na  niebie, 
Ow',  co  miał  zostać  wieszczem — w  śnie  życie  przepędza, 
Chodzi  mrówczemi  drogi  —  i  kontent   sam  z  siebie; 
A  toż,  bywało,  o  nim  ksiądz  Retoryk  szepce, 

930  Że  ów  chłopiec  rozwija  olbrzymie  talenta. 

Że  Pan  Bóg  wielkich  ludzi  naznacza  w  kolebce. 
Że  Cezar  dzieckiem  jaśniał  nad  Rzymskie  chłopięta. 
A  ów  teraz  bohater  poluje  na  zwierza. 
Miłość  go  rozbydlęca,  kielich  z  nóg  obala, 

935  Pan  wioski  —  srogie  chłosty  wieśniakom   wymierza, 
Albo  drzemie  po  uczcie  Heliogabala.  — 
Aż  ci  się  serce  ściśnie,  aż  się  łza  poleje... 
Precz,  te  smutne  uwagi  o  człowieczej    doli! 
Ja  miałem  opowiadać  moje  szkolne   dzieje, 

940  Teraz  siła  nie  starczy  i  żal  nie  pozwoli. 

Ot  sześć  latek  przebiegło,  jakby  chwila  cicha. 
Corocznie  nowe  trudy  i  nowe  rozkosze. 
Co  rok  głowa  bogatsza,  a  serce   usycha. 
Co  rok  nowe  świadectwa  na  mądrość   przynoszę. 

915  A  gdy  po  chlubnym  roku  przyjadę  na  lato. 


w.  916.  KrasickL—  w  szkole  mówiono  tvIko  o  poetach  dawniejszych  — 

psciifloklasycznych 
w.  929.  Ks.  Retoryk  —  liczący    retoryki    t.   z.    leorji    stylu.—  Ciiły    usfcp 

(917—910)  nacechowany  jest  charakterystycznym    dla  poety  seii- 

lyineiitalnyni  idealizmem, 
w.  9.36.  Heliogabal  (217—227)  znany  z  rozpusty  cesarz  rzymski. 

Bibl.  Nar.  Serja  I,  Xr.  54  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj)        11 
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Niebem  mi  się  wydaje  nasza  wieś    uboga, 
Składam  ojcu  świadectwa  —  dziękuje  mi  za  lo, 
I  mówi,  żem  dostojen  berbu  Dęboroga. 
W  niedzielę  idziem  z  ojcem  do  starego  mnicba,  — 

950  Tam,  gdy  gradem  mqdrości   na  przytomnych  rzucę. 
Aż  się  ojciec  raduje  i  wesół  uśmiecha, 
Aż  się  dziady  kościelne  dziwią  mej    nauce: 
Tylko  ksiądz  definitor  na  te  korowody 
Potrząsa  siwą  głową  —  więc   ojciec  go  pyta: 

955  —  » Nieprawdaż,  zacny  księże,  iż  Dęl)oróg  młody 
Skończy  szkoły  uczony,  jakby  Jezuita?<( 
))Tak  —  rzecze  definitor  —  zna  wszystko  po  trosze, 
A  gdzie  niema  zdolności,  tam  pracą  okuj)!; 
Braknie  mu  jednej  rzeczy...«  —  ))A  czegóż  to  proszę?« 

oco  —   wMądrości  Sokratycznej  —  poznania,  że  głupi.  — 
Lecz  z  czasem  i  to  przyjdzie  —  duma  zniży  rogi, 
Kiedy  prawdziwa  mądrość  przetrawi  się  w  głowie;  — 
Tymczasem  daj  mi  rękę,  wycliowańcze  drogi  — 
Nie  gniewaj  się  na  starca,  gdy  ci  prawdę  powiece 

XV 

wa        Gdym  skończył  szkołę  —  po  świętym  Piętrze, 
Ojciec,  mię  lekko  trzepiąc  po  grzł)iecie, 
—   wSłucbaj   —  rzekł  —  Janie!  nim  ci  się  przetrze 
Jakiś  tam  zawód  na  Hożym  świecie, 
Dam  ci  zał)awkę  —  i  co  się  zowie, 

970  Co  nie  poniży  herbowne  dziecko. 
Przez  którą  starzy   Dęł)orog()wie 
Zyskali   niegdyś  godność  szlachecką, 
liarlosz  Paprocki  w  swycłi  herł)(')W  zbiorze 

w.  953.  korowody  --  liitnj  /byteczne  popisy. 

w.  900.  niq(/ro.śr  .SoATa^j/rifia— (Sokrates  470— 399  przol  Clir.).  tiziinnn  prrcr 
\vj  roi/.iii^'  (lellu-k:|,  opicrnła  się  nn  wi-wii^lr/iicm  przekonaniu,  ie 
\vie<l/a  liid/ka  j<'sl  oiiraiiiezoiia  (wiem,  ze  nic  nie  wiem). 

w.  973.  li.  l'nprocki  (l.irt  If.ll)  —  liiTal<lyk,  autor  Panostij,  Gniazda 
cniity  i  Herbów  rycerstwa  polskiego,  pisze  r/ec/y  w  iśi  ie  w  ten  spo- 
sób o  powstaniu  berbn  Ucborona,  Jile  bei  barze  nie  notuje  żail- 
iiej    rudziuy  picc/clnjąccj  się  »Dcborogiem«. 
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Pisze,  skąd  nasze  godło  urasta, 
J75  Jak  na  Zygmunta  Augusta  dworze 

Był  ąuondam  strzelcem  nasz  protoplasta; 

(Proszę  aspana  dzielny  myśliwy 

Na  pańskich  dworacłi  zawsze  jest  w  cenie). 

Razu  jednego  znalazł  —   o  dziwy! 
)80  Wrosłe  do  dębu  rogi  jelenie. 

Rzecz  taka  rzadka  i  niewiadoma. 

Więc  gdy  ją  złożył  królowi  w  darze, 

Król  mu  szlaclieckie  nadał  dyploma 

I  Dęborógiem  nazwać  się  każe. 
185  I  od  tej  pory  cłiętka  myśliwska 

Szła  w  naszym  rodzie  z  ojca  na  dziecię. 

Każdy  Dęboróg  chlubny  z  nazwiska, 

Cłioć  nie  senator,  uenałor  przecie. 

Ja  sam  za  młodu  strzelałem  dużo, 
90  Świadkiem  nieboszczyk  Trocki  wojwoda. 

Dzisiaj,  mospanie,  oczy  nie  służą, 

A  jednak  pola  zależeć  szkoda; 

Więc  się  chowają,  proszę  aspana, 

Strzelby  i  pieski  dobre  do  pola, 
)ó  Stara  myśliwska  szkapa  bułana, 
I     Wojewodzińska  trąbka   bawola, 

I  zasłużona  torba  borsucza: 

Otóż  ta  cała  strzelcza  spuścizna 

Dziś  się  waścinym  rękom   porucza, 
WK)  Żeś  ty  Dęboróg,  świat  niechaj  prz5'zna. 

Mamyć  tu  przecie  las  siaki-taki, 

W  zatoce  —  kaczek  bywają  stada, 
W  naszych  zaroślach  skaczą  szaraki, 

Czasem  z  pod  żyta  wilk  się  wykrada. 
05  Będziesz  polował,  —  wy,   młodzieniaszki, 


w.  976.  ąuodam   —  niegdyś. 

w.  9S,3.  dyploma  —  (łyplóm,    przywilej. 

Nv.  9.SS.  uenator  —  imśliwiec. 
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Wiiiiiiśi-ii'   \vj)ia\viaó   oko  do    slr/ału; 
Piosz(^'  aspaiia  —  lylko   poinału, 
vSlrzeż  si(^',  jak  ognia,  d/iewcz.it  i  llas/ki. 
Za  naszych  czasów,  za  Jcziiili}, 

1010  I  kiedy  pańskie  świelniały  dwory, 
I*rosz(^'  aspana,  tęgo  nas  bito 
Za  gorzalinę  i  za   amory. 
Kiedy  to  Trocki  żył  wojewoda. 
Ja  sam,  pamiętam,  cięgę    dostałem,  — 

1015  Proszę  aspana...  krew  ł)yla  młoda, 
A  jam  okropnym  ł)ył  sowizrzalem. 
Ot'óż...« 

Lecz  dalszf]  powieść,  jak  z  karty, 
Ojciec  już  gadał  do  głuchej  ściany: 

1020  liom,  z  podarunku  uradowany, 
Żwawo  połeciał  oglądać    cłiarty, 
'rro|)ić  w  zaroślacłi  i)rześlad  zajęczy, 
lvonno,  to  pieszo  zwijam  się  szlalciem, 
liułany  tętni,  a  trął)ka  l)rzęczy, 

1025  I  strzał  po  strzałę  wstrzęsa  cliróśniakiem. 


XVI 

Moja  rusznica  pali  (łonośnie, 
Bije  zające,  kaczki,  cietrzewie, 
Ojcu  z  radości  aż  (łusza  rośnie. 
Jak  mię  uściskać,  sam    stary  nie  wie. 

1030  —   ))Proszę  aspana,  ej  szko(ła,  szkocła! 

Gdyl)y  to  Trocki    żył  wojewoda. 
Ty  hyłł)yś  w  łaskacłi:  ł)o,  jako   żywo, 
On  szczerze  kocliał  młodzież  myśliwą, 
A  nawet  z  każdym  co  pewien  w  strzale, 

1035  Lubił,  Mospanie,  żyć  poulałe. 


\\ .  1012.  amory  —  iniłoslki. 

w.   lOKi.  sowizrzał  —  (sowizdrzał)  —  tu  liiilunit,    urwis/.. 

w.   1022.  prześlad        Irop,  śla<l.      w.  1025,  rtiniśniak  —  ziirośla,  jsaj. 
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Proszę  aspana,  na  jego  dworze 

Raz  pan  Helina  w  dobrym  humorze 

Prawił,  jak  skakał  do  głuszca  w  loku, 

A  wojewoda  słucliał  go  z  boku. 

Ten  pan  Belina,  człowiek   rucliawy, 

Gdy  o  myśli wslwie  rozprawiać  pocznie, 

To,  clioćbyś  głucliy,  poznasz  widocznie 

Z  jego  podskoków,  rucliów,  postawy. 

To  w  dłoń  zatrąbi  —  psy  na  woły  wn, 

To  się,  jak  zając,  czai  do  ziela, 

To  niby  tropi,  prześlad  odkrywa. 

Nabija,  pełznie,  mierzy  się,  strzela. 

Otóż  z  tym  głuszcem  kiedy   się  chwali, 

Czasem  tokuje,  podskoczy  czasem. 

Tak  się  uwinął,  że  w  pańskiej  sali 

Wielkie  zwierciadło  strzaskał  obcasem. 

Pan  się  nasrożył,  uczuł  nad  szkodą. 

Lecz  pan  Belina,  jakby  w  igrzysku, 

Zcicha  mu  szepnął:  —  >>Cył,  wojewodo! 

Bo  spłoszysz  głuszca  na  tokowisku  a.  — 

My  w  śmiecił  —  pan  także,  nawet  mu  za   lo 

Darował  pyszną  strzelbę  Turecką, 

Puścił  w  niepamięć    szkodę  bogatą 

I  długo,  długo  śmiał  się,  jak  dziecko. 

Czasyż  to  były!! 

Otóż,  Mospanie, 
Gdybyś  za  czasów  żył  wojewody; 
Lecz  może  jeszcze  —  wszak  jesteś  młody... 
Ruszajżo  soliie  na   polowaniea. 

XVII 

Hejże  znowu  ja  do   kniei! 
Jesień  —  zima  —  wciąż  na  łowy: 

w.  1038.  tok  —  wabienie  się  niektórych    ptaków  (gtiis/.ców,   jarząbków, 

cietrzewi),  podczas  którego  najłatwiej  je  podejść, 
w.  1052.  uczuł  —  zabolał, 
w.  1055.  tokowisko  —  miejsce,  gdzie  się  tok  odbywał. 
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Raz  zabiegłem  po   kolei 
Aż  na  wzgórek    Rotniistrzowy, 
Aż  za  kopce  cudzych  granic. 
Była  wiosna  —  zacłiód   słońca. 
Lecz  nie  zwykłem  zważać  na  nic, 
Kiedy  ruszą  psy  zająca. 

Dalej,  dalej,     -    a  tu  ciemno. 
Czas  do  domu,  zmrok  zapada; 
Patrzę  wkoło  —  tuż  przede  mną 
Dwór  sąsiadki,  czy  sąsiada. 
Tu  Brocliwiczów  gniazdo   rodu, 
Ród  szlacłiecki,  cłioć  ubogi, 
Nasłucłiałem  się  za  młodu, 
Żeśmy  sołiie  wieczne  wrogi, 
Że  I3cl)oróg  —  póki  świata, 
Z  lirocliwiczami  się  nie   zł^rata. 
Grół)  Rotmistrzów,  jakieś  pole. 
Były  źródłem  wiecznej  waśni; 
Lecz  o  całym  tym  warcliole 
Kiedyż  ojciec  mię  ol)jaśni? 
Dziś  nieprzyjaźń  nie  jest  jawną, 
Tylko  zawsze  siebie  stronim  — 
Stary  Brocłiwicz  umarł  dawno    — 
A  tu  mieszka  wdowa  po  nim. 
Ojciec  mówi,  że  lirocłiwicze 
To  wrogowie  nam   wieczyści; 
Cóś  im  jednak  źle  nie  życzę, 
Żadnej  nie  mam  nienawiści, 
Cóś  mi  szepce  —  pomóż,  Boże, 
A  ja  rankor  ten  umorzę. 

Dworzec  mały  —  a  tak  schludno. 
Tak  cóś  miło  w  każdej  stronie, 


w.  1070.  rustą  —  t.  j.  wyśledzą. 

w.  1076.    lirochu)iczón>  -'  herbem    Hrocliwicz,  przeilhUiwiajiicyin  jelciiisi, 

pici/yliije  się  wiele  roil/iii,  ale  nazwiska    tnkiet;o  nie  noszq. 
w.  1085.  wan-hoi  —  tu:  klótni.i,  sprzeczka, 
w.  losu.  sirhie  itronim  —  nisrcyzin. 
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Że  źle  trzymać  o  nich  trudno, 

Poczciwością  zewsząd  wionie. 

Stary  domek,  stara   strzeciia, 

Kędy  mieszka  stara  wdowa, 

A  do  okna  się   uśmiecha 

Stara  gałąź  topolowa. 

Lecz  w  ogrodzie  —  ach,  mój  Boże, 

Same  kwiaty,  same  róże. 

Pięknie  wokół  —  przez  częstokół 

Patrzę,  aż  tu  lioża  dziewa 

Sadzi  kwiaty  i  polewa, 

I  piosenkę  jakąś  śpiewa. 

Słucłiam...  słucliam  —  serce  gul)ic  — 

Za  jej  głosem  myślą  idę. 

Ona  śpiewa,  jak  na  ł)iedę, 

Tę  piosenkę,  co  ja  lubię. 

Długom  patrzył  między  liście, 

Coraz  baczniej,  coraz  milej,  — 

Krótko  mówiąc  —  od  tej    cłiwili 

Zakochałem  się  ogniście... 

Gdym  odchodził,  pokryjomu. 
Aby  znak   zostawić  jaki. 
Na  topoli  koło  domu 
Zawiesiłem  dwa  szaraki. 

XVIII 

Godzien  w  pole,  —  ej !  nie  w  pole, 
A  do  dworku  pod  topole; 
Już  znajomość  —  cóż  za  dziwy? 
Bliski  sąsiad  i  myśliwy. 
Że  zajedzie  niedaleko 
Na  poziomki  i  na  mleko? 
Że  zwierzynę  mamie  nosi 
I  zagląda  w  oczki  Zosi. 
Ej  poziomki!  ej  to  mleko! 

w.  1099.  trzymać  o  nich  —  sądzić  (gerniaaizin). 
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I"]j  ten  dworek  niedaleko  1 

Ej   te  oczki! —  mówiąc  królko, 

Poglądały  lak  słodziutko, 

Tak  miluchno.  —  Zwolna...  zwolna... 

Już  w  nas  ch(,'tka  zohopolna 

Spcijrzcć  razem,  westchnąć  razem, 

Poszczebiolać  j)ółwy razem, 

Przyjacielsko  ścisnąć  dłonie, 

Razem  wybiec  na    ustronie. 

Pisać  kartki  potajemnie 

I   o  sobie  śnić   wzajemnie. 

Cicho,  zwolna,  niewidomie 
Gore  dusza,  gdy  spodoba, 
Z  malej  iskry  bucha  plomię 
I  zażcga   serca  oba. 
Mgnienie  oka,  śmiech,   swawole. 
Zadumanie,  gniew  i  zgoda. 
Zda  się,  fraszki  —  daj  im  wolę, 
A  zgubiona  dusza  młoda! 
Taka  biedna,  tak  szczęśliwa, 
Gdy  w  tych   fraszkach  się  rozpływa 
Już  dla  świata  żyć  nie   może, 
Jedni}  myślą  się  otoczy, 
Hy  wciąż  patrzeć  w  lube  oczy, 
By  żyć  w  luł)ym  rozhoworze. 
Wieki  wieków.  Czas  przeleci 
Stokroć  chyżej  od  motyla: 
lio  szczęśliwi   to  jak  dzieci. 
Dni  icli  lecą  jako  chwila. 
Precz,  godziny!  gdy  słodyczą 
Młoda  dusza  się  rozmarzy; 
Jedna  l)ieda  —  że  ci  starzy 
Na   zegarach  czas  swój   liczą. 

Ani   śni  się  ojcu,  matce, 
Co  ci  miło?  co  cię  bodzie? 

w.  llfiTi.  rot/ioii»or  (flis.)  —  ro/iuown,  ro/.g\vnr. 
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Dusza  rwie  się,  jak  ptak  w  klatce, 

A  tu  gadaj  o  pogodzie. 

Dobra  matka  karty  kładnie 

Na  los  dziecka  —  lecz  nie  zgadnie. 

Co  tam  dziecka  myśl  kołycha, 

Czego  dziewczę  ciągle  wzdycha, 

Czego  młodzian  smutny  bladnie? 

Na  niei)okój  snu  twojego 

Dają  leki,  warzą  ziela, 

A  broń,  Boże,  gdy  postrzegą, 

Gdzie  najczęściej  oko  strzela; 

Wnet  witają  chmurną  twarzą. 

Dają  rady  i  przestrogi, 

I  zachmurzą  dzień  twój  błogi,     , 

I  uczuciom  zmilknąć  każą. 

Zimnem  okiem  wrzące  łono 

Chcą  przemierzyć  aż  do  głębi. 

Przyzwoitym  chłodem   wioną. 

Aż  ci  serce  się  wyziębi. 

Malka  Zosi  —  święta  dusza! 
Polubiła  mię,  jak  syna. 
Jednak  czasem  głową  rusza: 
Częsta  moja  tam  gościna 
Snadź  się  matce  nie  podoba. 
Gdzie  tam  częsta?  —  trudno  w  drogę! 
Czasem  przejdzie  cała  doba, 
A  ja  wymknąć  się  nie  mogę. 
Ho,  ho!  gdyhły  ojciec  wiedział, 
Gdzie  mnie  codzień  kroki  wiodą; 
Wnetby  z  Trockim   wojewodą 
Dał  mi  uczuć  cały  przedział. 
Co  rozróżnia  nasze  domy 
Z  wieków  wiecznych  od  pradziada; 
Koniec  rzeczy  już  wiadomy: 
Bo  przysłowie   zapowiada. 
Ze  Dęboróg,  póki  świata, 
Z  Brocliwiczami  się  nie   zbrata.  — 
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At  zwyczajnie  ludzu'  starzy; 
1205  Ale  miłość,  pełna  szału, 

Nie  zagląda  do  Hcrł)arzy, 

Ni  w  dekreta  Trył)unału. 

Po  swojemu  łączy  pary, 

Innym  taktem  pieśii  zaczyna, 
,210  Stary  proces  lul)  łierł)  stary 

l'>aszka  w  oczacli  Kupidyna 

Dzisiaj  szczęsno  I 

Lecz,  niestety! 

Jaka  przyszłość?  serce  boli: 
,215  Upór  starca  luh)   kobiety 

Na  nasz  związek  nie  pozwoli  — 

Bo  mój  ojciec  nigdy   zgoła 

0  Brochwiczach  ani  gada, 
Matka  Zosi  niewesoła, 

,220  Bo  żal  czuje  do  sąsiada. 

Jakieś  kłótnie  tajemnicze 

Dzierżą  starych  pod  swą  władzą. 

Dęborogi  i  Brochwicze 

Ręki  sobie  nie  podadzą. 
,22-,  A  cóż  dla  mnie?  —  śmierć  z  rozpaczy! 

Precz,  te  mary  zapaleiicze! 

Choć  przycierj)ię,  clioć  się  zdręczę. 

Lecz  zapomnę...  nie  inaczej. 
Ot  na  sercu  rękę  kładę 
1230  I  tamuję  jego  bicie, 

Nigdy...  nigdy...  póki  życTe, 

Już  na  łowy  nic  pojaclę, 

Ani   sj)ójrzę  k'tamlćj   stronic, 

Ani  myślą  nie  pogonię; 
,2;;,  Co  jest  w  sercu,  to  się  zatrze, 

1  zapomnieć  jestem  gotów, 
W  jasne  oczy  nie  popatrzę. 
Nie  usłyszę  jćj  szczebiotów, 

w.  1207.  dekreta  —  wyroki. 

w.     1211.  fratika  —  (frubiazK;  Kiłpirfyn  -  syti  Wenery,   bołfk  miłości. 
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Co  to  płyną  dźwięczne,  zcicha, 
Aż  się  serce  rozkołyclia.  — 

Takem  roił  zamyślony, 
Ciągle  patrząc  w  lube  strony. 
Potem,  kojąc  serca  bole. 
Marsz  do  dworku  pod  topole! 

A  przed  bramą,   wiem,  że  spotka 
Niespodzianka  jaka  słodka, 
Albo  wianek  na  brzezinie, 
Albo  kartka  na  tyczynie, 
All)o  czasem,  gdy   podchodzę, 
Zosia  spotka  mię  na  drodze. 
Wtedy  smutek  się  rozproszy. 
Wstrząśnie  duszę  miłość  święta,, 
Serce  i)jane  od  rozkoszy, 
Rannych  zaklęć  nie  pamięta. 


XIX 

Raz,  jak  dziś  pomnę  —  wieczór  był  świeży, 
Szedłem,  dumając,  pod  lube   sioło, 
Zosia,  jak  zwykle,  spotkać  mię  bieży, 
Ale  w  jej  oczach  cóś  niewesoło. 
—  »Czy  wiesz?  —  mówiła  ze  łzami  dziewa  — 
Niedobre  wieści:  mama  się  gniewa. 
Ja  wczora,  licząc  na  dobroć  mamy, 
A  chcąc  ją  zdziwić  niespodziewanie, 
Szczerze  wyznałam,  że  się  kochamy, 
Jak  tylko  serce  pokochać  w  stanie. 
Mama  mi  rzekła,  że  się  nie   dziwi, 
Lecz  pragnie  płochość  wstrzymać  w  zapędzie. 
Bo  cóż,  że  młodzi  dzisiaj  szczęśliwi? 
Rozdrażnią  serce  —  i  gorzko  będzie. 
Trzeba  się  rozstać,  choć  serce  pęka: 


w.  1248.  łyczyna  —  tykn,  żerdź. 


J270  lio  ly  mię  kochasz  bez  ojca  wiedzy, 

A  moje  serce...  i  moja  ręka 
Nie  dla  sąsiadów  z  za  waszej  miedzy. 
Tak  mówi  matka,  (przeł)acz  mój  drogi!) 
/^e  my  odwieczne  dla  siebie  wrogi, 

,275  /.e  lal  ze  trzysta  od  owej  chwili, 

Jak  z  Brochwiczami  Dęborogowie 

0  jakieś  grunta  się  pokłócili, 

1  process  spadał  po  męskiej  głowie 
Z  ojca  na  syna,  jak  powieść  niesie. 

1280  Ach  cóż  te  grunta?  nie  dopuść  lioże! 

Ot  tylko  śmiać  się  i  płakać  chce  się; 
Miłość  grunt  rzeczy  —  nie  i)rawda  może? 
Wielkie  mi  święto,  że  spór  się  toczy, 
Śmieszne  te  sądy  i  tryłjunały!...« 

t28r>  I  z  głośnym  śmiechem  zakryła  oczy. 

Bo  z  modrycli  oczu  łzy  się  polały. 

Jam  drżact]  ręką  scliwycił  jej  dłonie. 
Gorąca  głowa  zwisła  mi  z  szyje. 
Czuję  —  w  jej  rękach  twarz  moja   płonie, 

i2<to  A  serce  w  |)iersiacłi  z  łoskotem  l)ije. 

—  ))0  Zosiu  moja! — rzekłem  w  rozpaczy  - 
Przed  tolią  młodość,  życia   rozkosze, 
Ty  mię  zapomnisz...  Bóg  mi  przebaczy, 
Ja  żyć  nie  mogę...« 

im-)  —  »0!  bardzo  proszę; 

To  cóś  jak  w  książce  —  my  Chrześcijanie, 
Ulać  nam,  ulać  w  Pańską  opiekę! 
Jest  lióg,  jest  przyszłość  —  ej,  panie  Janie, 
Gdy  l)ędziesz  płakać,  to  wnet  uciekę. 

i.UHi  Spieszę  do  maiki,  matka  się  gniewa. 


1296.  To  cói  jak  w  ksiąice  —  Zosia  Biocliwic/.ówiia  mu  słus/ność  — 
poiiiinaws/ry  różne  powieśi-i  sciityiiieiitaliic,  slycliać  w  sło- 
wacli  .laiika  daleki  odułos  iii()ii()lo;;u  Gustawa  z  IV  c/.  Dziadów. 
Koudralowicz  iiielkiii\|ly  piawii-  byioni/.mem,  nie  był  zwoleiiiii- 
kiciu  iiiilośii  ruinaiityc/iu-j  i  ninil/.ir  jej  w  swyrli  iilworucli  nie 
pr/edstawil. 
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A  my  lu  marnie  kwilim,  jak   dzieci  — 
Kio  na  kominek  przyniesie  drzewa? 
Kto  jej  tak  jasno  ogień  nanieci? 
Kio  ją  I)ezemnie  do  snu  ugada? 
Ja  kocham  mamę,  jak  własną  duszę; 
Dziś  mi  na  wieki  pana  sąsiada 
Każe  pożegnać  —  i  spełnić   muszę, 
Bo  tam  źli  ludzie  jeszcze  powiedzą, 
Żeśmy  znęciły  młodego  ptaszka, 
Hy  wam  wyłudzić  pole  za  miedzą; 
Ze  nasza  miłość   —  al  sol)ie...  fraszka. 
Piękna  to  fraszka...  serce  tak  l)oli, 
Matce  się  zdaje,  że  to  daremno!... 
O-yż  nigdy  ojciec  twój  nie  dozwoli, 
Al)y  Dęł)oróg  łączył  się  ze  mną, 
Z  córlcą  Brocliwicza?  ej   te  przestrogi.   — 
Niby  twój  ojciec  laki  już  srogi, 
Nil)y  ja  nic  wiem,  że  ciełiie  pieści. 
Chociaż  się  zdaje  trzymać   na  wodzy? 
Ej,  ci  rodzice!  nibyto  srodzy, 
A  znieść  nie  mogą  naszycli  lioleści. 
Ot  jestem  pewna  —  o  rękę  Zosi 
Ojciec  przyjedzie  i  sam  poprosi. 
Wledy  się  cliyba...  wtedy  obaczym!... 
Bądź  zdrów  —  nie  traćmy  dolDrej  nadziei...« 
I  tak,  szczebiocąc  z  śmiecliem  i  płaczem, 
Znikła  w  zaroślacli  ciemnej  alei, 
Tylko  jej  piosnkę  słycliać  zdałeka  — 
Czy  clice  łzy  pokryć?  czy  marzy  świetnie? 
Może  ode  mnie  rada  ucieka  — 

0  serce!  serce   szesnastoletnie!  — 

Jak  bezprzytomny,  padłem  na  ziemię 

1  bolejące  szarpałem  łono. 
Księżyc,  co  dotąd  za  lasem  drzemie, 
Wycliylił  na  świat  głowę   czerwoną; 

I,  drżącem  światłem  trysnąwszy  w  oczy, 
Trocłię  mi  ulżył  cierpień  ogromu. 
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Choć  w  piersiach  ciężar,  głowa  się  mroczy. 
Niepewnym  krokiem  szeciłem  do  (łomu. 

XX 

Księżyc  z  za  chmury  przyświeca  mgławo. 
Gdzieś  tam  ogniska  błyszczą  za  milę, 
A  tutaj  sterczą  w  lewo  i  w  prawo 
Drzew  i  chat  wiejskicli  czarne    profile. 
Droga  znajoma,  acłi!  i  jak  jeszcze... 
Znam  każdą  trawkę  w  nocnej  pomroce, 
Wiem,  jak  tutejsza  olclia  szeleszczę. 
Jak  tu  pod  olclią  strumień  pluchoce. 
Tu  każda  trawka,  fala  i  listek, 
Zda  się,  żegnają,  cóś  do  mnie  kwilą, 
Tyle  wspomnienia!  tu  świat  mój  wszystek, 
Tu  moje  nieł)0  ł^yło  przed  chwilą! 
A  teraz,  teraz...  piekielne   ł)ole 
Nad  memi  pierśmi  pastwią  się  srodze; 

Idę,  jak  martwy  —  wbiegam   na  pole. 
Pod  Rotmistrzowy  kurhan  przycłiodzę. 
Wśród  czarnej  nocy  brnę  nieprzytomnie,  — ^ 
Wtem  cóś  jęknęło  —  dreszcz  przebiegł  j)0  mnie. 
Spojrzę...  dziad  jakiś...  biały,  wysoki. 
Stoi  odemnie  tuż  o  dwa  kroki. 
—  ))Kto  tu?  i  po  co?«  —  krzyknę  na   dziada, 
A  w  trwożnycli  jłiersiach  zamiera  słowo, 
Starzec,  jak   martwy,  nie   odpowiada, 
A  tylko  głośniej  jęknął  groł)owo. 
Wzrostem,  jak  olbrzym   —  jak  leśna  jodła, 
Uł)rany  w  l)iałej,  grubej  oj)ończy, 
Snadż,  że  nui   czoło  kula   przeł)odła. 
Po   białych   włosach   krew   mu  się  sączy, 
Na   i)iersiacli  slalna   ł)łyszczy   się  łuska. 
Szeroką  ręką  po  wąsach  muska; 

w.  I3i:i    /)n»/i7   —  /.aiys  pr/ciliiiioln   wiil/iimugo  r  boWii. 
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A  taki  straszny  wyraz  oblicza, 

Że,  gdy  go  przyśnię,  i  dziś  mi  trwożno.  — 

Wskazał  prawicą  na  dwór  Brochwicza, 
Potem  na  naszą  miedzę  przydrożną, 
Otworzył  usta,  wlepił  wzrok  we  mnie, 
I  trzy  wyrazy  jęknął  podziemnie: 
—  ))Redde  anod  debes!.U( 

—  ))Kto  tu?!«  —  krzyknąłem, 
Choć  pierś  zamarła  ledwie  kołata, 
Czuję,  pot    zimny  leje  się  czołem. 
Wtem  zniknął  upiór  z  innego   świata. 
Lecz  wyobraźnia  światem  nabita, 
Jeszcze  go  widzi  na  ciemnej   błoni! 
Uciekam  polem,  ot  zda  się,  goni 
I  trupią  ręką  za  szyję  chwyta. 

Wbiegłem  do  domu  —  wszyscy  już  spali, 
Więc  bez  pamięci  na  łoże  padłem. 
Chłód  mię  przejmuje,  gorączka  pali  -^ 
To  zda  się,  walczę  z  jakiemś  widziadłem. 
To  widzę  matkę  Zosi  surową. 
To  mię  mój  ojciec  przeklina  marnie. 
To  zważam  każde  kochanki  słowo, 
A  w  każdem  słowie  nowe  męczarnie. 
W  takich  torturach  duszy  i  ciała 
Chciałem  gdzie  uciec,  lecz  się  nie  dźwignę, 
Nakoniec  jutrznia  gdy   zaświtała, 
Sen  ukołysał  ciężką  malignę... 
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Przespałem  tydzień  —  strach,  co  mi  się  marzy! 
Ciało  jak  kamień,  a  dusza — jak  w  |)iekie. 
Modlę  się  we  śnie,  to  przeklinam  wściekle. 
I  widzę  ojca,  domowych,  lekarzy. 


w.  i:p6.'Redde  quod  debes  —  oddaj,  coS  winien! 
w.  1396.  maligna  —  zsNidzeuia  w  gorączce. 
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A  choć  si(^'  ockn^,  lo  w  inyślacli  nie  sprawii,', 
Co  było"  we  śnie,  co  hylo  na   jawie. 

(Idyni   wies/cie  oc/y  olwor/yl   pr/.yloninie, 
Dwócii  dobrych  starców  jirzy  meni  łożu  bacz(j; 

1105      Ksiqdz  defniilor  modłi  się  l<olo  mnie, 
A  ojciec  ręce  załamał  i  i)łacze. 
Gdym  przeml^nął  oczy  i  pol  olarł  z  czoła. 
Ojciec  wzniósł  ręce  i  głośno   zawoła: 

—   ))Wilaj  nam  z  groł)u,   młody  Dęl)orogu! 

1110      Proszę  aspana  —  siedem  dni,  jalv  chwila, 
liyłeś  w  gorączce  —  ałe  dzielni  Bogu, 
Dziś  się  cłioroł)a  stanowczo  |)rzesila. 
lioże  mycli  przodlvów,  o  wiell<i  Jeliowo! 
Puść  mię  w  polioju!  niecli  starzec  już  słvona, 

1410      Iviedy  żyć  będzie  na  świetność  Iierł)ową 
Mojego  domu  łatorośl   zielona. 
A  ja  o  mojem  rozpaczałem  dziecl\U, 
Że  w  tycłi  męczarniacłi  rozstanie  się  z  duszą. 
Ja  umrę  z  żalu  i  po  staroświecku 

1120      Herł)  mego  rodu  przy  trumnie  pokruszą... 
Dziś  jest  nadzieja,  że  mię  syn  pocliowa 
I  weźmie  po  mnie  zaszczyty  ojczyste; 
Dzięki  Ci,  Matko  święta  z  Poczajowa! 
Dzięki'ć,  cudowny  Horomełski  (Lhrysle! 

112'      Lecz  dosyć  stękać  nad  twoją  mogiłą; 
Wyszedłeś  we  dnie,  powróciłeś  w  nocy. 
Proszę  aspana,  powiedz,  jak  lo  ł)yło, 
Kio  ci  na|)ędził   tak   ciężkiej   niemocy ?« 
—   ))A  dajcież  pokój,  a   ł)ądżcież   uważni!  — 

iiio      (lizekł  definitor,  ocierając  oczy) 


w.  1401.  sprawią  —  (iłoi^ę,  iipor/iidktiję. 

w.  1120.  (,z>iiii)iio  lo  iiii  poRr/cliic  oslatnio^o  ]>otoinka  rodii. 

w.   1122.  zaszczyty  ojt-zyste  —  licrl)  i  painintUi  lod/imic 

w.   1  ril.  .W<i/Ao  śu>ii;ta  z  Poczajowa.       Na   Wołyniu  w  Poc/ajowic  c/.rzoiu) 

cnilowny  olira/.  H();{ai(>il/icy,    iimics/c/oiiy  w  cerkwi   wyslawlo- 

iioj   pr/.ł-z   l'ot(u-kicno,  slaroslę  kaiiiow  skic^^o. 
w.   1121.    Iloromclski  (^,'/irj/s<e.-— Moroim-I,  Horeml,  iniasicc/.ko  nad  Slyrom 

w  pow.    <lid)ienskim;  %v    ifikwi    tainli-js/cj   był  obraz    (;hry!.lusa 

iiiosi(ceKo  kr/.y*. 
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Jeszcze  go  jjowicść  na  nowo   rozdrażni, 

I  znów  gorączka  głowę  mu  zamroczyć. 

—  ))Nie,  ojcze  —  rzekłem  —  pozwala  mi  zdrowie, 

Mogę  przypomnieć  minione   oł)razy, 

A  gdy  przed  wami  wszystko  się  rozpowic, 

To  Iżćj   mi  l)ę(lzie,  lżej   będzie  sto  razy.  — 

Ol  kiedym  z  łowów   powracał  w  lioc  ciemną, 
Z  grol)ii  Rotmistrza  opadły  mię  stracliy  — 
Straszny  dziad  jakiś  stanął  tuż  przedemną, 
Wielkiego  wzrostu  i  w  odzieniu   z  blacliv;' 
A  krew  nui  ciekła  po  twarzy  i  brodzie, 
A  kiedy  jęknie,  to  aż  w  serce  bodzie. 
Tchnie  groźbą  cała  postać  tajemniczą; 
I  skinął  ręką  przed  oczami  menii 
Na  nasze  grunta  i  na  dwór  Brochwicza, 
Hedde  quod  debes  —  wyjęknął  z  pod  ziemi. 
A  jam  ł)ez  duchu  uciekał  po  błoni, 
A  tutaj  zda  się,  że  dziad  za  nuią  goni. 
Wbiegłem  do  domu  o  samej  północy, 
Krew  lodem  krzepnie,  to  żarem  się  pali. 
Imadłem,  jak   martwy,  na  łoże  niemocy, 
I  nie  pamiętam,  co' już  było  dalej; 
Tylko  w  gorączce  ani  chwili  niema. 
Aby  mi  starzec  nie  stał  przed  oczymaw. 

—  >)No,  dosyć  tego  —  rzekł  mi  'ojciec  smutno  - 
Zapomnij  widma,  bo  ci  to  niezdrowo «. 
Ale  widziałem,  że  zbiedniał,  jak  płótno. 
Wzniósł  w  górę  oczy,  a  kiwając  głową. 
Szepnął  z  westchnieniem:  —  oMiłosierny  Panic! 
Kiedyż  to  widmo  dręczyć  nas  j)rzestanie?« 


XXII 

Cos  moje  ozdrowienie  szło  krokiem  niesporym: 
Ojciec  i  definitor  troszczą  się  nad  chorym, 

Bił.l.  \.ar.  S.rj.i  r,  Nr.  5\  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj)  12 
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Ow  j)r/.c/.  czułość   rodzica  i  NYzglydy  licil)o\vc, 
Drugi,  pełniąc  poprostu  prawo  Cłirystusowe. 

U65  Czy  mi  gorzćj,  czy  lepiej,  czy  usnę,  czy  wstanę. 
Przy  mnie  j^lol)rzy  slarcowie  byli  na  przemianę, 
A  straszne  moje  dumki  cłu:jc  rozpędzić  szczerze. 
Grali  ze  mna^  w  arcaby,  mówili  pacierze. 
Lecz  ojciec  có.4  mi  niezdrów,  cóś  twarz  jego  blada, 

1470  O  Trockim  wojewodzie  nic  nie  opowiada. 

Gdy  siądzie  do  marjasza,  choć  to  gra  tak  łatwa. 
Zamiast  bić  ze  czterdziestu,  Bóg  wie,  jak  się  gmatwa, 
A  pomnę,  jak  to  dawniej  było  z  nim  inaczej, 
Okładał  pacierzami  najzawziętszych  graczy. 

^*^^  Dzisiaj  snadź  jego  duszę  tłoczą  jakieś  bole, 
Nawet  i)uharek  miodu,  co  pijał  przy  stole. 
Stoi  czasem  nietknięty,  aż  do  jutra  rana, 
A  miód  stary  od  szwedzkich  wojen  Sudermana 
Wiekował  w  naszym  lochu. 

^^^^  Ach,  co  mu  się  stało! 

W  oczy  dellnitora  pogląda   nieśmiało, 
Zamyśla  się,  i  znaczno  po  całej  postaci. 
Ze  cliciałby  o  cóś  pytać  —  a  odwagę  traci. 

—   »Księże  defmitorze!  —  wreszcie  go  zagadnie  — 

i-isó  Żyjesz,  proszę  aspana,  święcie  i  przykładnie. 
Spieszysz  z  usługą  l)łiźnim,  ilekroć  się  zdarza, 
Ot  i  tu  od  tygodnia  pilnujesz  Łazarza. 
Uciekasz  od  podzięk(>w,  jakl)y  od  napaści. 
Ale  siary   l)cł)or(')g  modli  się  za   Waści, 

1190  A  j)()mimo  dawniejsze  z  Waszmością  zatargi. 

Wyznam,  żeś  laki  święty,  jak  w  żywotach  Skargi; 
Nie  zżymaj  .się,  nie  bluźnię  —  niech  mię  Bóg  zachowa! 
Ho  to,  proszę  aspana...  lecz  nie  o  tem  mowa... 


w.  Mfi7.  tliiinhi  —   inyśli.      w,  1 108.  arrahy  —  \v:uc!»l)>  . 

w.   1471.  inarjasz  —  sliiiii   j;i;i   w   k:iily,    /.ir/iicoii;!    około  polowy  \1X   w, 

w.  1171.  okładał  pacierzami  —  |)ive(iry  w  iijjii-y  odiiinwial    pucicr/r. 

w.  1-478.  Karol  l\  Siidcrniaiiski,  kroi  s/wi-tj/ki,  siryj  Zvt;iiiiinla  III  \Vnzv, 

t""         wiilc/.ył  pr/ei-isv   Polsre  pod  Kii-cliolnu-m  iltiO.S). 

w.  t487 .'Łaiarz  —  nęd/.iir/  liihlijiiy,  lii  chory. 

w.  H88,*podi/cA<5fł'  —  iircliai/ni. 
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Chciałem  mówić,  żeś  ka()hm  ze   słowa  i  czvnu, 
1405  A  teolog  zawzięty,  jak  Tomasz  z  Akwinu, 
A  łacinnik,  Mospanie,  to  jak  Jezuita, 
Jednak...  proszę,  nie  śmiej  się...  gdy  cię  prostak  spyta: 
Czy  waszmość    wierzysz  w  slracliy  i  nocne   upiory, 

0  których  Jaś  mój  gada...  zwyczajnie  jak  cliorv?' 
150(1  Wierzysz  mu,  czy  nie  wierzysz«? 

Ksiądz  na  to  odj^owie: 

—  ))Sa   cuda,  panie  Pawle,  o  klórvch   mech-cowie 
Ani  śnili  na  jawie  —  jest  gra  wyohraźni, 
Czasem  szatan  widmami  do  złego  nas  drażni, 

150.-.  Tak  piszą  stare  księgi  —  liczyć  je  nie  pora;  — 
Ot,  prosto  z  duszy  naszej  wyrobi  upiora 

1  postawi  |)rzed  oczy  —  nie'  dziw,  że  przestrasza! 
A  są  widma  i  święte,  czytaj    Tobijasza, 

Czytaj  o  świętym  Pawle,'  toć  twój  patron  przecie  — 
151"  Są  marne  przywidzenia,  są  cuda   na  świecie. 
Poznacie  je  z  owoców  —  Bóg  jest  miłosiernv((. 

—  ))A  ja  wierzę!— rzekł  ojciec— że  Rotmistrz  pancerny 
Wyszedł  z  grobu  i  stanął  przed  Jasia  oczyma. 

l)z  ś,  wyznam  Jegomości...  wszak  nikogo   niema: 
515  Ot!  jak  chciałbym  bez  zmazy  przejść  niebieską  ł)ramę. 
Ze  ze  trzy  razy  w  życiu  widmo  takie  same 
Widziałem,  jak  was  widzę  —  krew  mu  płynie  z  czoła. 
Jęcząc:  Redde  (/uod  debes!  po  łacinie  woła, 
Wskazując  dwór  Brochwicza  i  na  nasze  miedze.  — 
520  Mniemałem,  że  to  figiel,  że  sprawce  dośledze, 
Ale  nie  było  czasu  —  bo  to  owej  daty 
Ciągnęła  mię  krew  młoda  iść  z  konfederaty. 

•  l^^'-,  -fonłasz  z  Akwinu  (ł22.5-  1274)  -  .slvnny  lilozof  i  leolo"  scho- 
lnslyc/.iiy  (Summa  theolorjiae). 

w.  i:.()2.  Są  ci/(/H...-te  słowa  Deliiiiloi  a  piv.vpoiniini  ja  nam  cMal  z  Wa//i- 
leta  S/.eks|)iia,  umieszczony  jako  mollo  ballad  Mickiow  ir/a  ..Sa 
,-Ao'"'r  i""'"^  nicl)ic  i  ziemi,  o  któivcli  nie  śniło  sic  lilozoloni*. 

"■  Ic^n    ^^y^^^^-oweiio  syna  |)row.i(lził  i  ochraniał  w  podróży  anioł. 

w.  1509.  =  .Sii>.  Patyeł  -  nawrócił  sic  w  d-.odze  do  Damaszlin  skiilkiem 
widzenia  (Dzieje  AposUtlskie  r.  IX). 

w.  1.522,  1527,  l.')J2,  l.i72.  Podane  w  łycli  wierszacłi  wskazówki  chronolo- 
giczne wska;tuja,  że  Dcl)oró{?  był  człowiekiem  pocicszł\  m  w  la- 
tacli.  łirał  udział  w  konlcderacji  barskiej,  a  dopiero  pokilknna- 
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Myśl(,*  sobie:  na  wojnie  nim  kuhi   w  lei)  palu;], 
lJey.|)iee/.iiiej   będ/ie  odbyć  spowiedź  f^eiieiaiiia. 

1Ó25  I^i/ed   spowiedzią,  wiee/.orein,  kiedy  ^izeehy   lie/e, 
Miji;nęlo  się   na   polu   widmo   lajemiiic/.e. 

Upłynęło   lat   kilka,  przeszły  wojen  ł)urze, 
Ja  na  dworze  Trockiego  wojewody  sinżę, 
Parz(^'  zęby,  jak  mówią,  na  dworackiej  kaszy; 

i.vto  Kiedy  nmarł  mój  ojciec,  Słonimski    strukczaszy. 
Więc  przyjeclialem   lulaj   w  wiosennej  c(')ś  porze, 
liy  j^niazdo   Dęl)oro;;(jw,  dworzec   Dęboroże, 
()bjqć  w  moje  dziedzictwo  natiirali  jnre,  - 
Późnym  jakoś  wieczorem  wyszedłem   na  górę, 

lói.)  Patrzę  na  grób   l^otmistrza.  aż  przy  grobie  stoi    , 
Widmo   wzniosłej  postaci  i  w  żelaznej  zbroi. 
Muska   wąsy  skrwawione   i  swą  łiiodę  ł)iałą. 
Znowu:  Redde  <iiiud  debes!   z  jękiem  zawołało. 
Zbladłem...  serce  zamarło...  i  trwożliwie   puka, 

i.-)i(i  Lecz  mówię  sam  do  sieł)ie:  'l'o  zn(nv  czyjaś  sztuka! 
A   nawet   się  domyślam... 

I.at   kilka   omija, 
Zai)onniiałeni   o  slracliacli,  ł>o  kraśna  Maryja 
Fierl)u  Łabędź,  Łowczanka  Zakroczymskiej  ziemi, 

ij'">  Snuła  się  jak  widino  przed  oczami    memi. 
Począłem  konkurować     -  zezwolili  starzy  — 
Szczęśliwym  się  sukcessem   nasz   związek   kojarzy. 
Tu   wesele,  tu   miłość,  tam  trud  gospodarczy, 
Tylu  różnym  kłopotom  ledwie  człek  wystarczy; 

siu  l:iliu-li  sliiżNy  (Iworskioj  o^.oiiil  się.  Syn  jego  niii  ohei-iiit' 
pr/cszło  (Iwnd/.ifściii  l:il.  .lediuik  Si-iśle  <)kri'slir  c/.nsu  nkrji  nic 
iii<)żii;i  \\\|)!i(lii  (Ilia  mniej \vięci'i  n;i  lr/ei'i  f/y  »v,\vjirly  il/ie- 
sialck  dziew  icitiasicio  wieku,  .lest  więi-  /.liyl  wielki  o(lsU;|)  w  In- 
Irieli  międ/y  ojeeni,  Jilóry  sie  lvs/.l:deil  je./o/e  pr/ed  lerbrnianil 
Komisji  l".diikaevjnej  w  s/kole  je/niekiej,  :i  s\  nem,  ne/esAe/.a- 
JHejin  d<i  s/k()lv  dominikańskiej,  /oslajijcej  pod  n  id/.orein  Cni- 
wersvlel'i  wiU>ńskiej;o.  Znodnose  s/.ive|iólów  życia  s/kolncuo 
w  rrnilzonfim  Janie  Dchnroijii  i  wyldlnie  aulohionralicznyeli 
Szknlnych  fzasacli,  każe  iiani  iiniiesi-ie  akcję  gawęd)'  l:\U  pńżno: 
/wraeain\  iiiwiioe/eśnic  nwanę  na  nIe/KOilnose  wskaźników 
w  w.  127."i,  \x .  17.32,  wreszcie  w.  "2020  i  w  epil«i>;u. 

w.  1:':J(>.  xlriikc7aszfi  --  stolnik. 

w.  153:V  prawem  pr/yrod/.oncni  dac.). 

w.  1.")-I7.  .łii/iCM    --  powodzenie. 
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.'>'.n  Nie  d/iw,  iiroszo  aspaiia,  że  w   lak   ważiirj   doMc 
Wieczyście  7.ai)0iniiialein  o   Holmislrza   grobie. 
Lecz  oto...  w  rok  po  ślul)ie,  nv  dzieii  Jana   ('Jirzciciela, 
Pan   lióg  nową  radością   mój   doni   uwesela: 
Bo  nam  się  syn  urodził  zdrowo  i  pomyślnie. 

-).';.-)  Do  rozrzewnionej  duszy  modlitwa  sic  ciśnie. 
•   Więc  wyszedłem   w  noc  letnią  pomodlić   się  Panu 
I  znowu  słyszę  jęki  od  strony  kurhanu, 
I  znowu  takież  widmo,  z   temże    grożneni   słowem: 
Hedde,  redde  ąuod  debes!  —  aż  echem  groł)()wem 

^•'•o  Zadrgał  las  wśród  północnej  uroczystej  głuszy... 
Choćby  kazano  przysiąc  na  zbawienie  duszy, 
To  przysięgnę,  że  głos  ten  nie  z  naszego  świata... 
Struchlały  padłem  na  twarz. 
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I^rzyszły  starsze  lala. 
Zrazu  doł)rze  się  wiodło  —  potem  źle  najczęściej, 

5fi5  OJowiek,  jak  wół,  pracuje,  a  Pan  I3óg  Jiie  szczęści; 
To  mi  żona  umarła,  to  grad  wyłjił  zl)Oże, 
Straszna  nędza  poczęła  ściskać  Dęłjoroże. 
Dawniej,  proszę  aspana,  człek  uczty  wydawał. 
Dziś  na  kufel  podpiwka  i  na  chleba  ł<awał 

570  Ledwie  starczy  staremu  —  dajże  radę   l^iedzie! 
Ot  nic,  proszę  aspana,  ręką  się  nie  wiedzie. 
Idzie  od  śmierci  żony  jesień  siedenuiasta. 
Ja,  star}',  bezsilnieję  —  a  tu  syn  podrasla. 
On  młodszy,  mógłby  kiedyś  za  pomocą   Boga 

5/5  Okr3'ć  nową  świehiością  tarczę  Dęł)oroga ; 
Ale  cóś  zły  prognostyk  od  ojca  na  syna: 
Widmo  się  ukazywać  młodenm  i)oczyna, 
I  grozi,  że  mu  wszystkie  zamiary   rozprzęże  — 
Czy  wasze  wierzysz  w  stracliy,  miłościwy  księże?<» 

w.  1569.  podpiwek  —  liche  piwo. 

w.  1.57).  inhiilszii  —  prowincjorinli/m.     w.  \'t~i\.  protjnoslyk  —  wróżba. 
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i:.so    -  ))Wii'i'/ę  —  rzeki  dcliiiilor        wii-izę   cala   dus/ą! 

W  Was/inościnej   forUinie  liul/kie  łzy  hyr  iiiiis7.:|  — 

(lospodarslwo  nic  idzie,  ^iną  urodzaje. 

Widmo  jakieś  czyścowc  zasnąć  wam  nie  daje; 

Może   lo  gizeciiy  pizodków  —  wiadomo   Waszeci: 
i.">N5  Za   nieprawości   ojców   ))<)kiilują  dzieci, 

Może  herb  I)el)orogów  w  czasie  nieiKimięlnym 

Nieszlachetnego  czynu  pokalany  pięłnemw. 
—  w.Iakło,  proszę  aspana !!...« 

"Powoli!    powoli! 
i5'.M)  Ja  jestem  ksiądz   i  starzec,  mój   wiek   nie  pozwoli 

Grać  ze  szlachtą  w  szahlice,  —  bić  się  rzecz  człowiecza, 

A  kto  mieczem  wojuje,  ten  zginie  od  miecza, 

Tak  stoi  w  Piśmie  Świętem  —  nie  rwiej  się  z  zapałem: 

Waszmościnego   herbu   obmawiać   nie  chciałem; 
i.'i9r,  Ia'cz   menui   posłannictwu   i  przyjaźni    gwoli 

ł^agnę  i)ołożyć   koniec   dla   waszej   niedoli. 

Wielkie  są  skutki  złego,  cłioć  początek    marny((. 

Tak  mówił  definitor  -     a  uśmiech  figlarny 

l^rzeł)iegł   |)o  jego   uściech. 
nuMi  —  »Nie  gniewaj  się  wasze, 

Że  ci  sen   mój  rozpowiem   i   może  ii  istraszę. 

Olo  wczora  wieczorem,  zmówiwszy  pacierze, 

Cłiciałem  zasnąć,  łecz  starca  zawsze  sen  nie  ł)ierze; 

Więc  począłem  rozmyślać...  od  nudów...   tak  soł)ie... 
n.(i.-,  O  domu   Dęborogów,  o   liotmistrza   groł)ie, 

I^)czałem   przypominać,  co  doszło   mej   wied/y. 

Zaco  on   kazał  siel)ie   pochować   na   miedzy. 

Dlaczego  mara  jego  ł)łąka  się  u  drogi? 

Proces,  co  z  Hrocłiwiczami  toczą  l)ęł)orogi  — 
K.io  Wszystko,  coś  mi  powiadał   o  starej   intrydze 

1   co  ze   staroświeckich   dokument(')w   widzę. 

O   tak   mi  się   te   myśli   |)<)  głowie    dziwaczą, 

Że   |>rzyśniłem   Hotmisirza   i   wojnę   Kozaczą. 

>v.  I5UI.  ijrai-  w  siahlice  —  p«>jc(lyiikow)u'-  si\'. 
w.  l.^SS.  lila  inaszfj  nieilnii  -■  |)ró\viiu-ii)n:ili/iii. 
w.   lUlO.  iniryiia         kin»\\;mic,   lii  s|mr. 


l.Sli 


Usnąłem...  widzę,  zastęp  na  zaslęp  uderza, 
iBió  Dęboróg  wiedzie  hufce  Jana  Kazimierza; 

Lamią  tabor  Dnieprowców  pancernicy  młodzi, 
I^tórycli  dziad  siwobrody  cliorągwią   dowodzi. 
Wtem  lv'niemu  Zaporożec  mierzy  z   samoj)alu, 
Wystrzelił  —  siwy  Rotmistrz  zacliwiał  się  pomału, 
11)2(1  Podjął  lvratę  od  liełmu  z  wejrzeniem   ponurem, 
Z  czoła  jego  Icrew  czarna  wytrysnęła   sznurem. 
Upadł,  ałe  nie  jęlvnął,  jalv  gdyl)y  był  z  głazu... 
Lecz  wallca  się  usuwa  niby  w  głąb'  oł)razu, 
Błysl<a  ogień  wystrzałów,  migają  pałasze, 
i()2-.  I  widziałem  zgon  starca  —  posłucłiaj    mię  Wasze: 


XXIV 

SEN  DEFINITORA 

Ze  wzgórza  widać,  jalv  dym  się  czerni, 
Słychać  zdalel^a  strzelbę  armatnią, 
A  na  pagórku  bracia  pancerni 
Oddają  Icomuś  posługę  łiratnią; 

ir..3o  I{ształtem  namiotu  rozpięli   płótno. 

Stanęli  kołem  i  gwarzą  smutno. 
A  pod  namiotem,  z  głową  u  siodła, 
Leży  brat  siwy  w  grułiej  opończy; 
Ivula  mu  stare  czoło  przebodła, 

icr.  Po  białych  włosach  krew  mu  się  sączy. 

Na  piersiacłi  stalna  błyszczy  się  łuska, 
A  starzec  z  dumą  po  wąsach  muska. 
A  wkoło  starca  cisz  uroczysta. 


w.  1616.  Dnieprowcy  —  kozacy. 

SES  DEFINITORA  jesl  w  kompozycji  »(leus  ex  machina*.  Hislorja  Rot- 
mistrza, znana  Definitorowi  ze  starych  dokumentów  (w.  1611), 
ubrana  w  formę  snu  ma  przełamać  upór  starego  Dęboroaa, 

w.  1627  strzel-ba  (por.  p;»l-ba)— dawniej  oznaczała  czynność,  strzelaninę. 

w.  103S.  fisz  —  zani.  cisza 
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i.'>4« 


Trzech  zhrojnój  szl;u-lity  ohuzu   lo/c; 
Jedoń  cóś  pisze         pewno  junsla; 
Drugi  puls  maca  —  to  lekarz  może, 

A  trzeci  skłonił  głowę  do  łona,  

To  syn  żałosny  tego,  co  kona. 

—   »Cóż?  —  jęknął  cliory  —  mijają   cliwilp. 
A  księdza  niema,  acli!  ani  błisko: 
Jeden   I^ernardyn,  a  rannycli  tyle, 
Pewno   oł)cłiodzi   poł)ojowisko... 
O  duszo  moja!  o  duszo   Ińedna! 
Któż  cię  rozgrzeszy,  z  Bogiem  pojedna?« 
—   ))Bredzisz,  Rotmistrzu,  ot   ł)yłe  skruclia, 
Byłeł)yś  w  sercu  nie  miał  rozpaczy. 
Sam  lióg  spowiedzi  twojej   wysłucłia. 
Sam  Bóg  i  grzecliy  twoje  przeł)aczy; 
()dł)yłeś  spowiedź  tuż  przed  potrzebą, 
Umierasz  w  l)oju  —  toć  pewne  nieł)0(.. 

Tak  to  jurysta  cieszył  cłiorego  — 
Temu  rumieńcem  zaszła  twarz   l)la(la 
Po  siwydi  rzęsacli  łzy  ze  krwią   ł)iegą, 
Oczy  w  niełiiosacli   —  snadź  się  spowiacła. 

Nagle  dostojne  ołilicze  zmienia. 

Wyrazem  hohi  czy  przypomnienia, 

I  głuclio  jęknął:  —  ))(irzeszyłem   dosyć. 

Lecz  żal  otwiera  niel)ieskie  wrota. 

Umiałem  ciernie  życia  przenosić 

Jako  ofiarę  gizecliów   żywota. 

Strzegłem,  jak   mogłem,  grzesznego   jona. 

Reszty   niech   Męka   I^uiska   dokona. 

Jeden   grzech   tylko,  grzecłi   to  nie  świeży, 

Moją  .śmiertelną  god/inę   j)lami. 

Ciężkim  kamieniem  na  .sercu  leży 

I  stawia  piekło  tuż  przed  oczami. 


ir>40.  jurysta  —  prawnik. 

1661.  przed  /lotrzebą  —  pr/i-cl   w  v|)ta\\;j. 


1  s:> 


Kloz  mię  rozgrzeszy,  kio  mi   pizchnczN'^ 
Boże  mój,  Boże!  chioii  mio  lozpnczN  ?" 
Zbliżcie  się  lulaj,  dopóki  poiM, 
Głośno  go   wyznam,  o  l)iacia   moi! 
Może  skruszona  moja   pokora 
Gniewne  oblicze  Boga  rozbroi. 
Zbliż  się,  mój  synu,  zważ  każde  słowo: 
Bo  waść  nagrodzisz  winę  ojcowa. 


Burzliwy  byłem  w  młodości  mojej  — 
Jeno  przy  czarce,  jeno  przy  zbroi. 
Niekiedy  lylko  znużony   szałem 
Lilewski  Slalut  Ny  jjizemian  czytałem: 
Obcą  mi  była  \yszelka  zabawa,' 
Okrom  oręża,  ku  (la  i  i)rawa. 
Z  łakicłi  rozrywek  —  z  naprawy  czarta 
Idzie  nieprawość  siłą  poparta; 
Było  lo  grzechem,  lecz  %y  owej  chwili 
Temi  grzechami  wszyscy  grzeszyli 
Ksiądz  na  spowiedzi,'  a  'j>an  Bó^  w  dus/y 
Wciąz  nam  szeptali,  cośmy  powinni; 
Lecz    choć  się  człowiek  spowiedzią  skrus/y 
A  młodemi  laty,  z  duchem  Sarmaty 

Idzie   lak  samo,  jak  inni! 

Mijały  wiosny,  mijały  lała. 

Szumiał  jak  wicher, 'wiek 'mój    swawolny 

lviedy  moj  ojciec  zeszedł  ze  ś^yiata, 

A  ja  zostałem  ziemianin  rolny. 

Tutaj  zbytkując  huczno  i  gwarnie 

i\ał)yłein  sobie  nielekkiej    słaNvy: 

Nie  było  psiarni  nad  moja  psiarnie. 

Nie  było  konia,  jak  mój  "cisa  wy; 


•     "^.t-   ".'«'''^«  '«''a»^a  -  wszelkie  znjer.,., 


I.SI, 

Nil'   było   miodu,  jiiko   iii('>j    li|)ii'C, 

Nikł   wkolo^nic   miał   lakioj^o  Nvasa, 
'""•'■>  A   przy  odgłosie   r/.(^^sistych    skrzypicf 

Nikt  tak  polotnie  nv  tanku  nie  pląsa. 

A  biada  temu,  kto  mi  zawczasu' 

Nie  umknął  z  dio^i,     -  młodzi  czy  slar/yl 

A  trzykroć   l)iada.  kto  mi  do   lasu, 
'"•"  Ivlo  mi  do  pola  wdarć  się  poważy, 

Kto  mi  wśrótl  tanka  parę  odbija, 

Albo  mi  mruknie  słówko   sromotne! 

lio  wnet,  jak  zmówić  Zdrowaś   Maryja, 

Wyzwę  na  rękę  i  uszy    otnę. 
'''•'■>  A  jak  na  Ijiedę,  miałem  sąsiada: 

I^an  Maciej  Brocliwicz  o  nuiie  nie  stoi. 

On  mi,  bywało,  do  łasu  wpada. 

On  się  przymila  mojej  dziewoi, 

A  na  pałasze  l)ił  się  tak  świetnie, 
i"^'»  Że  mię  i  nieraz  ciężko  ol)etnie. 

Wtem   weszli  Szwedzi  —  w  wojennej  |)()rze 

I\.tóż  o  |)rywałnym  myśli  rankorze? 

I  my  z  Brocliwiczem,    l)racia   koledzy. 

Złożyli  z  serca  Icłótnię  zawziętą: 
i72.->  Nie  pora  myśleć  o  swojej  miedzy, 

Kiedy  z  miedzami  ojczyzny  kręlo. 

liycerska  szłacbta  na  konia  siada  — 

Ja  szedłem  wałczyć  ol)ok   sąsiada. 

A  wojna  Szwedzka  Waściom  wiadoma, 
17.1(1  Lecz  opowiadać  nie  pora  wcale; 

Dość,  że  po   wojnie  zasiadłem   doma, 

A  sąsiad  jeszcze  ł)ije  Wandale. 

l^oczekaj,  myślę         póki  przyjedzie, 

l''i^iel  za  fif^iel,  panie  sąsiedzie! 


w.  1710.  u>darć  —  [)ri)wincjoiinli/.ni  /.;im.  \\<Mlr/ci-,  utworzony  oii  imie- 
słowu (•/..  piv.c's/,l.   wdiirt. 

w.  I71-I.  o/iic  —  oheliic. 

w.  ł/.Ti.  Wandale  -  król  s/wnl/ki  tiii:il  lvliil  Uinl;i  Wiiiuliilow  -  (Inin 
l(iS7-liaS). 


Pod   cicMiinn   iiock(j  /.l)ior;iiii   L;rom:Hi(\ 
W  kije   i   rydle   uzbrajam   cliłojiy. 
I  w  (l/iesięć   koili   na   pole  jadę. 
Tam  gdzie  graniczne  siały  okopy. 
Nuż  burzyć  kopce,  przenosić  wiecby 
Na  grunt  sąsiada  z  pracą,  z  mozołem. 
Hoże  mój!  IJoże!  odpuść  mi  grzecliy, 
Za  mórg  zał)rany  —  dziesięć  odjąłem; 
I  nowe  kopce  (piekielna   rada!) 
Tuż  się  przymknęły  pod  dwór  sąsiada. 
Nazajułrz  tedy  o  rannym  świcie 
W  sto  moicli  pługów  ruszyłem  żywo, 
Orze  się  słvił)a  na  cudzem  życie, ' 
Krusząc  z  korzeńmi  dojrzałe  żniwo,  — 
Kopiec  graniczny  gdzieindziej  słoi. 
Miedzę  i  zboże  zorali  cłiłopi; 
Już  ani  znaku  dawniejszej    Troi, 
Starej  granicy  nikt  nie  wytropi. 

Lecz  myślę  so})ie:  Zal)rałem  jawnie, 
Tylu  jest  świadków,  wszystko  widocznie. 
Jakże  zal)ory  moje   uprawnię, 
Kiedy  mnie  sąsiad  pożywiać  pocznie? 
Począłem  dumać  —  sprawą  szatana 
Znowu  mi  przyszła  myśl  niespodziana. 
Sąsiad  miał  lamus  w  środku  zagrody, 
Co  ])rapradziadów  pamiętał  jeszcze. 
Ściany  ciosane  z  dębowej   kłody. 
Drzwi  kule  blaclią,  zamki,  jak  kleszcze, 
Miał  |)ostać  ł)aszty  pięknego   gmacliu, 
Cliorągiew  z  herł)em  skrzypi  na  dachu. 
W  lakich  lamusach  w  wojennej    chwili 
Przodkowie  nasi  skarł)y  swe  kryli, 
Sąsiad  mój  sol)ie  szlachcic   biedota. 
Pereł,  l)rvlantów  nie  miał  i  sztuki; 


w.  17-1-1.  urzijniknely   —  posiincty  się. 

w.  1759.  luiiius  — "ma^a/.yii  do  przcYliowywaiiia   (•i-iiniejs/yrh   rzec/y. 


1.SS 


I. ('(•/.    mi;il    pMpiciy    dro/s/c   od    /.l()l;i, 

l*:imialk:i   d/iiidów,  s|);id('k   n;i   wnuki. 

A   \\'as/m()śó   wiecie.    —   łnkir^o  plik;i 

S/.lacluio   pilnuje,  jak    scifa   w   łonie: 

Tu  się  szlachecka  pewność    zamyka, 

Że  jesteś  dziedzic  na  lyni  zagonie; 

Tu  pergaminy  odwiecznej  dały, 

W  nich  hez{)ieczerislwo  dla   twojej   i^lowy? 

Że  hyly  szlachta   I  we  anlenaly. 

Że  nosisz  prawnie  klejnot  herl)owy. 

Zniszczyć  papiery    -  to  znaczy   może 

Zniszczyć  na  mieniu  i  na  honorze. 

A  ja  w  szaleństwie...  i  z  jakiem  czołem 

Ja  się  na  świętą  własność   targnąłem! 

Gdyhyż  to  w  zwadzie,  alho   rozterce, 

I  i)o  rycersku,  zhrojno,  otwarcie... 

Ale  to  spodlić  szlacheckie  serce, 

Podłych  włóczęgów  użyć   na   wsparcie! 

lio  oto  w  nocy,  z  mojej    namowy 
Szedł  tam  z  krzesiwem  żebrak  odarły, 
Fodj)alił  głownią  lamus  dębowy, 
I  poszły  z  ogniem  odwieczne  karty. 

Ja  siałem  w  oknie        noc  była  czarna, 
I  z  niepokojem  patrzę  k'lej    stronie,   -- 
Oto  buclinęła  łuna  j)ożarna, 
Pewno  graniczny  dokument  spłonie. 
Uprawnię  tedy  mój  zał)ór   cały... 
Sumienie  jękło...  padłem  omdlały. 

Powraca  sąsiad         załamał  ręce, 
I   mnie  obwinia  s|)rawcą   pożogi; 
Ale  ja   pewien,  że  się  wykręcę. 
Hardo  stawiłem  bezczelne  roi^i. 


w.  1771.  plik  —  slos  (paplrrów). 

w.  177(i.  bezpieczeństiuo    dla    twojej   ułoiuti  —  jest  lo  o<IkI*>s    Isikżtf  wspał- 

o/csiiii'    liiird/.o    ważnej  dla    s/.lathly  spraw  >    lcnilym«>\vania  się 

pr/etl  r/ailcni  rosyjsKim  /»•  s/.lachrrlwa. 
w.  I7.sri.  na  ii>xiiarcle  —  do  pomory, 
w.  1777.  unttnari  —   pr/odkowic. 
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Kopce  zniesione,  ślad  jeszcze  świeży, 
Lecz  jakże  dowieść  nocnej  kradzieży? 
Jednak  zaj)ozwał  przed  trybunałem, 
Żeni  sprawca    gwałtu  i  konllagraly: 
Ale  ja  w  sądzie  sprawę  wygrałem  — 
On  bez  dowodów,  a  ja  l)ogaty; 
Kopce  granicą  z  oljojej  strony. 
Więc  cały  zabór  mnie  przysądzony. 

Czułem  zgryzoty  w  sercu  i  w  głowie, 
Alem  sumienie  skałą  zawalił  — 
Powrócić  krzywdę    —  toć  każdy  powie. 
Żem  zal)rał  grunta  i  lamus  spalił; 
A  on  bez  cbłeba,  z  proga  do  prOga 
Pełzał  po  sędziach  dziesięć   lat    prawic; 
Wkoiicu   zdał  pomstę  na   Pana   15oga, 
I  tak   mi  uszło  moje  l)ezprawie«. 


oTak  stary   IVjł mistrz  jłrawił  swe    dzieła   — 
Głos  jego  słaby  zamrze  niedługo; 
Krew  mu  obficiej  z  czoła  trysnęła, 
Płynie  po  zbroi  czerwoną  strugą. 
Płynie  po  wąsacli  i  usta  klei. 
Trup   —    tylko  w  oczach  iskra  nadziei. 
Tclmął  —  żyje  jeszcze,  natęża  płuca, 
Clice  jeszcze  mówić,  co  duszę  łioli, 
Ale  już  słabo,  cicłio,  powoli. 
Słówko  po  słówku  ledwie   wyrzuca: 
- —  »Synu!  to  moja  spowiedź — ty  napraw'  me  grzechy 
A  wy,  bracia,  nade  mną  miłosierdzia  proście, 
[•mieram  bez  kapłaiiskiej  kościelnej  pociecłiy... 
Na  święconycli  mogiłkacłi  nie  spoczną  me  ł<oście; 
Synu,  wieź  je  do  domu  —  chcesz  ulżyć  mej  duszy? 
To  je  pogrzeb'  pod  lasem,  na  polu,  przy  gruszy, 

w.  t^{)i.' konflaijratu  —  i)0(l|>;ih'iuc. 


'I";iin  Ijyly  sinrc  kopce  {granicy  s:|siacla. 

l)/.iesięó  morgów  na  prawo  —  lo  grunt,  co  zabiałom. 
IW.-      Oddaj  je  Brochwiczowi  —  i  biada  ci,  biada, 

Jeśli  nie  lak  postąpisz  /.  rodzicielskiem  ciałem! 

Zbiiizyłem   stare  kopce,  niechże  j^rób   in(')j   przeci(,' 

Będzie   kopcem  granicznym  zobop<')lnej    miedzy... 

A  gdy  gruntów  sąsiada  nie  odda  me  dziecię, 
isiii      Wnet  wyrodka  do  .sądu  pozwijcie,  koledzy; 

Uozpowiedzcie   rzecz  całą   ojcowskiemi  słowy, 

A  ja  go  sam  oskarżę  przed  sądem  .lełiowy... 

.\vim,  oddaj  grunt  cudzy,  zaklinam  na  życie... 

Grób  mój... kopiec  graniczny... pod  gruszką... słyszycie?" 
i«i'       I{zekł,  uderzył  się  w  piersi  i  opuścił  szyję, 

Krew  się  przestała  sączyć...  Rotmistrz  już  nie  żyje. 

Poklękli   nad   umarłym  uzł)rojeni   męże, 

A  jam  się,  modląc,  ocknąl((. 


XXV 

i.s.-,()  "Bałamucisz,  księże! 

.la   poznałem   odrazu  —  to   nie   ł)yło  we  śnie; 
Lecz  śpiewasz  nowym  tonem  staroświecką  pieśnic: 
Ał)ym   |)owrócił   giunła   lirocliwiczowej  wdowie, 
(>łioć  je   z   kilku  pokoleii   dzieiżę  urzędowie, 

is.-..-.      Cliociaż  —  |)r()szę  aspana  —  rzecz  jasna,  jak  złoto... 
—  ))Nie  sroż  się,  Panic  Pawle,  tu  nie  idzie  o  to. 
Czy  to  sen  marny  —  albo  rzeczywista  jawa. 
Czy  grunt   dzierżysz  bez|)rawnie,  albo  wedle  prawa; 
Ale  kaj)łan   cię   pylą   o  siuniennc   słowo. 

i8t.li      .lak   kocliasz   twe  zl)awieuie  i   tarczę  łieibową, 
.lakeś  ojciec,  jak  szlachcic,  jak  potomek   wierny 
Walecznego  Hotmistrza  chorągwi  pancernej   — 
Powiedz  mi  (ł)oś  się  nigdy   kłamstwami  nie  zmazał). 
(2zy  ów  syn  zwrcu-ił  grunta,  jak   mu  ojciec  kazał? 


w.  IJtól.  pleinle  —  Syrokomin  uływn  rornł>  :  pi» 
w.  I^SH.  urręi/oicic'      iir/^''"^^  "''■• 


I  czy  lam,  jadzie  kazano,  pogrzchl  ojca  kości?« 
i      —  ))Jużci...  proszę  aspana,  w  Ićin  nieiiiasz  pewności... 
Ów  syn...  Pan  Piotr  Dęboróg...  a  mój  pradziad  prosto, 
Byl  za  Jana  Trzeciego  Rzeczyckim   starostą 
I  człekiem  wielce  skąpym  —  pokój  jego  duszy: 
Więc  może  zamiast  ojca  pochować  przy  gruszy, 
•      Pochował  go  za  rzeczką  dziesięć  morgów  dalej, 
Tam,  kędy  oiołenłer  kopce  usypali  — 
A  tak  uprawnił  zabór.  Trudno  dociec  z  dzieła, 
Gdzie  wtedy  gruszka  rosła,  jak  rzeczka  płynęła. 
Kto  to  wie? — wciągu  wieków  wszak  przemiana  liywa. 
Lecz  tylko  poświadczają  domowe  arcłiiwa. 
Że  syn  Piotra,  Mateusz,  piwniczy  nadworny. 
Miał  proces  z  Brochwiczami  o  poletek   sporny«, 
))I  cóż?  wygrał?,  czy  przegrał?« — defmitor  spyta. 
—  ))Ani  wygrał,  ni  przegrał  —  forsował  i  kwita. 
Bo  to,  proszę  aspana,  jest  sztuka  w  palestrze, 
Że,  jak  sprawę  zahaczą  w  taktowym   regestrze. 
Można  tworzyć  przeszkody  wciąż  nowe  i  nowe, 
Komportacje  papierów,  badania  miejscowe; 
Czas  idzie  jakoś  prędko,  a  process  pomału 
Od  sądów  podkomorskich  do  spraw  trybunału. 
Iviedy  mądry  obrońca   umiejęlnie    zwleka, 
Niełacno  się  pan  Brochwicz  dekretu  doczeka, 
Niełacno  się  w  Temidy  dokołatać  wrota. 
Dęboróg  miał  pieniądze  —  a  Brocliwicz  hołota  — 
Pan  Mateusz  wziął  górę.  Za  pamięci  naszej, 
Tymoteusz  Dęboróg,  Słonimski   strukczaszy, 
Jego  syn,  a  mój  ojciec  —  jako  ślad  znachodzę. 
Chciał  załatwić  rozterki  w  polubownej  drodze; 

w.  1871.  1'iolenter  =  g\v;iłlo\viiic.      w.  1S72.  z  dzieła  —  ze  sprawy. 

w.  1881.  forsować  —  popicr:ić  usiliiip,  liikże  picniąd/iiii. 

w.  1<82.  palestra  =   pinwiiicy,  urze<Inicy  s.idowi. 

w.  18iS;{.  taktowi)  reijestr  —  księs.i,  f;(l/ie  się  wpisują  spriiwy  sądowi'. 

w.  1S84.  komportacje  =  /łożenie    (dolumieiilów  w  sąd/.ic). 

w.  IS.^-ó.  sądy  podkomorskie,  giaiULZiu-  pierwszej  inslancji. 

—  trybunał  —  najwyższy  sąd,  lu  pewnie    w  Grodnie, 
w.  ISfiS.  Temida  -    ł)n^ini  soraw  iedli  wości  u  Cireków. 

w.  1SS9.  hołota  —  fiołota,  l)iedota  —  odnosiło  się  do  szłarhly  nie  posia- 
dającej  ziemi   lid)  do  zaj^onowej. 
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Lecz  potom  się  rozmyślił  —  obliczył  z  cluuloł)a, 

18%      >;iUt  się  nic  dopomina,  (Jawność    miał  za  sołią, 
A  j^runla  lak  wyljoniic  zarodziły  latem, 
Że  zostawił  przy  sobie  ich  haerediłatem. 
A  jam   po  ojcu  ol)jal  całe    l)ęl)oroże«. 
—  ))Wiclkic       izcUl  (iilinilor  miłosierdzie   Boże! 

r.MMi       I^oeicsz   się,  panie   Pawle,   lwa   dola  szczęśliwa. 
Wielkich  izeczy  dopełnić   Bóg  cię  powoływa: 
(^o  ciężko  piaojcowie  przed  Panem  zgrzeszyli. 
ZI)ro(lnię  czterech  pokoleń  zmazać  w  jednej  chwili, 
Rozbroić   chmmę  gniewu   I^aiiskiego  nad  domem. 

liKi'.       Co  gotowa   wybuchnąć  piorunem   i   gromem. 
Ulżyć   własnemu  seicu,  odrzuciwszy  zdała 
Kamień  grzechu   i  zgryzot,  co-ć  piersi    przywala. 
Ol)aczysz...  w  twojej  duszy  jaka  będzie  zmiana. 
Gdy  wrócisz  cudze  grimta«. 

'■""  ->()l,  proszę  aspana, 

I\tóż  powiedział,  że   z   taka   wystąpię   szczodrotą? 
Wszak  wdowa  po  ł^rochwiczu  nie  prosi  mię  o  to, 
I  co  powie,  mospanie,  cnycli  przodków  oblicze, 
I^o  klórycli  I)ęł)oroże  ojczyste  (łziedziczę, 

'■"'       Żem   uszczuplił   odwieczną   i)raojc(')W  sadzil)ę 

Clioćby  o  jeden   zagon?  choć   o  jedną   skil)ę?...(( 

X.\V1 

Tu   delinilor  powstał,  jak   w  stanowczej   doł)iCj 
I   ojca   po  bratersku  wziął  za  ręce  ol)ie, 
v.vM)      W  jego  ustach  był  uśmiecłi    błagalny  i  słodki. 

»ICi,  wara,  panie  l*awle,  wspominać  twe  przodki! 
Bo  czy  Waszmość  masz  serce,  czy  masz  Wasze  głowę 
Skazywać   Iwoicli   przodk{')w   na   męki    czyśct)we? 


ISlMi.    ziiiiiilzilQ  nl.|i.il/il>  . 

IStt".  hiifriililas         <l/i<i|/;i<l  v\o. 

l'.)10   -UMI).    Minio  że  Oi-liorojt    ii/iiiiji-    nicsliis/liość  swrj   >pr;i\\\,  j«'sl 

|>ivv\\i:i/imy   l;ik   silnie  do  roli,  że  jej    nsliipił'    "ie  il»<*«". 
i;t|7.  (/c»/'(i   —  « liwilii. 
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Widziałeś  cień  Rotmistrza,  co  cierpi  tak  srodze, 

Czy  myślisz,  że  on  dotąd  na  zbawiennej  drodze? 

Nie  pomogły  mu  cnoty,  ni  dzielna  odwaga: 

Ot!  błąka  się  i)o  nocach  i  potomków  błaga, 

Aby  zwrócili  własność  sierocie  i  wdowie. 

Co  niesłusznie  przywłaszczył.— Czyż  dalsi  przodkowie 

I  całe  pokolenie  parenteli  waszej. 

Pan  Starosta  rzeczycki,  Piwniczy,  Strukczaszy, 

Sprawę  i)rze<l  Panem  Koglem  wygrali  przemocą? 

Czy  tam  nie  pokutują  za  krzywdę  sierocą? 

Czy  myślisz,  i)anie  Pawle,  że  zbiór  ich  katuszy 

Nie  spadnie  na  rachunek  Waszmościnej  duszy? 

Syn,  wnuk  i  chrześcijanin,  szlachcic,  jak  należy? 

Czyż  tobie  użytkować  z  owoców  łupieży? 

Czy  to  po  chrześcijańsku?  i)ytam:  czy  to  pięknie?« 

—  ))Dosyć...  proszę  asi)ana...  bo  serce  rozmiękniew  — 

lizekł  ojciec,  bo  go  mowa  zwyciężyła  taka, 

I  ocierał  łzy  bujne  rękawem  kubraka, 

Zamyślił  się  i  dodał:  —  Prawda,  prawda  święta. 

Lecz  są  ważne  przeszkody,  są   impeclimenła: 

Pro  primo,  trzeba  wyznać  i  powrócić  jawnie. 

Co  ojciec,  dziad  i  pradziad  trzymali  nieprawnie, 

I  za  grzechy  pradziadów  mnie  świecić  oczyma; 

Seciindo  starych  kopc(')w  i  śladu  już  niema, 

Cudze  mogę  j)o wrócić,  ale  swego  szkoda: 

Oddaj  kurowi  grzędę,  to  zechce  ogroda. 

Po  trzecie...  grób  Rotmistrza...  święte  przodków  kości. 

Czyż  zostawić  na  gruncie  obcych  posiadłości? 

Potem...  proszę  aspana...  w  szlacheckiej  chudobie 

Dziesięć  morgów  nie  żarty  —  pomyśl  tylko  sobie! 

Toż  i  tak  Dęboroże  już  nas  nie    j)rzeżywi. 

Na  taką  szczodroł)liwość  i  mój  syn  się  skrzywi. 


w.  1924.  na  zhaiuienia  drodze  —  w  niebie. 

w.  WMK  tyliiły   In   wyliczone    s;;    lylko    pustyni    przydatkiem    ilo   nazwi- 
ska i  nie  oznaczają  sprawowancjęo   nrzi-dn." 
w.  I'.U2.  iinpcdimenta   —  przeszkody. 
w.  lOl!.  pro  primo    -    po  pierwsze." 
^^ .  IMfi.  sernndn  —  po  flroKic. 

Bibl.  Nar,  Scrja  I.  Nr.  54    (Syrokomla:  Wybór  Poczyj)         lo 
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i!ł5»       jjo  ,,,^  pp  mnie  tlzicdziczy  —  a  z  czego  żyć  h(^'(lzie?« 
—  ))G(lzie  rzecz  o  cudzą  własność,  nic  nie  masz  na 

[względzie!    - 
(Zawołał  (łefinitor  ze  świętą  powagą) 
Bóg  doł)ry  i  niliogo  nie  opuścił  nago; 
A  zresztą  clioćl)y  żełirzeć  przy  tcościelnej   wieży, 

i'.M.o      .Iednal<  redde  (fiiod  debes,  otldaj,  co  należy! 

Ale  nie  pójdziesz  z  torł)ą,  już   moja  w  tern  radw. 
Jest  sposób  i  powrócić  grunta  do  sąsiada, 
I  lionor  twoicli  przodków  ocalić  najściślej, 
Że  gral)ieży  i  zwrotu  nikt  się  nie   domyśli, 

i!ł:.f.      1  syna  zaspokoić  zręcznie  a  korzystnie. 

Że  na  oddanie  gruntów  i  słówka  nie  piśnie. 
Słowem:  przeliłagasz  Nieba,  a  dom  twój,  widocznie 
Zubożon  krzywdą  ludzką,  podnosić  się  pocznie; 
Otrzymasz  przeł)aczenie  za  twe  antenaty. 
Zysk  w  nieł)ie,  a  na  ziemi  —  ani  na  grosz  straty <•. 


t97« 


XXVII 

—  w.Iakiż  to  dziwny  si)osób?  ot,  proszę  aspana. 
Oto  ręka  szlacliecka  niczem  nieskalana. 
Oto  nohile  uerbum,  słowa  nie  zmitrężę, 
Daj   tylko  doł)rą  radę,  miłościwy  księże, 
^'''■' A  na  wszystko  przystanę!  Niech  odetchnie  stary. 
Tc  zgryzoty  sumienia,  te  widma   i  mary. 
Co  dawniej  mię  dręczyły,  a  dziś  mego  syna, 
Ta  domu  Dęborogów  widzialna  ruina     - 
Och!  to  mi  rani   serce  okropniej   od   noża. 
Toradz   mi !« 

—   ))Niechaj   pr/yszły   dziedzic   Dęboroża 
A  godny  syn  Waszmości  za  nmie  już  dogada. 
Czy  chce  wojny,  czy  zgody  z  rodziną  sąsiada? 


w.  (973.  nohUe  i>erhun\,  słowo  srlnrłuM-klp, 
w.  1978.  widzialna  —  wldor/.iia. 


Jeżeli  jesl  za  zjj[o(ln,  to  niechże  obwieści, 
i".H5  Jak  ja  s|)ełiiić   bez  ujmy   rodowiłej   części. 
Wedle  Boga,  sumienia  i  słuszności  całej, 
Ał)y  sic  dusze  przodków  w  Panu  radowały". 
—  )>Jak  to  zrobić  —  rzekł  ojciec  —  nie  widzę  dokładnie, 
(idy  ja  zgadnąć   nie  mogę,  to  jakże  syn   zgadnie? 
,.j.,o  Wszak  starość  przed   młodością  rozumem  się    szczyci.' 
Tak   trzymali   pol)ożni  księża  Jezuici. 
Przy  Trockim  wojewodzie  niech-no  się  odważy 
Młodzieniaszek  mieć  więcej  rozumu,  co  starzy!..." 

—  »0!  —  rzecze  delinitor  —  i  ja  przy  lem  stoję. 
n,.,5  Starość  ma  swoje  prawa,  a  młodość  ma  swoje. 

My,  starzy,  mamy  rozum   z  doświadczeii  i  biedy, 
A  oni  sercem  widza   —  i  jaśniej  niekiedy; 
A  więc,  gdy  nasze  mądre  nie  wiodą  się  plany, 
Posłucliajmy  serc  młodych  —  tam  skarb  nieprzebrany! 

aoooNo!  śmiało,  panie  Janie,  niepróżno  cię  dręczę, 

W  rozterkacłi  z  l^rochwiczami  daj  radę,  mlodzieiicze. 
I^odsłucliałem  w  gorączce  twe  marzenia  cliore 
I  dobrze  jestem  świadom,  gdzie  twe  serce  gore. 
Wszakże  miłość  cnotliwa  żadnym  nie  jest  grzechem". 

2oir,  Tak  mówił  definitor  z  łagodnym  uśmiecłiem. 
Przywodząc  mię  za  rękę  do  ojcowskiej    ławy, 
A  jam  ł)lednął  i  kraśniał  i  drżałem  z  obawy 
Srożej,  niźli  przed  owem  Rotmistrza  widziadłem. 
Wreszcie,  jalc  bezprzytomny,  na  kolana    padłem. 

2(11(1      — »)Ojcze!  —  rzekłem  nieśmiało,  jak  młode  pacliolę 
I*rzeł)acz,  że  l)ez  twej  wiedzy  dałem   sercu  wolę: 
Kocham  córkę  Brocliwicza   —  bo,  chodząc    na  łowy, 
Częstom  odwiedzał  dworek  sieroty  i  wdowy. 
Zawsze  mię  przyjmowały  z  uprzejmą  słodyczą; 

2(ii:.  One  ród  nasz  szanują  i  dobrze  nam  życzą, 
Nie  pamiętają  krzyw(ly,  co  nasi  przodkowie...« 

—  »Ależ,  proszę  aspana,  co  aspanu  w  głowie?  — 
(Przerwał  mi  ojciec  mowę  z  uśmiecłiem,  lecz  srogo) 

w,  I'J07.  serceiii  ifulzą  —  echo  |)r/.yk;i/:<iii:i  Hoinanlyczności  Mirkiewicia, 


\'.H\ 

Zdaje   si(j,   laki   seiisal...   pokoc-hal...   i   koj^o?.., 
21120  Córkc  łych,  co  od   wieków,.,  co  ino/c  lal  dwieście... 

Hyli  nieprzyjaciółmi...    Kj,  sidła  niewieście!!! 

Oplatać  mi  młodzieńca,  w  którym    ród  nasz  tleje 

I  hcibu  Dęboroga  jedyne  nadzieje... 

liratać  się  z  lirocłiwiczami...  O!  nie!  żart  na  stronę: 
•iw-iS  Musisz  puścić  j)er  non  sniit  zapały  szalone«. 

—  ))Nie,  mój  ojcze     odpowiem  z  błagalnym  wyrazem  — 
Już  nie  wydrzeć  icli  z  serca,  chyba  z  sercem  razem. 
Dałem  słowo   -    i  żadnq  nie  zhańbię  się  zmiana. 

Ja  pierwszy  pol<ochałem...  i...  mnie  j)okochano. 
2(i.Mi  Święte  uczucie  serca  —  to  nic  mary  senne, 
A  miłość  nasza  czysta,  jak  nieł)o  wiosennew. 

—  ))No!  zręcznie-ć  ułowiono!  —  to  zuch  jał<aś  dziewa. 
Ależ,  proszę  aspana         przysłowie  opiewa, 

Ze,  dopóki  dwócłi  rodów,  póki  starczy  świata, 
201!.-,  Nigdy  się  z  I^rochwiczami  Dęboróg  nie  zbrata  — 
Co  tu  począć  z  przysłowiem?)) 

—  ))Cóż  to!  czy  my  dzieci? 
Zawołał  definitor  —  ktoś  dwa  słowa  skleci, 
To  dlatego  zapomnieć  przykazania  Boga! 
-"'"Cóż  to!  związek  z  lirochwiczem  skrzywdzi  IJęl)oroga? 
()ł)a   rody  szlacheckie   przez  pokolcii  wiele, 
(Tylko  oni  skrzywdzeni,  a  wy   krzywdziciele), 
W  obu  domacli  mieszkaiicy  poczciwi,  choć  prości. 
Nikt  tam  nie  stawił  sideł  na  syna  Waszmości, 
2015  \  wdowa   |)o   lirochwiczu,  gdy  się  dowiedziała, 
Ze  serce  dwojga  młodych  wzajenmością   pała, 
.lak   niewiasta  szlachecka  i  wielce    pol)ożna. 
Dała  uczuć  swej  córce,  że  odtąd  nie  można 


w.  2010.  Seniut  —  pos\  ażiiy  człowiek   ini:irkiijii<\v  swe  iic/iii-isi. 

w.  202 'i.  puścić  per  non  suiit  ~  uwnżaó  z:\  iiief)yłc. 

w.  20HS.  Kloi  dwa  słoiini  skU-ri..,  W  |łi/CMi\viehslwio  ilo  K  miserw.il> /mu 
ll<-l)()i'ii);:i,  Dfliiiilor  leprc/.cntiiji'  sliiiui  A'isko,  j:ik  ii:i  oai-  r/.nsy. 
|>iist<;|)i>wc.  W  iv:isic  w /iiKi/.oiifj  re;iki-ji  i  |»r/.yslo\\  i:i  l>yly  iila- 
i/aiie  |)«\vnvm  niinln-m.  Zrcs/lą  i  lonnnly/.m  /.wrócił  iiwa^^ 
ii:i  ..Miiidrosr  iiaiodówM  por.  aii.  W."  Pola.  l'ilot<ifja  i przysloiriti  hitlii 
II'  1'olsie  (Kwail.  iiaiikov\\    ISI!,')). 


\iu   wid/ieć   kocliankn,  ni  się  pismom   ziiosir, 
ai.-.o  Chyba  przyjdzie   I)ęl)or(')g  sam   o   rękę  prosić 

Dla  swego  jedynaka.         I  cóż.  Waszmo«^e  na  ło? 

(Irzocliy  koiUzą  się  kara,  a  mola  zapłata. 

Pamiętaj,  panie  Pawle,  że  kara  łupieży, 

Ze  grżeeli  kilku  pokoleń  na  twej  głowie  leży, 
»»'»  Że  dom  wasz  podupada   -    i  niecłi  Bóg   zaełiowa. 

Ostatnia  jego  gałąź  zawiędnąć  gotowa. 

Młode  serce,  jak  ogień,  paląc  się,  wyniszcza   -^ 

Miłyż  ci  będzie  widok  domowego  zgliszcza? 

Po  niem  l)łąka  się  widmo  i  i)rzemawia  do  cię: 
NMi"  Hedde!  redde  (juod  dehcs!  —  wróć  krzywdę  sierocie !« 

Ojciec  zalał  się  łzami.         za  rękę  go  chwyta: 
—  )>Błogosławionyś  księże,  jakłn'  Jezuita! 

Nawet,  i)roszę  aspana.  Trocki  wojewoda 

Przyznałłjy,  że  masz  słuszność...  A  zgoda  już!  zgoda! 
»65  Niech  się  młodzi  kojarzą,  ja  sam  tego  życzę. 

Niech   się  z  Dęborogami  zbratają  Brochwiczem. 
To  mówiąc,  ojciec  powstał  rzeżwy   i  ochoczy; 

Ucałował  mię  w  c*zoło  i  w  usta  i  w  oczy, 

Modlił  się,  gdym  uściskał  rodzicielskie  nogi: 
»''"  —  ))Boże!  coś  miał  w  opiece  stare  Dęborogi, 

Błogosław  moje  dziecię  w  jego  losu  zmianie. 

Niech  szczęsnym  i  cnotliwym  na  zawsze  zostanie. 

Niech  będzie  godzien  swego   herbu  i  nazwiska «. 
Potem  definitora  serdecznie  uściska. 
»"'  Popłakali  się  rzewnie  starcowie  weseli 

I  miodem  z  czasów  Szwedzkich  tę  sprawę  zaleli. 
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Tak  się  skończyła  sprawa  tajemnicza. 
Ojciec  pojechał  do  dworku  Brochwicza, 
Polubił  Zosię  i  jej   matkę  starą, 
oso  Złożył  mój  afTekt  —  a  serca  ofiara 


\s.  2(18(1.  al]el<l  —  w  sUiropolszc/yźnie  uczucie,  miłość. 


Nic   poj^ard/oiio.  Tuk  w  jednym   oluliodzic 
I   młodym  sercom,  i  rodowej   zf-od/.ic, 
I   cieniom   |)i/o(lk(')\v   spełniło  się  zadość. 
Hyło  wesele,  miód,  wino  i  radość, 
I  sporne  grunta,  zarośla  i  pasze 
Zlały  się  w  jedno,  jak  dwa  domy  nasze. 
Młodzi  się  sercem  bez  przeszkody  dziel:!, 
A  słar/.y  szczęściem   młodycłi   się   wesela. 
Mówią  pacierze,  lub  grają  w  diużbaila. 
A  kiedy  ojcu  poszczęści  się  karla. 
Popija  miodek  i  z  ogniem   nielada 
O  wojewodzie  Trockim  rozpowiada. 

A  gdy  już  sporna  zaorana  miedza. 
Ksiądz  definitor  rzadko  nas  odwiedza, 
Cboć  go  błagamy  raz,  drugi  i   trzeci. 
Aby  zamieszkał  u  nas,  jak  u  dzieci. 
Ale  ze  starcem  sprawa  nie  tak    łatwa. 
Mówi:  że  cała  społeczność  mu  dziatwa, 
W  niejednej  wiosce  i  w  niejednym  dworze 
Są  nieszczęśliwi        a  któż  im   pomoże? 
Tam  sąsiad  cierpi  niecbęć  do  sąsiada, 
Tam  ktoś  w  rozpaczy  na  ducbu  ui)a(la. 
Tam  pełno  starycli  i  cliorycb  ł.azarzy. 
Któż  icli  nawiedzi,  kto  ziółek  nawarzy? 
A  tam  już  może  puka  kto  we  wrota 
O  pokarm  ciała,  lub  o  (^błeb  Żywota. 
Ksiądz  wszędzie  czuwa,  zasila  i  sirzeże. 
Hronuje   pole   i   ni<')wi   pacierze. 

XXIX 

Żyjąc  w  miłości  i  bojażni  Hożej, 
Widmo  rotmistrza  nigdy  nas  nie  trwoży. 


\s.  "ittSit.  ilniihart  —  sima  ura  w  karły. 

w.  "JMlti.  Chleb  tymolu    -    ciaUt  Cliryslusowr  w  S:ikr;iiiieiui«'    Ollar/a. 
w.  21liy.  ifijąi-  ..         sklatliiia    iinii-siowowa    lals/ywir  ii/>  la  /aiiiiasl:   I' 
liieważ  /.\  liiiiiv... 


1 0<) 


Gdzie  siała  jego  mogiła  wśród  pola. 
Dzisiaj  kaplica  z  modrzewiu  i  sosny. 
Tam,  gdy  domowa  dola  lub  niedola, 
Idziem  się  modlić  —  a  Pan  Bóg  litośny, 
2ii.'>  Czy  głód,  czy  wojna,  czy  grad,   czy  j)osiicha. 

Zawsze  gorącej  modlitwy  wysłucha, 
Albo  odwróci,  gdzie  groziła  szkoda, 
Luł)  serce  wzmocni  i  otucliy   doda. 
/8//;— /.S'.30  Zalucze. 


EPILOGOS  DO  DRUGIEGO  WYDA\IA 

Kiedym  przed  dwoma  laty  (toć  niedawne  czasy) 
Oddawał  Dcboroga  pod  drukarskie  prasy, 
Nie  tuszyłem,  że  pismu  poszczęści   się  w  świecie. 
Ze  je  lak  dobrem  sercem  łaskawie  przyjmiecie. 

:,  Dziś,  kiedy  rozrzewniony,  jak  na  dłoni,  baczę, 
Że  warto  dla  was  śpiewać,  Litewscy  słuchacze!       / 
Że  można  cłioć  niekształtnie  złożonemi  rymy 
Zagrać  na  ^vaszych  sercach,  kreśląc  kraj  rodzimy,  — 
Rumieniec  zawstydzenia  do  twarzy  mi  bije, 

10  Żem  tak  mało  ulepszył  drugą  edycyję. 

Może  przynajmniej  z  łaski  posłuchać  zechcecie. 
Co  się  z  Dęborogami  siało  przez  dwólecic. 

Stary  Dęboróg  umarł  ku  powszechnej  szkodzie. 
Gwarząc  jakąś  powiastkę  o  Trockim  woj  wodzie; 

15  Ale,  proszę  aspana,  jako  człowiek  święty, 
Oczyszczony  pokutą,  wzmocnion  Sakramenty, 
Gdzieś   na   łonie  swycłi  przodków,    wśród   lierbownej 

[ rzeszy, 
Ze  Trockim  wojewodą  pospołu  się  cieszy: 


EPILOGOS  —  domówienie,  zakońc/eiiii-. 
w.  '.i.  nie  tuszyłem  —  nie  spodziewałem   się. 
w.  1((.  edycyja     —  wydanie. 
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lio  Inin  już  stary  Brochwicz,  iiicf^dy^i  wód/  panccmy. 
20  W^ymodlil   mu  ^v   nicł)i('.sii'ch   dekret   miłosierny. 

I   obaj   /.  wyżyn   pairztjc  na  Litewska   stronę, 

liłogosławi;}   swych   herhów   tarcze  skojarzone. 

Dąb.  godło  I)chorog()w,  jest  ozdohą  łasa, 

Jeleń  w  herł)ie   IJrocliwicza  posuwisto  łiasa, 
-'5  I   trojga   małycłi   wnuków,  nowe   |)okolenie, 

Rośnie  krzepkie,  jak  dcł)y,  zwinne,  jak  jelenie. 
Lecz  może  pamiętacie,  że  Dęł)oróg  stary 

Miał  swoje  uprzedzenia,    miał  dawne  przywary; 

Naprzylcład,  wierzył  mocno  w  katechizm  jedyny: 
:!ti  Ze  szlachcic  stworzon  z  inszej,  a  cliłop  z  inszej    gliny 

Przel)aczmy  starej  głowie  —  przeinaczmy  tem  szczerzej 

Że  dziś  po  jego  śmierci  nikt  łenui  nie  wierzy. 

Szlachta  na  całej  Litwie  jest  bracią  swej  włości. 

Ochrania  ją  od  głodu,  od  zimna  srogości; 
.15  W  wioskacli,  sh'szc,  dostatek,  wyplenione  chwasty. 

Zakwitnął  bujnem  kwieciem  nasz  wiek  dziewiętnasty; 

Obruszać  się  na  szlachtę  nie  miałby  sposobu 

Nawet  ksiądz  Definitor,    gdyby  i)owstał  z  grobu. 
Och!  bo  już  upłynęła  druga  wiosna  pono. 
^ti  .lak  grób  jego  porasta  darniną  zieloną. 

Młodzi  Dęborogowie  i  nar(')d  zdaleka 

Odwiedzają  mogiłę  świętego  człowieka. 

O  nim   serdeczna   pamięć   łzy  im   sączy  z   oka; 

A  jego  miłość  bratnia  i  wiara  głęboka, 
<5  A  j)rzykład  jego  cnoty  nie  zaginął  marnie. 

Bo  długo  jeszcze  będzie  umacniać  owczarnie. 

Była   to  w  swoje  czasy  postać  nader  rzadka; 

Lecz  dzisiaj   Kościół  święty,  prawowiernych  Matka, 

Liczy  garstkę  pasterzów  sporą  a  przykładną, 
50  Co  własne  swoje  dusze  za  owczarnię  kiadną. 


w.  .32—37.  Szlachta  na  całej  Litwie...  Smutna    iroiijn  tkwi  w   tym  ustępie. 

lieniu  ks.  Dennitorii.  Demokraty/.m  Sy- 
w  tych    pogl))(1acli  l>ył,  nu  owe  czasy, 


poflołinie  iak  we  wspomnieniu  ks.  Definitorii.  DemoUraty/.aiSy- 
rokonili    oł)jiiwi;ij:icy    sl^;  '  " 


ilubr  radykalny, 


''.',1 

Co  j)raciij:}  im  polu,  znoją  sic  w  kościele, 

D/ielą   /e  simitnyiii   simitek,  /.   wesołym  wesele, 

Z  ul)ogiin  ehlel)  j)owsze(lni,  a  z  każdym  chleb  duelia, 

A  liul  Hoży  przykładnie  ich  nauki    słucha, 

■>•.  Z   ich  serca,  jak   ze  żizódła,  czerpiąc    dohie   wzory 
Doslojnej^o   ui)óslwa   i  świętej   pokory. 

Gról)  po  grobie  pochłania  czyjeś  stare  kości. 
Zapadaj,  dawny  wieku,  na  łono  przeszłości; 
Ty  zasię,  strojna  w  ł)arwę  różową,   tęczową, 

I'"  Młoda  jutrznio  postępu,  świtaj  nam  nad  głową! 
A  gdy  już  twoje  słońce  u  południa  stanie 
I  oświeci  groł)owej  ciemności  otchłanie, 
(idy  promienni  twem  światłem  zajrzym  do  podzienn'. 
Niechaj  się  nie  zawstydzim  przed  ojcy  naszemi, 

<i5  Bo  biada  naszej  głowie  i  twym  blaskom  ł)iada. 
Jeśli  stanie  przed  nami  postać  ])rapradziada 
I  głosem  uroczystym  zagrobowej  mary 
Rzecze:   ^>Hedde  (juod  debes,  płaćcie  dług  wasz  stary!... 
Spuściliśmy  prostacy  naszą  ])iekną  stronę 

7"  Na  wasze  ręce  silne,  na  głowy  uczone,  — 

Od  zgonu  waszych  przodków' do  dzisiejszej   chwili, 
Obliczcie,  coście  wzięli,  coście  przymnożyli? 
Musi  być  w  wasze  czasy,  które  ])ostęp   łuidzi, 
I  więcej  kwiatów  w  pofu,  i  cnót  w  sercach  ludzi; 

7.-.  Lubiliśmy  processa  i  |)ieniacze  matnie, 
U  was  jiewnie  zakwitło  miłowanie    bratnie, 
Równych  synów  ludzkości,  odkupionych  z   krzyża 
U  was  pycha  herbowna  pewno  nie  poniża; 
Porzuciliście  |)uhar,  co  ku  złemu  kusi,. 

s<i  Z  trzeżwycłi  piersi  modlitwa  gorętsza   być  musi; 
A  skoro  BÓG  nagradza  cnotę  zasłużonąi^ 
Toć  i  wasze  niebiosa  błękitniejsze  pono...« 


w.  .ló.  żrzóilło  —  forma  staropolska. 

w.  .59—81.  Poela  zawsze  zwracał  uwa^o  na  koiiiecznośi    |)ostv|iii  riioral- 

iief^o;    ro/\vój     kultury     lualeijaliiej     wydawał    iiiii    ^i^    nielicz- 

plef/njin  dla  prawdziwej    kultury  durlTa. 


Ocli!  l)()leśii()  poslys/eć   laki  glos  z  mof^ily 
.leszcze  nasze  zasiewy  kłosów  nic  puściły, 

><''  A  clioć,  zda  się,  dokoła  zielone  j)rzeslworzn. 
l^o  trawce  nie  rozeznać  k;]kolu  od  zł)oża. 
A  pieśniarz,  co  gotuje  piosenkę  do   żniwa, 
Przebaczcie,  że  niepewnym    tonem  pol)rząkłw; 
Mo  nie  zgadnie,  do  jakiej  nastroić  się  nóly, 

MII  (]/.\    tworzyć  pieśń  wesela,  czy  żalu  wyrzuty... 

(/.    /.  maja    hS. '}.'). 


SZKOLNE  CZASY 

NOWE  OPOWIADANIE 

JANA  DĘBOROGA 


I 

Spolkalcm  się  powtórc  z  Janem  Dęł)oroj^ieiii; 
A  że  dobry  znajomy,  wice  starym  nałogiem 
Począł  mi  swoje  dawne  przypominać  czasy: 
.Ial\to  on  zdał    e\amen  aż  do  drugiej  I\]asy, 

^   I  jalv  to  mu  się  wiodło  w  naul\owej  pracy. 
Jacy  nauczyciele,  towarzysze  jacy, 
Xa  jakicli  to  czas  scliodził  zabawacli,  mozołach, 
1  jal<  dawniej  uczono  po  l\lasztornycłi  szl<olacli. 
Doh)rycli  nauczycieli  i  szkolnych  współbraci 

'O  Stawił  mi  kilkanaście  przed  oczy  ])ostaci... 
Naszych  dziadów  chło.stali  Jezuici  starzy, 
Naszych  ojców  chłostali  ojcowie  Pijarzy, 
A  nam  się  Bazyijańska  rózga  przypomina, 
Albo  Dominikańska  twarda  dyscyplina. 

'^Ha!  niech  im  za  te  chłosty  Niebiosa  zapłacą! 
Prawda,  tęgo  płażyli,  jeśli  było  za  co: 
Ale  kochali  dziatwę  serdecznie  i  szczerze, 
Ćwiczyli  po  bożemu  w  nauce  i  wierze, 


SZKOLSE  CZASY.  (/  pieiwodniku  /  r.  1859).  W  cz:isic  wyciec/kido  Wiel- 
kopolski (w  lecie  w  r.  1.S5S)  oilwied/ił  Kondratowicz  Trzemeszno, 
;;dzie  oghjdid  tamtejsze  gimnazjum.  Widok  s:d  szkolnych  prz\- 
ponniiał  nui  Nieśwież  i  to  było  pierwsze  potracenie  fantazji 
poety.  Uzeczy wiście  zaraz  po  powrocie  na  I.itwę  napisał  Szkolne 
czasfi  >  dedykował  je  gościiniym  Wielkopolanom:  Sewerynowi 
Mielżyńskienui,  Karolowi  Karśnickiemn,  Józefowi  Przyłjorow - 
skiemu,  Władysławowi  \iegolewskiemii,  Kazimierzowi  Szul- 
cowi, Antoniemu  Białeckiemu  i  Konstautetnu  Żupańskiemu.  Na- 
stępnie, dla  nawiązania  z  częścią  pierwszą,  przytacza  z  niej 
us"tcp  \iy,  w.  .SO:.— 9J0    (patrz  str.  l.".it  — 161). 

w.  1.  Jan  Dęhnrńij  lo  nairator  popi-zcdnicj  u;awc(l\'* — rzecznik  poety  jak 
Winnicki  u  Pola,  a  .Seweryn  Soplica  u  ftzi-w  iiskicgo. 

w.  4  (/o  itntgiej  klasij  —  szczegół  aulohiograliczny  poets .  Kondratowicz 
hyl  w   szkole  nieświeskiej  od  września  lś:5;i  do  listopada  183."). 

w.  12  —  11.  Poi-,  w  1'iodzonfjni  Janie  Dąboroiin  w.  Ijti— 170  o  dawnein  wy- 
chowaniu klasztornem.  w.  12.  ten  siopień  pośredni  opuszcza  Jan 
Dęł)oróg,  lak  że  jego  ojciec  wydaje  sic  nam  nieco  za  stary,  ho 
chłostali  go  Jezuici  słarzij. 
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1   ścisk-   stizt'j;li  mores:  —   irh   l)ac/iia   opiek;) 

20  Niejednego  krajowi  darowała  człeka. 

Wiesze/  Gratijni],  iiaj[)ierwszy  w  naszycli  wieszczów  Uolc, 
W  ojców   DoininiUaiuiw  wychował  się  szkole, 
A  klaszlór  Nowogrcnlzki  dziś  painięla  jeszcze 
IMerwsze  prół)y  niłodzieiicze,  pierwsze   słowa  wieszcze, 

2.T  Co,  czytając  te  próh>y,  głośno  wyrzekł  o  nim 
Ksiądz  piofessor  wymowy,  .luszkiewicz   Hieronim. 
Ten,  co  w  Obrazach  Lilunj  wskrzesza  j)rzeszłość  starą, 
I   len,  co  wo])ec  ziomków  zal)łysnął  liarharri, 
W  gł(,'l)i  Oszmiańskicłi  lasów,  w  Boruńskim    klasztoize 

311  Przyjęli  swemn  pióru  namaszczenie  Boże; 
I  wiele  inszycli  imion,  które  świat  pamięta, 
U  doł)rycli  zakonników  l)rało  rndimenta. 
I  dziś,  znudzeni  życia  koleją  mozolną, 
Z  rozkoszą   wspominają   swą   łacinę  szkolną: 

.{r,  Jakie  to  na  majówkacli  l)ywały  zal)awy. 
Który  prolessor  srogi,  kt()ry  l)ył  łaskawy, 
Jak  to  poszedł  examen:    czy  źle,  czy  pomyślnie. 
A  nieraz  wśr(')d   tych  wspomnień  i  łza  się  wyciśnie. 
Jak   komary  ohiecą   oł)razy  dziecięce; 

40  Cłiciałł)yś  Księdza  Prelekta  ucałować   ręce, 

Chciałbyś  przed  zacnym  starcem  żalić  się  jak  dziecię, 
Że  w  szkole  l;)yło  dol)rze,  dziś  mi  źle  na  świecie. 

Lecz  wracając  (ło  |)ana  Jana  Dęl)oroga, 
Garstka  jego  i)rzyponmieii,  clioć   treścią  uł)oga, 

15  Tak   mi   się  zdała   rzewną,  lak   mu  z  serca   płynie. 
Zwłaszcza  jego  powiastka  o  księdzu  Łacinie, 
Tak  mi  duszę  rozrzewnia,  tak  serce  przenika, 
Żem  ją  przecłsięwziął  spisać  gwoli  czytelnika; 
A   kreślę  ją   lem   wierniej,  z   lem   większym  za|)aleni. 

:,o  Ze  ja  księdza   F^acinę  i  sam  niegdyś  znałem. 


w.   19.  mores  —  obycv.:ijów,  Mior:iliiości. 

w.  27.  iKiiiicy  (;ii()(l/.li<)  w  I  scrj i  0/>ra:<iii> /i/rw.sAJrh  opisuje  życic  sjckoliic 

w    Iioruii:i(-|) :     n;ijl);ir«i/icj    /niiiiii    sorj;i   IM    (tłir.-i/ów    lilcw  skii'li 

l'iiiini;tiiiki  ku>exlar:a. 
w.  2«.  A.  !•;.  Odyiiitc. 

w.  32.  riKlimetita  —  \\  i;nl<»in«)śi'i  pnc/iitkiiw  i-. 
w.  -16.  ks.  lAirina  ■-  Kn.  <!7.eriii<-l<i,  iiliihiuiiy  iiaiic/NcicI  S,\  nikoiiili, 
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II 

Ws/.ak  paiuiytiicic  /.  dawniejs/.ćj   powieści, 
Jak  po  naukacli  przy  Definilorzc, 
Ojciec  oświadczył,  że  go  w  szkole  mieści, 
A  wolę  ojca  on  przyjął  w  i)okorze; 

5.)  Jak  zdał  examen,  jak  się  ojcie'c  cieszył, 
Że  mu  koszt  roczny  i  lionor  ocalał. 
Syna  do  serca  przytulić  pośpieszył. 
Proszę  aspana!  i  łzami  się  zalał; 
l\)tem  odjediał,  syna  zostawiwszy 

60  I  przyrzekając  zał)rać  go  na  święla, 
A  syn  l)ył,  zda  się,  z  ludzi   najszczęśliwszy, 
(idy  go  ulirano  w  mundurek  studenta; 
Kiedy  pomyślał,  jak  się  jutro  spisze, 
lio  umiał  dobrze  jutrzejsze  zadanie; 

(i5  Gdy  go  obiegli  mali  towarzysze, 
Kiedy  na  mecie  do  ])alanta  stanie... 
Żył  nowem  życiem,  —  bo  dziwnie  to  mami 
Czuć,  że  się  wplotło  w  towarzyskie  koło. 
Dzielić  z  drugimi,  z  współrówiennikami 

"O  Pracę  mozolną,  zabawę  wesołą; 

Nie  mając  brata,  nazwać  kogoś  bratem, 
Z  ciszy  wioskowej   przejść   do  gwarów  miasta, 
Nie  dziw,  że  cudnym  otoczony  światem. 
Młodzian  do  niego  coraz  silniej  wrasta. 

75  Nieraz  mu,  prawda,  we  snacłi  się  przyśniła 
Wioskowa  slrzeclia,  towarzysze  z  wioski, 
Grusza  przy  drodze,  kapliczka  pochyła. 
Kręta  rzeczułka  i  dworek  ojcowski. 
Drogież  tam  miejsca,  niwa  tam  bogata! 

^^  Lecz  tu  jest  nowa  rozrywka  czy  praca; 
Myśl  w  tamtych  stronach  polata...  polata, 
I  w  grono  szkolne  znów  chętnie  powraca. 


w.  ,51.  dawtiiejsza  powieść —  Urodzoni]  Jan  De.boróy  iisl.  \Il  i  SIU  (1*.  A.). 

w.  6fi.  palant  —  rlnwua  gr;i  w  piłkę. 

w.  71.  nic  mając  hrata  —  Syrokomla  hyl  jedynym  syiinn. 
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T:il<   |)()  l)r;iłeiskii   w  j^ioiikkIcc  Jiiniic/ój, 
I)/.ial\v;i   si(^'  chowa   pod   opieka    Hoj^a... 
s5  Lecz  s/kolnc   czasy  opowiem   wam   raczej 
Własnemi  słowy  Jana   Dehoroua. 


IM 

Szkoła   l)\ia   w   klasztojze,  a   kwaleiy   w   mieście, 
A   w   szkole  wszyslkich   ucziii(')w   może   os(')l»   dwieście, 
A   miasteczko  zamożne   siało  przy  jezierze, 

'JO  Przy  nim  starego  zaniku  piętrzyły  sic  wieże. 
Za  moicli  szkolnycli  czasów  jeszcze  zamek  mieści 
Resztkę  dawnej  świetności  i  lesztkę  powieści, 
Że  tu  żyli  potężni  w  kraju  dygnitarze, 
Którycli  ciała  w  tutejszej  spoczywają   farze. 

»5  Nieraz  widziałem  trumny,  gdzie  leża  icli  ciała: 

Zewnątrz  lieł)an,  aksamit       wewnątrz  kość  sprócimiała, 
A  nad  trumną  łacińska  legenda  wyryta, 
Co  mało  kto  zrozumie,  mało  kto  wyczyta. 
Ta  legencła  łaciiiska  sławi  pod  obłoki 

io<Mcli  zasługi  w  ojczyźnie  lułi  icli  ród  wysoki; 
Ale  pod  mcliem  wiekowym,  co  rośnie  na  głazie. 
Zaciera  się  powoli  wyraz  po  wyrazie,  — 
A  z  mcłiów  szarych  i  żółtycłi  wyjdzie  napis  świeży: 
»Tu   grzesznego  poj)iołu   liclia   garstka   leży((. 

i"5  Lecz  wracam  do  miasteczka,  kędy  Inły  szkoły, 
I   tutaj  stara  przeszłość  sypie  się  w  j)opioły. 
Wał,  co  bywał  ol)ronnym,  zarasta  pokrzywa. 
Zegar  w  zamkowej  wieży  stęka,  dogorywa, 
Pleśnieje  mur  kościelny,  (Izwonnica  się  cłiyli. 

""A  okna  dwócli  pałaców  deskami  /ał)ili, 


w.  S7.  il<l.:  S/«/«!|niiły  i^pisii  w  iisl.  IM  mliios/:)  hU'  iI<i  N'ieswi«'/.n,  slolii-> 
l<:i(l/.i\\  ill<>\N,  nd/if  Koiulijilow  i</  ks/liilcil  si\;  w  s/.kole  iloiniiii 
k;ińskiej.  Iteszlhi;  ilainnrj  śivii'ln<>śvi  i  resztkę  imwieśii  (92)  |>o/ii:il 
|)o»'l.i  s/(/i-;<óliii«'  w  liitjn  li  1X4(1  -ł  I,  j^ily  |>i":u'<)\vnl  w  liilir/e  /a 
i/ądii  dóbr  w    \ifsw  ii'/.ii   I    wciIkwmI   arfiiiwa   /aniktiwr. 

w.  S7.  kwtitertj  —  niirs/kaiiia  lu-ziiiow. 

>N .  '.(".  Ifijmilii  —  In  olijaśiiioiiic,  iui|»is, 
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Upadkowi  bram  miasta  nikt  nie  zapobieży. 
Spadły  herby  dziedzica  z  ratuszowej  wieży. 


IV 

Jak  jedyna  pamiątka  przeszłości  minionej, 
Grają  ■>w  wieży  kościelnej  nierozbite  dzwony. 

115  Dobrze  głos  ich  pamiętam.  Jeden  różańcowy, 
budził  ze  snu  do  pracy  rozmarzone  głowy. 
Głos  miał  długi,  jęczący  —  a  jednakże  słodki, 
Zwoływał  na  różaniec  starce  i  dewotki. 
Kiedy  ranek  się  budził,  kiedy  pustka  w  mieście, 

120  Szły  o  kiju  postaci  męskie  i  niewieście. 
Mówiąc  ranne  pacierze  ku  Maryj  i  cłiwałe 
I  brzęcząc  w  bukowego  różańca  medale. 
Co  nosili  na  piersiach.  Drugi  dzwon  był  duży. 
Tylko  w  dni  uroczyste  i  na  summę  służy; 

12)  Ten  huczał  groźnym  głosem,  ale  z  taką  siłą. 
Że  prawie  bicia  serca  słychać  w  nim  nie  było; 
Aż  huczało  powietrze,  aż  trzęsło  się  miasto, 
Gdy  on  zagrał  w  niedzielę  kwadrans  na  dwunastą. 
Wtedy  tłum  różnobarwny  kmiotków  z  targowiska, 

130  Tłum  szlachty  szaraczkowej  pod  kościół  się  ściska. 
Kilka  pańskich  kolasek  grzmocę  w  bruki  kołem, 
I  było  żywo,  gwarno  przed  Pańskim  kościołem. 
W  takich  tylko  wypadkach  w  uroczystej  chwili 
Czterej  ludzie  klasztorni  w  wielki  dzwon  dzwonili: 

135  Szanowano  go  ruszać,  bo  to  dar  bogaty. 
Pono  z  armat  tureckich  ulany  przed  laty. 
Trzeci  dzwon  był  najmniejszy  w  swoicli  braci  rzędzie, 
Lecz  głos  jego  do  śmierci  pamiętny  mi  będzie: 
Głos  miał  cienki,  dobitny,  dźwięczny  niesłychanie, 

140  Trzepał  prędko  jak  student,  gdy  umie  zadanie; 

w.  130.  szlachta  szaraczkowa  —  mieszkańcy    wsi    szlacheckicli,    zaścian- 
ków, bardzo  licznych  w  okolicach  Nieświeża, 
w.  135.  szanowano  go  ruszać  zam.  szanowano  i  nie  ruszano  go. 
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Kcha  nie  miał  —  a  jednak  za  jego  w]»Tazem 
Dwieście  serc  młodocianych  uderzało  razem; 
To  postrach,  to  nadzieję  hudził  swemi  tony, 
'I\)  l)ył  nasz  dzwońcie  szlvohiy,  Piotrem  narzeczony! 

>^5  Och!  jakże  się  pragnęło  w.śród  naszej  drużyny, 
By  prędzej  pana  Piotra  przyszły  imieniny! 
A  on  jak  solenizant  liojny  i  wspaniały, 
Zasygnuje  wakacje  aż  na  miesiqc  cały! 
Lecz  jeszcze  do  imienin  Piotrowych  daleko. 

150  Zadzwonił...  śpiesz  do  klassy  z  książkami  i  teką: 
Bo  jak  sekund  zadzwonią  —  zgłuchną  korytarze. 
Ksiądz  Prefekt  się  nie  pyta,  a  klęczeć  i'ozkaże. 
Więc  na  prym,  czy  kto  lekcję  umie  czy  nie  umie, 
Wybiegają  studenci  ze  swych  gospód  w  tłumie; 

>55  Każdą  swoją  gromadkę,  jakby  wódz  po  przedzie, 
Z  uroczystą  powagą  pan  dyrektor  wiedzie, 
Pilnuje,  kto  się  został,  kto  za  prędko  leci, 
Gromi  jednemi  słowy:  ))Nie  swawolcie,  dzieci !« 
Wł)iegamy  na  korytarz: — tam  księdzowskie  cele, 

160  Nad  każdą  obraz  męża  wielkiego  w  kościele, 
Co  w  ojca  Dominika  zakwitły  zakonie, 
Był  biskupem  lub  zasiadł  na  papiezkim  tronie. 
W  tych  celach  nasze  szkoły,  więc  każdy  z  młodzieży 
Idzie  do  swojej  klassy,  gdzie  komu  należy. 


V 

itó      Kładąc  rękę  pod  szkaplerz  ł)iak'go  habila. 
Ksiądz  Prclekt  dyrektorów  o  nasz  postęp  pyta, 

w.  IH.  narzeczony  slaronol.  iinzwaiiy. 

w.  117.  solenizant  —  ohc-nod/ąfy  swoje  iniieiiiny. 

w.  1 IK.  zasi/ijnuje  —  D^łosi,  U'aAflf/c  —  t:ik  w  nierwodnikii. 

sv.  151.  1.'3.  pnjm  --  picrws/.c  (l/.s\  oniciiio,  seHund  — <lni^;i(.'  w  kwndriins 

po  pierwszym,  poc/cm  pr/yt-rioii/i  profesor  (frzypis  Autora). 
w.  ISC).  iliire\.ti)r  —  w   owych  c-z;is:ieh   zwykle  starszy   iiezen,  Który  prze- 

i-:il>i:i  t  w  (loinii  lekcje  z  iicziiiaiui,  cz^"ściowo  zasl^puwiił  nauczy ■• 

cielą   w   ich  o(l])yty waiiiii  i  pilnowtił  p<)rzi{(lkii  na  slancjaci). 
w.  165.  hidUj  habit  —  wszyscy   nauczyciele   szkoły  nieAw  icskicj  hyli  l)o- 

rniiiikanainł. 
w.  100.  ksia^dz  prefekt  —  przełożony  szkoły,  ks.  Hieronim  Gajkowski, 
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A  grzecznie  ich  częstując  z  tabakiery  dużej, 
Uśmiecha  się  łagodnie,  albo  czoło  climurzy. 
Pięlineż  to  było  czoło!  zniarszczlci  go  nie  szpecą, 

170  Włos  jasny,  Icędzierzawy  opcłnął  mu  nieco, 
A  na  czole  dostrzeże,  kto  uwagę  zwraca, 
Że  panuje  myśl  wyższa,  nauka  i  praca. 
Postać  miał  okazałą,  wzrok  jasny  a  żywy, 
W  ustach  zawsze  gotowy  uśmiech  dobrotliwy; ' 

"5  Głos  prędki  a  stanowczy,  co  słów  nie  powtarza, 
Płynął,  jak  wiatr  łagodny,  cugiem  korytarza: 
Słowa  jego  łagodne,  nie  grożą,  nie  straszą,  — 
Zmarszczka  na  jego  czole  była  karą  naszą., 
Lecz  kiedy  sroższej  kary  użyć  należało, 

ISO  Dol)ry  prefekt  był  wtedy  granitową  skałą, 
I  karał  uroczyście,  na  prośłn'  bez  względów, 
Z  chmurną  twarzą,  a  jednak  bez  gniewu  zapędów. 
Bo  w  jego  wielkiem  sercu  była  równowaga, 
Miłość  i  sprawiedliwość  zarówno  przemaga; 

185  On  umiał  spojrzeć  okiem  cłimurnem  czy  łaskawem 
Miłość  była  uczuciem,  a  powinność  prawem. 
O!  to  nie  ideały  niepodobne  tworzę: 
Taki  mąż  w  mniszej  sukni,  w  ubogim  klasztorze 
Był  ojcem  naszej  szkol}'.  Pochwała,  nagana 

^^  To  była  sprawiedliwość  święta,  niezachwiana ; 
A  kiedy  ją  odbierał,  to  czuł  umysł  młody, 
AC  jest  godzien  tej  kary  albo  tej  nagrody. 
A  jeślim  jego  kary  zasłużonej,  świętej 
Zdołał  czasem  uniknąć  przez  szkolne  w:ykręly, 

195  To  nieraz  mi  się  zdaje,  że  karę  tej  winy 
Los  odłożył  na  życia  późniejsze  godziny: 
F^zy,  któremi  nawiedza  Bóg  duszę  zbolałą. 
Może  przy  szkolnej  ławie  wylać  należało. 

VI 

Tymczasem  w  klassach  grzmi  ciżba  gwarliwa, 
200  Jak  gdyby  w  ulu,  gdy  rój  odlatywa; 

w.  170.  opełnął  —  opetgnął,  różowił  się. 
w.  187.  ideały  —  wzory. 

14* 
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Dwadzieścia  {głosów  zadania  się  uczy. 

Dwadzieścia  głosów  śmieje  się  i  huczy, 

Piłka,  nieznacznie  rzucona  gdzieś  z  I)ol<ii, 

Grzmocę  o  ziemię  w  sprężystym  podsi<ol<u. 
205  Najgłośniej  l<rzyczał  najstarszy  z  wąsałi, 

Co  zawsze  winę  na  mniejszego  zwali; 

Nim  do  cenzora  dojdzie  nasza  sł^arga. 

To  on  cię  jeszcze  za  uszy  wytarga. 

Cóż  małcom  począć?  wszal<  wiadomo  przecie, 
210  Że  l<to  ma  siłę,  ma  słuszność  na  świecie. 

Ale  i  słabym  na  silnycli  jest  rada: 

Gdy  z  łacińsliiego  trudna  rzecz  wypada, 

Lub  Centum  borum  jalv  liydra  straszliwa 

Z  figur  i  z  liter  szpony  wydol)ywa, 
215  O!  Nvtedy  widzieć  wasalów  postacie! 

Pokornie  proszą:  Podpowiedz  mi,  ł)racie! 

Więc  gdy  się  biedak  w  odpowiedziacłi  błąka. 

Tak  mu  podpowiesz,  że  ustrzeli  Ijąka: 

Prolessor  krzyczy,  a  pusty  śmiecli  w  sali,  — 
220  To  cala  nasza  zemsta  na  wąsali. 

Wąsal  za  swoje  oddawał  cichaczem, 

Ale  był  tryumf,  że  i  my  cóś  znaczy  ni. 

Piłka  się  zwija  —  bębni  szkolna  ława. 

Po  całej  sali  wrzawa  ł  kurzawa. 
225  I^refekt   clioć  wszystko  słyszy  z  korytarza. 

Lecz  się  niezawsze  za  wrzaski  ol)raża: 

Wszystkicli  nie  skarcić,  to  i  czasu  szkoda! 

Więc  myśli  sobie:  przcszumi  krew'  młoda. 

Tylko  gdy  czasem  swawolna  drużyna 
230  Zanadto  głośne  wrzaski  rozpoczyna, 

w.  207.  cenzor        pilMiiJ:|(\\'  |>or/:{(lku   i  ocTiiiajjioy  postępki  iic/.iiiów. 

w.  213.  ceiiliiiii  l'<ii>iitit  -  sio  \vol('nv,  /n.iiu'  w  iu;ilfmnf\  i'i'  t\\  ierdzonio 
o  kwndracii'  /.  pr/.ci-iw  proslokiiliiej  -  s/.kłipiil  i  kamień  prohier- 
c/.y  /.iiajniiiości  malcmalyc/in-j  lu-ziiiów.  (!'.  A.).  Takij  nagrodę 
wy/iiac/.\  ły,  wcille  podania,  At<'iiv  /a  ri)/.\via/anlc  sl\iiiict;o  zn- 
dania  nc()"itii'tryo/m'H<),  z\vaiic;;o  le>.  Iwit-rd/ciiieiii  l'yla};ornsa, 
/<•  powiiT/.cliiiia  kwadratu,  na  pr/.i'ci\vprosl<:ki|liii,  rówim  się 
Minije  kwadraliiw,  oliu  pr/y  prostoki)liii. 
—  huilra  —  iiiilolof^iiziiy  potwor,  klóicmii  |)o  o(lii\;ciu  odrasluly 
głowy  na  no  mu. 
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Prefekt  w  drzwi  puknie  albo  je  uchyli: 

Nastaje  cisza  —  cisza  jednej  chwili, 

I  znowu  wrzaski  kipią  z  całą  mocą, 

Aż  w  oknach  szyby  trzęsą  się,  dygocą. 
235      Drzwi  się  otwarły  —  w  pół  taktu,  w  pół  słowa 

Po  gwarze  cisza  nasłała  grobowa. 

Niejedno  trwogą  uderzyło  serce, 

Professor  przeszedł...  klęknął  w  katederce. 

Wszyscy  poklękli  i  w  jeden  głos  żywy 
2ło  Zabrzmiała  modła:  ))Boże  dobrotliwy  f 

')Zeszlij  dar  Ducha  na  głowy  twych  dzieci, 

»Co  serce  wzmocni  i  rozum  oświeci, 

))Byśmy  dla  kraju  naukę  pojęli, 

))Ciesząc  rodziców  i  nauczycieli !« 
245  Professor  powstał  —  rzucił  wzrok  surowy: 

—  »No,  panie  Janie!  ile  części  mowy?« 

VII 

Stańcie  mi  przed  oczami  w  waszej  białej  szacie, 
Groźne  a  razem  drogie  mych  mistrzów  postacie! 
Pozwólcie  po  staremu  niech  dusza  zamarzy, 

250  Niech  raz  jeszcze  do  waszych  przypatrzę  się  twarzy. 
Och!  niejedną  twarz  wasze,  tak  dobrze  mi  znaną. 
Zakryto  w  czarny  kaptur,  piaskiem  zasypano, 
I  postać,  niegdyś  w  szkole  przewodzącą  dumnie. 
Zakopano  w  mogile,  w  jedlinowej  trumnie, 

255  Recjuiem  zaśpiewano  w  ton  grobowy,  długi, 
I  rozwiał  wiatr  cmentarny  ślad  waszej  zasługi. 
Gdzie  wy,  ojcowie  ducha?  W  dalekim  klasztorze 
Pozostało  was  tylko  dwóch  albo  trzech  może, 
W  chórze  lub  mniszej  celi  wiodąc  ciche  życic... 

260  A  reszta  —  z  górnych  niebios  za  nas  się  modlicie. 
Dziśbyście  nie  poznali  małego  pieszczocha, 

w.  250.  do  waszych  przypatrzą    sią    twarzy  —  prowincjoiializm,    zamiast 

waszym  twarzom, 
w.  255.  reguiem  —  wieczne  odpoczywanie. 
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Którego  i  Ksindz  Prefekt  i  każdy  z  was  kocha: 

Hyl  tlzii'ckiem  —  dziś  w  cier|)ieiiiii  twarz  stała  sic  starą,  — 

Był  wiernym  —  świat   mu  serce  zaraził  niewiara; 

265  liył  jednym  z  pierwszycłi  uczniów  —  wszak  pomni]  kolc- 
Dziś  miota  się  po  lalacli  niezgłęliionej  wiedzy,       ( dzy, — 
Łamiąc  ręce  w  rozpaczy  —  l)o  uznał  w  swej  dumie, 
Pierwszycłi  liter  mądrości  że  dotąd  nic  umie. 
Wyście  mię  zapomnieli  —  ale  ja  was  pomnę, 

270  Wasze  twarze,  postaci  mam  w  sercu  i)rzytomne. 
Oddźwięk  waszego  głosu,  co  mi  się  przysłyszy, 
Przyjionmi  kartę  książki,  moicłi  towarzyszy, 
I  cały  szereg  pytań  przed  oczy  mi  stanie, 
I  który  z  nas  nie  umiał,  kto  umiał  zadanie,  — 

275  I  myślę  w  głęł)i  duclia:  l^oże!  jaki  przedział! 
Dziśbym  ja  na  pytanie  dobrze  odpowiedział; 
Smiecłi,  co  mi  się  z(iawało  trudnem  i  zawiłem! 
Lecz  wtedy  miałem  mądrość  —  bo  szczerzej  wierzyłem. 


VIII 

Oto  z  pierwszego  planu  spogląda  surowo 
280  Stary  Ksiądz  Matematyk  z  rozczochraną  głową; 

Na  jego  ł)iałej  szacie  jest  plama  dwojaka, 

lio  bielsza  jeszcze  kreda  i  czarna  tał)aka; 

Lecz  zato  jego  serca  nie  skaziła  plamka 

Na  dziesiętny,  na  setny  ułamek  ułamka. 
2'ł5  Nieugięty  jak  Kato,  jak  cyfra  w  algebrze. 

Nikt  od  niego  litości  w  zdaniu  nie  wyżebrze. 

Na   tablicy  i  w  życiu  kreślił  prostą   liiiję 

I  j)omię(lzy  Ojcami   miał  j)rawą   opinję. 

Może  go  nie  lubili  —  jednak  jak  słyszałem, 
290  Kilka  razy  miał  zostać  icli  prowincyjałem. 

Lecz  jak  weźmie  na  kredkę,  jak  przez  cytry  zbada, 

w.  2S0.  ks.  Matematyk  —  prawdopodoliiiie  ks.  Jukób  S7.kili((l%. 
w.  2S5.  Kato  —  starszy  (231—109  przed  Chr.)  /iiaiiy  z  hczw-zł(lcdncj  pra- 
wości kuiisul  i  cenzor  rzymski. 
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Że  trójkąt  do  trójkąta  jakoś  nie  przypada. 
To  zmarszczy  się  i  rzecze,  uchylając  szyję: 
—  ))Kto  tu  piwa  nawarzył,  niechaj  sam  wypije! 

295  ))Nie  umiem  mojej  łódki  kierować  na  świecie; 
))Później  wam  będę  służył,  jeżeli  każecie !« 
Poszanowano  w  starcu  jego  opór  szczery, 
Kazano  mu  w'ykładać  dwa  a  diva  to  cztery! 
W  to  graj,  stary  prostaku!  z  minusem  i  z  plusem 

300  Bezpieczniej  małe  dziecię  nazwać  asinusem, 

Niż  trzymać  w  klul)ach  starszycłi,   ali)o  staczać  spon,' 
Z  Wielebnemi  magistry,  lektor}',  doktor}'. 
Tem  lepiej  dla  doktorów  —  ale  dla  nas  biada, 
Kiedy  Ksiądz  Matematyk  algebrę  wykłada. 

305  Ciężył  na  naszycli  sercacli,  jakby  głaz  kamienny. 
Pierwiastek  kwadratowy,  pierwiastek  sześcienny: 
Wyciągniej,  jeśliś  łaskaw  —  wyciągniej  go  sztucznie! 
Mnie  liczył  Ksiądz  Professor  między  słabe  ucznie, 
A  jednak  szczerze  kochał,  a  że  lułjił  łowy, 

310  Czasem  odwiedzał  w  święta  nasz  zakąt  domowy; 
Ze  strzelbą  z  moim  ojcem  przecliadzał  się  borem, 
Lułj  w  szacliy  na  pacierze  grał  z  Definitorem. 
Więc  wtedy  mawiał  do  mnie:  —  ))Ej,  źle,  panie  Janie, 
))Zle  poszło  cenłum  bouiim,  źle  poszło  zrównanie! 

315  ))A  tu  najpierwsza  w  świecie  liczbowa  nauka: 
wNikogo  nie  oszukasz,  nikt  cię  nie  oszuka !« 
A  jednak  mimo  liczby,  kwadrat}',  sześciany, 
Często  Ksiądz  Matematyk  b}'\vał  oszukany. 
Wiedząc,  że  trochę  grosza  po  bracie  dziedziczy, 

320  Nieraz  przyszedł  do  niego  żebrak  tajemniczy, 

w.  299.  minus  —  znak:  mniej.  —  plus  —  znak:  więcej. 

w.  300.  asinus  —  osieł. 

w.  ^^0\.  trzymać  w  klubach  —  w  karbach,  w  porządku. 

w.  302.  magistry,  lektory,  doktory  —  dawne  stopnie  naukowe  w  uniwer- 
sytecie. 

w.  306.  pierwiastek  kwadratoiuy  —  liczba,  która  pomnożona  przez  siebie 
da  nam  liczbę  pierwiastkowana — pierwiastek  sześcienny  —  liczi>a, 
która  pomnożona  dwa  razy  przez  siebie  da  nam  liczbę  pier- 
wiastkowaną. 

w.  312.  w  szachy  na  pacierze  —  przegrywający  musiał  odmawiać  pa- 
cierze. 
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I  prosił  o  jałmużnę  IuIj  l^redyl  otwarty, 

Wziął  pieniądze  —  przeliulał —  aIl)o  przegrał  w  l<arłj'; 

Lecz  lisiądz  teologiczną  formułę  miał  na  to; 

—  )>Hóg  mi  zato  zawdzięczy  stol<rolną  zapłatą! 
325  ))Weź  l<redl<ę  i  poracliuj  —  toć  racluił)a  prosta: 

wJałmużna  do  nagrody  —  jako  jeden  do  sta«. 

I  rad  z  dobrego  czynu,  rad  ze  swej  formuły, 

Czułą  i  czystą  duszę  l<rył  w  pozór  nieczuły, 

W  liczljacli  zakładał  mądroi^ć  i  wagę  i  miarę, 
330  Ale  nie  liczył  pulsów,  jak  gra  serce  stare,  — 

A  gdy  niósł  cłiętną  pomoc  dla  ł)iednycli  współł)raci. 

Co  się  w  liczbacli  pomylił,  to  nm  lióg  dopłaci. 


IX 

Druga  postać  —  Ksiądz  Rusak.  Był  to  kleryk  młody. 
Lubił  czytywać  pieśni,  sielanki  i  ody, 

335  Wrzał  młodzieńczym  zapałem,  kiedy  nam  wspomina 
Nieśmiertelne  utwory  ojczyzny  Puszkina, 
Słucłiała  go  z  zapałem  cała  młodzież  nasza, 
Gdy  w  odzie  wielkość  I5oga  Dzierżawin  ogłasza, 
Lub  w  Żukowskim,  gdy  z  groł)u  jedzie  postać  l)łada 

310  I  w  nocy  wśród  zamieci  Świetlane  wykrada. 

Przedmiot  wtedy  ł)ył  nowy  —  nicdawnośmy  jeszcze 
Nadnewskie  poł)ratymcze  czytywali  wieszcze. 
Więc  i  słucbać  nas  ł)rała  cłięć  niepospolita, 
A  zwłaszcza  że  Ksiądz  Rusak  tak  ł)iegle  icłi  czyta! 

3J5  Sam  zresztą  Ksiądz  Professor  ł)ył  człek  doskonały. 
Niedawno  jeszcze  w  łiabit  oblókłszy  się  ł)iały, 
I  doł)rze  jeszcze  ławkę  pamiętając  szkolną, 
Znaczno  było,  że  lubił  gromadkę  swawolną. 

w.  330.  Puszkin  AIckKnnder  (1799—1837),  sławny    poeta    romaiilyczny  ro- 

svjskk 
w.  33S.  f)zicrian<in  Cialn-jel  (1743—1816),   pocln    pseiulo-klnsyczny,    znany 

włiisiiij'  /,  Ody  do  lioga,  Iłiiiiiac/.oncj    na    lic/no   języki    ciiropi"j- 

itki*>,  tak^.f  na   pi)Kki. 
w.  xvi.  Żukowski  Wnsyl  (178.3—1852)  (ijcirc  romantyzmu  rosyjskiego.  Tu 

Kondratowicz  wspomina  shiwn.-)  l)allnilv  Siuielłana. 
w.  348.  znaczno  —  widocznie  (prowlncjonali/m). 
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Bj^AYało...  często  bywa...  źle  idzie  nauka, 

350  Ksiądz  Rusak  nagrymasi,  nafuka,  nastuka, 
Zawsze  u  niego  groźba  na  ustacb  gotowa; 
Lecz  Księdzu  Prefektowi  nigdy  ani  słowa, 
I  w  zdaniu  nie  pokrzywdzi,  w  słowie  nie  pomiata, 
Więc  go  dzieci  lubiły,  jak  starszego  brata. 

35.->      Insza  rzecz  to  Ksiądz  Fizyk:  czoło  nachmurzone. 
Czarny,  suchy  i  wiecznie  chory  na  śledzionę; 
Mówił  przez  nos,  przeciągle,  ale  z  nim  nie  żarty: 
Z  historji  naturalnej  zada  czter}'  karty, 
I  naucz  sic,  ktoś  mądry,  taką  długą  chryję, 

.306  Co  tam  jada  skowronek?  co  tam  jeleń  pije? 
I  to  za  nic  bywało,  że  ja  mu  dowiodę: 
Skowronek  jada  muszki,  jeleń  pije  wodę; 
Lecz  on  z  książki  nie  spuści  oka  ni  na  chwilę  — 
Gadaj  mu  słowo  w  słowo,  jak  w  Księdzu  Jundzille! 

3(w  Kto  dobrze  nie  odpowie  lub  hałas  przysporzy, 
Do  dziennika  zapisze  i  jeszcze  cóś  gorzej. 

I  Ksiądz  Francuz  nie  lepszy:  ospowaty,  łj'sy, 
Niesie  pod  jedną  pachą  Francuskie  Nsypisy, 
Pod  drugą  sarnią  nóżkę,  a  w  niej  z  pod  kopyta 

370  CzNYoro  konopnych  sznurków  jak  kwiatków  wykwita. 
Głowę  na  bok  przechyli  i  przy  ławce  stanie 
I  zada  jakie  trudne  z  wyrj^w^ków  pytanie; 
A  niechaj-no,  broń  Boże,  omyłkę  przydybie 
W  jakim  rozkazującym  czy  łączącym  tr>'bie, 

375  Alł)o  kto  się  w  rozbiorze  grammatycznym  stropi, 
Tak  mu  łapę  wysmaga  sznurkami  z  konopi! 
Lecz  choć  w  nas  nie  przestrzegał  paryskiej  wymowy, 
Pletliśmy  po  francusku  jak  hiszpańskie  krowy. 
Ale  człowiek  z  rozkoszą  i  dziś  przypomina, 

w.  359.  chryja  —  rodzaj  wypracowania  retorycznego,    tu:   nudny  ustęp. 

w.  364.  As.     Jundziłl    St.     (1761— 1S47),    sławny    profesor  zoologjf  i  bota- 
niki w  uniw.  wileńskim,    autor  podręcznika   szkolnego  zoologji. 

w.  367.  As.  Francuz  —  Abdon  Hogalski. 

w.  378.  hiszpańskie  krowy  — przysłowie  francuskie,  oznaczające,  że  ktoś 
źle  mówi  po  francusKu, 
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:wo  Jak  czytał  Moliera,  Kornela,  Rasyna, 

Umiał  si(^'  w  pi(,'kneni  miejscu  zastanowić  ściślej. 
Wziąć  do  młodego  serca  Fenelona  myśli; 
Za  to  Wolter...  och!  z  pyszna  miał  się  w  samej  rzeczy: 
C.hoć   żaden   j^o  nie  czytał,  lecz  każdy  złorzeczy! 

:wa      I\siądz  Historyk  powolny.   Hoj^u  winien   ducha. 
Czyta  całą  godzinę,  a  nikt  go  nie  słucha. 
Ciągle  myślał  o  ptaszkach  —  miał  icli  pełną  celę, 
A  czy  Nil  wpada  w  luifrat,  czy  tam  w  Dardanelle, 
A  jak  tam  sobie  idzie  dziejowa  nauka, 

:»o  Czy  kto  króla  Popiela  w  Hahilonie  szuka, 
Annił)al  zbił  Scypjona,  Scypjon  Annibala   — 
Nasz  dobry  Ksiądz  Historyk  na  wszystko  pozwala, 
I  tylko  czasem  ostrzej   bierze  się  do  młodzi, 
O  Świętej  Inkwizycji  gdy  mówić  przychodzi. 

395  Ksiądz  Historyk  znał  dzieje  i  znał  kartę  świata, 
Ale  błędna  myśl  jego,  Hóg  wie,  gdzie  ulata: 
Mówiąc,  jak  Leonidas  padł  przy  Termopilach, 
On  myślał  o  kanarkach,  czyżykach  i  gilach. 
Raz  się  długo  zamyślił  nad  zburzeniem  Troi: 

400  —  ))Czy  widzicie!  —  rzekł — szczygieł  kanarka  się  boi! 
>>Zuch  kanarek!...  ocli  gdzie  tam!!  Achilles,  chcę  mówić, 
))Nie  da  się  stary  wróbel  na  plewach  ułowić: 
wCliociaż  Grecy  ufali  jego  męskiej  cnocie, 
))Zaniknął  się  w  swojej  klatce...  chcę  mówić  w  namiocie. 

'05  wOlóż  tedy  Achilles...  widzicie  j)anowie, 

»Zamknął  się...  co  tam  było?  niechaj  seąuens  powie «. 

w.  .ISO.  Molier  (iri22— 167')),  noiijaliiy  konu-iljopisiirz  fraiuuski. 

—  Piotr  C.nrneillc    (leiMi—ItiSt)  "  autor    pows^ctlinii'    zii:iiu>J     trngcilji 
Cyd,  czytywaiifj   zapowiir  w  szkole  iiifświrskiuj. 

—  Jan  liaciiic  (ICW  — lti99)    rywal  popr/ednicno,    aiilor    licznych  Ira- 
Hi'il\j:  Andromakm,  BrUaniciis,  licrenika  ilil. 

w.  3S2.  l-eiiflon  rraiuis/elt   (1061—1715).  wii-lki   nro/nik  francuski,  autor 

utworu  (ly(laktyf/.n«^\)  Priytjody  TcIcinaHa. 
w.  3S.3.  pair/.  olijaśiiicuii'  Ur^dzonij  Jan  D^boyiuj  w.  888. 
w.  '.\<H  i  ,.TJ(I.  iioMscnsy  m-onraHc/nc  i  liisloryc/ne. 
\v .  3'.t4.  Świnia    inkiuiziicja  —  instytucja    kościelna    zwulczająca    luTczje 

przy  pomory  kar  cielesnych, 
w.  390.   Leonidas  —  "bohaterski   król  Sparlau,  uljpoiiCa   wąwo/.u  Tcrniopil 

w  (irecji  irodkowcj   przeciw   l'er!>oiu  (4S0  pr/ed  C.hr.). 
w.  40r..  łfiyuens    -następny;  znaczyło,  >.c  nast^-prty   uczeu  miał  otlpowio- 

<luć  ua  pytanie.  (I'.  \,). 
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Ksiądz  Katolik,  co  dawał  katechizm  w  sobotę, 
Kłócić  się  z  lóżnowiercy  wielką  miał  ocliotę; 
Teolog  dogmatyczny,  jak  wpadł  na  dogmata, 

^10  To  rzadko  kiedy  mówił  o  stworzeniu  świata. 

,      Zamiast  przykazań  Bożych,  on  napadał  żmiją 
Na  sektę  Aryjanów,  którzy  dziś  nie  żyją; 
Długo  lubił  rozprawiać,  w  czem  papieża  władza, 
W  czem  się  sobór  nicejski  z  trydenckim  nie  zgadza. 

«5  Rzucał  dziwne  pytania  od  chwili  do  cliwili. 

Chciałby  się  z  kim  posprzeczać,  lecz  wszyscy  wierzyli. 
Jużci  za  jakieś  figle  lub  ciężkie  bezprawia 
Tygodniowy  rachunek  w  sobotę  odprawia... 
A  ręka  łjyła  ciężka  —  w  sercu  krew',  nie  woda: 

420  Więc  biada,  kogo  cenzor  pod  rękę  mu  poda ! 
Zdaje  się,  że  weselszy,  im  silniej  uderzy, 
Zwalcza  hydrę  piekielną,  jakby  święty  Jerzy. 
Dziś  pokój  jego  prochom!  dla  wiary  chciał  plonu, 
Chciał  wskrzesić  średniowieczne  podania  zakonu; 

^^  A  nie  spojrzał  w  krąg  siebie,  że,  choć  fala  grzmocę, 
Święty  kościół  Piotrowy  trwa  na  swej  opoce. 
Ze  po  burzach  wiosennych  nastaje  czas  żniwa, 
I  nie  krwią,  lecz  miłością  walka  się  odbywa. 

X 

Nie  tak  pojmował  kościół  i  ludzkości  losy 
^30  Ksiądz  Niemiec,  człowiek  drobny,  szczupły,  czarnowłosy, 

w.  407.  katechizm  iv  sobotę  —  podobnie  jak  w  szkołach  Komisji  Eduka- 
cyjnej, przy  nauce  religji  główuą  uwagę  zwracano  na  nauczanie 
prawd  wiary, 

w.  412.  Arjanic,  sekta  chrześcijańska  powstała  w  w.  IV;  odżyła  w  XVI 
i  XVII  w  Polsce,  nazw.-j  tą  określono  skrajną  grupę  religijną, 
nieuznnjącą  bóstwa  Chrystusa. 

w.  414.  SoMr  nicejski  (32.')),  trydencki  (1545—1503). 

w.  424.  średniowieczne  podania  za/conu— Dominikanie,  szczególnie  w  Hisz- 
panji,  ł)yli  urzęchiikami  Inkwizycji. 

w.  42S.  Postaci  profesorów  łirane  mniej  więcej  z  natury,  nazwaliśmy 
typami.  Poczytujemy  za  obowiązek  dodać,  że  osoby  ks.  Histo- 
ryka i  ks.  Katolika  są  ideahie,  sklecone  z  kilku  typów.  Xam  się 
zdawało,  że  przy  suchem  wyliczaniu  osób  potrzeba  w  sztuce 
kontrastu.  (Przypisek  Autora). 

w.  430.  ks.  Niemiec  —  Tadeusz  Sikorski,  serdecznie  wspominany  przez 
poetę. 
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Co  na  nas,  drobna  Irzodę  uczniów  i  słuchaczy, 
Nim  się  namyśli  gniewać  —  to  naprzód  przebaczy; 
A  kiedy  chce  którego  upomnieć  surowic, 
Najeży  się...  namarszczy  —  potem  nic  nie  powie; 

135  A  gdy  trzel)a  ofuknąć,  to  nakoniec  rzecze: 

—   ))Ucz  się,  mój  juiioleczku!  bo  młodość  uciecze, 
))A  pod  starość  i  pamięć  i  zdolność  się  zmienia: 
))Chcesz  się  czegoś  nauczyć,  idzie  jak  z  kamienia. 
))Ja  sam  przed  wami,  dzieci,  pragnę  być  otwarły: 

uo  »Chciałbym  sobie  na  starość  —  umieć  zagrać  w  karty; 
•)Lecz  choć  dkigo  się  uczę  i  próbuję  różnic, 
wCzerwieni  od  żołędzi  jakoś  nie  odróżnię.  ' 

))Ucz  się,  ucz,  aniołeczl^u...  A  teraz  panowie, 
))Kto  l)alładę  Góthego  na  pamięć  mi  powie? 

415  ))Cióthe  ł)ył  wicłki  pisarz,  on  miał  w  głowie  olej, 
)) Panie  Janie  Dęboróg,  na  waćpana  kolej !« 

Postać  księdza  Łaciny  mam  skreślić  wam  jeszcze. 
Lecz  w  osobnym  obrazku  i  potem  ją  streszczę, 
Lzę  rzewna,  łzę  serdeczną  na  grół)  jego  zleję, 
4.-.0  A  teraz  dalsze  szkolne  rozpowiem  koleje. 


XI 

Cłioć  i  każdy  przebył  tyle, 
Ale  każdy  w  sposób  inny, 
Każdy  łul)i  w  rzewną  cliwilę 
Gonić  myślą  wiek  dziecinny, 
.jr.r)  .Śmiechem,  j)laezem,  lub  tęsknotą 

l{<)/j)amięlać  przeszłość  złotą. 
Dzwonek  brzęknąl   —  już  po  szkole 
Hulaj  dusza  na  swoł)0(lzie! 


w.  4r2.  czeru>ieii  —  kier,  łołądł  —  treli  w  kartiu-h. 

w.  III.  (ioethe  J:iii  WuirKiin^  (17-19— l.s32i  Kcnjiiliiy  poclii  niemiecki.  Choć 

ilckl:iiiio\v:iiio  ji'C<>    )>all:uly,    to   jc<lcuik    istoty  roniaiily/.inii  nic 

tl(iiii,'i('/<>ni>  iiiviii(>iii. 
w.   147.  ks.  ł.acina  —  S/.vniun  Czernicki,    uczył  tukże  języku  i  lilernliiry 

polskiej  —  Syrokomla  nie  skreślił  juz  jego  postaci. 


221 


Czas  do  (łomu  —  tam  w  gospodzie 

Misa  dymi  już  na  stole. 

Pan  Dyrektor  nie  utrzyma, 

Lecini  pędem  w  nasz  podwórek, 

Po  obiedzie  nauk  niema, 

Bo  dziś  czwartek  albo  wtorek. 

Głód  i  młodość,  dwie  przyprawy. 

Okraszają  proste  jadła; 

Jedna,  druga  misa  strawy 

Ani  ujrzysz  gdzie  przepadła. 

Dogryzając  kostki  w  dłoni, 

Leci  w  ogród  orszak  żywy 

Na  przechadzkę,  nim  zadzwoni 

Piotruś  —  dzwonek  nasz  poczciwy. 

Ot...  zadzwonił!  jaka  zmiana 

W  kołataniu  nawet  dzwonka! 

Tak  niemiło  zrzędził  z  rana. 

Tak  uprzejmie  teraz  brząka. 

Dzwonek  szkolny  to  jedyny 

Do  kłopotów  i  pocieszeń. 

Dalej,  dzieci!  piłkę  w  kieszeń. 

Poza  miasto  na  równiny! 

Poza  miastem  gaj  lijiowy. 

Tysiąc  ptasząt  w  gaju  gwarzy; 

Jaki  piękny,  jaki  zdrowy 

Po  wilgoci  korytarzy! 

Ą  tu  wietrzyk  lata  żwawo, 

Ze  pobiegać  aż  podnieta; 

Wśród  gaiku  plac  z  murawą. 

Do  palanta  —  dobra  meta! 

Ot,  niedawno  jadąc  z  miasta. 
Przejeżdżałem  tamtą  stroną: 
Gaj  lipowy  wytrzebiono, 
Wiatr  coś  ciężko  w  skrzydła  szasta; 
Przypomnienia  przyszły  tłumnie. 


w.  463.  Nauka  clwurazowa  utrzymywała  się  do  końca  w.  XIX.;  we  wto- 
rek ,  czwartek  lekcje  odbywały  się  tylko  przed  południem 


')')') 


żal  się  zakradł  w  }^ł(,'l)it'  łona... 

195  Dziś  i  oddccli  cięższy  u  mnie, 

Dziś  i  łal<M   ninirj   zielona: 
Poszczuplała,  posmutniała, 
Żem  ją  wdział,  tyll<o  szlioda... 
Ot  lvryniczi\a,  ot  i  sliała, 

MO  Lecz  w  kryniczce  wyscłiła  woda. 

Przy  krynicy,  nakszlałt  mary. 
Siedzi  starzec  zgięły  w  poły: 
Wszak  to  Aron...  Aron  stary, 
To  przyjaciel  całej  szkoły! 

.'<05  Nosił  ciasta  i  owoce. 

Do  serc  naszycłi  miał  swe  drogi. 
Często  z  nami  w  piłkę  grzmocę, 
Lul)  wymyśla  grę  w  pierogi. 
Za  gotówkę  lul)  za  słowo 

510  Służył  cliętnie  swym  towarem: 

))Dla  mnie  wszystko  jednakowo, 
)).Ia  pogadam  z  paiistwem  starem !« 
Znał  imiona  i  nazwiska. 
Znał  i  ojca  i  sąsiada, 

515  Nasze  figle  widział  z  blizka, 

Ale  nigdy  nie  wygada. 
Nas  nazywał  ])rzez  imiona 
I  za  lud  sw(')j   miał  |)oddariczy; 
Jak  |)oprosisz  u  Arona, 

•V2o  I  zaśpiewa  i  potańczy; 

A  niekiedy  w  wolnym  c/asie 
Na  korytarz  sam  się  wmyka 
I  za|)yta:  co  dziś  w  klassie? 
Czy  Łacina?  czy  Fizyka? 

52.'.  ()ł)eznany  z  ol)yczajem, 

Zbralan  z  szkołą   lat  <lwadzieści. 
On   nas  koclia,  on   nas  |)ieści, 
I  my  jego   lubim   wzajem. 
Tak   żyjący   w   swym  żywiole 

r>3o  Kwitnął  czerstwo,  ł)o  bez  trosków; 
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Kilka  w  l)rodzie  siwych  włosków, 

Kilka  zmarszczek  miał  na  czole; 

Miał  od  święta  żupan  suty, 

Czapkę  sulą,  soh)olową... 

Teraz,  jakby  duch  pokuty, 

Z  pochyloną  siedzi  głową. 

Teraz  starca  broda  biała, 

Z  ust  figlarne  znikły  żarty. 

Twarz  zmarszczona,  wynędzniała, 

A  na  grzbiecie  łachman  zdarty. 

Niemasz  na  nim  skrzyni  z  ciastem, 

Którą  zwieszał  przez  ramiona: 

Nad  upadłćm  w  gruzy  miastem 

Roni  dumki  gruz  Arona. 

Mnie  nie  poznał...  i  nie  dziwa! 

Wypiastował  tyle  dzieci; 

Pamięć  ginie...  a  czas  leci. 

Odmianami  twarz  pokrywa. 

Gdym  go  nazwał,  kiedym  wspomniał 

Niegdyś  znane  mu  imiona. 

Starzec  nieco  oprzytomniał: 

—  ))Niemasz  —  rzecze  —  już  Arona! 

«Tu  u  pana  przed  oczyma 

>)Star}'  żebrak...  oszarpaniec. 

)>Szkoły  niema...  dziatek  niema, 

» Gruszek  niema...  wszystko  za  nic!... 

•> Biorę  na  dzień  grosz  z  kahału, 

»Dla  mnie  dosyć  nad  mogiłą; 

»Tu  przywlokę  się  pomału, 

))Przypominać,  jak  to  było! 

))Jak  na  czele  szóstej  klassy 

»Rej  prowadził  pan  Konstanty; 

))A  wspomniawszy  dawne  czasy, 

))Jak  Ksiądz  Fiz^-k  rznął  w  palanty. 


w.  514.  roni  dumki 


w*  w"  ^^^'  ,'''  ~  s"?"V"^  rozmyśla  znieclołeż.iiałv  Aron. 
VN.  557.  kabał  —  gmma  żydowska,  ' 
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565  »Czy  pamiętasz,  j)rzy  lej  lijjic 

»Ksiq(iz  Łacina,  gdy  przyleci, 
»Z  kosza  gruszki  w  górę  sypie,  — 
))No,  chwytajcie  teraz,  dzieci! 
»A  mój  sługa  więcej  niesie: 

570  »Dawaj  —  m(')wi  —  i  to  zda  się! 

»liom  ja  w  trawie,  w  gęstym  lesie 
»Kilka  koszów  miał  w  zapasie, 
))Brał  i  płacił,  szczęść  mu  Hoże! 
»!  bez  liczłjy  i  bez  miary: 

575  oGruszki  warte  talar  może, 

»A  on  płacił  trzy  talary! 
))A  tu  dziatwa  krzyczy,  lata, 
»Każdy  z  góry  chce  połowu... 
))Dałł)ym,  panie,  aż  dukata, 

580  »Iiy  te  rzeczy  ujrzeć  znowu! 

))Dzisiaj   klas(')W  niema  w  celi, 
)>U  mnie  stary  płaszcz  na  grzl)iecie: 
wSzkolni  chłopcy  postarzeli, 
"Rozsypali  się  po  świecie. 

585  »Cha,  cha,  cha,  cha!  ach  urwisze! 

))Co  to  każdy  z  nich  wyrabiał! 
)łA  prefekta  wzięli,  słyszę, 
)>Na  przeora  aż  do  Zabiał. 
wUmarł  biedak...  tęga  głowa, 

5'jo  »Czysla  dusza...  H(')g  mi  świadkiem. 

»Ksia<lz  Łacina   gdzie  się  chowa, 
))Czy  nie  słyszał  waść  przypadkiem? 
))Pan  Dominik...  Ot,  ten  duży, 
))Co  ł)ył  osłem  w  pierwszej  klasie, 

595  ))Teraz  słyszę,  w  wojsku   służy, 

))Nosi   s/.ał)lę  na   kulasie. 
)»Pan   Konstanty  ma   intraty. 
»0n   I  u   w  mieście  ł)vwa  co  rok. 


w.  588.  Zabiały  —  wici  w  pow.    drysichskiin,    i;ub.    witebsko.    Byt   tom 

rzeczywiście  iilnszlor  (iumiiiiknński, 
w.  ')V7.  inlraly  —  docliody. 
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»Pan  Walery  już  żonaty... 

))A  waść,  słyszę,  pan  Dcboróg? 

))Dobrze  znalem...  dobrze  znałem... 

))Niecli  do  stu  lat  zdrowie  służy! 

))Lecz  był  tamten  dzieckiem  małem, 

))A  jegomość  taki  duży! 

»A  jest  żona?...  a  jest  dzieci? 

))Dajże,  Boże,  co  najwięcej !« 

Oko  starca  łzą  zaświeci, 

Ścisnął  rękę  mi  goręcej. 

))0j,  \ST  młodzi...  oj,  wy  młodzi! 

» Jakie  losy  różne...  różne! 

))A  wasz  Aron  z  torl)ą  cliodzi, 

))Kahał  płaci  mu  jałmużnę. 

» Człowiek  został,  rok  już  trzeci, 

))I  włóczęgą,  i  sierotą: 

wZmarła  żona,  zmarły  dzieci... 

))Mniejsza  o  to...  mniejsza  o  to!... 

))Bóg  pociechy  nie  docliował, 

))A  tu  śmierć  już  przed  oczyma... 

))0t,  gruszkami  bym  częstował, 

))Ale  gruszek  u  mnie  niema. 

»Serce  to  jest  dla  tych  malców, 

))Co  biegali  tutaj  w'  lesie. 

wZnałem  szkołę,  jak  pięć  palców, 

))Dziś  popatrzeć  na  nią  chce  się. 

»Lecz  nie  dostać  ręką  nieba... 

»Ciężkie...  ciężkie  życia  schyłki! 

))Jedź,  jegomość,  gdzie  wam  trzeł)a; 

))A  ja  pójdę  na  mogiłki, 

» Porozmawiam  z  żoną,  z  dziećmi... 

))Waćpan  płaczesz  stare  czasy... 

» Szanuj  wzroku,  nim  się  nie  śćmi, 

» Siadaj  waćpan  do  kolasy «. 


Bibl.  Nar.  Serja  I,  Nr.  54  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj)  15 
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XII 

LiHZ  \vr(')ćiiiy  do  s/.koły.  Z  pr/fi-hiuł/.ki   nas  wiodu, 

Ordyiikicm,  |)arnmi,  jak  wojsko  z  wyprawy, 
Cli  Fowictrzoin   i   ruchem  ogrzawszy  krew'  młoda. 

To  jakoś  do  książki  człek   hardziej   hył  żwawy. 

I  rzeźwiej  już  do  snu   pościałk(,'  uściełe, 

I  lepiej  się  modli  nazajutrz  w  kościele. 

hiakszym  szły  torem  nauki  u  księży, 

<>«o  >;i/  w  lala  dawniejsze  u  syn()w  Lojoli: 

Łacina  nietyle  już  dzieci  ciemięży, 

Sijnln.ris  i  i)r(ixis  nietyle  mozoli; 

Lecz  znaliśmy  dohrze  . —  i  lepiej  co  chwila 

Tulljusa,  Neposa,  Tacyta,  Wirgila. 
••'ś      Lecz  nad  czem  najhardziej  starania  swe  łożą? 

By  rosła,  jak  trzeha,  moralna  w  nas  siła, 

By  każdij   naukę  uważać   za   Hoża, 

By  każda  nauka  o  liogu  m(nviła. 

By  ludziom  od  dziecka  wyłożyć  najprościej: 
•"•^^^  Że  święty  strach  Boży  —  początek  mądrości. 

(idzie  czyn  hył  szlachetny,  ^dzie  wola  pohożna, 

(idzie  mieszkał  ducli  Paiiski  w  naddziadach  i  dziadach. 

Ksiądz  Niemiec,  Ksiądz  Francuz,  najczęściej  jak   można. 

Stawili  w  niemieckich,  francuskich  przykładacli. 
'^^  Luł)ili  rozprawiać  ogniście  i  wiele 

O  królu  Stefanie,  o  królu  .laj^ielle. 

I  ksiądz  Matematyk  z  ła^^odnym  wyrazem 

Od   lij^ur  i   cyfer  —  do  wiary  rad  zhacza, 

w.  (31.  ordynek  -  porządek. 

w.  MO.  Syrokomla  nkcpiiliije  po^U-powość  szkoły  iloiniiiikntiskiij  v  po- 
rówiinniii  z  jcziiickij  (synóin  Lojoli). 

V.  012.  synta.iis  skliuliiin  zilani.n:  luiucc  jfj  po.łwiccono  (łiiwiiirj  oso- 
liiiv  ink  nauki  —  pra.iis  —  ówii-zfiiia   Uv>kowe. 

V.  Ml.  Mdrciis  TuUiut  Cicero  (IWi— 43  przed  Clir.),  sławny  iiiówou  i  pi- 
sarz tild/olii-ziiy. 

—  Conieliiit  Sepoi    (około  100-21  przid  (.lir.»,    nncłjdotyeziiy   liisto- 
rvk  rz\rii>ki. 

—  I^uhliiis    Ciirneliiis    Tncitiis  (51-120),    wyliilny    historyk   zniiiiy  ze 
swruo   lai>ld:irtit';;ii  sInIii. 

—  I'iibliiis   \'eruiliiis  Maro  (70— ID  przed  Clir.),  aulor  lineiiiy  I  Grorgili, 
sławny  rpik  starożytny. 


227 

I  mówi,  że  koło  —  wieczności  obrazem, 
6C0  Że  trójkąt  —  to  Trójcę  Najświętszą  oznacza, 

Że  linija  prosta  —  to  Chrześcijan  droga, 

Że  nią  się  najkrócej  dostaniem  do  Boga. 
Ksiądz  Fizyk  tłumaczy,  że  sztuką  w  naturze 

I  piorun  sprowadzić  i  deszcz  stworzyć  można; 
665  Lecz  zawsze  dodawał:  —  ))Bóg  wskazał  bieg  chmurze, 

»A  w  climurze  jest  piorun  na  głowę  bezbożną; 

»Konduktor  clioć  chmurę  rozbraja  z  daleka, 

))Nie  zdoła  osłonić  dach  złego  człowiekac^ 
Historyk,  marzący  czyżyki  i  klatki, 
670  Powtarza  nam  często,  gdy  książlcę  otworzy:  - 

—  ))Cłicesz  zbadać  ciekawe  dziejowe  wypadki, 

»To  zawsze,  mój  ptaszku,  uważaj  sąd  Boży; 

))Bez  niego  choć  naród  podleci...  podleci... 

))Lecz  zginie,  jak  ptaszek  wśród  śnieżnej  zamieci. 
675      ))0t,  ten  Macedoński  —  zwycięstwa  miał  wiele... 

))Lecz  zostać  chciał  bogiem,  toć  B(')g  mu  nie  szczęści; 

))Napoleon  konie  jął  stawiać  w  kościele, 

))I  państwo  się  jego  rozpadło  na  części. 

wZłapano  cię,  ptaszku!  los  śmiałka  wytropi! 
(5X0  ))I  umarł,  jak  szczygieł,  gdy  niemasz  konopiw. 

Tak  człowiek  na  wszystko  poglądał  z  pobożna, 

I  wiedział  na  pamięć,  gdzie  prawda  i  wiara. 

Rozumiał,  co  można,  a  czego  nie  można, 

I  nigdy  nie  latał  skrzydłami  Ikara, 
685  I  pewny  swój  prawdy  nie  troszczył  się  wiele: 

W  sobotę  jadł  z  postem,  a  święcił  niedzielę. 
Dziś  prawdy  szukając,  człek  piersi  rozedrze. 


w.  C)i\~.  konduktor  —  piorunochron, 

w.  699.  zamiast  »marzący  o  czyżykach  i  klatkaclia. 

w.  675.  Aleksander  Macedoński. 

w.  681—098  są  0(lt)icieni  bolesnego  stanu  poety,  który  raz  wszedłszy-  na 
drosę  dociekań  rozumowych,  stracił  spokój  wewnętrzny. 

w.  684.  Ikar—  syn  mitycznego  Dedala,  wraz  z  ojcem  uwięziony  na  Kre- 
cie, sk.-jd  uciekł  na  skrzj-dłacli,  które  posklejał  woskiem.  Lecz 
na  słońcu  wosk  stopniał,  Ikar  spadł  w  morze  I^t^ejskic  i  uto- 
nął. Kondratowicz  tęskni  za  dawniejszą  prostotą  swych  poglą- 
dów religijnych,  gdy  nie  usiłował  na  skrzydłach  rozuiiiu  wzlaty- 
wać w  sferę  zagadnień  filozolicznvcli. 

15* 
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Chce  .\v  {^órc  ulecieć  —  oddeelui  nie  stało... 
Och!  Ksi(^vA*  Łacino!  siądź  w  swojej  kalechze, 

r,oo  I  |)()Nvie(lz  po  |)ro.stu:  co  czarno,  co  hiało? 

Mędrcowie  dziś  hlużnią,  że  w  Paiiskini  Kościele 
Dla  serca  za  nialo  —  dla  głowy  za  wiele. 

A  nam  się  i  w  głowie  i  w  sercu  rozprzęga! 
Mędrkowie!  wy  serce,  wy  głowę  roztrzęście! 

6'.t5  Luh  Wiaro  ly  święta,  niech  twoja  potęga 
Dziecinne  dawniejsze  powróci  nam  szczęście, 
Gdy   B(')stwo-śmy  czcili  w  przelotnym   obłoczku 
I  pacierz  serdeczny  mcJwili  {)rzy  stoczkuj 
Ho  u  nas,  gdy  zima,  wstawano  w  doświtki; 

700  Ksiądz  Prefekt  w  kościele  odprawiał  mszę  szkolną,  — 
(>zy  ranek  pogodny,  czy  mroźny  i  brzydki. 
Mszy  świętej   nikomu   opuszczać   nic  wolno; 
A  cenzor  kościelny,  jak   winy  i   grzechy, 
Notuje  na  kartce  swawole  i  śmiechy. 

705      Nielyle  strach  kary,  co  święty  stracli  Boga, 
Nauczył  nas  wiedzieć,  jak  Bogu  się  służy; 
I  liczl)a  wykroczeń  ł)ywała  niemnoga. 
Choć  ciemno  w  kościele,  a  kości()ł  był  duży. 
Szmer  słychać  modlitwy,  jak  gdyby  szum  rzeki, 

7,Q  Jalv  gdyl)y  gdzieś  huczał  wodospad  daleki. 

Przy  stoczkacli  woskowycli,  cieniutkicli  jak  piórko, 
Modlimy  się.  klęcząc  ordynkiem  po  parze. 
Dym  z  knotów  leciuchną  otaczał  nas  clunurką, 
Blask   slaby  oświecał  książeczki   i   twarze; 

7,5  A   każde  się  oko  ogniście   rozżarza. 

Wlepione  w  książeczkę  lub  w  obraz  ołtarza. . 

w.  091  — (i  12.  iiicilrrntuie  dziś  hliiiiiią  —  porlii  c/ytywał  ks.  l.:iinciiii:iis'^o 
1'aniles  d'iin  croijanl  (Słou>a  u>/rrrqrrgo>  jiił  w  ZmIuczii  —  poż- 
iiifj  choćby  |)ive/.  /.iMkniccif  si\'  /  Z'"lin<>wskim  ilowiiitlywiil  się 
o  nowych  kicruiikacli  lifo/nrji  rclinijm-j.  Ula  serca  rn  mało  — 
|nv<'w;V':i  liicry.  formy  nad  trfśii:|  ri-liłiji  miłości  —  dla  ijlowy 
za  wicie  —  iiic/nochioAć  pownych  odkryć  naukowych  r.  mnie- 
maniami kościi-liicmi. 

w.  007.  bitslwo  ii>  iirzelotnym  obłoczku  —  Bogn  w  niebie  wyobrażali  so- 
bie naiwnie  w  oblokacli. 

w.  r.OS.  stoczek  —  dlti^a  kręcona  świcc/.ltn  woskowo. 

w.  rw.  diiświtki  —  pi/cil  świtem. 

w.  7ti3.  cenzor  koicielny  —  starszy  uczeń  nwnł.iljucy  na  /uchowanie  się 
iiilo<l/.it:ży  w  kościele.  i 
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W  ołtarzu  był  obraz  przecudny,  snąć  włoslci, 

Cliryslusa  na  l<rzyżu  —  za  lud  swój  gdy  Icona; 

Promienił  się  z  Icrzyża  Zbawiciel  nasz  Boski, 
720  Choć  głowę  opuścił  na  blade  ramiona, 

I  z  gwoździ  krzyżowych,  i  z  głowy,  i  z  ciała 

Czerwonym  strumieniem  krew'  Fańska  się  lała. 
Przy  świetle  dwócli  świeczek  niejedno  się  oko 

Patrzało  w  ten  obraz  z  uwagą  młodzieńczą, 
725  I  w  ranę  na  piersiacli  wpojone  głęboko, 

Zalało  się  łzami,  że  Pana  tak  męczą; 

A  wtedy  do  serca  szedł  głos  tajemniczy. 

Że  Zbawca  łzy  takie  za  dobre  policzy. 
Nad  Pańską  zranioną  płakaliśmy  głową, 
730  Na  jego  hó\  serca  cierpieliśmy  razem; 

Bóg  zdjął  z  naszych  myśli  koronę  cierniową, 

Świat  serca  nie  dotknął  cierpienia  żelazem... 

Dziś  serce  cierpieniem,  myśl  tknięta  żalolją. 

Nie  płaczem  z  Clirj^stusem  —   to  płaczem  nad  sobą. 
735      Dziewięćkroć  na  Sanctus  uderzył  glos  dzwonka, 

Schyliły  się  głowy  przed  Hostyją  świętą; 

Przez  okna  zaświtał  szarawy  blask  dzionka, 

I  w  ławkacli  różaniec  już  śpiewać  zaczęto; 

Śpiewają  modlitwę  w  dwa  cłióry,  w  dwa  tony, 
740  Zgrzyliiali  starcowie,  pobożne  matrony. 
Zawitaj  Jutrzenko!  o  rannej  jutrzence 

Na  chwałę  Maryji  śpiewają  cliórami. 

MaiTJa  w  oł)razie,  złożywszy  swe  ręce, 

W  tej  chwili  do  Boga  modli  się  za  nami; 
745  W  jej  oczach,  w  jej  ustach  poł<ora  i  skrucha: 

O!  Chrystus  modlitwy  Swej  Matki  wysłucha! 

Lecz  msza  sic  skończyła,  —  z  tupaniem,  bo  cliłodno, 

Wycliodzi  gromadka  ordynkiem,  a  w  tłumie. 

Po  modłacli  człek  czuje,  że  w  piersiacli  swobodno, 
750  Ze  lepiej  daleko  zadanie  swe  umie ; 

w.  735.  Sanctus  —  część  mszy  świętej. 


230 

Rozl)U(lzi  z(lolIlO!^(M,  CO  (lołnd  drzemały, 
I   w   lasce   u   Hoj^a   przepędzi  dzieii   eały. 

XIII 

Ot,  koniec  maja,     -  i  Boże  Ciało! 

.lakoś  na  sercu  lekko,  swobodnie: 
75-  Już  do  wakacji  tylko  zostało 

Cztery  tygodnie!... 

Cztery  tygodnie,  aż  serce  skacze! 

W  domu  zielono,  w  domu  przestioiino, 

Ojca  zobaczę,  wioskę  zol)aczę, 
-r,Q  Z  wiejskimi  chłopcy  połiasam  konno, 

Wlazę  na  wiśnię,  wlazę  na  gruszę, 

Tak  lam  wył)ornie,  tam  tak  wysoko! 

A  tu  godziny,  jak  naumyślnie. 
Żółwiem  się  wloką! 
7r,5  Cztery  tygodnie...  racliunek  szczery, 

Siedm  dni  w  tygodniu  jak  jedna  chwilka; 

A  w  dniu  jest  godzin  dwadzieścia  cztery; 

Będzie...  czterysta  czterdzieści  kilka. 

Czterysta  godzin...  a  na  minuty, 
770  To  ze  dwadzieścia  i  sześć  tysięcy! 

Tak  człowiek,  myślą  swol)odną  psuty, 

(^łicialby  do  domu  ł)iedz  najgoręcej. 

Książka  nie  bawi,  1)0  wioska   w  głowie, 

Krew'  [)rędko  bije,  dni  zwolna   płyną. 
77-  Moi  wy  dobrzy  professorowie, 

.lacyście  nudni  z  waszą  łaciną! 

Prolessorowie  czują  to  sami, 

I  rzadko  kl()ry  temu  zaprzeczy. 

Więc  zamiast   męczyć   nas  zadanianii. 
7X0  Każą   |)<)wlarzać  dawniejsze  rzeczy. 

Człowiek   się  uczy  nił)y  z  zap.ałcm. 

Lecz  to  zapału  tylko  ostatki; 

w.  761.  wiatę  —  Kwnrowc  zaininsl:  wlefc. 
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A  na  dni  parę  przed  Bożem  Ciałem 
Idziem  na  łąki,  zbieramy  lvwiatlvi 

7,-{5  W  lvOsze,  to  w  salv\vy,  lo  w  prześcieradła. 

Próżno  gospodarz  na  nas  się  swarzy, 
Ciżł)a,  gdy  łąl^ę  jal^ą  napadła, 
To  jalv  szarańcza  iv\viaty  wyplaży.         , 
Lecz  rzadl<o  \viejslvi  gospodarz  cłiaty 

700  Na  te  swawole  gniewał  się  dużo; 

Owszem  był  szczęśłiw,  że  jego  Icwiaty 
Ku  Pana  Boga  chwałę  posłużą, 
Że  wonną  garstlic  lvwiatu  lul)  ziclsl<a, 
l^łon  jego  pracy,  grosz  jego  w(łowi, 

795  Na  Boże  Ciało  ręłva  anielslca 

Rzuci  pod  stopy  Zbawicielowi. 
—  ))Niecłiaj  po  łące  hasają  młodzi, 
))Niechaj  biegają  w  jaką  chcą  stronę, 
))Za  to  mi  łąka  doł)rze  zarodzi, 

soo  ))A  sianko  będzie  jakby  święcone !« 


XIV 

Nadszedł  dzień  uroczysty,  dzień  Bożego  Ciała. 
Uroczystym  promieniem  jutrznia  zagorzała. 
Słońce  jaskrawszym  blaskiem  zagrało  u  góry. 
Niebo  się  przystroiło  w  świąteczne  lazury; 

805  Na  ziemi  —  kędy  mają  nieść  Majestat  I3oski, 
Ołtarze  stroją  w  kwiaty,  a  uHce  w  brzózki; 
Wszędzie  znać  uroczystość,  wszystko  duclia  budzi: 
I  niebiosa,  i  ziemia,  i  jasna  twarz  ludzi. 
I  oto  przed  nasz  kościół  sypią  się  jak  mrowie 

810  Ze  wsi  kmiotki,  i  szlachta,  i  jaśni  panowie; 
A  każdy  tak  ubrany  w  strój  świąteczny  nowy, 

w.  788,  wyplażij  —  wybije,  powyrywa. 

w.  811—858.  Uslep  opisujący  stroje  chłopów  i  srlachty  zagonowej  jest 
luźnie  związany  z  treścią  gawędy.  Kondratowicz  był  etnografem- 
dyletantem  i  w  swych  prozaicznycli  pismach  zajmował  się  zwy- 
czajami i  strojami" ludowemi.  Tern  się  też  tłumaczy  ten  epizod, 
odzwierciedlający    zarazem    arclieoiogiczne   zamiłowania  poety. 
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.lakhy  miał  /  Królem  królów  stanąć  do  rozmowy. 
Palrz  na  tę  piękną  posiać  wioskowego  kmiotka: 
Strój,  jaki  mu  przepisał  oł)yczaj  od  przodka, 

SI5  Od  przodka,  ł)oliatera  staroświeckiej   Kusi, 
Na  dalekim  potomku  zaświelnieć  dziś  musi. 
Na  głowie  czapka  suta,  ł)arania,  wysoka; 
Włos  długi,  podstrzyżony  od  oka  do  oka, 
A  reszta  w  rusycli  puklacli  spada  mu  na  szyję 

S20  I  po  czarnej  sukmanie  skrętami  się  wije; 

Si)inka  w  białym  kołnierzu,  a  pas  z  krasnycli  nici 
Uwydatnia  postawę  dorodnej   kił)ici. 
Przy  nim  w  lnianej  ł)ieliźnie  i  w  sinym  gorsecie 
Idzie  wiejska  niewiasta,  na  rękach  ma  dziecię; 

«25  liiała  jak  śnieg  namitka  okręca  jej  głowę. 
Na  szyi  ma  paciorki  szklane,  ł)ursztynowe; 
Wszystko  jalv  w  dawnych  wiekach  nosili  Słowianie, 
Co  i  dzisiaj  w  lal  lysiijc  odkoi)iesz  w  kurhanie; 
Jeden  strój  ma  wieśniaczka  w  swojej  nowej  wierze: 

«-'«•  Na  szyi  zawieszone  złociste  szkaplerze. 

Przez  kmiotków  do  kościoła  przeciska  się  rojem 
W  kapotacli  z  samodziału,  ale  nowszym  krojem. 
Stara  szlachta  z  zaściank(')w,  co  w  swym  rodzie  liczy 
Sławnych  konfederatów  i  sejmikowiczy. 

H35  Lecz  z  icli  twarzy,  z  icli  sukien  nie  poznałl)yś  wcale 
Przodków  głośnych  na  sejmie  lub  na  trybunale: 
Twarz  straciła  swa  dzielność,  ogorzała,  ł)la(la. 
Jeśli  który  was  nosi,  i  ten  na  dó\  sjłada; 
Ułirali  się  cóś  z  pańska,  coś  na  modny  s|)osół), 

Hjo  Ale  strój  nie  do  twarzy,  a  krój  nie  do  osób. 
Trudno  z  modą  odmieniać  postaci  i  twarze. 
Trudno  biednym  wypełniać,  co  moda  rozkaże; 
A  więc  do  tego  doszli  przez  czasu  koleje, 


w.  819.  niiy         iiisiio  kns/limowiily. 

w.  82.1.  siny  —   blado  iiiitliicski. 

w.  826.  namitka  ollio  iiaiiiiolka,    »trój    ){lowy  nłv'i:>lck  iłii  l.ilwic.  Wii|^c 

siV  jp  T.  (Iłii^iftid  liliilc(;o  sznla  zwykle  perkalo-.yogo. 
w.  S2S.  kurhan  —  iiio^iłn. 
w.  832.  kapota    kroju    ^.iipana    odrńłnin    szlacht^"  od  chłopów  łi<Tiiiic^- 

nych  —  samodział  —  nintcrjiił  (knny  w  donui. 
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Że  z  nich  i  pamięć  przodków,  i  moda  się  śmieje. 

845  Czasem  dojrzysz  u  niewiast  ubiór  starej  daty, 
Wielki  złocisty  czepiec,  suknie  w  wielkie  kwiaty, 
Na  czole  wstęgę  starą,  szeroką,  podarta, 
A  w  ręku  Częstochowski  Ołtarzyk  in  (juarto. 
Gdzież  jest  ślad  staropolskich  niewieścich  ubiorów? 

850  Znikł}'  dawno  z  zaścianków,  jeszcze  dawniej  z  dworów. 
Przed  wiekami  Sarmatki  z  ich  stroju  odziera 
Królowa  Ludowika,  potem  Kazimiera, 
A  potem  obce  w[)ływy  i  własne  narowy. 
Tak,  że  zginął  od  dawna  ich  strój  narodowy. 

S55  Czasem  się  mignie  w  tłumie,  ale  ł)ardzo  rzadko. 
Star}'  dziadek  z  wąsami  i  konfederatką. 
Co  po  czarnym  kubraku  czarny  pas  okręci, 
I  łacińskie  pacierze  powtarza  z  pamięci... 
A  jak  się  da  opisać  t3'ch  panów  gromada, 

860  Którycli  tłum  z  jasnych  karet  przed  kościół  wysiada, 
A  mową  cudzoziemską  szwargotając  z  cicha. 
Tłumy  kmiotków  i  szlachty  po  drodze  rozpyclia? 
Te  suknie  z  pajęczyny,  te  wstęgi,  co  świecą. 
Pióra,  któremi,  zda  się,  do  niebios  ulecą, 

865  Ta  białość,  te  inimieńce,  ta  pańskość  w  postawie,  — 
To  we  śnie  ledwie  wyśnić,  cóż  widzieć  na  jawie! 


XV 

Lecz  dzwon  rozkoł}'sano  jeden,  drugi,  trzeci; 
Gwar  szumny,  różnodźwięczny  pod  niebiosa  leci, 
Mży  się,  buja  nad  miastem,  drga  w  tysiączne  dreszcze, 
^"^^  I  czepia  się  na  chmurki,  i  tam  huczy  jeszcze. 

w.  848.  in  guarło  —  duży  format  książki  do  nabożeństwa  (arkusz  tylko 
we  czworo  złożony). 

w.  852.  Marja  Ludwika  Gonzaga  żona  Władysława  IV,  a  potem  Jana 
Kazimierza,  i  Marja  Kazimiera  d'Arquien,  najpierw  (fama  dworu 
poprzedniej,  następnie  żona  Zamojskiego,  wreszcie  Sobieskiego. 
Oł)ie  królowe  wprowadziły  na  dwór  stroje  i  zwyczaje  fran- 
cuskie. 

w.  869.  mży  aią  —  jakby  rozłjija  się  we  mgłę. 
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Hozwariy  się  podwoje  od  kościclm-j  nawy, 
Wyciska  się  tłum  ludzi,  rozliczny,  jaskrawy; 
Kipiq  daleko  żywiej,  niźli  mrówek  roje. 
Więcej  barw  niźli  w  tęczy  stanowią  ich  stroje. 

875  Wieją  chorągwie  eechów,  jak  kwiaty  na  ł;jce. 
Białe,  żółte,  czerwone,  szkarłatem  iskrzące; 
Na  każdej  inne  znaki  albo  inne  słowa  — 
Tam  heł)el,  tam  siekiera,  tam  czarna  podkowa. 
Dalej  chorągwie  szkolne  —  ł)o  dawnymi  czasy 

sso  Hył  wyszyły  osobny  sztandar  każdej  klasy; 

Niósł  ją  najwyższy  z  uczniów,  nazwany  chorążym. 
Za  którym  my  parami  uroczyście  dążym, 
Cłilubni  naszym  sztandarem.  Nad  tłumy  niezmierne. 
Chorągwie  różańcowe,  cłiorągwie  szkaplerne, 

8-a  Chorągwie  różnych  Świętych  i  Najświętszej  Matki, 
Świecą  się  jak  olł)rzymie  lilije,  bławatki. 
Grzmi  pieśń  o  Sakramencie  cały  orszak  mnogi: 
widzie  Bóg,  idzie  Sędzia,  ustąpcie  Mu  z  drogi! 
))Witajcie  Zbawiciela  śpiewaniem  wesolem, 

890  ))I  stańcie  wszyscy  kołem,  i  uderzcie  czołem!" 
Lecz  się  słyszeć  tej  pieśni  mało  co  dostanie: 
Taki  silny  huk  dzwonów  i  dzwonków   brząkanie. 
Taki  tętent  od  tłumów,  idących  ulicą. 
Że  mało  które  słowa  z  pieśni  się  pochwycą. 

895  Monstrancję  dźwigał  Przeor,  jiochylony  laty; 
Niosą  nad  jego  głową  l)al(lachim  bogaty. 
Czterech  innych  kapłanów  w  złocistym  uł)iorze, 
W  dalmatykach  i  kapach  idzie  przy  Przeorze 
I  wtórują  starcowi  w  pobożnej  piosence, 

'••00  I  z  częścią   podtrzymują  jego  drżące  ręce. 

Przed   nim   długim   szeregiem,  w  ornaty  przybrani, 
Z  jarzęcemi  świecami  wzdłuż   idą  kai)laiii; 
A  tuż  przed  Sakramentem,  jak  obrządek  każe. 
Dymią  wonnem  kadzidłem  sreł)rne  tryl)ularze. 

w.  904.  trybulan  -   kndzieliiicH. 
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905      Wśród  szeregu  kapłanów  —  zwijają  się  dziatki, 
Przed  świętym  Sakramentem  sypią  wonne  kwiatki, 
W  białych  sukniach  z  wstęgami,  przepaską  na  czole, 
To  przebrani  uczniowie  najpiękniejsi  w  szkole. 
Najmniejsze  z  małych  dzieci,  często  z  wstępnej  szkółki, 

MO  Rękami  sióstr  i  matek  przebrano  w  aniołki, 
Ubielono  im  pudrem,  utrefiono  głowę 
I  przyszyto  do  ramion  wstążeczki  różowe. 
Dano  w  ręce  koszyki,  a  w  nich  wonne  kwiecie, 
Ałjy  je  przed  kapłanem  wyrzucało  dziecię. 

915  Więc  po  parze  aniołki  (tak  zwykle  ich  zwano) 
Przychodzą  przed  Sakrament,  zgmają  kolano, 
I  sypią  garście  kwiatków,  i  znowu  uklękną, 
I  odchodzą  z  postacią  anielską  i  piękną. 
Po  niej  tak  samo  strojna  druga  para  młodzi 

)20  Uklęka,  rzuca  kwiaty  i  znowu  odchodzi; 

Potem  trzecia  i  czwarta;  jak  się  kosz  wypróżni. 
Więcej  kwiatków  przynoszą  koledzy  usłużni; 
I  tak  przez  całe  miasto,  choć  praca  niełatwa, 
Drogi  Pańskie  kwiatkami  usypuje  dziatwa. 

)25  0ch!  te  kwiaty  w  koszyku  i  ten  strój  Cheruba, 
To  była  nasza  zawiść,  była  nasza  chluba: 
Choć  dziecko,  czuło  przecie  z  uchyleniem  czoła, 
Ze  jest  przed  Sakramentem  —  w  postaci  anioła. 
W  mieście  cztery  świątynie,  —  do  każdej  koleją 

•30  Idą  tłumy  pobożne,  święte  hymny  pieją; 
W  każdej  Ewangelija  święta  odśpiewana 
Z  Mateusza,  z  Łukasza,  Marka  albo  Jana. 
Tak  miasto  uroczyście  obszedłszy  dokoła, 
Powracamy  w  podwoje  własnego  kościoła, 

935  By  wwsypać  przed  ołtarz  resztkę  kwiatów  świeżą 
I  wylać  resztkę  modłów,  co  na  sercu  leżą. 

w.  925.  Cherub  —  anioł. 
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Ocli!  szczerze  się  modliło  —   i  było  też  o  co: 
Al)y  przyszedł  Ducli  Boży  ze  swoją  pomocą! 
Uczeń   teraz  iiajpilniej   do  ^łowy  liołace, 

940  Al)y  cliliil)nie  uwieńczyć  całoroczne  prace, 
Aby  stanąć  z  tryumfem  w  domowej  gromadce, 
Nie  wzbudzić  gniewu  ojca,  nie  wylać  łez  matce. 
Examen  się  przyl)liża:  —  IJóg  sam  wiedzieć  raczy, 
Jalv  też  pójdzie  wśród  grona  tale  licznycli  słucbaczy? 

915  Czy  się  człowiele  nie  strwoży,  co  może  być  snadnie. 
Lub  czy  jakie  pytanie  trudne  nie  wypadnie? 
Człel<  się  liczy  z  sumieniem  i  rozmyśla  z  trwogą: 
O  co  leż  niespodzianie  zapytać  się  mogą? 

Jeszcze  jeden  t)ył  zwyczaj  w  nasze  szkolne  czasy:  — 

9.-)0  Gdy  wszedł  z  ostatnią  lekcją  Profesor  cio  klassy, 
Znajdował  kalederkę  ubraną  w  dywany, 
W  liście,  w  kwiaty,  w  zwierciadła  ustrojone  ściany; 
A  gtly  zajął  swe  miejsce,  to  nim  wyrzekł  słowo. 
Jeden  z  uczniów  wystąpił  do  niego  z  j)rzemową, 

955  Gdzie  szczerymi  wyrazy,  jak  mu  Bóg  udziela. 
Wynurzył  naszą  wdzięczność  dla  nauczyciela. 
W  zacnycb  oczacli  kapłana  nieraz  łza  się  kręci. 
Dziękował  po  ojcowsku  za  uprzejme  cbęci. 
Uściskał  całą   klassę,  każdego  koleją; 

1)00  Nam  z  oczu  rozrzewnionych  łzy  same  się  leją, 
A  nieraz  nawet  serce  myśl  szczególną  poda. 
Że  tak  prędko  wakacje     -  doi)rawdy,  że  szkoda! 
W  klasztornym  refektarzu,  zmienionym  na  salę. 
Trzy  dni   szkolne  j)()pisy   trwały  okazale. 

»r,.-,  W  długich   szeregach   krzeseł,  na  wielkiej   przestrzeni 
Siedzieli  różni  goście,  na  alei  zaproszeni:  — 

w.  942.  nit  wylać  łez  matce  —  nir  spowodować  liv.  maiki. 

w.  2l.'i.  snadnie  —  łalwo. 

w.  WZi.  refektarz  —  snin  jadalnn. 

w.  964.  Popisy  szkolne    hyły  podówczas   bnrdro   popularne  I  świadczyły 

o /.aiiitcresowiiDiti  społeczeństwa  \^ychowunifm  młodzieży.  Ohra/ 

ich  mamy  także  w  Horunach  Igii.  Cliodżki. 
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Z  inszych  zgromadzeń  w  mieście  poważni  kapłani. 
Bliżsi  obywatele  z  nauki  swej  znani, 
Dobroczyńcy  zakonu,  z  miasta  dygnitarze, 

)7o  Wszystkich  gości  poważne  a  dostojne  twarze. 
Dalej  szlachta  —  patrz  na  jej  niespokojne  lice! 
To  są  ze  wsi  przy])yli  po  dzieci  rodzice. 
Ileż  tutaj  serc  drżących!  Z  natężeniem  ucha, 
Patrz  jak  ten  siwy  starzec  swego  syna  słucha, 

)75  Jak  się  płoni  za  niego,  kiedy  ten  pobredzi. 
Jak  wróży  jego  przyszłość  z  jednej  odi)owiedzi, 
Jakim  ogniem  radości  oczy  mu  się  palą. 
Gdy  jego  drogie  dziecię  puł)licznie  pochwalą! 
Tryumfalnie  pogląda,  patrząc  na  sąsiada, 

)80  Chciałby  syna  uściskać  —  tylko  nie  wypada. 
Patrz  znowu  na  drugiego,  jak  kr^^je  się  w  tłumie: 
Biedny  ojciec!  syn  jego  pytania  nie  umie; 
Z  dimurnej  twarzy  Prefekta  sercu  ojca  zda  się. 
Że  tak  często,  och!  często  musiało  ł)yć  w  klassie. 

)8ó  Patrz,  jako  się  przytulił,  gdzieś  w  kątku  usiadłszy. 
Wyobraża,  że  każdy  z  szyderstwem  nań  patrzy: 
wGdzie  nadzieje?  gdzie  grosz  mój?  rzuciłem  jak  w  błoto! 
))Okrył  ojca  na  starość  publiczną  sromotą. 
))Na  co  go  Prefekt  wyzwał?  ja  mam  żal  do  Księdza: 

390  ))DIaczego  sercu  ojca  liańby  nie  oszczędza! 

»A.cóż  tam  biedna  matka !«  Z  przyćmionego  oka 
Popłynęła  łza  gorzka  jak  rana  głęboka; 
Lecz  otarł  ją  ukradkiem,  j)otem  spojrzał  słodziej: 
»Ha!  Bóg  łaskaw  —  rok  przyszły  może  wynagrodzi !« 


X\TII 

995      W  dni  insze  nie  tak  liczna  tłoczy  się  gromada, 
Z  mniej  ciekawych  przedmiot(')w  examen  się  składa; 
Lecz  w  dzień  Świętego  Piotra  toż  tu  będzie  gwarno! 
Ledwo  mury  klasztorne  cały  tłum  ogarną. 

w.  967.  zgromadzeń  —  rozumie  się  zakonnych. 
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Powozy  z  wszystkich  traktów  wahj  jak  w  zawody, 

1000  Wieczorem  w  całćm  mieście  nie  dostać  gospody. 
Już  był  ścisk  na  nieszporach,  ścisk  na  mszy  porannej, 
A  jakie  strojne  panie!  jakie  pic^^kne  panny! 
Bo  się  w  tym  dniu  na  karność  zakonna  nic  zważa: 
I  niewiasty  dziś  mo^a,  wejść  do  refektarza: 

loofi  Więc  grono  sióstr,  i  matek,  i  postronnych  gości, 
Jedne  dla  uczuć  serca,  (hugic  z  ciekawości 
Przyjechały  posłuchać,  popatrzeć  na  dziwa. 
Jak  się  tam  u  studentów  examen  odł)ywa. 

Ksiqdz  Prefekt,  i  Ksiądz  Fizyk,  i  nas  (hoł)na  zgraja 

1010  Od  samego  poranku  refektarz  przystraja. 

Na  długicli  deskacłi  stołów  w  postać  uroczystą 
Kładą  ćwiczenia  uczniów,  przepisane  czysto, 
Rysunki  tuszem,  kreda  i  miernicze  plany 
(Owoc  wspólnemi  siły  uczniów  wykonany), 

101.-)  Botaniczne  zielniki,  naszych  badań  plony. 

Każdy  kwiat  i)rzez  nas  rwany,  j)rzez  nas  zasuszony, 

Figur  matematycznycli  niezliczone  sztuki, 

I  dalsze  pr(')ł)y  naszej  pracy  i  nauki; 

A  na  osobnym  stole  dla  słucliacz(')W  grona 

1020  Programma  naszych  nauk,  drukiem  wytłoczona. 

Z  pomocą  starszycłi  uczniów  i  szkolnego  dziada 
Ksiądz  Fizyk  w  innej  stronie  arsenał  rozkłada: 
Zasuszone  motyle,  i  ptaszki,  i  płazy, 
W  retortach  r(')żne  I)łyny,  i  proszki,  i   gazy, 

102:1  rklada   stosy  Yolły,  objaśnia   sjjosoby, 
Z   machiną  elektryczną   wykonywa  próby. 
Doświadcza  lepszycłi  uczniów  ze  swojego  grona, 
Bo  fizyka  w  popisacli  to  dzieła  korona: 
Do  nićj  tłumem  się  cisną  uczeni  i  jMości, 

io:«)  Zaciekawi,  zadziwi  i   podł)ije  gości. 

I  jak   w<')(lz  doświadczony   w   bojowem  rzemiośle. 
Nim  swoje  wierne  pułki  na  plac  boju  pośle, 

w.  1001.  /  Riewiasty...  zwykle  wsicjp  Inni  jcsl  koliielorn  w/.ł)mni(my. 

w.  1020.  I'ri)ijramina—  li\\i  w  owej  epoce  t>(ulowanu  ilriiki  szkolne,   n\- 

wieriiji|ce  pliiii  n:iiik. 
w.  102Ó.  stosy  Yolty  —  ogniwu  eleklryczm-. 
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Doświadcza  ich,  szykuje,  szyk  zwija,  roztacza, 
Opatruje  swe  działa  spojrzeniem  badacza: 

035  Tak  Ksiądz  Fizyk  podoł)ny  do  czarnoksiężnika, 
Climurnem  okiem  swe  dziwne  przyrządy  przenika, 
Zajrzy  do  wszystkich  machin,  do  retort,  (lo  słoi, 
Zarwać  któregoś  z  uczniów,  czy  placu  dostoi. 
Przepatrzył,  wypróbował  każde  swe  narzędzie,  — 

040  Wreszcie  zażył  tałjaki:  ))At!  niezgorzej  Ijędzielw 


XIX 

Idzie  chwila  stanowcza...  nadeszła  nareszcie: 
Poczciwy  Piotr  z  dzwonnicy  dał  sygnał  po  mieście. 
I^ieżym  w  świetnycłi  mundurach,  chociaż  zdartych  nieco. 
Twarze  zapłomienione,  a  oczy  się  świecą, 

"W5  A  serce  ł)ije  silnie,  strachem,  to  nadzieją, 
A  kto  słabego  serca,  nogi  mu  się  chwieją. 
Szykują  nas  szeregiem,  jak  kto  siedział  w  klassie. 
Tylko  dalej  przy  końcu  jest  sukurs  w  zapasie: 

,      Bo  pomiędzy  nieuki  są  lepsi  uczniowie, 

\^^  Jak  się  jeden  pomyli  —  to  drugi  podpowie, 

'       Ocali  lionor  klassy.  Otwarto  podwoje: 

Strójnycłi  dam,  świetnycłi  mężczyzn  wsypały  się  roje; 
Księża  professorowie  wiją  się  przed  gronem, 
Witają,  siedzieć  proszą  z  uprzejmym  ukłonem, 

*^  Goście  zajmują  miejsca;  Ksiądz  Prefekt  po  przedzie 
Zasłużonego  starca  z  okolicy  wiedzie. 
Co  miał  w  kraju  zasługę,  z  nauki  ł)ył  znany. 
Na  zakon  kaznodziejski  w  szczodrocie  wylany: 
Więc  tego  sadza  w  krześle  przy  najpierwszym  stole, 

'^  Odda  ukłon  uprzejmy  po  ołjecnych  kole, 

A  gdy  szmer  się  uciszył  —  wstaje  Ksiądz  Łacina 
I  z  polskiego  języlca  examen  poczyna. 


w.  1018.  su A-i/r.s  —  poiHoc.    w.  1058.  zakon  kaznodziejski  tj.  Domiaikaaów. 
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Z  ^rammatyki]  nic  bawi,  rozbioru  nie  pylą, 

\a'c/.  zalo  w  wyższycb  klasacb  pieści  się  do  syta. 

10C3      ()  Janie  z  Czarnolasu!  o  Symonidesie! 
Doląd  wasze  i)i(,'kności  moja  pamięć  niesie, 
Dotijd  iniiiem  na  |)amięć  bynin  rzewny  a  stary: 
»Czego  chcesz  od  nas,  Panic,  za  Twe  hojne  danf/a 
Dotąd  mi  się  idylla  stara  przypomina: 

1070  nKozy,  ucieszne  kozy,  ma  trzodo  jedyna! k 

Ocli!  po  latach  trzydziestu  jeszcze  dotąd  śni  się, 
Jakem  ją  deklamował  na  szkolnym  jiopisie, 
Jak  głos  z  j)ocząlku  drżący,  nabrał  dźwięcznej  mocy, 
Jakem  dzielił  z  Dafnisem  jego  los  sierocy, 

1075  Jakem  marzył  z  nim  razem  przy  cichym  ruczaju. 
Jakem  kwilił  z  plaszęty  w  leszczynowym  gaju. 
Jakem  się  z  Irzodką  jagniąt  na  upale  nużył!  — 
Dano  mi  liuczny  oklask  —  czuję,  ;iem  zasłużył. 
Ksiądz  Niemiec  i  Ksiądz  I^rancuz  tą  samą  koleją 

loso  Wzywają  tych,  co  lepiej  rzeczy  rozumieją,  — 
I  bajka  Lafontena,  ekloga  Gcsnera 
Na  ciekawych  słucliaczacłi  wrażenie  wywiera. 
A  tymczasem  publiczność  już  przegląda   pliki: 
Nasze  prace,  pisania,  rysunki,  zielniki; 

10S5  Każdy  sposzyt  z  rąk  do  rąk  przechodzi  po  sali, 
Każdy  z  gości  ogląda  i  każdy  je  chwali. 
A  twarz  dziatwy  naj)rzcmian  to  krasna,  to  blada, 
Zgadniesz,  komu  największa  pochwała  wypada; 
Z   twarzy  ojc(')w   i   matek   |)()k()lenie   młode 

louo  Czyta  swą  najchlul)niejszą,  serdeczną  nagrodę. 

w.  1063.  rozbioru  —  zdnnia  na  C7c4ci. 

w.  lOCS,  Syiuoniiles  —  wł:iśi'ivva  foriiia  nazwiska  Szymoiiowicia. 

w.  KHW.  l'oc/.a.tkowe  słowa  hyniiiii  Kocłiaiiowskicno  Do  Boga. 

w.  1070.  Poo/iilkowe  słowa  iiicrwszi-j  sielanki  Szymonów ic/a  p.  I.  Daf- 
nis.  'IriScia  jej  sij  skarbi  Dalnisa  (w.  '.łS2)  na  nirczuł.-j  kocliunkę 
l-ili<lc  (l'or".  łłililiolcki  Narodów  t-j   Nr.   18,  sir.  44). 

w.  10-łl.  Lafoittaine  .Inn  (1021—1695),  sławny  l)ajkopisarz  i  nowclisl:i 
l'r:i:ii'nski. 

—  ekloga  —  sielanka. 

—  6V.MłirrSalonion(17;{0-178S)sielankopisarz  s/wajcarsko-niemiccki, 
klóre^o  utwory  rozpowłzcelinily  siv  ł)ar<l/o  s/yl)ko  w  Niem- 
ezecli,  we  l'raiuji  1  w  Polsce,  łjiidząc  zamiłowanie  do  sentymen- 
talnej  sielankowości.  ; 


241 

Lecz  wyslłipił  ksiądz  Fizyk  —  i  nastały  dziwa: 
Uczeń  zaczarowanych  rzeczy  dokonywa! 
Złączył  dwa  lotne  gazy  i  stała  się  woda; 
Polem  wodę  zapalił,  gdy  znów  gazu  doda; 

1095  Inszy  jeszcze  dziwniejszy  pokazywał  sposób: 
Targnął  szklaną  machiną  cale  kółko  osób; 
Trzeci  dokładnie  wskazał,  jak  się  tworzą  burze. 
Jakby  własną  osobą  ł)ył  kiedy  na  chmurze; 
Wreszcie  ostatni  chłopak,  co  stał  z  lewej  strony, 

100  Strzelił  z  Haszy  lejdejskiej   —  examen  skończony. 

Wreszcie  powstał  Ksiądz  Prefekt  i  w  rzewnej  przemo- 
Zegna  uczniów>  rodzicom  piękne  słówko  powie;     (wie 
Mówi  o  pilnych  uczniach,  jak  o  szkoły  wzorze, 
Ubolewa,  że  wszystkim  dziękować  nie  może; 

105  Lecz  pociesza  i  tamtych,  że  Pan  I3óg  łaskawy, 
Ze  jeszcze  mają  młodość  i  czas  do  popraw-, 
Że  jeszcze  wielkie  pole  dziatwa  ma  przad  sobą 
Zostać  rodziców  chlubą,  a  kraju  ozdobą. 
Skończył  —  a  uwieńczając  plon  całego  żniwa, 

110  Po  nazwisku  celniejszych  uczniów  wywoływa; 
A  gość,  starzec  poważny,  w  sposób  uroczysty 
Daje  książki  w  nagrodę  i  pochwahie  listy. 
Tu  już  niejednej  matce  z  radości,  z  boleści. 
Płacz,  długo  przytłumiony,  w  piersiach  się  nie  zmieści, 

H5  Wybuchnie  głośnem  echem   —  lecz  ten  jęk  dokoła 
Szyderczego  uśmiechu  nigdzie  nie  wywoła: 
Bo  wszyscy  równie  tknięci  w  tak  ważną  godzinę. 
Umieją  poszanować  uczucia  matczyne. 

XX 

Z  refektarza  idziemy  wszyscy  do  kościoła, 
20  Te  Deiim  laudamus!  tysiąc  głosów  woła. 


w.  1093.  gazy  —  wodór  i  tlen.        w.  1096.  maszyną  elck(ryc/ną. 
w.  1100.  flasza  lejdejska  —  koiidcnsnlor  elektryczny. 

Ny.  1120.  Te  Deiim  laudamus :  wCiebie    Boże   chwalimy*   początek  hymnu 
kościclncj;o  św,  .\mhrożego. 

Bihl.  Nar,  Serja  I,  Nr.  51  (Syrokomla:  Wybór  poczyj)  16 


'2V2, 

lluc/ą   święto   orgnny,  l)ij;i   ws/.ysll<i(>   (l/.\v<iiiy. 
A  n:ijgł()ŚMi('j   nasz   Pioliiiś,      -   tak  rozswawolony 
Że  upływa  minuta,  potćin  minut  kilka, 
Inne  dzwony  umilkły,  i  orj^an  umilka, 
iiJsA  jego  długo,  długo  uciszyć  niełatwo: 

Żegna  się  rzewnym  jękiem   z   ukochana   dziatwa.. 
Ocli!  niejeden,  niejeden   z  szkolnych   towarzyszy 
.luż  jego  hraterskiego  brzęku   nie  [)osłyszy... 


.\X1 

Nie  wrócić  lal  —  dziś  iiis/y   świat, 
uao  .luż  marzyć  dość  jak  dziecię!... 

O  mgliste  sny  minionych  dni! 

Poco  nalalujecie?... 
O.egóż  ci  żal?  uliiegłycli  fal? 

Chmur  przeszłórocznych  z    nieha !. 
ii;i5  I^zuć  stare  sny,  oszczędzaj   łzy, 

Bo  icli  na  jutro  łizeba! 
IS.IS  i: 


w.  nw.  w  iisl.  XXI    poela    koiic«v    rikcyjny  dialog  /  Dvl»oroulciii  upo- 

Ntrolii  w  islDtie  /wrócon;|  Ho  sli-lili;  sameno;  pr/yuncWicnif  poft\ 
|)()\v  i<jkN/:il  Miitilck  po  śmierci  ojo.-i. 


KĘS  CHLEBA 

GAWĘDA  Z    PÓL   NADNIEMEŃSKICH 


!()• 


I 


'    Dziwno  mi  nieraz,  gdy  w  myjniach  rozważę, 
Jako  skrybowie  i  Pańscy  pieśniarze 
Z  silncmi  piersi  i  z  sercem   ochoczem. 
Skarżą  się  nieraz  na  brak  żywej  treści: 

5  Że  w  pięknej  Litwie  śpiewać  niema  o  czem. 
Że  im  nie  staje  wątku  do  powieści. 

0  bracia  moi!  rówiennicy  mili! 

Za  cóż  swej  matce  błuźnicie  zucliwali? 
Czyście  już  całą  przyrodę  zgłębili  ? 

10  Czyście  już  całą  głąb'  duszy  zbadali? 
O!  jeśli  waszą  unużyło  lutnię  ' 

Łowić  brzęk  wiatru,  co  w  zaroślach  gwarzy. 
Śpiewać  niebiosa  zachmurzone  smutnie, 
Lub  z  Symonidem  wtórzyć  pieśń  żniwiarzy, 

15  Albo  powtarzać  szczebiotanie  ptaszę 

1  jęki  nasze  i  radości  nasze,  — 
Jeśli  już  dla  was  nie  nowa  nauka 
Słuchać,  jak  serce  waszych  braci  puka. 
To  weźcie  wszystko  przeglądać  na  nowo 

20  Przez  drobne  szkiełko,  co  mikroskop  zową. 
Połóżcie  pod  niem,  co  łaska  i  wola, 


KĘS  CHLEBA  (z  pierwodruku  z  r.  1855). 

w.  2.  skrybowie  —  pisarze  —  dziś  lekceważąco. 

w.  11.  iinuigło  —  zmęczyło. 

w.  1-1.  Sgmonides  —  Szyniou   Syiiioiiides_,   aulor   sielanek  \vv<l:iiivch  w  r. 

1C2-1;  iiajl)ardzi"ej  z  nicli  znane  Żeńcy  i  Kołacze  (Fof.  Bil>l.  Naród 

Nr.  -IS). 


2H\ 

(ilówkę  molyla  lub  serce  człowioczi', 
łA^zUę,  to  z  ofzu   spłakanych  wyciecze, 
Liił)  kwiat   uiwany  z   liliwskie^o   pola. 

2:,  A   lozpowiedzcie  smiiiemiie  a  święcie 

Blask   każdej   barwy,  każde  serca    drj^nięcic 
Każde  ruszenie  diobnej^o    alonui, 
A   pie.śii  już  sama   utworzy  się  snadnie 
A   (lol)rzy   ludzie  zbiorą  się    j^romadnic 

:;tt  Posłuchać  j)ieśni,  westchnąć  pokryjonui; 
A  f^<ly  się  sUichacz  rozczuli,    rozmarzy. 
O!  wtenczas  dol)re  żniwo  dla  pieśniaizy. 


II 

Bez  szkieł,  lecz  z  duszą,  co  kocha  i  wierzy. 

Patrzę  na  kawał  clileł)a  z  mej  wieczerzy: 
:ir,  W  tym  drobnym  zlepku   wszak  może  się  cijowa 

Cała   treść   pieśni  żywotna   i   czuła. 

l)roł)na   okrucłio!  o,  ^dył)y  ci   mowa, 

.lakżebyś  rzewne  dzieje  nam  wysnuła: 

O   twojej   doli,  o  rodzinnej   roli, 
KI  O  twojej  siejbie,  kwitnieniu  i   wzroście. 

Jako  się   rolnik   na   żniwie   mozoli? 

Jakie   tam  |)tactwo  przylalało  w  <;oście? 

Jak   na   twój   kiełek  czerwonawo-blady 

Działało  słoiice  i  rosa,  i  cienie? 
4.)  (^zy  ciężkie  grady,  czy  chciwe  owady 

Spadały  z  niel)ios  na   twe    spustoszenie? 

i'//.\  sute  ł)yły  dożynki   |)o  żniwie? 

C/.\  \K\u  ł)ył   wesół,  żeć   zełnał    szczęśliwie? 

Za   ile  ziarnek   ile  dostał  i^roszy, 
(I  (idy  przył)ył  kupiec  w  wioskowe   zacisze? 

O.y  grosz  wydano  dla  serca  rozkoszy? 

Czyli   na  ołtarz  zł)ytko\vi  i  pysze? 

u!  '17.  titoiii  —  niijdrciłuiirjsirn  <v(islkn,  rlii-inlryiiie  iilcpoiłyit-lii.i. 
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I  jak  WATobnik  zakupione  ziarna 
Kruszy  w  kamieniach,  na  chleby   wypieka?  — 
'' O  zlepku  żytni!  okruszyno  marna! 
Jakże  Iwe  dzieje  ciekawe    dla  człeka! 
Z  Iwojemi  losy  jak  ściśle  się  splata 
I  jasny  pałac  i  chróściana  chata! 

III 

(!!lilćł)  —  święte  słowo  w  niebie  i  na  ziemi, 
•"•*'  W  nim  Bóg  sam  siebie  między  ludzi  dzieli, 

Przed  Chlełjem  Życia  truchleją  anieli, 

Człek  go  przyjmuje  usty  pobożnemi, 

W  chlebie  Sakrament  odkupienia   bierze, 

W  chleł)ie  jest  Boga  z  ludzkością  przymierze. 
'•^  A  gdzie  Bóg  zsyła  swojego  anioła 

I  dziki  cli  ludzi  ku  światłu  powoła. 

Tam  zaraz  zl)ożem  zasiewa  się  niwa. 

Srogi  syn  lasu  zaraz  clileł)  pożywa. 

A  skoro  spożył,  wnet  się  uszlachetni, 
^^  Wnet  się  w  ogniwa  społeczne  kojarzy; 

Cłileb  jego  przyszłość  dziejową  uświetni 

I  piętno  ł)oże  wyciśnie  na  twarzy. 

W  marnej  okrusze  l)arł)arzyńcy  prości 

Przyjęli  święty  sakrament  Ludzkości. 

IV 

75  O  wyol)rażnio,  święty  niebios  darze! 
Jako  chlelj  ciało,  ty  nakarmiasz   duszę. 
Dzięki  twym  cudom,  kiedy  się  rozmarzę, 
W  ziemskiego  cłileł)a  malutkiej   okrusze 
Całą  jej  przeszłość  wysnowywam  snadnie, 

so  Dusza  przeczuje,  a  serce  ją  zgadnie. 

w.  58.  chróściana     chata  —  z  gałęzi  obrzuconych  gliną, 
w.  fil.  Chleb  żuciu  —  Sakrament  Ołtarza. 

\\ .  Cli.  Poeta    robi    aluzję    do  j;enezy  życia  osia(ll(>f;o,  które  zaczyna  się 
riiwMoc-ześnie  z  uprawa  i'oli. 
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Chlebie!  po  Iwoiin  smaku  i  znpaclui 
Czuję  z  nad  Niemna  polankę  borową, 
Widzę  kaplicę  o  słomianym  dachu, 
Słyszę  jej  dzwonek,  jak  brzęczy  nad  głową. 

85  To  ł)rzęk  znajomy:  ł)ywał()  po  lesie 

Z  sosny  na  sosnę  jak  wiewiórką  pnie  się, 
Z  góry  na  górę  błyskawicą  biega, 
Lub  się  po  łące,  jak  powódź,  rozłega. 
Ocli!  ponmę,  pomnę  jego  brzęk  jioranny, 

90  Kiedy,  ł)ywało,  przy  l\ońcu  już  żiiiwa 

W  dzień  Przemienienia,  lub  Najświętszej    Panny 
Z  pobliskich  wiosek  lud  boży  zwoływa. 
Śpieszy  w  kaplicę  ciżba  pracowita 
Święcić  owoce,  albo  kłosy  żyta. 

^  Tam,  gdy  swe  snopki  na  ołtarzu  złożą, 
A  ksiądz  modlitwę  poświęcalną  pocznie, 
Poklękły  naród  widzi  rękę  bożą, 
Jak  błogosławi  icli  plonom  widocznie. 
Już  wie,  że  polna  nie  przepadnie   praca. 

^^  Święcone  snopki  na  siejbę  wymłaca, 
Święcone  ziarno  po  zoranej    roli 
Sypnie  garściami  na  każdej    rozorze, 
I  mówi  w  duchu:  wKiedy  Bóg  pozwoli. 
Jak  gaj  wyrośnie,  zaszumi  jak  morze; 

'°^  Daj   IJóg  doczekać  do  przyszłego  łata. 
Toż  to  się  wianki  kłosiane   posplatała 


w.  82.  Ustę«  V  jcil  wiernym  opisem  kapliczki  w  Inskii  poil  1'iilonką  (przy- 

pisek  Korolyiiskic^o). 
w.  91.  Pneniienienia  Pańikieyo  —  6  Sierpni.n. 

Saiśii>iąls2eJ  l'annu        Ziclii«'j   ló  sicrpiii:i. 
w.  '.17.  poklękły         iiie/.wyKly   imiesłów  c/..  pr/chiKleKO. 
w.  102.  rozora    -  brózdii. 


240 

Święcone  ziarno  mieszając  z  umłotem, 

Na  dwornym  morgu  siał  kmiotek  sędziwy, 

Przywykł  za  własne  uważać  te  niwy, 
'10  Bo  zdawna  własnym   użyźniał  je  potem; 

Więc  szczerem  sercem  odmawiał   pacierze: 

wNiecli  urunieje,  niecłi  bujny  wzrost  h)icrze!« 

Na  skrzydładi  wiatru  jesiennego  ranka 

Poszła  modlitwa  wysoko...  wysoko... 
I '5  Bóg  rzucił  kniwom  miłosierne  oko, 

I  zaruniała    usiana  polanka 

Krzewistą  runią,  a  całe  pól   łono 

JtUcby  ktoś  szatą  przyodział  zieloną. 

VI 

—  »Boże,  przyjm  dzięki  pokornego  duclia 
20  Za  dobrą  wróżbę  plonów  mojej  pracy! 

Niech  traw  zbożowych  nie  niszczą  robacy, 

Ni  grad,  ni  powódź,  ni  skwarna   posuchalw 

Szlachcic  Lagoda,  dzierżawca   tej  włości, 

Klęcząc  na  morgu,  tak  modłę   wdzięczności 
25  Wylewał  Bogu,  obchodząc  swe  łany, 

Wznosił  ku  niebu  i  ręce,  i  oczy; 

Powstał  z  modlitwy  —  i  ujął  ochoczy 

Grubą  czeczotkę,  kapelusz  ze  słomy, 

I  poszedł  dalej  ścianką  wedle  gaju^^ 
30  Wciąż  błogosławiąc  Dawcę  urodzaju, 

I  w  kole  dziatwy,  przy  skromnym  obiedzie, 

Stary  wesoło  wypił  miodu  czarę, 

Wtórzy  do  śmiechu,  pogadanki  wiedzie 

I  opowiada  przypowieści  stare, 
36  I  cały  wieczór  był  rozpromieniony. 

Tak  go  cieszyły  przyszłoroczne  plony. 

w.  108.  na  dwornym  morgu— dzieje  się  to  r.  1855,  za  czasów  puńs/czyznv 

w.  112.  urunieje  —  ziizieleiii  się. 

w.  123.  Szlachcic  Łagoda  —  postić  t:i  jest  portretem  ojca  poety,  który 
właśnie  w.  1S55  zoslał  wyrzucony  z  dzierżawionej  od  10  lat  Iii- 
lonki.  Ten  wypadek  spowodował  napisanie  całej  nawedy. 

w.  12S.  czeczotka  —  por.  Urodzony  Jan  Dąboróg  w.  293. 
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VII 


Oclił  między   chwilą    zasiewu   i   zhioiii 
Jeszcze  rok  cały  nadziei  a  troski, 
liiedny  dzierżawco  ubogiej^o  dwoiii! 

MO  Przeminą!  dla  was  ów  wiek   j)radziadowski. 
Że,  j^dy  na   polu  nie  dopisze  praca, 
Inszym  się  kszlalleni  rachunek  o|)łaca: 
Lul)  służąc  z  kordem  do  pańskich  zamiar<')w. 
f.ul)   pijąc  wino  z  łjezdennycli  puharów. 

1 15  Zanadto  żwawie,  wesoła   drużyno, 
tiąhalaś  kordem   i  spijałaś  wino: 
W  paiiskicli  puharacli  dziś  zostały  męty, 
Gorzka  żółć  z  octem  dla  ubogiej  braci; 
A  ł)iada  temu,   kto  czynszów  nie  płaci, 

150  Suszą,  powodzią,  lub  gradem  dotknięty! 
A  owych  czyiisz(')w  rachunek  bez  końca: 
Za   niwy,  łąki,  za   wodę  w  kałuży, 
Za  dacii  nad  głową,  za  promienie  słoiica, 
I  za  powietrze,  co  za  oddecli  służy; 

i">'>  Za  polny  kwiatek,  pokropiony  rosą, 

Z  którego  pszczółki  plaslr  miodu    przyniosą; 
Za   przelew   jirawa  do  kmiecej   spółbraci 
Tyle  a   tyle  srełirników  się  j)łaci 
Do  rąk  dziedzica. 

11,11  Dziś  drogie    talary: 

l*racuj   i   módl   się,  wyrobniku  stary! 
Niech  cię  od  nędzy  sromotnej  wyzwoli 
(iarść  drobnych  ziarnek  wrzucona  do  roli. 


w.  14:j.  kord  —  wielkn  S7.al)l:i  iiżyw:iii;i  <lo  boju. 

».  1.^7.  za  przelew  jiraiiHt...  D/Jer/nwt-n  korv.\sliil  /  prju-y  pnńs/c/N  żiii:i- 
ni'i  clilopół*'. 

w.   IfiO.  lahtr  —  ilawiin  inoi)et:i  polskii,  lii   womilf  pioiii))il/. 

«.  i:t7  I(i2.  Aposlrolii  clo  <lroi>iifj  s/lnihly,  kiom  nie  możr  sit;  pr/y- 
slosowiir  do  /iiilciiioiiycli  wni-iinków ,  7.iiiij<li)w:il.'i  siv  już  w  /<i- 
siianl;ii  l'iulki>ii'(t:  hiin  pot-lii  w /y  w  ;il  N/iir:u-zki>w  do  priU->  op:ii- 
Ifj  iiii  oswiiirii'  i  /iirlic<-:il  iló  spiohow  :iiiiii  sil  na  s/i-rokiin 
s\\  ii-cir. 
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I5ófv  j;i   |)iz(</.cgnal,  :i   c/aiiivch  pól   łono 
IW  Jak  gdyby  szafq  przyodział  zieloną, 
I  przyszła  zima,  i  lalorośj  żvta 
Wciąż  rozwijając  swój  l)a(lylek  krzepki, 
Mrozem  spowiła,  a  śniegiem    przykryła, 
Legła  jak  dziecię  —  spocząć  snem 'koieł)ki; 
170  A  Ay  trawce  drzemie,  nim  je  Pan  Hóg  zl)udzi, 
Zycie  i  pokarm   dla   tysiąca   ludzi. 

IX 

lio  Pan  Hóg  radzi  o  swojej  czeladzi; 

Pastwiska  jego  my  jesteśmy  trzoda. 

Umocnić  serce  wcale  nie  zawadzi 
'75  Na  wszelką  dolę,  mospanie  Łagodo! 

Zasiałeś  niwę,  modląc  się  pobożnie, 

Hóg  raczy  wiedzieć,  kto  twą  prace  pożnie. 

Hogały  sąsiad,  pan  pobliskiej   włości, 

Może  już  dawno  clileba  ci  zazdrości; 
««  Widząc  ruń  piękną  wokoło  twvcli  cbatek, 

I  w  cJiIeb  zamożny  twój  naród  wioskowy. 
Może  już  z  panem  poczynił  umowy 
I  na  twą  wioskę  wyliczył   zadatek;' 
Trafił  pochlebstwem  do' pychy  magnata, 
•"^A  sutym  groszem  do  służalczćj   zgrai, 
Jeszcze  się  chytrze  przymili,  przyczai, 
Jeszcze  się  z  tobą,  jak' z  równym,  pobrata; 
Lecz,  gdy  ci  rękę  do  uścisku  poda. 
Wtenczas  twą  zgubę  dopełnił  już  właśnie!  — 
^0  Ani  się  stary  spostrzeże  Lagoda, 
Gdy  kocim  szponem  krwawo  go  zadraśnie. 
Tem  właśnie  dzielna  próbuje  się  głowa. 
Kio  zręczniej  szpony  mordercze  |)rzvchowa. 
Hiada  prostakom! 


w.  VXi.  ir„nj:,  p„el.v.  I<l,„.v  /aws/e  nv:iIc/,vI  z  ol.lu.hi. 
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X. 

Tymczasem  na  niwie 

195  Wicher  ze  śniegiem  swawoli  burzliwie, 
A  chlcborodnem  oł)(larzona  życiem 
Śpi  Irawka  żytnia  pod  hiałem  przykiyciem. 
AIróz,  co  ją  zwarzył  i  zakował  w  bryłę, 
Żywotnej  treści  wyssać  z  niej  nie  może: 

200  Z  zimnem  słowiańskiem  obeznane  zboże. 
Nabiera  hartu  i  krzepnie  na  sile. 
A  słońce  wyżej,  wyżej  się  pomyka, 
Wytryska  ciepłem  z  każdego   promyka. 
Clioć  mróz  i  wiclier  srożą  sic  okropnie, 

205Xodzieii  po  trosze  śniegowisko  lopnie; 
Aż  ocieplone  wiatry  marcowemi 
Puściły  śniegi  na  polacłi,  na  łące. 
Zwija  się  wężem  strumyków  tysiące. 
Potok  z  i)otokiem  kojarzy  się,  zlewa, 

210  Lecą  ze  szmerem  wyzwoleńcy  młodzi, 
I  szumią  gwarem  wiosennej  powodzi 
Nadł)rzeżne  liłonia,  zarośla  i  drzewa. 
Słońce  promiciimi,  jak  olł)rzymim  grotem, 
Rozt3ija  lody,  łamie   i  rozpryska; 

2>5  Fala,  wyzuta  z  cieśni    groł)owiska, 
Pląsa  po  nurtach  wirowym  oł)rotem. 
Ryljacy  czółnem  już  po  Niemnie  płyną, 
I  śmiały  sternik  puszcza   się  z  wiciną, 
A  z  ponad  czarnej   i)0()ranćj   roli 

220  Ostatnia  wilgoć  kłęł)ami  wył)uclia. 

Wiosenny  wietrzyk  po  niwach  swawoli,   - 
A  rolnik,  pełen  wesołego  duclia. 
Wychodzi  czekać  i  słuchać  do  rana, 
Pieśni  skowronka,  klekotu    ł)ociana, 

225  I  z  sercem  pełnem  wiosennej  radości 
Wita  przybycie  pożądanycli  gości, 

w.  2I.'>.  grobouiisko  —  aról). 

w.  2IS.  micina  —  slulek  r/.ccziij    <li)  spławiania  /.hu/.a. 


2r)3 


A  /c  skowronkiem   myśl  jci^o  skrzydlata 
Z  r/ewną  modlitwą  ku  Niebu  ulata. 


XI 

Stary  Lagoda,  co  przez  całe  życie 

230  Mógł  si(j  napatrzyć,  nadziwować  wiośnie, 
ICażdą  pozdrawia  i  wita   radośnie, 
Z  każdą  się  pieści  w  dziecinnym  zacliwycic, 
Patrząc  z  uśmiecliem  ku  domowej    slrzcsie, 
Najpierwszą  dziatwie  przyłaszczkę  przyniesie, 

235  Wszystkim  zwiastuje  najwierniej,  najwcześniej 
Powrót  bociana  i  skowronka  pieśni. 
I  nikt  od  niego  lepiej  nie  pamięta 
Wszystkie  w'esołe  a  doroczne  święta: 
Kiedy  się  święci  clileb,   ogień,  czy  w^oda, 

240  Nikt  lepiej  nie  znał,  jak  stary  Łagoda. 
Gdy  stary  zegar,  piastun  jego  dłoni. 
Co  w  niskiej  izbie  kołace  u  progu, 
W  noc  Zmartwycłiwstania  dwunastą  wydzwQni, 
Starzec  pow'staje  i  modli  się  Bogu; 
A  ponad  rankiem,  gdy  cisza   dokoła, 

^*5  Kiedy  snem  twardym  spoczywają  młodzi, 
Drżącemi  pierśmi,  ile  głos  podoła, 
On  Alleluja  radośnie  wywodzi. 
I  wtedy  starzec  najszczęśliwszy  z  ludzi, 
Gdy  pieśnią  dziatwę  i  czeladkę  zbudzi, 

25"  Kiedy  obaczy,  że  wszyscy  weseli. 

Święconym  clilebem    gdy  wkoło  się  dzieli, 
Kiedy  mu  życzą  domownicy  prości: 
))Daj  Boże,  za  rok  doczekać  w  radości !« 

255  Tak  rok  po  roku  jakoś  się  wyprosił, 
Jakoś  wymodlił  dla  starego    pana, 

w.  233.  strzesie  —  gwarowe  zam.  strzesze, 

w.  2.'?!.  przfilaszczka  gajowa,  zawilec  gajowy  (Aiiemoiic  hcpalica). 

w,  239, _jnaf  —  wiedział, 


1   nulo.ść   hylii,  ho  j:j   w   sercu    iiosil. 
Złym  sercom  obca,  zepsutym  nieznaua,  - 
Ha(l()j>ć  niewinna,  spokojna    i  cicha, 

■źm  Co  się  do   Irawki,  do  kwiatka   uśmieclia. 
Co  na  twarz  stara  wraca  uśmiech  miody 
Co  rzeżwi  duszę  widokiem  przyrody. 
Taki  skarb  w  sercu  nie  każdemu   nosić. 
Kto  nie  pracował  usilnie  i  długo; 

•2*\:,  Tego  modlitwa   nie  można   uprosić, 
I.ecz   tylko  nabyć   cnotliwą  zasługa; 
.lak  długie  lata  żywota  się  liczq, 
Przecliować  serca  niewinność  dziewicz:!. 
lio  czyje  oko  clioć  raz  się  zaprószy, 

270  Kto  raz  sumienie  w  poniewierkę  poda, 
Już  nie  osiągnie   tego  szczęścia   w  dus/.y, 
Jakie  miał  ł)iedny,  zgrzyl)iały  Lagoda. 


XII 

Jest  zwyczaj   w  Litwie   u  szlachty   i   kmieci 
Gromadką  w  pole  iść  na  święty  Jerzy: 

275  Gospodarz  w  gronie  czeladzi  i  dzieci 
Klęka  na  morgu,  m(')wi  pięć  jłacierzy, 
Ogląda   pola,  czy  urodzaj   wróżą. 
Potem   sąsiedzi   do  kółka   się  zl)i<)rą, 
Zal)rzękną  w  czarki  i  lulki  zakurzą, 

2sti  Potem  znów   klęluią,  modląc   się  z   pokorą, 
A   w  dohiej   myśli,  ze  spokojną   twar/ą 
Ichj  do  donni,  śpiewają   i  gwarzą. 

»i*atrzaj,  Macieju!  ot   idą   ze    dworu. 
Stary  pair  wyszedł  z  dziatkami  i  żoną, 

'"*''  Klękli   się   modlić  —   właśnie  od   ugoiu 
Hyly  zasiewki  garsteczką    święconą. 


w.  271.  .<i.  Jerzy  —  21  kw  ifliiiii.      w.  276.  inuni        Iti  /.auuii. 
w.  270.  lulka        r;ijk:i. 


•Iii   sain   r/.ucilem   —   tam   wyłjorna   skiba, 

Niedawna  Irzehież,  lo  widać  zdaleka: 

A  Jiiżby  Pan  Bóg  nielaskaw  byl   chyba, 
590  G(lyby  łani  żyto  nie  wyrosło   w  człeka !« 

Tak  stary  Szymon  mówił  do  sąsiada 

I  nalał  czarkę  na  trzecią  już  kolej: 

»Bqdź  zdrów,  Macieju!  niech  mamie  przepada, 

Kto  nam  źle  życzy  —  niecli    sam   zginie  wolej !« 
»5  ^ —  ))Bądź  mi  zdrów,  kumie !«  — -  Maciej    mu  odpowie 

Przyjmując  czarkę,  którą  Szymon  poda:  — 

))Za  zdrowie  pańskie!  daj  Boże  mu  zdrowie! 

Niedarmo  stary  zowie  się  Lagoda; 

Łagodna  dusza  naszego    panfska, 
JW)  Człek  niema  krzywdy  u  niego  we  dworze. 

Nie  tak,  jak  inszy,  co  drze  i  uciska. 

Że  aż  {)osłuchać  nie  dopuszczaj  Boże! 

r  nas...  grzecli  mówić...  tak,  tak,  panie  kumie, 

Pan  nas  uważa  za  ludzi,  za  l)raci, 
W5  Skargę  wysłuclia,  krzywdę   wyrozumie. 

Niecił  mu  Bóg  za  to  stokrotnie  zapłaci! 

Niecił  ze  swej  dziatwy  cieszy  się  radośnie. 

Niech  zboże  jego,  na  las  patrząc,  rośnie !« 

—  ))Ej,  szkoda  tylko,  że  rośnie  przy  drodze: 
uo  Mogą  urzeknąć  nieżyczliwe  oczy, 

Pan  sąsiad  słyszę  i  bardzo  ochoczy, 

Tutejszą  wioskę  zagusłował  srodze. 
I     Zjedna   dziedzica   i   nas  zadzierżawi; 
I     To  sztuczka  kręta,  o  sobie  pamięta, 
f  •"'  A  w  pańskim  zamku  na  niego  łaskawi 
'     Od  leśniczego  do  |)lenipotenta. 

Daje  pieniądze  —  all)oż  oni  głupi? 

Dlaczego  nie  brać,  kiedy  ktoś  przekupi? 

A  dla  dziedzica...  to  niewielka  szkoda, 
^  Że  nas  ol)e(lrą   bez   litości    bożej; 

w.  2.SS.  Irzebiei  —  rol.a  z  pod  wytrzebione;;"  lasu. 
w.  :{08.  I.  j.  niecił  zapalrzv  się  we  wzroście  na  lav. 
w,  312.  zagusłował  ~  u|JO(lol)ał  sobie. 


C/y  pan  Zahora,  albo  pan    ł.a^oda. 
Wszystko  inu  jedno;  kio  zapłaci  drożej. 
Ten  będzie  siedział  na  dwornym   zagonie«. 
—  ))A  w  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha! 

325  (Zakrzyknął  Maciej)  Szymonie!  Szymonie! 
Nie  gadaj  głośno  —  bo  szatan  podsłucha; 
A  Bóg  łaskawy  strzegł  nas  (ło  tej  pory 
Od  głodu,  ognia  i  pana  Zał>ory! 
Alboż  nie  słyszysz,  jak  jego  poddani, 

•*^'o  Każdej  niedzieli,  gdy  się   w  l<arczmie  zl)ierzem, 
Z  głodu  wybladli,  szmatami  odziani. 
Sypią  przekięctwem,  jak  żebrak  pacierzem? 
Gdy  nas  Zał^orze  dola  w  ręce  poda; 
Zgułii  na  zdrowiu,  zgułłi  w  gospodarce. 

335  Posłucliaj,  kumie,  wypijem  j)o  czarce, 
Niecłi  z  nami  stary  wiekuje  ?.agoda!« 
Tak  dwaj  kmiotkowie,  przy  kielichu   szczeizy, 
Gwarzyli  z  sobą  na  sam  święty  Jerzy. 


XIII 

A  żyto  rośnie,  jak  nikt   nie  pamięta, 
•""  Złoty  urodzaj  —  święconycli  ziarn  dzieło! 

Pod  koniec  maja,  na  Zielone  Święta 

Zielone  kłosie  krasować  poczęło; 

Mży  się,  jak   lala,  polanka  ł)Ogata, 

Pył  clileł)oiodny,  jak  dym,  nad  nia^  lala, 
^*^  W  sercu  rolnika  pokrzej)ia  nadzieję, 

Bo  łaską  ł)ożą  ponad  kłosiem  wieje. 

Kwiecień  ł)ył  ciepły,  a  maj  służy  deszczem. 


w.  :ł21.  Zabora  (/.nl)orczy)  —  poeln  poniai;.-!  sobie  w  chnrnkleryslyce 
osól)  odpowiodnipiiii  ii:i/.wisk:mii,  j:ik  lo  hylo  z\vvfznji'm  w  ko- 
iiiedji  pseułlokl:isy(-7.iiej,  n  i  pulem  jes/.czc  iip.  w  Zemicit,  w  Kol- 
lokacji  (prezes  Z:i){:ir(owski).  Tn  Załioni  jcsl  przcciwicńslwcm 
r.nnoily. 

w,  '.U2.  krasoitmó  (^wsirowc)         kwiliinć. 

w.  .'tl.'ł.  iniy  sif    -  pivc<lsl:nvia   się  jakby   pr/.i-z  muł'.". 

w.  .'Un.  kłosicin  —  iiar/.cibiik  od  kłosie. 
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Będzie  gaj   żytni  —  to  przypowieść  zn;nia. 
Stary  F.agodo!  skąd  taka   odmiana, 

:{5(t  Że  zesrnutniałeś  w  przeczuciu  złowieszczćni? 
Poglądasz  wkoło  tęsknemi  oczyma, 
Na  uściech  twoich  uśmiech  się  nie  trzyma? 
Czemu  najczęścićj  zaskle[)iasz  się  doma? 
A  gdy  cię  kroki  na  pole  powiodą, 

355  Bywało,  z  kwiatem,  z  grzybem  luł)  z  jagoda, 
Teraz  powracasz  z  pustemi  rękoma? 
Czemu  w  twem  oku  uśmiecli  coraz  rzadszy, 
Kiedy  na  żonę  i  na  dziatwę  patrzy? 
Ani  cię  polny  urodzaj  pocieszy, 

360  Ani  twa  dziatwa,  co  pięknie  dorasta, 
Ani  śpiewanie  pracowitej  rzeszy, 
Ani  gwar  ludzlii,  gdy  ruszysz  do  miasta. 
Coś  ci  niemiło,  niedobrze  na  świecie, 
Twą  siwą  głowę  jakiś   ciężar    gniecie. 

3(55  O!  1)0  kto  serca  w  sobie  nie  zagłuszy. 
Kto  przeżył  życie  z  Bogiem  a  przyrodą, 
Bystry  u  niego,  o!  bystiy  wzrok  duszy, 
Jego  przeczucia  nigdy  nie  zawiodą. 
Stary  Lagoda,  lul)o  już  nie  w  porę, 

370  Oczyma  duszy  przenikną!  Zaljorę. 
Clioć  serce,  pełne  prostoty  gołębiej, 
Myśł  podejrzliwą,  jakby  grzecłi,  odpycłia. 
Lecz  robak  w  serce  wgryza   mu  się  głębiej 
I,  jak  mól  w  drzewie,  wciąż  kołata  zcicłia: 

375        ))Ej,  pękną  twoje  najdroższe  nadzieje! 
Ej,  praca  życia  marnie  ci  zmarnieje!... 
Dzisiaj  zamożny  i  spichrz,  i  stodoła, 
Jest  cóś  i  w  trzosie  —  to  krwawy  pot  czoła; 
Ale  któż  zgadnie,  co  zdarzyć  się  może? 

aso  Gdzie  przyjdzie  spocząć  na  zgrzybiałe  lata? 


w.  3J2.  na  uściech,  staropolska  forma. 

w.  3')3.  doma  —  staropol.  miejscownik,   dziś:  w  doniii. 

w.  373.  mól  —  kotiilek. 

Bil)l.  Nar.  Serja  i,  Nr.  51  (Syrokomla:  Wyhór  Poe/.\j) 
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Coś  /  oczu  patrzy  źle  panu  Zaborze, 

Z  pańskimi  sługi  coś  bardzo  się  brata«. 
Ocli!  jeśli  z  dworku  cudzego  wypędzą. 

Przyjdzie  się  spotkać  z  cier[)icnieni  i  nędzą. 
385  Dokąd  się  stary  obróci  Lagoda? 

Chciwość  nie  miota  jego  duszą  wzniosłą, 

Nie  szkoda  zł)iorów  i  dworku  nie  szkoda. 

Chociaż  nałogiem  serce  tam  przyrosło, 

Nie  szkoda  ł)ujnycli  urodzajów  pola,  — 
390  Smutniejsze  myśli  ciężą  mu  widocznie. 

Podrosła  dziatwa  —  a  kędyż  jej  dola? 

Zgrzybiała  głowa  —  a  kędyż  odpocznie? 

Clioćłiy  pracować  i  ciężko,  i  szczerze, 

Ręce  nie  zwykły  k'sosze  i  siekierze, 
395  Nad  kim  już  cięży  grobowe  przykrycie. 

Późno  mu  nowe  rozpoczynać  życie. 

XIV 

W  dni  moje  młode,  w  dni  moje  szczęśliwe, 

I  jam  uprawiał  Nadniemeńską  niwę. 

Wiem,  jak  tam  żyją  w  gospodzie   i  chacie, 
400  .Ink  się  zbierają  na  żniwa  gromadne, 

Tameczne  łąki  znam  po   aromacie, 

Wodę  tameczną  po  smaku  odgadnę. 

Inszego  ptactwa  śpiew  mię   nie  omami. 

Znam,  jak  skowronek,  jak  łam  słowik  śpiewa, 
405  Poznam  po  szumie  nadniemeńskie  drzewa 

I  wiatr  tameczny  rozpoznam   płucami. 

]\o   tamte  strony  ukochałem    szczerze,  — 

A   laka   miłość,  jak   miłość   dziewicy. 

Słodka  urokiem  lubej  tajemnicy, 
410  Oł)cym  jej  uszom  nigdy  nie  powierzę. 

w.  .'{91.  Pr/y  rodzicncli  iioely  iyly  jcsr.c/c  dwie  je^jo  siostry  i  ciotkn. 

w.  391.  sncha  —  piilr/.   rrodzoiiti  Jan  I)(;bnr()ij  w.  391. 

w.  397.   W  dni  moje  młode..  —  bjiiei-  iistnpił  w  r.  1S44  poecie  <l/ierża\vę 

nii(liiieiiiei'iskie}{o  Ziiliu'/.:),   ;i  siiiii  pr/riiiósł  si^'  >io  Tiilonki,  ładzie 

odhywn  się  akcja  ga%v\'dy. 
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Bo  śmieszno  kwilić  ku  borowej  sośnie, 
Ku  lichej  trawce,  co  na  piaskach  rośnie, 
Albo  k'pustyni,  kędy  dworek  stary 
Pomiędzy  wydmy  i  mokre  wiszary. 

415  Ale  ta  miłość,  to  sielskie  zacisze 

Tak  mię  zbratały  z  przyrodą,  jak  z  matką, 
Że  nic  tam  dla  mnie  nie  było  zagadką, 
Zda  się,  l)ywało,    wzrost  trawy  posłyszę. 
I  dzisiaj,  kiedy  wzrok  ziemski  przysłonię, 

120  A  okiem  duszy  w  te  strony  powiodę, 
Widzę,  jak  żywo,  starego  Łagodę, 
Jako  się  krząta  po  polnym  zagonie; 
I  słuchem  duszy,  jal<  gdyby  na  jawie, 
Słyszę  na  błoni  nadrzecznej  obszarze, 

425  Jak  łirzęczą  w  kosy  oclioczy  kosarze, 
I  polny    konik  jak  strzekoce  w^  trawie; 
Jak  szumi  zboże,  gdzie  wyrosło  gęściej, 
I  jak  pod  sierpem  żniwiarek  zacłirzęści; 
Jako  wioskowe  żony   i  dziewoje 

430  Gwarzą  na  morgu,  cliychocą   i  pieją 
Pieśni  żałosne,  stare  pieśni  swoje. 
Co  wiekowały  setny  cli  lat  koleją  — 
I  z  matki,  z  babki,  z  prababki  podeszłej, 
Do  ust  nadobnej  krasawicy  przeszły: 

435  Pieśń  o  Dunaju,  o  krasnej  kalinie, 
I  o  kozaku,  co  na  wojnie  ginie; 
A  kiedy  słodsze  zapuka  uczucie 
Do  prostej  piersi  szczęśliwą  nadzieją. 
Śpiewa  o  lubym,  o  zielonej    rucie, 

440  A  towarzyszki  z  jej  marzeń  się  śmieją; 
Pieśniarka  nie  wie,  gdy  ją  dumka  pali. 
Śmiać  się?  czy  gniewać?  czyli  marzyć  dalej 
Widzę,  jak  słonko  kryje  się  za  lasy. 


w.  414.  wi/dnia  —  pustkowie  piaszczyste. 

w.  414.  wiszar,  wisz  —  zarosi  gęsta,  pogmatwana,  zielsko  poplątane, 
w.  426.   strzekoce  —  onomatopeiczny    wyraz,    naśladujący  szelest    spra- 
wiany przez  konika  polnego. 

17- 


A  rzcźwy  chłodek   |)0\vi(»\v:i   od   r/.vk\, 

415  Skrzy|)l:i  ze  zbożom   ładowne   kolasy, 
Uyk   trzody  z  błoni  dochodzi    dalckićj. 
A   tu  na  polu  krzątają  się  dziewki, 
Hy  dworskich   in()rj^(')W  dziś  dożąć   obszary, 
W  leni  samem  miejscu,  kędy  Maciej  stary 

^50  Święcone  ziarno  rzucał  na  oł)siewki. 
Nie  darmoś,  księże,  przeżegnał  te  ziarna! 
Nie  darmo,  siewco,  modliłeś  się  Hogu! 
Wasza  modlitwa  i  praca  nie  marna: 
Imienny  urodzaj  ściele  się  (io  ł)r()gu. 

I"  Dożniejcie  zagon  wesołą  gromadką. 

Przy  szumnym  gwarze,  przy  pieśni  odgłosie. 
Zwijcie  do  wianka  najpiękniejsze  kłosie 
Z  krasną  kaliną  i  modrą  ł)ła watką; 
Zanieście  panu  podarek  ze  żniwa, 

-•♦•<'  Jak  zdrów  doczekał,  niecli  wesół  spożywa. 


XX 

Niezdrów,  niewesół  coś  stary    ł.agoda  — 
.Iakgdył)y  nierad  z  dożynkowycli  gości. 
Dawniej  przyjmował  z  uśmiecliem  radości. 
Młoda  żniwiarka,  gdy  mu  wianek    poda; 

46:>  Dzisiaj   wioskowa  dziwi   się  gromada. 
Czemu  zesmutniał,  a  twarz  jego  blada? 
Sami  u  siel)ie  pytają  i  gwarzą: 
Kio  tę  zgryzotę  do  serca  mu  kładzie? 
IJo  |)rzyjął  wianek  z  ol)ojętną   twarzą, 

4T0  Martwym   uśmiecliem  dziękował  gromadzie 
.\   gdy   śpiewano  dożynkowi'    |)ieśnie. 
Starzec  zapłakał...  zajilakał  łioleśnie! 


w.  •US.  kolasii  —  Iii  w  pierw  oiiiciii  /niir/<*iiiii :  wo/y. 
w.  4.VI.  plenny        ulilily. 

w.  -157.  —  \tiawatka  —  czciciej :  len   liInwaleK. 
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Lzy  jego  twarzy  wioskowi  ludzisi^a 

Dawniej  widzieli  —  lecz  zgadli,  choć  prości, 
475  Że  insza  smutku,   insza  łza  radości, 

Kiedy  to  z  serca  pełnego  wytryska. 

Co,  kiedy  błyśnie  na  twarzy  człowieka, 

Jakłiy  promieniem  Boskim  przyobleka. 

Takiemi  łzami  w  dożynkowe  święta 
ISO  Trafia  się  czasem  zapłakać  Łagodzić; 

Ale  łza  smutku  dzisiaj  niepojęta... 

Jakby  tu  zgadnąć,  co  nm  serce  bodzie? 

Żona  i  dziatwa,  widząc  twarz  złowrogą 

I  dumań  starca  częstym  będąc  świadkiem, 
483  Spytać  nie  śmieją,  a  zgadnąć  nie  mogą, 

I  sami  smutni  leją  łzy  ukradkiem. 

Lud,  patrząc  w  oczy,  aż  zabłysną   słodziej. 

Nieśmiało  k'stołu  pańskiemu  podcliodzi. 

Lecz  pan  przypomniał,    że  dzisiaj  ma  gości, 
490  Wesołem  okiem  spojrzał  na  żniwiarzy; 

Święte  na  Litwie  prawo  gościnności 

Spędziło  smutek  z  zadumanej  twarzy. 

Na  stole,  białą  zasłanym  oponą. 

Stawią  chleb  cienki  i  słodkie  owoce, 
405  Smolone  szczepy  na  dziedzińcu  płoną, 

A  wiejski  skrzypak  skoczny  taniec   grzmocę. 

Piskliwe  tony  wyciąga  od   uclia. 

Nastraja  skrzypce  i  dźwięku  ich  słucha 

I  znowu  grzmocę.  Miód,  sprawca  wesela, 
r>oo  Krąży  po  rękach  —  gwar  coraz  to  wzrasta ; 

Skromny  parobczak  i  cicha  niewiasta, 

I  młode  dziewczę  coraz  się   ośmiela. 

Podchodzą  kpanu  i  młodzi,  i  starzy. 

Pan  się  uśmiecha  i  ochoczo  gwarzy. 
505  Dla  niego  kmiecie  —  to  synowie  mili, 

A  starcy  ze  wsi  —  to  bracia  rówieśni; 

w.  482.  bodzie  —  wyraz  często  używany  przez  K.  ł)rzłni  dość  Irywjaliiip, 

poilobnie  jak  grzmocę. 
w.  494.  chleb  cienki  —  biały    w    pr/cciwieiislwie    do   zwykłego  z  >;riibei, 

Ta/owej   maki. 


Zapras/.a  gości,  l)y  jedli  i  pili,  — 

Zaluihil   lanifc,  zas/iiininl  {^war   pieśni; 

W  sennein  powietrzu  szuiiii  święto  żniwa, 
:>io  W  nij^łach  letniej  nocy  z  echem  się  rozpływa. 

Pomimo  pieśni,  mimo  lanca  j^wary, 

Kmiecy  rozliowor  rozlcj^a  się  głośno: 

— *  ))l)aj,  Hoże,  zdrowie!  oto  pan   nasz  siary! 

Niechaj  mu  dziatki  na  pociechę  rosną, 
iii'-  Niech  syny  jego  na  tej  samej  ziemi 

Hędą   |)anami   nad    syny  naszemi!<( 

XVI 

—  »0j,  źle,  Szymonie!  źle,  sąsiedzi    moi! 
Tylko  u  Boga  miłosierdzia    proście: 
Wczora  pan  karmi,  wczora  żeńców  poi, 

520  I)/iś  szumią  inni   na   folwarku  goście. 

Słyszę,  nasz  dziedzic,  gdy  jecliał    za   morze. 
Taki  dał  rozkaz  do  swycłi  komisarzy: 
Wygnać  Lagodę,  ł)o  źle  gospodarzy, 
A  wioskę  jego  dać  panu  Zaborzeu. 

•''2-''  Tak.  kurząc  lulki,  a  idąc  do  jjracy, 
Pomiędzy  soba^  gwarzyli   wieśniacy. 

—  )) Wygnać  z  dzierżawy?   co  się  lobie  marzy! 
Rzekł  na  to  drugi:      -  ależ  jak?  i  za  co?« 

—  ))Od  czegóż  głowa  i  rozum  pisarzy? 
5W  Znajdą  przyczepkę,  bo  za  to  im  płacą. 

Daj   się   im   w  ręce!      -  jak   opiszą   człeka. 
To  aż  za|)omnisz  o  swym   własnym    rodzie. 
Ot,  słyszę,  za   to,  że  gdzieś  dach  zacieka. 
Aż   lysiąc  złotycli   liczą   na    ł^agodzie. 
■'^^''  Stary...  wiadomo...  do  wszystkicli  się  gaiiiie, 
Każdemu  ufał,  zawierzył  na  skoro, 
Ot  i  podeszli...  oczernili  marnie... 


w.  .112.  ros/iołi»or  —  r<»/mo\v:i  (r.  riiskieKo)  —  pol.    ror.KWiir. 
w,  .'i2'i.  kiiniisuri    -   r/i|tlcii. 
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Teraz  chudobę  ostatnią  zabiorą... 

Ze  złym  człowiekiem  i  nam  sprawa  lvruclia: 

540  Pana  Zal^ory  nieł)ezpieczne  oko, 
Dziedzic  daleko,  a  Pan  Bóg  wysoko, 
Zal)ora  skargi  nie  l)ardzo  wysłucha, 
Dobrze  nam  Ijyło  ze  starym  Łagodą, 
Bóg  raczy  wiedzieć,  czy  tak  będzie   dłużej, 

•'"^5  Czy  się  tak  samo  nabytki  powiodą? 
Na  dwoje  wróżka,  ej,  na  dwoje  wróży! 
liywało,  grosza  zarobi   gromada, 
Gdy  na  llisówkę  parobcy  popłyną; 
Dziś  pan  Zabora,  gospodarz  nielada, 

5''0  Każe  im  dworną  puścić  się  wiciną. 

Tak...  tak..,,  sąsiedzi !...«  Tu  starzy  włościanie 
Kiwnęli  głową  jakby  w  jedno   hasło, 
I  stary  Szymon  rozprawiać  przestanie  — 
Tak  się  zadumał,  że  w  lulce  zagasło. 

555  Wykrzesał  ogień,  rozpalił  i  pyknął  — 
I  dalej  mówił:  ))Zły  życia  ostatek! 
Człek  do  Łagody  już  dawno  przywyknął. 
Toż  on,  mospanie,  ze  mną  jednolatek. 
Jeśli  dożyjem  tegorocznej  zimy, 

.%o  jsjjj  święty  Szymon  sześćdziesiąt  skończymy. 
Lat  ze  trzydzieści,  czy  więcej  już  pono. 
Jak  my  za  niego  Pana  Boga  prosim; 
Toż,  kiedy  cerkiew  dzisiejszą  święcono, 
Kończy  się  latek  trzydzieści  i  osiem. 

^^  Dobre  panisko  —   ej,  szkoda  go,  szkoda !« 
To  mówiąc,  starcy  rozeszli  się   skoro, 
A  w  każdycli  uściecli  był  stary  Łagoda, 
A  w  każdem  sercu  był  strach  przed  Zaborą. 


w.  51H.  ffisówka  —  spław  /.bożn  Niemnem, 
w.  .558.  jednolatek  —  rówieśnik. 
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I  słusznie  Marcin  |)()wia(lal  sj|sia(loni, 
j/O  Żo   tam   i  f^^varn(),  i  s/nnuio  we  dworze: 

Przył)ył  pan  rzsjdca,  a  każdy  już  świadom, 

Że  pańscy  słudzy  przyciiylni  Zaborze. 

Pan  rządca,  zrazu  przystępny,  łaskawy, 

Z  uśmiecliem  w  uściecłi,  jakł)y  anioł  z  nielia, 
'»7.'.  Rozpoczął  ścisłe  racliunki  z  (łzierżawy. 

Lagoda  prostak,  nie  wie,  co   potrzel)a. 

Nie  zna  przysłowia:  »Nie  weźmiesz,   gdy  nie  dasz«, 

Ani  pojmuje  sumienia  na  przecłaż. 

Doł)rze  mu  za  to!  —  pan  rządca  w  pokorze 
'>so  Zgraję  pismaków  do  dworku  napuszcza; 

Na  polu,  w  śpidirzu,   w  komorze,  w  oborze. 

Wszędzie  plondruje  wygłodniała  tłuszcza, 

A  każdy  chmurnem  spojrzeniem  aż   bodzie. 

Tyłko  pan  rządca  ma  uśmiecli  na  twarzy, 
SH.'  W  imieniu  pańskiem  staremu    Łagodzić 

Czyni  uwagę,  że  źle   gospodarzy: 

Że  śpicłirze  starym  j)ol)u(lował  gustem. 

Że  na  stodole  mech  kwitnie  na  strzesie. 

Że  się  rozwala  stary   młyn  z  upustem, 
'•*'  Skąd  dziedzic  straty  niezmierne  poniesie. 

Że  wodospustów  na  łące    niewiele, 

Które  się  kopią  jak  najlżejszą  pracą. 

Że  na  ugorze  rośnie  chwast   i  ziele, 

Skąd  jasny  wniosek,  że  rolnik  ladaco, 
sas  Pióro,  jak  wicher,  po  papierze  lala. 

Kreśląc  ł.agody  gospodarcze  winy; 

Hosną  jedności,  dziesiątki,  seciny. 

Każda   na   j)ieniądz  oblicza   się  strata;    _ 

Hosną   tysiące  w  straszliwej   postaci, 
«•"  Które   ł.agoda   gotówką  opłaci. 


w.  576.  r.aKoda  nłe  umie  przekupić  rrjjilcy. 
w.  'liU.  ii'o</o'x/»M5/j/  —   rowy    (isuH/ujit*'*'. 
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A  jeszcze  czynsze  —  to  już  swoją  drogą, 
Jeszcze  we  włości  skrzywdzeni  być  mogą, 
Co  jedno  z  drugieni  obliczywszy  szczerze, 
Z  dziesięć   tysięcy  srebrników  sic  zbierze. 

G05  —  ))Tak  —  mówił  rządca  —  żle,  panie  Lagodo! 
Ulepszyć  dworek  miałeś  dosyć  pory. 
Palrzaj,  jak  drudzy  gospodarstwo  wiodą! 
Czemu  nie  brałeś  przykładu  z  Zabory? 
Ulepszył  grunta,  wyprowadził  rowy, 

1-10  Osadził  drogi  topolą  i  brzozą: 

Zda  się,  o  miedzę,  wszak  grunt  jednakowy, 
U  niego  zboża  do  stodół  nie  zwiozą. 
Taki  urodzaj!  —  a  co  u  waszmości? 
Kąkol  i  cliwasty,  kamienie  i  trawy. 

•ii')  Musisz  zapłacić,  co  się  słusznie  rości. 
Potem  łaskawie  wyruszyć  z  dzierżawy. 
Swojego  dobra  nasz  dziedzic  już  dłużej 
W  podołjiie  ręce  powierzać  nie  może; 
Wiedząc,  że  sąsiad  lepiej  mu  usłuży, 

P20  Tutejszy  dworek  dał  panu  Zaliorze. 
Co  się  mnie  tycze  ubolewam  srodze, 
Że  z  niedobremi  wieściami  przycbodzę... 
Za  to  wszelkiego  dołożę  starania, 
Ażełjy  ulżyć  waszmościnej  doli; 

C25  Memu  ł)liżniemu,  wedle  przykazania. 
Uczynię  wszystko...  co  możność  pozwoli. 
Dziesięć  tysięcy  —  toć  niemała  kwota. 
Wedle  racbunku  winieneś  ją   kasie: 
Niecił  to  waszmości  głowy  nie  kłopota, 

C30  Może  nie  jesteś  teraz  przy  zapasie, 
To  poradzimy  i  na  to,  jak  możem. 
Na  wszystko  sposób  najkrótszy   przywiodę: 
Cóś  gotowizną,  cóś  weźmiemy   zł)ożem; 
Słyszę  masz  niezłe  koniki  i  trzodę, 

635  Wszystko  w  racliunku  przyjmiemy,  strącimy. 
I  dopomożem  i  będziemy  radzi. 
Możesz  we  dworku  przemieszkać  do  zimy, 


Ho  piiii  Zahora   \v(')jla  lu  osadzi. 
A  zimą  wszc^^izie  i)rzyliilek  znajdziecie, 
MO  Nic  umrze  z  j^lodii  twojej  dziatwy  rzesza: 
Sq  miłosierne  zakłady  na    świecie, 
A  na  nieł)iosacli  jest  Ten,  co    |)ociesza«. 
To  mówiąc,  rządca  łagodnie  i  zciclia, 
Słodkiem  oł)Iiczem  k'nienm  się  uśmieclia. 

XVIII 

'•■•s  Stary  Lagoda  zrozumiał  nieszczęście, 
Za<lrżał  z  ołiydy  i   zacisnął  pięście; 
Ogniem   zal)łysły  [)rzycienmiałe  oczy, 
A  krew  gorąca  serce  mu  ol)lała, 
Ze  starej   twarzy  ledwie   nic  wyskoczy,  — 

<ao  A  gniew  na  czole  trzęsie  się  i  pala. 
Ale  rozważył  i  obliczył  j)ilno 
Swoje   uł)óstw()   i   starość   l)ezsilną; 
Obliczył,  czego  nie   czuł  do   tej   pory. 
Potęgę  możnycb  i  cliylrość  Zabory. 

c-ió  Nierówna  walka!  —  zamarzył,  jak  we  śnie. 
Zwisła  ku  i)iersioni  skłopotana  głowa. 
Na  jego  oczacli  ł)łysła   łza   cliwilowa: 
--   ))0  dzieci   moje!<(  wyjęknął  ł)()leśnie. 

Lecz  krótko  tryjumf  trwał   nieprzyjacieli, 

'''^''O  Lzę  w  jego  oczach  raz  tylko  widzieli; 
Spojrzał  ku  niel)u  i  ducłia  pocieszył, 
S|)ojrzał  na  wrogów  i  wzgardą  ich  przeszył, 
O.y  odrętwieniem   ł)olesneni   dotkniony, 
(>zy  biorąc  święte   j)ocieszenie   w   wierze, 

'^••''  Pomimo  płaczu   i   dziatwy  i  żony. 

On  zinmem  okiem  patrzał  na  łupierze. 
Dał  sobie  wydrzeć  całą  własność  świętą. 
Krwawo   dla   dziatek    zebrane   groslw(»; 
Patrzał  z   uśmiechem,  kiedy   ręką   cliciwą 

w.  (ir,r.  hipirr-zr        (^witrow c)  /d/iercy,  <lr!ipic-ł.iiii\v. 
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r.70  Pańską  pieczęcią  stodoły  zamknięto. 

Ciężej  mu  było  przenosić  daleko 

Głód  własnej  dziatwy,  gdy  się  widzieć  zdarza, 

.lak  z  jego  trzody  udojone   mleko 

Dawano  chartom  pana  komisarza, 
675  Kiedy  wprzęgano  do  cudzego  pługa 

Dwa  siwe  woby%  co,  bywało,   pieści, 

Nawet  raz  jeden  zaborzyński  sługa 

Zelżywem  słowem  kiedy  go  bezcześci. 

Ale  urazę  odrzucił  na  stronę, 
nso  Ani  się  dąsa,  ani  gniewem  miota; 

Choć  ręce  słal)e,  l)arki  [)ochylone, 

Dostojnie  dźwiga  krzyż  swego  żywota. 

Pogodne  czoło,  ołjojętne  oko 

Nie  zdradza  żalu,  ni  t)rzydkiej   rozpaczy, 
(•)8;j  A  jeśli  cierpi,  to  gdzieś  tak  głęboko. 

Że  nikt  z  żyjących  tego  nie   zobaczy. 

Gdy  mu  służalcza  uprzykrza  się  rzesza. 

Dziatwę  utula  i  żonę  pociesza, 

Wmawiał,  że  zawód  rozpoczyna   świeży, 
fioo  Udawał  młodość  i  siły  ochocze, 

I  gdzieś  daleko  od  Niemna  wybrzeży 

Wziął  starą  chatę  i  gruntu  półwłocze. 

Odarty  z  grosza,  obory  i  stada. 

Lecz  nikt  nie  powie,  że  mu  duch  upada. 
69")  Świetny  pan  rządca,  gdy  się  w  mieście  zdarzy, 

I  pięknym  cugiem  przejeżdżać  się  raczy; 

Ale  Łagodzić  cóś  bardziej  do   twarzy 

Pogodne  czoło  i  kostur  żeljraczy. 

Clioć  dziwno,  zda  się,  przyrównać  do  miary: 
70O  To  pan  wielmożny,  a  to  nędzarz  stary. 


w.  f)92,  pOłwłocze  —  półwłócz  zwykle  15  mortców. 

w.  (5*.t7— G70.  Poda    chce    wyrazić,    że  twarz  ł.aj^ody  więcej  miała  w  so- 
bie powagi  i  pogody,  minio  iihóslwa,  niż  twarz  rządey. 


XIX 

La^oda   iiir   chciał   kłaniać   się  Zaboi/c, 
Nie  o/ckal  /iniy  w  swoim  dawiiym   dworze 
Z  żoną  i  d/ialwą  i  /.  kilku  talary 
Poszedł  w   świat  oł)cy,  na   nowe   kłoi)oly. 

'"'  Do  slarycli  panów  wyszedł  Marcin  stary, 
Żej*nał  icli  z  płaczem  za  wiejskiemi  wroly; 
Zeszli  się  insi  dawniejsi  poddani, 
Niewiasty,  dzieci,  gospodarze  z  wioski, 
Przypominali  icli  l)ol)yt  ojcowski, 

^'<^  Całując  ręce  i  pana,  i   pani, 

Dziękując  prostą  od  serca  wymową 
Za  cliłełł,  sól  pańską  i  za  dobre  słowo. 
I  za  dawniejszą  paiiską  zapomogę 
Niosą   podarki,  jak   oliarę  świętą: 

7i'>  Ten  garść  orzecliów  dla  dziatwy  na  drogę. 
Drugi  plastr  miodu,  co  wczora   podcięto. 
Inny  w  ofierze  niesie  cliłelja  kawał, 
Życząc,  ł)y  nigdy  nędzy  nie  doznawał, 
A  clioć  wszystkiego  wypowiedzieć  trudno 

'20  Prostemi  słowy  i  mową   prostaczą. 
Znaczno  na  sercacłi  żałość  nieoi)łu(liią, 
Można  lyni  oczom  zawierzyć,  gdy   płaczą. 
Stary  Lagoda  doświadczył  naocznie. 
Jak  go  żałują   kmiotkowie    ubodzy; 

"-'  Z  d()ł)rymi   ludźmi  gdy  się  żegnać   i)ocznie, 
Już   łez  serdecznych   nie   trzymał  na   wodzy. 
I  ciężki  kamieii  z  serca  mu  opada,  — 
(idy  go  wieśniacy  pobłogosławili. 
Panie  Zal)or()!  masz   głowę    nielada, 
"Lecz  w  życiu   takiej   nie  doczekasz   chwili! 
I^)   nie  każdemu   i   nie   w   każdym   czasie 
Tak   |)iękną   ciilul>ą  napełnia   się  dusza, 
Jaką  czuł  starzec,  gdy  z  wioski  wyrusza 

w,  "ICi.  iiliisir  iiiiiiilii  -     |>i)ili'ivl>    w  ulu. 
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W  starć j  sukmanie,  w  skrzypiącej  kolasie 
735  Ujrzał  nad  grobem  uwieńczone  dzieło, 
Ujrzał  świadeclNYO  swoicli  łiliźnicłi  grona, 
Że  jego  życie  nie  marnie  zginęło, 
Że  jego  zasług  nie[)różna  skarł)ona; 
Wyższym  go  ludzie  uczynili  prości 
740  W  ol:)liczu  13oga,  w  obliczu   ludzkości. 

Spojrzenie  wzniosłej  i  cnotliwej   pychy 
Rzucił  raz  jeszcze  ku  wiejskiej    zagrodzie, 
Skrył  się  za  góra  jego  wózek  lichy, 
I  nie  słyszano  więcej  o  Lagodzie. 


XX 

745  Nie  sądźcie,  moi  czytelnicy  mili, 

Że  na  bezdroża  zuchwale  was  wiodę, 
Żeśmy  z  bitego  gościńca  zboczyli. 
Kreśląc  Zaborę  i  starca  Lagodę, 
O  kęsie  chleba  rzecz  mając  w  zamiarze, 

750  Żem  się  zagwarzył  i.  Bóg  wie,  co  gwarzę. 

Oto  daleka  nadniemeńska    wioska 
Po  to  się  kreśli,  l)yśmy,  prawdzie  wierni, 
Łacniej  śledzili  [)ierwszy  zaród  kłoska 
Do  diwili  żniwa,  do  snopa  na  ścierni. 

75".  Raczcie  przebaczyć,  że  nieczyste  pole. 

Że  obok  kłosów  —  porosły  kąkole. 
Więc,  jako  czynią  na  polu   żniwiarze, 
Jedno  i  drugie  na  snopki  rozdzielę, 
Jedno  i  drugie  w  oczy  wam  pokażę, 

7(iO  Byście  poznali,  co  chleł),  a  co  ziele, 

w.  IćA.  na  ścierni  —  na  ścieniiskii. 
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Hyjłcio,  nic  inof^.Tc  ro/(v.nać  /.  oddjili, 
W  cliwaslach    zbożowej   trawki   nic  /deptali. 
(>lilćl)   —   wielkie    słowo  w  niebie  i  na  ziemi, 
W  nim  Bóg  sam  siebie  między  ludzi   dzieli, 

765  Przed  Chlebem  Życia  truchleją  anieli, 

C/lek  go  pożywa   usty  pobożncmi. 
A  w  ziemskim   chlebie  jest    pokarm   i   siła, 
W  chlel)ie  Hóg  życie  doczesne  przysyła, 
Z  chleba  bierzemy  i  żywi,  i  zchowi 

770  Zł)awienic  ciału,  zbawienie   ducliowi. 

XXI 

Lecz  l)iada  temu,  kio  szydzi  z  pokuty. 
Kto  Cldeł)  zbawienia  świ(^'tokradzko  spożył! 
l^)karmem  życia  na  duszy  otruty, 
773  I\id   swcmi   stopy  sam  przepaść   otworzył. 

0  ziemskim  chlcł)ie  też  same  są  wnioski: 
.Jeśli  nie  wierzysz,  przycłiodniu  zdaleka. 
To  zajdź  na  Litwie  do  najpierwszej  wioski 

1  s|)ytaj  o  to  najpierwszego   człeka. 
Tam  ci  naocznie  pokaże  lud  lioży 

7S0  (^lilcł),  co  się  sporzy  i  co  się  nie  sporzy: 

Jeden   |)osila,  a  drugi   cię  zdradnie 
O  głód  przyprawi  i  oł)darzy  ł)olem: 
.Icden  być  musi  zatruty  k{}kolcm, 
A  drugi  czysty,          któż  zresztą    odgadnie? 

7H.-,  Zdaje  się,  zł)oże  czysto  i   wyniosło 

W   bliskicłi   zagonacłi  wedle  siebie  rosło, 
Itazem  doznało   i  deszczu  i  suszy, 
Hazem  pożęte,  zwiezione  przed  l)urzą. 
Tak  samo  w  żarnach  na  mnkę  się  kruszy. 


w.  703— 7W>.  powlór/.eiiic  wierszy  5'.t-ri2.  .lesUo  w  /win/kii  i  nposliof;! 
(lo  czytelników,  kiórym  poeta  clice  przcdsl.nwić  przeklertsiwo 
eiiiżiire  na  elilel>ie  poc-hu<l/;u-Mii  z  pól  niesłusznie  zul)riin>  cli 
I. anodzie. 

w,  780.  npony  —  idzie  nn  knrzyść,  na  zdrowie. 

w.  789.  inrna  —  iiilynek  ręczny. 
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A  przecież  zdrowiu  niejednako  słiiżn: 
W  jednem  być  muszą  kąkolu  owoce. 
Lub  krzywda  ludzka,  albo  łzy  sieroce. 
Takiego  chleba,  jeżeliś  go  św-iadoni, 
Nie  kupuj  w  uiieścic  ani  radź  sąsiadom 
Nie  jedz  go  w  ucztę,  ani  w  cbii  powszednie: 
1  o  chleb  przeklęty,  czuć  od  niego  piekłem. 
Spyta)  Zabory  —  jeżeli  nie  zblednie. 
To  się  pokaże,  że  kłamstwo  wyrzekłem. 

xxir 

Późną  jesienią  wracałem  z  podróży; 

A  łnł  to  wieczór  i  deszcz  chłosnał 'duży; 

Przez  całą  odzież,  po  twarzy,  po  ręku    '  ' 

Gdy  zdrojem  chłodna  o])łyneła  \yoda, 

Iskierka  ognia  błysnęła  \y  okienku. 

Dach  się  nasunął  —  to  była  gospoda. 

Gospody  nasze,  jak  wszystkim  Nyiadomo, 

Kłecone  z  bier^yion,  potrząśniete  słomą, 

Nędzne  postacią  i  dymem  i  Nyrzaskiem, 

Każą  się  ^ye  dnie  omijać  zdaleka; 

Ale  ^y  noc  ciemną  swych  ogniów  odblaskiem 

Jakoś  w  podróży  orzeźwiają  człeka. 

Jakości  głowa  weselej    zamarzy. 

Jakbyś  sam  siebie  odzyskał  po  stracie; 

Bo,  zatęskniony  do  człowieczej  t\yarzy, 

Cliciałbyś  rzec  komuś:  wDobry  wieczór,  bracie I« 

Coż  gdy  na  dworze  ciemno,  zawierucha, 

A  tutaj  dobrem  słówkiem   się  odezwą, 

A  lud  zebrany  rozi)rawia  na  trzeźwo,' 

A  komin  ciepłem  ogniskiem  Nyybucha? 

Ni  stąd,  ni  zowąd  chętka  się  nawinie 

Przepędzić  nocleg  w  ubogiej   mieścinie. 


'^*  f22'  £'''o«n'?'  -  smagał,  ćwiczył, 
w.  806.  bierwiona  —  grułie  belki." 


w  laUirj   j^ospod/ic,  choć   do  (ioimi   blisko, 
Stanąłem  Icdy  na  noclcf^owisko. 
Nic  chcąc  sic  nudzić  w  izdcł)cc  dhi  j^ości, 
Ws/.cdlcni   do  izhy,  ki|)iąccj   w   lozj^wai/c; 
S2.-,  'I':uii   |iili   miodek  jacy;i   hidzic   |)rości, 

Z  (laltkićj   strony   wiejscy    gospodarze; 
Siadłszy  przy  ogniu,  co  wesołość  ł)U(lzi, 
Taki  słyszałem   rozliowor  tvcli  łudzi: 


\xin 

—  "Bądź  zdrów,  Szymonielw   —  wl^ij   wcscil,  MaicinicI 
'*^  Tak...  tak...  starego  paniska  nam  szkoda! 

Gdzie  się  to  stary  ołjraca   ł.agoda.^ 

lióg  raczy  wiedzieć  —  ot,  marnie   gdzieś  zginie. 

Widzisz!...  odarłi  człeka  do  ostatka 

I   w  świat   jłuścili      -  aż  strach,  panie   kumie! 
S3-,  Co  jemu  zagon  i  czynszowa  cłiaika? 

Wszakże  on   socłiy   udźwignąć   nie   umie, 

A  gdył)y   umiał,  to   tylko  zasłęka, 

Nie  jego  siła,  nie  jego  w  tern  ręka. 

Co  to?  wiek   cały  przel)ył  |)o  szłacłiecku, 
MO  Jak   tu  przywyknąć   w   ułjogiej   cłiU(łoł)ie? 

A  w  łat   sześćdziesiąt  to  siły,  jak   w  dziecku. 

Czuję   to,  kumie...  czuję  sam   po  soł)ie«. 

—  ))Co  to,  Szymonie!  Ii(')g  doliry   i  ł)asta! 
Przed  nim  nie  u(h»   kłamliwy  |)<)twarca. 

li.hiż  dzięki   liogu   i  dziatwa   podrasta. 
Coraz   pocieszy  i  wyręczy  starca. 
Niech   tylko  ręką   powodzi  się   praca! 
Niecłi   ł)ędzie  szczęśliw,  kędy  się  oł)raca". 

—  wDziś,  gdył)y  (ło  nas  zawitał  na  cliwilę, 

8.-.0  Hzekł  (łriigi  wieśniak,  przy|)arty  do  ściany:  — 
Swojego  dworku,  g(łzie   |)rzeżył  lat   tyle, 
.\nil)y   poznał  takie   tam   odmiany!,.. 

J*rawda,  że  z   nami   l)vwa   c/asem   kiclo. 
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Za  lo  Zabora  wszędzie   zysk  wyciśnie, 
855  Bo  gospodarzy  pięknie  i  korzystnie. 

Ol  nowe  śpiclnze  budować  zaczęło, 

Nowemi  gonty  pokryto  dom.  cały, 

Morgują  pola  i  kopią  kanały. 

Na  przyszłą  wiosnę  zawiną  się  dzielnie; 
860  Poczną  pod  wioską  stawiać  wietrzne  młyny, 

Budować  z  muru  piętrowe  gorzelnie, 

Sprowadzą  wielkie  woły  z  Ukrainy, 

Co  orać  będą  i  pracować  latem, 

W  zimie  sprzedane  —  grosz  spłacą    dukatem«. 
865  —  )) Byłem  —  rzekł  inszy  —  niedawno  we  dworze 

Poprosić  pana,  by  zwolnił  od  stróży. 

Sam  pan  Zał)ora  był  w  dobrym  bumorze. 

Jął  się  przecbwalać,  że  mu  szczęście  służy: 

—  ))A  co?  —  powiadał,  gospodarka  tęga? 
870  Niech  sobie  jęczy  i  krzyczy  hołota, 

Nie  tak  jak  dawniej   —  stary  niedołęga 

Nie  znał,  że  dworek  to  jabłJco  ze  złota. 

Bywało,  włościan   żałuje  i  pieści, 

I  cóż  mu  wkoiicu  dopomogli  chłopi? 
875  Cóż  tu  zarobił  przez  latek  trzydzieści? 

Czeczotkę  z  lasu  i  torbę  z  konopi. 

Ot,  i  w  tym  roku  u  j>ana  F.agody 

Sto  nędznych  kopek  zel)rało  się  w  gumnie; 

Patrz,  na  rok  przyszły  ile  będzie  u  mnie. 

I  bez  modlitew,  ł)ez  święconej   wody! 

On,  starożytnym  zwyczajem  narodu. 

Poświęcał  kłosy,  a  orał  niedbale. 

Latem  przy  żniwie  więdniał  na  upale, 

Sprzedawał  za  nic  i  umierał  z  głodu. 

Ja,  się  nie  wdając  w  miłosierdzie  Boże, 
Pójdę  o  własnej  gospodarskiej  sile. 

Pięć  razy  pole  pod  żyto  poorzę, 

w.  858.  morgować  —  dzielić  pole  na   morgi  zaprowadzając  płodozmian. 

w.  ,SG6.  stróży  —  stróżowania   w  nocy. 

w.  876.  czeczotka,  patrz  Urodzony  Jan  Dęboróg  w.  290. 

Bibl.  Nar.  Serja  I,  Nr.  54  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj)        18 
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A  będzie  chleba  dziesięć  razy  tyle!«  — 

—  ))()i.  ehleb  Zabory!  oj,  ebleb,  panie  bracie! 
8VM)  Niech   Pan   ji(')j^  broni   takiej   gospothuki! 

Mnie  dano  żyta  ze  dworu  dwie  miarki. 
Ot,  i  choroba  zjawiła  się  w  chacie, 
Że  już  i  końca  nie  widziałem    Mchu!  — 
Tak   m(')\vił  S/ymon,  szeptajac   |)o  cichu   — 

895  Nai)rz(')d  zashibla  dziecina  z  kolebki, 

Potem  parobczak;  a  gdy  ten  się  dźwignie, 
Zaniemógł  syn  mój,  jak  dęl)ina  krzepki, 
Ot  drugi  tydzieii,  jak  leży  w  malignie. 
Ja  do  doktor(')W  —  co  tam  doktorowie! 

900  Jakimiś  proszki  napróżno  męczyli; 

Ja  do  znachora  —  daj,  Hoże,  mu  zdrowie! 
Całą  cłiorobę  odgadnął  j)o  chwili. 

—  Może  to  z  wiatru?  pytam  u  znacliora. 
Może  złe  oczy?  —  A  ł)roń,  Jezu    (>hryste! 

905  Pewnie  was  chlel)em  nakarmił  Zabora; 

W  tym  cbleł)ie  ducliy  mieszczą  się   nieczyste. 
Dajcie  tu  kęsek  —  ja   zło    wyprowadzę.  — 
A  gdy  go  żegnać  i  szeptać  cóś  ])ocznie, 
To  cóż  powiecie?  clileb  sczerniał  na  sadzę, 

uio  Po  nim  r()ł)aclwo  pełzało  widocznie. 

—  Ho!  znam  się!  znam  się!  |)rzepa(lnij   moc  czarta! 
Słuchaj  Szymonie,  —  tak  mi  znaclior   rzicze: 

To  czyjaś  własność  niesłusznie  wydarta, 

A  to  rol)actwo.  to  są  łzy  człowiecze, 
91.5  Nie   ł)(')j   się,  zdrowie  cliorenui   powróci! 

Lecz  cliieł)  ten   spalcie  do  jechuj   okrucliy, 

biaczej  wszyscy  bc(łziecie  zatruci. 

Lub  was  nieczyste  opanują  duchy.  — 

Więc  ja  do  miasta  następnej  niedzieli, 
920  Kupuję  żyto  i  wi(łzę  do  młyna; 

Przy   nowym   chlebie  wszyscy   pozdiowii-li. 


w.  S9.3.  licho  =  zło. 

w.  901.  znachor  —  wrółhilu  \\ivjski. 
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I  syn  mój  biedny  zwlekać  się  poczynaw.  — 
Tak  Szymon,  gwarząc  zdarzenie  ciekawe, 
Pokiwał  głową  i  zapił  lę  sprawę. 

XXIV 

925  —  ))Słyszałcm  o  tem  —  rzekł  inny  z  wieśniaków:  — 

Mówiłem  żonie,  że  zaklęte  zł)oże; 

Lecz   ona  prawi:  —  Wszędzie  cl^lel)  jednaków, 

A  gdzie  ja  wezmę,  jeśli  nie  we  dworze? 

Na  (Iwornem  poln  pracuje  gromada 
930  Od  poniedziałku  do  samej  sol)oly. 

Człek  nie  ma  czasu  do  swojej    rołioly, 

Cóż  więc  dziwnego,  że  w  polu  przepada? 

Jeśli  jest  jakie  sumienie  na  świecie. 

Niechże  Zabora  przekarmi  nas   przecie!  — 
935  Tak  nierozważna  mówiła   kol)iela, 

Poszła  do  dworu  i  przyniosła  zboże, 

I  wnet  się  do  nas  nieszczęście  przypyta. 

Jakaś  niezgoda,  dopuszczenie  Boże. 

Koł)iety,  dzieci,  a  nawet  ja  z  l)ratcm, 
9'o  Pan  Bóg  wie  za  co,  nuż  kłótnie  i  swary; 

Szatan  się  cieszył  —  a  co  idzie  za  tem, 

Znikła  zamożność  i  porządek  stary. 

Mówię  do  ł)rata:  —  Posłuchaj  mię,  Janku, 

Niecliaj  się  twoja  nienawiść    ostudzi, 
^^5  Co  to  za  korzyść  kłótnia   bezustanku? 

Obraza  Boga  i  pośmiecli  u  ludzi. 

Więc  się  rozdzielmy.  —  Rozdzielmy  się,  powie, 

Wszakżeśmy  bracia,  nie  jacyś  wrogowie.  — 

Poszedł  do  dworu,  wziął  półwłocz  pustoszy, 
^^^  I  nuż  się  dzielić  —  bo  szatan  rozpędza. 

Był  jakiś  zapas  dobytku  i  groszy, 

Poszło  na  dwoje  —  u  obudwóch- nędza! 

w.  927.  jednaków  —  dla  rymu    użył    poeta    formy  starej  zamiast  je<lMa- 

ko\vv. 
w.  9-19.  pustosz  —  pustkowie,  ugór. 

18* 
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A  przy  podziale,  gdyśmy  oba   ślepi. 
Wedle  zwyczaju  ehleh  na  pół  złamali, 

9Ó3  Mówiąc  do  sieł)ie:  —  .lak  się  cłilełi  nie  ziejn 
Tak  my  pospołu  nie  ł)ę(lziem  żyć  dalej... 
To  w  kęsie  chlelła  —  czy  dacie  mi  wiarę.'' 
.Jakieś  robactwo  znalazło  się  szare! 
Wtedy  uczułem,  że  czegoś  się  ł)OJę, 

wjo  Niedobrej  wróżby  —  i  wyszło  na  moje. 
Przy  wspólnej   pracy,  za   dawniejszćj   j)ory, 
OJowiek  się  łatwiej  nakarmił,  przyodział. 
Dziś  my  nędzarze!  —  a  to  cliieł)  Zal)ory 
Przywiódł  do  domu  niezgodę  i  podziale 


XXV 

965 —  ))Kj,  prawda!  piawdal  rzeki  i)aroł)Czak  młody 
W  cłilebie  Zabory   nieszczęście  się  cliowa. 
Ot,  zajjomniałeś  niedawnej  przygody: 
Pamiętasz  Hannę?  i  piękna,  i  zdrowa, 
W  szesnastym  roku  —  o  Boże,  ucbowaj! 

970  Miała   iść  za   maż,  cieszyła   się,  śmiała; 
I'an   miarkę  żyta  dał  jej   na   korowaj, 
Otóż  nieboga  w  dzieii   śiul)u  skonała. 
A  tamten  żebrak,  o  drewnianej    nodze? 
Zdrów,  jakł)y  ryl)a.  clioć  staw  do  nał)oru, 

'.t7.-.  Pamiętasz?  z   wioski   powlókł  się  do  dworu, 
Dostał  kes  clileł)a  —  i  uinarl  na  drodzew. 


XXVI 

—   wZnaja  dokoła  zaborzyńskie  zl)oże;  — 
Znów  mówił  Szymon,  nad  czarką  scliylony 
Zał)ora  w  cudze  posyła  je  strony, 
iiso  lio  doma   nigdzie   wyprzedać   nie   może. 

w.  971.  korowaj  =  psreniiy  kołncr.  weselny, 
w.  'Mi.  nabór        pobór  wojskowy  (ros.  iinlior). 


277 


Tam  nasze  żyto  okrzyczano  wszędzie, 

Tu,  w  wielkiein  mieście  i  znaku  nie  będzie. 

Tu,  między  ludźmi  niezgod   co  niemiara, 

Tu  pełno  śmierci,  choroba  się  szerzy, 
)85  Tu  ludzie  mędrsi,  a  słabsza  icli  wiara, 

W  zaklęte  ziarno  tu  nikt  nie  uwierzy. 

Nie  tak  jak  w  naszem  miasteczku   largowem! 

Onegdaj  kupiec  spotkał  mię  znajomy. 

Dawaj  gawędzić  to  o  tem,  to  owem, 
»o  O  urodzaj acli  i  ziarna  i  słomy. 

—  No!  mówił  do  mnie  —  niech  ja  marnie  zginę! 

Dziwnego  pana  wy  jesteście  cłiłopi: 

Garść  jego  zł)oża  sypnij  na  wicinę. 

Pewno  się  cała  wicina  zatopi. 
».-,  Zdaje  się,  rządny,  gospodarz  wyborny, 

Lecz  z  nim  handlować  nikomu  nie  radzę: 

Ciężki  na  rękę,  grosz  jego  niesporny, 

Musi  mieć  serce  powalane  w  sadzę!  — 

O!  panie  bracie,  mają  rozum  Żydzi, 
1000  Zdaje  się,  prostak,  a  jak  rzeczy  widzi !« 


XXVII 

Taką  gawędę  słyszałem  w  gospodzie, 
I  takem  sobie  rozmyślał  w  podróży: 
Czemu  kęs  chleba,  wydarty   Łagodzić, 
Zdrowiu  ludzkiemu  i  szczęściu  nie  służy? 

1005  Czemu,  gdy  w  jakim  ukaże  się  domu, 
Kłótnię,  chorobę,  lub  śmierć  niesie  komu? 
Za  co  niewinnym  trzeba  karę  znosić. 
Jeżeli  żyją  u  Boga  w  zasłudze? 
Czy  własnycli  grzecliów  na  duszy  nie  dosyć, 

[010  Aby  opłacać  przewinienia  cudze? 


w.  989.  dawaj  =  nuże. 

w.  997.  niesporny  —  iiiespory,  iiietlarzący  sic. 
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C/cimi  Zahora  wesoły,  hoj^aly? 
C/cimi   lak   bujnie  wyrasta   imi   niwa? 
A  l)ii'<lny  rolnik   /   wyrohniczt-j   chały, 
.Icd/.ąo  olilcl)  Jc'<;o,  nioszcz(,'śc'ic  spożywa? 
1015  Ja  w  inojćj  j^lowie  le^o  nie  wyjaśnia... 

Karczemne  baśnie  —  nic  więcej,  jak  baśnie! 


xxvin 

Widziałem  w  mieście,  jak  kuj)cy  ciekawi 

Zł)o/.e  Zal)()ry   eliciwie  ()ł)slai)ili: 

I  myślę   w  (lucliii:  (^zyliż   od   tej   cłiwili 
i02»  Więcej   tu  cierpieli   i  niezg(')d  się  zjawi? 

Ałe  zrządzeniem  tajemniczej   łicki 
'  Scisiedni  piekarz  jedną  furę  bierze, 

Wyi)iekł  na  clilcby        wziąłem  dwa  ł)oclienki, 

I  clileł)  zaklęty  jadłem  na  wieczerzę. 
1025  A  Pan  li<')j^,  karząc  swej  woli  ł)luźniercę. 

Loże  niemocy  zgotować  mi  każe, 

A  ten,  dla  kogo  niosłem  ł)ratnie  serce. 

IJołesnc  na  mnie  jął  ciskać  jiotwarze. 

I  chleł),  nieczystą  pokałany  siłą, 
1030  Krwawemi  łzami  ()ł)łać  przychodziło. 


XXIX 

Dziwne  są  drogi  (3pali'zności  liożej, 
Gdy  grzecłiy  chłoszcze,  a  zasługę  płaci! 
A  my,  zucłiwałi,  ł)łuźnimy  najsrożej. 
Cierpim  za  naszycłi  ojców  i   wsp(')łł)iaci: 
103.-1  Może   w   ten   spos(')l)   miłosierna   lada 
I   nasze   winy  na   ludzkość   rt)zkłada, 

w.  1(116.  A'arc:enin«/>ain<«—o(lr/ucnpoeln  tylko  pozornie:  on  wi«r/.y  wprze- 

klnislwo  Ikwi.-icf  w  pr/ciliniulacli  in:irt\vyoh  i  tliiinn(vy  to  w  ust. 
XXIX.  Słowa  powyiszp  |>r/yi)<)iniii.ij;|  nam  inow^-  in\''lrca  w  »Uo- 
iiiaiilycznuści«  Mickii-wic/.a  (Uuclły  Aarcienmrj  tworem  uiiu  i«'il/i  i. 
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By  grzechów  świata  zgładzić  szereg  długi 
Wspólnem  cierpieniem,  wspólnemi  zasługi? 
Czy  może,  pełniąc  za  bliźnicli  ofiarę, 

lojo  Własnej  zasługi  dopełniamy   miarę? 

Bóg  raczy  wiedzieć  —  ale  zawsze  biada: 
Bo  ol)cy  ciężar  wziął  na  swoje  ramię, 
Kio  z  lirzywdzicielem  do  siołu  zasiada, 
Kto  z  jego  ręlvi  l<ęs  ctilel)a  rozłamie, 

045  Bo  tutaj  lvażda  płaci  się  olcruclia 
Boleścią  ciała  lul)  spolvOJem  ducha. 

Czy  pan  Zal)ora,  gdy  ol<:o  zamruża. 
Ma  sen  społcojny?  czy  go  co  przepłasza? 
Spytaj  się  o  to  u  Anioła  Stróża, 
050  Jemu  wiadomo  —  a  to  rzecz  nie    nasza. 
Lecz  strzeż  się  cłileba,  wydartego  zdradnie. 
Nie  bierz,  gdy  pieniądz  Zal)ora  ci  poda: 
Boć  najniewinniej  na  głowę  upadnie 
Ciężlca  łez  łcropia,  co  wylał  Łagoda. 

Listopad  1S54  —  Wilno. 


JANKO  CMENTARNIK 

GAWĘDA   GMINNA 
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PRZYGRYWKA 

W  naszej  wiosce  za  mych  latek 

Inszy  bywał  ruch: 
I  wesele,  i  dostatek, 
Każde  dziewczę,  gdyby  kwiatek, 

Każdy  chłopiec    zuch! 

Dziś  na  rozum  młodzi  ł)iorą, 
Ale  idzie  coś   niesporo  — 

Insze  czasy  masz! 
Szarem  kwieciem  łąka  kwitnie, 
Pokarlały  kłosy  żytnie. 

Zbladła  ludziom    twarz! 


'  Czy  w  jesieni,   czy  to  w  wiośnie. 

Były  piękne  dni; 
Czy  pracuj em  —  serce  rośnie, 
15  Czy  się  bawim  —  to  rozgłośnie, 

Aż  gospoda  drży! 

Dzisiaj  ludzie  już  nie  tacy 
I  do  czarki,  i  do  pracy  — 

Wiem  ich  sile,  wiem! 
20  A  ojcowie,  dzielni,  starzy, 

Spoczywają  u  cmentarzy 

Wiekuistym  snem!... 


w.  19.  Wiem  —  prowiiic.  zamiast  ziiaiii. 
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Pójdę  ilo  nich  n;i   moj^ilo 

Hcdc   |)l:ik;il   rad; 
Do  nich   iniochi  d/han    wychylę 
I   |)oj*\vai/c'  sh)dk(),   mile 

Z   ludżnii    (hiwnych  hit. 


I 

Jak  ponad  groljcm  wśiujd  nocnej  pory 
IJłądzą  ogniki  i  meteory, 
Tak  dni  ubiegłe,  dawne  dni  nasze, 
Zawsze  uroczy  promień  opasze. 

5  Choć  one  były  zwykłemi   dniami, 

Ludzie  ci  sami  i  tacy  sami, 
I  świat,  i  człowiek  jedną  miał  dołę, 
Climury  na  niel)ie,  troski  na  czole; 
Niekiedy  jutrzni  promień  szeroki 

10  Rozjaśnił  serce,  przcl)ił   oł)łoki 

I  znów  się  ukrył  za  gęste  mgliska; 
Z  niełiios  deszcz  pada,  z  oczu  łza  tryska, 
I  tak  się  ciągle  miesza  na  ziemi. 
Chwilka  pogody  z  dniami  tęsknemi; 

15  A  jednalv  promień  przeszłości  złoty 

Każe  zapomnieć   clunur  i  tęsknoty; 
Gd}'  w  tamte  stronę  myśli  jjobiegą, 
Rzewniej  na  sercu  —  lióg  wie  dlaczego! 
Rok  dawno  zbiegły  dziwne  ma  wdzięki! 

20  Bo  to  rówieśnik  naszej  jutrzenki; 

A  tamci  ludzie  dlatego  mili, 
z.e  w  naszeiu  życiu  świadkami  byli 
Pierwszej  pielgrzymki  —  kiedyśmy  śmieli 
Ku  niewidomym  celom  lecieli, 

25  Za  motylami,  to  za  Icwiatkami, 

Za  wszyslkiem  pięknem,  co  oko  mami, 

w.  29.  niewidomym  —  tu  niewidzialnym. 
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30 


Za  wszystkieni   pickiUMii,  co  simtc  pieści: 
Nie  tak,  jak   d/isiaj,  j^dy  syn  boleści, 
ZaznaNYszy  świata,  głowic*  scliyliwszy. 
Co  cliwihi   inędrszy  i  nieszcz(jśli\vszy, 
Obarczon  ciężki}  sakwa  po(ln')ży, 
Gdy  imi  dawniejsza  siła  nie  służy, 
Krwawiąc  się  cierniem   i  ostrein   zielem, 
Idzie  do  celu    -     a  grób  tym  celem. 


II 

35  Święta   julrzenko   inojej^o   lana! 

Tyś  była   cbmurna   i   opłakana. 
Ot,  laka  sama   i   w  każdym   wzi^lędzie. 
Jak   dzień  dzisiejszy,  jak  jutro  ł)ędzie. 
A  jednak  nie  wiem,  i  skąd,  i  poco 

KI  Nad  twem  w'sj)omnieniem  światła  mij^oca? 

A  |)rzy  tycli  świalłacli,  gdy  się  rozmarzę, 
Luł)ię  oglądać   dawniejsze    twarze, 
Miejsca,  gdzie   moje  zl)iegł()   zaranie. 
Gdzie  dzisiaj  noga  już  nie  postanie. 

45  I  patrzę  czasem  i  gonię  rzewno 

Za  ową  barwą  mglistą,  niepewną. 
Za   temi   dacliy,  gdzie  życie  l)iegło. 
Za   lamlycb   świątyń   znajoma   cegłą. 
Za   tamtym    wiatrem,  łąki   |)rzekosem, 

^"  Za   tamtycb  ludzi  wzrokiem  i  głosem, 

Z   kt(')rymi   niegdyś  żyło  się  ściślej. 
Łamiąc   clileb  ł)raliii,  mieniając   myśli... 

Gdy  spracowane  ramię  zaboli. 
Gdy  pulsa  życia  tętnią  powoli, 
•'•^  Człek  cię/ko  westclmie:  Hoże,  mój.  lioże! 

Tam  świeżość  dawną  zyskałl)ym  może, 


w,  .35  i  iin<ilcpnf>.  Poulii  7Kiivl)ioi)y  nr/cj^ciniiii  tyriowoini  ^^  spniniiin  iy- 
cie  w  Ziiłii<-7.ii,  clioi'-  w  liiii-(l/(>  skri>niii\  rli  wiiruiikiKli  spęil/oiic, 
JciliKik  mili-  i  K|>ok()jiir.  Wi<l/iiiiy  li->.  oilrii/ii,  /<■  rhiiniklfr  ({n- 
\v\;<ly  jfsł  osoliisly,  piiil>il>iiiv  j;ik   \\    iilw  oriu-li   popr/c«l/:ij;|rycli. 
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Widok  stron  tamtych  i  łamtycli  twarzy 
Zastygłe  serce  pewnie  rozżarzy... 
Śmieszne  rojenia,  puste  gawędy! 
Wszak  czas  i  życie   szły  i  tamtędy, 
A  tamte  miłe  dachy  ze  słomy 
Pokrył  mecli  siwy,  mnie  nieznajomy. 
Drzewka,  com  niegdyś  kocliał,  jak  l)raci. 
Musiały  wzrosnąć  w  nowej  postaci  — 
A  cóż  mi  po  nicli?  myśl  ma  poclimurna 
Cliciała  w  nicli  widzieć  dawne  lvonlurna, 
A  one  wzrosły,  jak  w^szystkie  drzewa, 
A  wiatr  tam  dzisiaj  inny  powiewa. 
Inaczej  liuczą  kościelne  dzwony, 
Jeden  rozl)ity,  drugi   zmieniony... 
A  twarze  ludzkie?  jak  karla  l)iała: 
Tam  każda  cliwila  coś  zapisała. 
Nowe  ł<oleblvi  ściele  niewiasta. 
Co  l)yło  dzieckiem  —  w  męża  urasta, 
Co  l)yło  mężem  —  dzisiaj  skroń  siwa, 
Co  ł)yło  starcem  —  w  grobie  spoczywa. 
To  jacyś  oł)cy...  nie  clicę  tycli  ludzi: 
Ich  widolc  tylko  boleść  mi  wzbudzi! 
Coś  znajomego,  coś  mi  się  roi... 
Lecz  to  nie  tamci,  lecz  to  nie  moi! 
Na  twarzach  zmarszczek  głębokie  żlołn', 
Ślad  wieku,  smutków  albo  choroby; 
Już  głos  dziewiczy,  co  ucho   pieści. 
Ostro  dziś  płynie  z  piersi  niewieściej; 
Głos  męża  silny,  pełny  słodyczy. 
Dziś  w  starczy  cli  ustacli  szepleni,  syczy. 
Człek  przypomina,  wsłucha  się,  wsłucha: 
To  obce  dźwięki  dla  mego  ucha!... 
A  sercaż  ludzkie!  jaka  tam  zmiana! 
Widziałeś  piękny  zapał  młodziana  — 


w.  ()().  konturna  —  znni.  kontury,  zarysy, 
w.  81.  żłoby  —  żłobienia,  biózdy. 


D/isinj   lv  duszę  czyż  poznać   można? 
Tak   .samolubna,  taka   ostrożna! 
Wid/ialeś  w  nii'l)0  wzniesione    oko, 
Oytaleś  w  sercu  wiarę  głęboką, 

95  A  jakąż  miłość  kryło   to  łono. 

Niewyczerpaną,  niewvzięł)ioną ! 
Lecz  czego  lodem  zakuć  nie  w  słanie 
Grzecłi,  doświadczenie,  odczarowanie? 
I    już   w   lycli   piersiacli,  i  już  w  tej   głowie 

1""  (>blo(lna  niewiara,  straszne   pustkowie! 

l'osłucliaj  tyłko,  szydzi  ł)łużnierca 
Z  dawniejszej  wiary,  z  własnego  serca... 
Precz  mi  z  tym  człekiem!  ja  go  nie  znałem! 
A  jam  cłiciał  wskrzesnąć  jego  zapałem! 

u>:,  A  jego  postać,  iłeż  to  razy. 

Gdym  w  myśłacli  kreślił  przyszłe  oł)razy. 
Tak  promieniście  i  tak  różowo 
l*rzelalywała   nad   moją   głową!... 
S/.alan   nie  c/łowiek!...  za  jakież    winy 

uit  Skalał  mój  ol)raz,  o])raz  jedyny 

Młodej"  przeszłości,  szczęśliwszej    cbwili, 

Źródła,  com  sądził,  że  mię  posili, 

Że  zwąlpiałemu  wi(>ci  nadzieje. 

Że  mię  dawniejszym  ogniem  zagrzeje?!... 

11.-,  Ocli!  jak  boleśnie,  ocli!  jak  l)oleśnie. 

Że  dzieli   wczorajszy  nigdy  nie  wskrześnie! 
Wczorajsi  ludzie  już  dziś    umarli, 
A  wiek   się  zmienia,  przyszłość  się  karli!... 
(Iłicesz  zdłużyć   cłiwilę,  kl(')ra   ucieka? 

ij(,  liozważaj   przeszłość,  ale  zdaleka. 


w.  '.IS.  miczarouianie  —  rozc/.ar()sv;iiiif. 
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III 

Jeśli  ochota,  słuchacze  mili, 
Dajcie  mi  ucho  choć  na  pól  chwili; 
Starym  zwyczajem  w  kółku  słuchaczy 
Powiem  powiastkę,  przygodę  raczej, 
125  Któram  zasłyszał  z  ludzkiej  pogłoski, 

Prostą  i  rzewną  —  wiadomo:  z  wioski. 
Czyńcie,  co  wola:  śmiejcie  się,  płaczcie, 
Dohre  przyjmiejcie,  a  złe  przebaczcie. 

IV 

Przed  pięćdziesięciu  czy  więcej  laty 

1311  Żył  w  jednej  wiosce  młodzian  bogaty. 

Hoży,  wesoły  —  jeden  z  tych  ludzi, 
Którego  serca  nic  nie  wystudzi. 
Co  go  nie  stworzył  Bóg  na  pieszczocha. 
Co  kiedy  kocha,  to  szczerze  kocha, 

135  Co  to  do  pracy  rwie  się  ochotnie. 

Co  to  przy  pługu  z  rozkoszą   potnie, 
A  kiedy  hula,  to  z  całej  duszy. 
Którego  serce  wszystko  poruszy. 
Co  gotów  stawić  we  dnie  i  w  nocy 

HO  Pierś  do  uścisku,  dłoń  do  pomocy. 

Więc  wszyscy  brata  widzieli  w  Janku; 
A  on  zajęty  był  bezustanku. 
Temu,  owemu,  czy  to,  czy  owo, 
Jakąś  gromadzką  sprawą  wioskową, 
nó  Kocliał  swą  wioskę,  chlubił  się  wioską, 

Kochał  rodziców  duszą   synowską. 
Kochał  swe  pola  i  sianożęci, 
Kochał  rzeczułkę,  co  tam  się  kręci. 
Kochał  swe  lasy  i  dymy  chatnie, 

150  Dla  parobczaków  miał  serce  bratnie. 


w.  13(5.  potnie  —  poci  się. 

Bibl.  Nar.  Serja  I,  Nr.  54  (Syrokomla:  Wy))ór  Poczyj)        19 


Koch:ił  na    /ahoj   d/iewczcła  młode. 
Kochał   kaplioi',  rincntarz,  gospody. 
I  7.  tą  miłością  rodzonćj  ziemi 
I)()l)rze  mu  hyło  między  swojemi: 

,-r,  lio  jal\oś  zawżdy  na  sercu  gracko, 

Dolę,  niedolę  dzielne  gromadzką, 
Żyć  ze  wszystkimi,  czuć   ł)ratnią   sp(')jnic, 
To  jakoś  serce  ł)ije  podwójnie. 
Bywało  we  wsi  śmierć  kogoś  bierze  — 

„y,  Janek  jak  dziecko  spłacze  się  szczerze, 

W  ()l)cyni  człowieku,  co  zszedł  ze  świata, 
.Iakl)y  utracił  ojca   czy  hrata. 
On  d(')ł  wykojjie,  trunuię  wyciosa. 
Żałobną  pieśnią  grzmi  jiod  niebiosa, 

,65  A  jeśli  krewni  niedość  l)ogaci, 

Jeszcze  bywało  za  i)ogrzeh  płaci. 

Za  to,  gdy  we  wsi  jakaś   hulanka, 
Za  sió(łmą  górą  posłyszysz  Janka: 
To  hucznie  śpiewa,  to  w  taniec  ruszy, 

,7,1  Gromadzka  radość  lak  mu  do  duszy. 

On  na  weselach  za  drużł)ę  stanie, 
On   ])ierwszy  oracz  na  dworskim   łanie, 
Przodowy  l\Osarz  na   siano/.ęci. 
Nigdy  mu  nie  l)rak  siły  i  chęci. 

,7',  No!  a  na  świecie  różnie  się  plecie: 

Czasem  do  l)itwy   przychodzi  w  lecie. 
Zwłaszcza,  że  wioska   ustronna,    mała, 
Na   s|)oiiiycli  gruntacłi  jakoś  leżała. 
Więc   {•u(lzo|)ani('c   w   dogodnej   poi/c 

isii  ł-.ikę  |)r/ekosi,  grunta   przeorze. 

Wpuści  dobytek  w  niwę  wioskową; 
(iro/ba   za   gro/.ł)ę,  słowo  za  słowo. 
Krzywda   widoczna,  a   s|)rawa    prędka, 
To  się  i  pohic  przycliodzi  cliętka. 

w.  170.  cudzopanlec  —  poddany   Innego  pnna. 
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No!  różnie  bywa;  którejś  niedzieli 

Ten  się  podchmieli,  drugi  podchmieli, 

Słówko  za  słówko,  krew  silniej   ł)ijc, 

Jakoś  j)rzycłiodzi  grzmohiia  na  kije. 

A  drugi  siedząc,  niedługo  duma, 

Żal  mu  sąsiada,  żal  pana  kuma, 

Więc  do  pomocy!  I  z  drugiej  strony 

Znowu  się  zjawi  gość  nieproszony. 

I  dwie  gromadki  starym  zwyczajem 

Gdzieś  przy  gospodzie  grzmocą    się  wzajem. 

Na  laką  grzmotnie  w  lichej  godzinie 
Niech-no  się  tylko  Janek  nawinie 
I  rzutem  oka  niech-no  wył)ada. 
Że  tam  chcą  skrzywdzić  jego  sąsiada; 
To  własne  życie  już  mu  nie  w  cenie, 
Clioć  na  dziesięciu  wpada   szalenie, 
A  słabej   stronie  dając  pomoce, 
Potężną  ręką  jak  cepem   grzmocę. 
I  poty  grzmocę  dalej  a  dalej. 
Aż  przeciwników  na  ziemię   zwiali. 
Piersi  do  piersi,  a  ramię  w  ramię, 
Aż  nim  ich  kije  w  trzaski   połamie. 
Słowem,  czy  w  zgodzie,  czy  to  we  zwadzie, 
Janek  był  pierwszy  w  całej   gromadzie. 

V 

Takie  pierwszeństwo  nie  idzie  z  rodu, 
Ani  go  zjednać  za  kufel  miodu; 
Lecz  trzeba  kochać,  a  sercem   calem, 
Trzeba  być  silnym  duszą  i  ciałem,  — 
A  czy  to  w  wiosce,  czy  w  wielkiem  mieście, 
Taką  przewagę  uznają  wreście. 
Przewaga  serca  w  imię  przyjaźni 
Najdumniejszego  dumy  nie  drażni; 
Wszyscy  się  chylą  przed  taką  władzą, 
Ocliocze  serca  zawżdy  poddadzą; 

19* 


2'.  12 

A  ^(ly   już  piciwszii   przebyła  próba, 
2211  Prowadź  gromadkę,  gdzie  się   podubu. 

VI 

I  świetna  była  dola  Jankowa, 
Póki  się  we  wsi  rodzinnej  chowa; 
Lecz  insza  dolę  dały  mu  Nieba: 
Panu  hajduka  ł)yło  potrzeba, 

225  Spodobał  Janka     -  zai)rał    go  z  chały 

W  obce   w()jw(')dzlwo  aż  pod   Karpaty. 
Żal  rodzinnego  było  mu  płola, 
I  wioska  po  nim  będzie  sierota; 
Ojciec  przeżegnał  dol)rego  syna, 

2:50  (lorzko  j)łakała   matka   jedyna, 

('Jiłopaki   ucztę  dali   mu   w  tlomu. 
Dziewczętom  zucha  żal  pokryjomu: 
Jedna,  jak  widać,  smutniejsza   nieco, 
LI  drugiej  łezki  na  oczach   świeci],  — 

235  Wszyscy  żałują  —    on   głowę  traci, 

Dunmy  tym  żalem   swoich   ws|)(jłbraci, 
Z  sercem  rozdarłem   i   bolejącem, 
Z  tysiącem  wspomnień,  z  marzeii  tysiącem. 
Zakończył  z  braćmi  uczty   ostatki, 

2H'  ^^  Hzucił  się  do   nóg  ojca   i  matki. 

Uśi-iskał  chłopców  i  dziewy  młode, 
Pożegnał   kości()ł.  cmentarz,  gospodę. 
Wsiadł  na  konika  dworsko  a  raźnie. 
Jeszcze  się  wszystkim  skłonił   przyjaźnił' 

-'i'>  I  ruszył,  świszcząc  |)i()snkę  kozaczą, 

lVwien,  że  jego   łez  nie  zobaczą. 
I   snuć   marzenia   zaczął   |)owoli 
O  nowem  życiu,  o  inszej  doli. 


w.  221.  hajduk        pactiołck,  słutący. 
w.  22.'i.  spodobał  sobie. 
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VII 

Dobrze  mu  było  na  dworze  pana: 
Banva  złocista   i  posrcł) rżana, 
Spięty  popręga,  w  sutój  ł)el<ieszy, 
Z  kity  u  czaplvi  wielce  się  cieszy, 
Strzelba  przez  plecy,  lvonik  cisawy,  — 
O!  taka  służba  jak  dla   zabawy! 
Prędko  się  zuczył  celnego   strzału, 
I  przyjaźń  ludzka  nie  szła  pomału; 
Pan  go  odrazu  poluł)ił  wielce, 
Kazał  policzyć  pomiędzy  strzelce; 
Dworscy  przyjęli  braterska    dłonią. 
No,  i  dziewczęta  nie  bardzo   stronią. 
Wesołe  życie!  jedyna  bieda, 
Że  Bóg  przeszłości   zapomnieć  nie  da. 
Ze  w  dzień  i  w  nocy  tak  sercem   miota 
Ta  do  rodzinnej  skiby  tęsknota! 
Te  ciągłe  myśli  o  swojej  strzesie. 
Ptaszek  pod  skrzydłem  chyba  je  niesie! 
Słodkie  powietrze  ze  swego  świata 
Chyba  zdradziecko  z  wiatrem  przylała, 
Aby  do  reszty  odurzyć  głowę. 
Ażeby  serce  drzeć  na   połowę... 
Najpierwsze  myśli,  kiedy  się  zbudzi. 
Posyła  najprzód  do  tamtycłi  ludzi: 
Co  oni  robią?  żywi?  czy  zdrowi? 
Ojciec  i  matka,  nasi  domowi? 
Nasze  chłopaki,  nasze  dziewczęta?... 
I  kto  tam  jeszcze  o  mnie  pamięta? 
Czy  tam  wczorajsza  doszła  ulewa? 
Czy  wiatr  którego  nie  złamał  drzewa? 
Tak  była  wątła,  tak  pocliylona 
Grusza  przy  cłiacie  starca  Szymona... 


w.  258.  Barwa  —  ubranie  w  bnrwie  herbu  pana. 

w.  2.)1.  bekiesza  —  patrz  Urodzony  Jan  Dąboróg  w.  419. 

w.  255.  zuczył  —  nauczył. 


I>it4 

Co  si(^'   lam   stało  /   kościelną  wieża? 

Kto  tam  rej   wiedzie  między  młodzieżą? 

Czy  zawsze  psisko  u  l*awla  l)ramy? 

Czy  stary  dzwomiik  zawsze  ten  samy? 
2s.-,  Och!  coś  mi  serce  niedobrze  tuszy! 

Musiał  lvto  umrzeć,  l)o  tęskno  w  duszy... 
(idy  się  w  niedzielę  świetnie    ustroi, 

Ocli!        myśli  sobie  —  gdyl)y  tu  moi, 

(Idyby  widzieli  rodzice   starzy, 
2^10  Juk  mi  strzelecka  barwa  do  twarzy! 

Tożby  zazdrościł,  aż  jałową   kiwa, 

\\'i()skowy  strojniś,  Marcin   I^jkrzywa! 

A  dziewki-ż  nasze!  nasze  jagódki, 

Tożl)y  lo  uśmiech  stroiły  słodki! 
2;t-,  Niby  to  zciclia,  niby  to  skromnie, 

Zawszełjy  jednak  przylgnęły  do  nmie... 

O!  gdzie   tam,  gdzie   tam!...  Iej)iej   we  świcie! 

i^rosle  jej   sukno,  proste  uszycie... 

Ja  w  stroju  dworskim  pt)między  chłopcy 
■MM  w  rodzonej  wiosce  byłbym  jak  obcy; 

(idybym  zawitał  w  takim  ubiorze, 

Pies-łjy  domowy  rzucił  się  może... 

Nie  clicę  lej   barwy  złotej,   zielonej  I 

Puśćcie   mic,   puśćcii'   w   domowe   strony!... 

VIII 

.{„-  Tak  często  pałrzał  w  stronę  swej  ziemi. 

Stojąc  z  rękami  załamaiiemi; 
A  cłicąc  zagłuszyć  łcskno.ść   zdradziecką. 
Myśli   bywało:      -  Jakież  ja  dziecko! 
Młodemu  człeku,  ot   wii'lka   ł)ieda, 

.,i„  Że   pan   mi   doma   zagnuśnieć   nie  da! 

C<')ż   robić?  tęskno  po  swej   rodzinie. 
Lecz   to  przeminie...  l\i,  nie   pr/eminie! 

w.  297.  świta  —  iwitka,  sukinanti. 


2U,) 

Biednyś  ly,  Janku!  wioskowej  głuszy 
Nie  trzeba  było  wrastać  do  duszy; 
Kiedy  raz  wrosła,  nic  nie  pomożem, 
Już  tej  miłości  nie  wyciąć  nożem  I 
Z  taką  tęsknotą,  jak  z  karą  Bożą, 
Już  i  do  trumny  ciebie  położą  1... 

Są  jedne  dusze,  które  umieją 
Ciągle  żyć  światem,  ciągle  nadzieją, 
A  których  serce  wszędzie  przyrasta: 
Dzisiaj  do  wioski,  jutro  do  miasta. 
Dziś  leć  w  powietrze,  jutro  płyń  wodą, 
Gdziekolwiek  losy  cieliie  powiodą; 
Wiosna  im  w  maju,  wiosna  w  oktoljrze, 
Wszędy  ojczyzna,  gdzie  jeno  dobrze. 

Są  insze  dusze,  niby  to  święte. 
Co  burzą  życia  w  obczyznę  pchnięte. 
Tęsknią  do  swoich,  tęsknią  i  marzą; 
Potem  powoli,  z  zimniejszą  twarzą, 
Z  gorzkim  uśmiecliem  już  winią  nieba: 
Cóż  mamy  począć?  tak  już  potrzeba  1 
A  zresztą,  mówiąc   prawdą   a  Bogiem, 
Konieczność  musi  stać  się  nałogiem, 
Nałóg  naturą:  —  radzi   nieradzi, 
Los,  jak  ogrodnik,  gdy  nas  przesadzi 
W  Indje  Wschodnie,    do  Neapolu, 
Pomimo  cierpień,  pomimo   bólu, 
Musim  się  zrosnąć  z  nowym  klimatem. 
Litwa  —  Neapol...  nie  idzie  za  tem: 
Litwę  u  piersi  jak  dziecko  niańczę; 
Lecz  w  Neapolu  są  pomarańcze. 
Tam  cień  oUwny  osłania  głowę, 
A  w  Litwie  tylko  szyszki   borowe. 
Człowiek,  rad  nierad,  jakoś  przywyka 
Do  pomarańczy  od  słonecznika. 

w.  324.  PospiesEue  rymowanie  narzuca  poecie    nawet  wyrazy  obce,  jak 

oktober  (październik), 
w.  326.  niby  to  święte,  l)o  godzą  się  prędko  z   zrządzeniem   Opatrzności. 


2".  Ml 

Nałóf^         natura:  więc  co  za  dziwa, 
Że  mi  smakuje  banlzićj  oliwa? 
Są  insze  dusze,  głupcy,  warjały, 

;ł5i)  Co  wolą  słomę  domowej  cłiaty. 

Co  wśród  pomarańcz  i  ananasów, 
(^o  wśród  palm — jiragną  sosnowych  lasów; 
(Iniinne  icli  zdrowie  łjardziej   pr/Ąwykło 
Karmić  się  szczawiem  lub  swoją  ćwikłą. 

:&-,  I^oradź  tu  z  grubą  duszą    Litwina, 

Co  swej  dzikości  nie    zapomina, 
Co  swe  lepianki,  swych  ł)orów   liście 
Kocha  ogniście,  kocha  wieczyście, 
Który,  rwąc  z  drzewa  pomarańcz  zloty. 

3011  Za  szyszką  sosen  ginie  z  tęsknoty. 

Co  otoczony  natury  blaskiem. 
Za  dzikim  borem,  za  żółtym  piaskiem 
Jak  za  kochanką  goni  kochanek!  — 
Tak  się  dziwaczył,  tak  tęsknił   Janek. 

i(,-,  Widząc  na  murach  ł)laszane  szczyty, 

On  wolał  domek  słomą  pokryły; 
Nieuleczony,  dziwny  szaleniec. 
On  w  kraju  i)szennym  śnił  żyta  wieniec! 
Szkoda  cię,  Janku,  w  złoto  przybrany, 

37(1  AC  do  wioskowej  tęsknisz  sukmany. 

Że  gdy  cię  szczyci  łaska  bogacza, 
Kiedy  cię  dworski   przepycłi  otacza, 
Ku   nędzy  ojców  strzelasz  oczyma. 
Zgubionyś,  .lanku!  rady  już  niema! 

375  (idy  raz  gangrena   wpadnie  do  łona. 

To  już  chorol)a  nieuleczona; 
Znane  lekarzom  takie  zjawisko. 
Nawet   łaciiiskie  nosi    nazwisko. 


w.  319— 3fi3.  Snm  poda    iinlc^nt    wlnśiiie   «lo    liidzl  tej  trr.eoiej  knIoKorji 

o  ^iiścif  »So|>lioowskiiiit. 
w.  375.  gaiu/rfiui  —  tu   Jiul    choroby,    /.wmu-J    /    n«"i'i"ki(   nic    /    tnciiiskii 

(w.  ':f7.S)  iiiislnlujJi. 
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Jedyną  na  to  leczcbną   siłą 
Oddech  z  powietrza,  gdzie  się  rodziło 
Szlvlanica  wody  z  domowej   rzeki  — 
Albo  ze  szczęściem  rozl)ral  na  wielci. 


IX 

Rozl)rat  ze  szczęściem!  —  tal^a  twa  dola: 
NieprcdlvO  wrócisz  na  swoje  poła. 
Mocuj  sic  ducliem,  pólvi  ducli  służy, 
Bo  długa  kolej  twojej    podróży.  — 

W  rok  coś  niespełna,  po  wszystkich  stronach 
Poczęto  gadać  o  legijonacli. 
Coraz  to  głośniej,  coraz  to  szerzej; 
Poczęła  szlacłita  zbierać  żołnierzy, 
I  kto  sam  jeden,  i  kto  gromadką, 
Marsz  za  granicę  umykać  gładko! 
I  pan  Jankowy,  żywej  natur}'. 
Kazał  swym  strzelcom  uszyć  mundury. 
Dał  nowe  konie,  szable  i  lance 
I  powiódł  zastęp  w  dalekie  krańce. 

Janek  wesoły  poszedł  w  żołnierze, 
A  cłiociaż  chętka  zapłakać   bierze. 
Lecz  myśH  sobie:  —  Niecli  płaczą  dzieci, 
Lza  żołnierzowi  mundur   oszpeci! 
Skoczyliby  teraz  do  swojej  wioski 
Wziąć  pożegnanie  z  ręki  ojcowskiej, 
Przyjąć  od  matki  medal  święcony, 
Pożegnać  braci  i  swoje  strony. 
Uścisnąć  szczerze  dziewczęta  z  sioła: 
Ale  już  czasu  nie  było   zgoła. 
Zagrano  w  trął)kę  —  pan  już  na  prze(łzie, 
I  pał  z  kopyta,  gdzie  oko   wiedzie. 

w.  370.  leczebny  —  zam.  leczniczy. 

w.  388.  o  legionach  —  tu  raczej    Już    o  wojsku    Ks.    Warszawskiego,    bo 
Janek  służył  w  wojsku  od  1807  r.  (por.  w.  489  i  498). 
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X 

Knsawo,  ruchawo,  jakl)y  w  zachwycie 

41U  Płynęło   wlcdy  /.()łiiic'rsl<ie  życie. 

Dyl<tator  (iall(')\v  grzmiacemi  słowy 
Zagrał  |)oeinal  wielł\i,  dziejowy. 
Z  ninogicli  zastępów  tworzył  wyrazy, 
Z  liuiV(')W  iil<ła(lał   ogniste   ("razy, 

415  Tatct  jego  piersi   l)ije  armata, 

Za  kartę  użył  połowy   świata. 
A  l<ażda  fraza  i  każda  głoska 
Wrzała  tak  silnie,  jak  myśl  mistrzowska, 
Kipiała  ogniem  piersi  człowieczej    - 

420  Nie  dziw,  że  wielkie   popisał  rzeczy. 

Krwawym  zygzakiem  i)rzekre!>lił  Romę, 
Przekroczył  AIpów  urwiska   strome, 
Trącił  o  stare  piramid  głazy, 
Ziemię  germaiiska  przeszedł  dwa  razy, 

42.1  I^rzerziiął  skalisty  grzbiet   Pirenei! 

A  ludzkość,  pełna   nowycłi  nadziei. 
Patrząc  na  krwawy  zygzak,  co  pała. 
Charakter  Boży  na  nim  czytała! 
To  była  tylko  zwyczajna   droga, 

430  Którędy  Tytan  szedł  na  p(')łboga; 

Wielki  poemat,  krwi,  ognia,  czynu. 
Myślą  nie  wyszedł  za  obrał)  gminu, 


w.  M2— t.Wi.  Chiirakleryslyka  epopei  wojemu-j  Napoleomi  —  dyktatora 
(iałlów  jest  tu  "równie  shiba,  jak  wymii-nioiia  pervfra/n.  Oka- 
zuje ona  wyraźnie  i)rak  faiita/ji  twórc/.<J  Syrokomli  w  /.nkresie 
lematów  historycznych,  /wl:is/(va  że  narzuca  się  zestawienie 
z  cliaraklery.styki)  lej  samej  epoki  u  Mickiewicza  przy  końcu 
I.  ks.    Pana  Taileusza. 

w,   IM.  fraza     -   nst\-p,  zdanie. 

w.  421-121.  wojna  włoska,  wypiawu  egipska,  wojny  z  l'riisanu  i  Ansln  i 
wreszeie  walki  z  powstaniem  narodowem  w  Hiszpanii. 

w.   I.3(».  Tytani  —  mlloloKlczni  synowie  Lrnnosa  1  Oni  clicieli  obalić  p 
now  anie  Zeusti. 

w.  1.32.  niyilą  nie  tiiyszrdl  za  olirąb  gntinu.  —  Poeta  zar/:iicii  czynom  Nn- 
poieoiia,  *e  "nir  inialv  one  wył.s/vcli  idealnych  celów,  tylko  słu- 
żyły pysze,  klorij  inaj;j    także    ludzie    mail,  o  przcciclnej  duszy. 
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Tylko  że  większy  dal  rozmiar  pysze, 
A  pycha  Boskich  dzieł   nie  napisze, 
Czy  biorąc  słowa  kolory  bledsze, 
Czyli  kartaczeni  ryjąc  powietrze. 


XI 

Ludzkość  w  półboga  swego  wierzyła; 
Zbrojnych  niiljonów  olbrzymia  siła 
Stawała  [)rzy  nim  w  jednej  godzinie, 
Leciała  pędem,  gdzie  jeno  skinie, 
Porywa  wirem,  gdzie  się  zaczepi. 
Co  cłiwila  wzrasta,  coraz  si^'  krzepi. 
Pod  sklepieniami  obcego  nieba 
Janek  przy  panu  walczył,  jak  trzeba: 
Wespół  z  drugimi  wstąpił  z  zaszczytem 
Na  groźne  pasmo  skał  pod  Madrytem; 
Wespół  z  drugimi  zasługą  czystą 
Został  mianowan  starym  gwardzistą; 
Gdy  jego  męstwo  wodzowie  chwalą. 
Dostał  wojenny  krzyż  pod  Allialą: 
W  ziemi  liakuskiej,  gdzie  Wagram  pole. 
Wziął  chrzest  żołnierski  —  ranę  na  czole. 
Lecz  się  wyleczył  —  w  szeregi  staje, 
I  znowu  poszedł  w  łiiszpańskie   kraje. 
Gdzie  niebo  świetnym  promieniem   pała. 
Gdzie  pełno  złota,  gdzie  trud  i  chwała. 
Gdzie  do  zasługi  niwa  tale  żyzna. 
Gdzie  najpięknicjszycli  dziewic  ojczj^zna. 
Lecz  tęsknycli  myśli  z  chrobrego  czoła 
Gwar  oł)ozowy  wygnać  nie  zdoła. 


w.  446.  pasmo  skał  pod  Madrytem  =  wąwóz  Sooiosierry  zdobyty  przez 
jazdę  polską  30  lislopada   1808  r. 

w.  450.  Alłiala  —  Zdaje  się  poeta  myślał  o  .\lcali  w  Hiszpanji  po- 
łudniowej. 

w.  451.  Rakusy  =  Austrja;  Wagram  sł.iwiie  zwycięstwem  Napoleona, 
5  i  6  czerwca   1809. 


3(U) 

W  chwilach  spoczynku  ś\)'\ą  towarzysze, 
'  A  ich  iiuuzcnia  i)itwa   kołysze, 

Śni  się  bój,  zdobycz  albo  hulanka. 

bisze  marzenia  na  sercu  Janka: 
465  Choć  w  takt  iTcerski  puls  jej^o  grzmocę, 

On  o  swćj  wiosce  śni  całe   noce, 

W  brz(^»kocie  bębnów,  wśród  trąb   zf^rzytania 

Wiejski  się  obraz  przed  nim  odsłania. 

Słyszy  kościelny  dzwonek  cichutki, 
170  Słyszy  skowronka  piosnkę  poł)udki; 

Słyszy,  jak  ryl)ka  pluska  się  w  wodzie, 

Słyszy  strojenie  skrzypiec  w  j^ospodzie; 

.^pi  na  biwaku,  na  cudzej  ziemi, 

A  dusza  jego  hula  ze   swemi! 
ł75  Powiecie  może:  To  rzecz  wiadoma, 

Janek  zostawił  kochankę  doma. 

Nie!  jeszcze  serce  ł)iło  swobodą. 

Opuścił  wioskę  zanadto  młodo; 

A  w  cudzycli  wioskach  —  pożal  się  Hoże, 
4go  Czyż  piękne  dziewczę  zrodzić  się  może? 

On  lubił  na  wsi  orszak  dziewczęcy, 

Ale  nie  kochał  żadnej   goręcej. 

Kochanka  jego   to  wcale   inna. 

Ona  się  zowie:  wioska  rodzinna, 
4H.-1  Ze  swem  powietrzem,  ze«  swoją  wod«'i, 

Z  ludźmi,  z  kaplica,  z  lasem,  z  gospodą, 

Z   wiec/oiniiami   i   z  doświtkami. 

Ze  swojem  niebem,  swemi   elunurami. 

XII 

Przez  lat   pięć  służąc   w  gwarnej   żołnierce 
490  Janek   zacłiował  dawniejsze  serci'. 

Zawsze  w   nieni   pieścił   ol)raz  swej   wioski, 
Zaw.sze  śnił  stary  domek   ojcowski: 

w.   17.3.  biwak  —  poNloJ   wojsku. 

w.  4«7.  doiwitki  —  ciemne    rniikl  jesifiiiie  i  /.iinowi-  pricd  świlcm. 
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Czy  go  zobaczy?  i  w  jakiej  doli? 
Ol,  może  Pan  Bóg  kiedyś  pozwoli, 
Miłe  dla  serca  zaświta  rano. 
Wojskom  w  te  strony  ruszyć  kazano. 
Bo  właśnie  zapał  najwyżej  wzrastał. 
Rok  osiemsetny  dwunasty  nastał. 
Cezarów^  orzeł  skrzydła  rozpina 
Nad  sztandarami  Korsykanina; 
Skinął  na  północ  i  na  wschód  słońca  — 
Dwadzieścia  plemion,  jak  lawa  wrząca. 
Płonąc  i  sycząc,  i  zionąc   parę, 
Szło  zł)urzyć  ICremlu  wieżyce  stare. 

—  ))Pędem  piorunu  potol\.  się  leje!«  — 
Tak  o  tćj   cliwili  j)isały  dzieje. 
—  »Żółw  nas  j)rześcignie  w  takim  pocliodzie!<( 
Powiadał  Janek,  —  ostrogą  łiodzie 
I  trenzlą  swego  wierzcliowca  spina; 
«0t  już  i  Niemen,  ot  i  rodzina, 
Ot  i  powietrze  stamtąd  powiało, 
Ot  i  zobaczę  mą  wioskę  całą! 
Toż  mię  otoczą  roje   gromadne! 
Toż  ojcu,  matce  do  nóg    upadnę! 
Powiem  im,  powiem  z  całym  zapałem, 
A  gdzie  ja  l)yłem,  a  co  widziałem. 
Otóż  się  każdy  ze  mnie  nadziwi! 
Bó^-że  wie  tylko,  czy  oni  żywi? 
Czy  oni  zawsze  zdrowi,  weseli? 
Czy  może  o  nmie  już  zapomnieli? !« 

XIII 

Niemen  przebyli,  przyszli  do  Kowna. 
Już  miota  Jankiem  radość  gwałtowna, 


w.  500.  Korsykanin  —  N.Tpoleon. 

w.  Stu.  Kreml  —  obronny  zamek   carów  w  Moskwie. 

w.  .SOS.  trenzlą  —  uzdą. 

w.  510;  Wojska  Napoleona  przeszły    Niemen  24  czersvca  1S12. 
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Zdaje  siy,  serce   w  piersiaeli  nie   mieśei: 
))Już  mi  do  domu   mil  ze  dwndzieści... 
525  Dwadzieścia  tylko,  och!  jak  ło  mało! 

Toż  mi(j  tysiącem  mil  przedzielało  - 

Od  moicli  miłycłi...  gdyl)yż  ł)yć  w  przedziela 

I  znowu  konia   ostrogą    ł)0(lzie; 

Ale  liamuje   chętkę  swawolną. 
530  Bo  się  z  szeregu  wymknąć  nie  wolno; 

Wezmą  za  zł)iega,  zastrzelą   może... 

Umrzeć  w  tej  chwili!...  Boże  mój.  Boże, 

Kiedy  już  czuję  rodzinną    ścianę! 

O  nie!  w  szeregu  lepiej  zostanę: 
535  Tak  każe  dola,  [)0(l(lam  się  doli... 

Tylko  że  oni  idą   powoli, 

Noga  za  nogą  za  przednią  strażą... 

Czemu  im  prędzej   ruszyć  nie  każą?... 

IV 

Nareszcie  wojsko  weszło  do  Wilna. 
510  Nad  głową  Janka  tęskność  mogilna 

Climurno  zawisła  —  szepce  kryjomu: 
—  Tylko  mil  osiem   do   mego  domu... 

Lecz  cóż   łam   na  myśl  przyjd/ie   monarsze? 

Kędy  oliróci  wojenne  marsze? 
515  W  prawo?  czy  w  lewo?-.  Ależ  hroń   li(w:e! 

l*ulk   naszej   wioski  minąć  nie  może; 

Wioska   na   lewo        tamtędy  droga... 

Ale  myśl   władc('>w,  to  jak   myśl    lioga. 

Nieodgadniona,  nieprzeniknięła, 
550  Słowo  icli  j)rawi'm,  wola  icli  święta. 

Więc  drżący  Janek   ileż  to  razy 

Pytał  u   pana:  jakie  rozkazy 

Z  gł(')wnej   kwatery?       Lecz  |)an  nie  zgadnie, 

Którędy  pułkom  ruszyć  wypadnie. 

w.  6.'3.  z  głównej  ktualerg  —  x  nac/cIneRO  dowództwo. 
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«  Przyszła  nakoniec  karla  złowroga: 

»Dla  konnycli  pułków  na  prawo  droga; 
Za  dwie  godziny  wojsko   wyruszyć. 
Co  się  tani  działo  w  Jankowej  (luszy 
Trudno  wysłowić... 

•'  Od  swojej  niwy 

Znów  los  odpyclia  nielitościwy! 
Onaż  lak  l)lisko  być  się  zdawała! 
I  znowuż  lala  lułj  wieczność  cała 
Przedzieli  może  nieszczęśliwego 

5  Od  miejsc,  do  którycli  wciąż  dumki  ł)iegq!... 

Cliciał  już  uciekać—  lecz  lionor  drogi,'' 
Wojskowa  karność  ma  swe  nałogi: 
Kio  tych  przekonań  raz  pójdzie  dro^a, 
Już  go  pokusy  zacliwiać  nie  mogjj:'^  ' 

•  Pęknie  mu  serce,  w  oczacli   się  ściemni. 

Lecz  nie  postąpi  jako  nikczemni. 
Janko,  niezdolny  postcąpić  podle. 
Spuścił,  jak  martwy,  ręce  na  siodle. 
Spojrzał  na  lewo,  gdzie  jego  niwa,  — 
Myśl  pożegnalna,  myśl  rozpaczliwa 
Pobiegła  z  wiatrem  aż  ku  domowi: 

—  ))Zosłańcie  żywi!  bywajcie  zdrowi !« 

XV 

Niech  ci  powiejjza  dziejowe  karty, 
Niedi  powie  starzec  na  kiju   wsparty,' 
Te  straszne  hufce  jaką  szh-  drogą. 
Budząc  po  kraju  nadzieję  -/.  trwogą? 
Gdzie  ich  zwycięstwo,  gdzie  bvła "kieska — 
Spytaj  Możajska,  spytaj   Smoleńska,  ' 

w.  565.  dumU  —  tęskne  myśli. 

w.  583.Moiajsk  a  raczej    Borodino    pod    Możajskiem  w  pow.    moskicw- 
śnia  i812  '      ""'^    Napoleon    z    Kuluzowem    d!    "     wrze- 


ao4 

Spytaj   u  oj^iiia,  <łiiiof^u  i  wody, 

5S5  (id/.ie  się  |)0(l/.iały  owe   iiaroily? 

Na   l)()j()\visl<ac'h  spytaj    się  kości, 
Sjjyłaj  u  Cliwały,  co  w  nicl)ie  gości. 

Z  tęsknotą  w  sercu,  z  raną  na  czole, 
Janek  podzielał  z  panem  niedole; 

590  Chrobize,  cnotliwie  i  nieszczęśliwie 

Wiodło  się  ołiu  na   własnej   niwie. 
Panu  pod  Moskwa,  j«dy  ł)itwa  pała, 
Kula  armatnia  ręce  urwała; 
Uniósł  go  Janek  z  poł)OJowiska, 

595  Czuwał,  aż  ślady  życia   odzyska, 

A  potem  niosąc  służł)y  ocliocze, 
Czuwał  w  szpitalu  całe   półrocze. 
Gdy  nieco  zdrowia  dano  ł^alece, 
Janek  w  troskliwej  miał  go  opiece. 

•wo  Na  lichym  wózku,  w  chłoj)skiej  odzieży 

I  pan,  i  sługa,  nędzarze  szczerzy. 
Jeden  i  drugi  jak  grób  ponury. 
Jechali  kryć  się  w  Karpackie   góry, 
A  silna  pogoń  gnała  ich  w  lyle... 

60j  Od  wsi  Jankowej  tylko  dwie  mile; 

Ale  zmykając   co  bliższą  drogą, 
Ani   na   chwilę  zboczyć   nie   mogą. 
Tylko  gdzieś  w  karczmie  na  pół  s|)alonej, 
Spotkali  człeka  z  tamtejszej    strony; 

'■'*"  Ten  opowiedział  wiernie  Jankowi: 

AC  wszyscy  żywi,  że  wszyscy  zdrowi. 
Tylko  że  ojciec  jego  już  w  grol)ie. 
Tylko  że  matka  jęczy  w  chorobie. 
Tylko  że  w  wiosce  niedawnćj  chwili 

615  Wrogowie  kilka  domów  spalili. 

Tylko  się  jakaś  |)obrała    para, 
Tylko  runęła  dzwonnica  stara; 


w.  .V.ł2.  pata  =   ro/.(tor/.ałii. 

w.  1(11.  ie  wszytcy   zdrowi  —  Ironjii,    w    /cslnwiciiin  /  dnis/ciiii    wliulo- 
inuNcianii. 
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A  co  do  reszty  —  łaskawe  Nieba, 

W  Jankowej  wiosce  ws/ystko,  jak  trzeba. 

Janko  na  wojnie  miał  widok  mnogi 
Codziennycłi  śmierci  albo  pożogi; 
A  serce  jego,  które  niemało 
Ciężkich  zawodów  w  życiu  doznało. 
Stało  sie  twarde,  płakać  nie  może, 
Tylko  zawołał:  —  wBoże  mój.  Boże! 
Bądź  wola  Twoja  zawsze  i  wszędzie! 
O,  ja  mówiłem,  że  już  tak  będzie! 
Ojciec  nie  żyje,  a  matka   kona  — - 
Już  wiosT^a  dla  mnie  jakby  stracona!... 
Och!  gdyby  do  niej   choć  na  godzinę, 
Błogosławieństwo  przyjąć  matczyne. 
Widzieć  grób  ojca,  znajome  lice 
I  rumowisko  starej    dzwonnice! 
Lecz  nióma  czasu !«   —  Ruszyli   dałej; 
Pan  słabnie  w  drodze;  już  pogoń   wałi. 
Boliaterowie  z  Wagram,   z  Madrytu 
Dzisiaj  strąceni  ze  sławy  szczytu. 
Zranieni  w  ciele,  zwątpiali  duszą, 
Z  dworku  do  dworku  tułać  się  muszą. 
Gdzie  tyle  ofiar  bolesnych  ginie, 
Wędrować  muszą  po  żeljraninie. 
Przywędrowali  w  Karpackie    góry: 
Świetny  dwór  pański  dzisiaj  ponury. 
Swego  dziedzica  żałośnie  wita: 
Droga  zarosła,  brama  rozl)ita, 
A  na  dziedzińcu  głucłie   milczenie, 
W  komnatach  śmierci  wilgotne   tchnienie; 
A  hufiec  pański  złirojny  i  strojny 
Legł  w  różnych  stronacli  dalekiej  wojny. 
Pan  tylko  z  Jankiem  zostali  sami, 
Z  pogadankami,  ze  wspomnieniami; 

w.  633.  dzwonnice  —  dopełniacz  stitrcpolski. 

Bibl.  Nar.  Serja  I,  Nr.  54  CSyrokoiula:   Wybór  Poezyj)       20 
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Tylko  w  ich  duszy  zostały  bole, 
Rany  na  ciele,  chwała  na  czole. 

XVI 

Janełi  jak  zawsze  do  swej   ustroni 

655  Tęskni  kryjomo  i  łezki  roni; 

Ale  powracać??  —  pożal  się,  Boże, 
Wbijać  do  serca  kolce  i  noże! 
Zresztą  i  tutaj   taka  odmiana: 
Grzechby  odstąpić  chorego  pana; 

()6(i  I  on  do  Janka  przywyknął   szczerze, 

Z  niczyjej   ręki  jadła   nie  łiierze, 
Jeno  z  Janko wej,  —  szkoda  go,  szkoda! 
Któż  go  nakarmi?  kto  napój  poda? 
Kio  mu  obetrze  pot  z  jego  twarzy? 

065  Kto  mu  o  sławnych  bitwach  i)ogwarzy? 

Leżąc  jak  Łazarz  w  łożu  liolcj^ci, 
Pan  długo  konał  —  ł)o  lat  trzydzieści. 
Przez  lat  trzydzieści  aż  do  ostatka, 
Jako  piastunka,  jak  własna  matka, 

r.7o  Janek  pilnował  łoża  choroł)y 

I   przemyśliwał  ulgi  sj)Osoł)y. 
Karmił  jak  dziecię,  l)awił  jak  dziecię, 
I  już  pokocliał  nad   wszystko  w  świecie, 
Nad  własne  życie,  a  nawet  pono 

«75  Nad  swoją  wioskę  —  wioskę  rodzoną! 

lio  lam  na  wiosce  niema  już  domu, 
Tam  niepotrzebny  na  nic  nikomu; 
A  tu,  gdzie  cierpiał  wódz  jego  stary. 
Przykuł  go  święty  łańcuch  ofiary. 

•wo  Zrazu  —  z  łaiicuchem  przykro  mu  l)yło, 

Polem   przyrosną!,    a  z  laką  siłą. 
Ze  się  ofiara  stała   nałogiem. 
Stała  miłości  zachceniem  drogiem. 

Tak  się  zjednoczył  duchem  najściślej, 

iw5  Że  umiał  zgadnąć,  co  i)an  pomyśli: 
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Sercem  zgadywał,  choć  bez  lekarza, 
Czy  się  ból  zmniejsza  albo  pomnaża, 
Czy  pan  zasypia  lub  się  ocyka. 
Och!  to  nie  zwykły  hołd  niewolnika! 
Bo  ci  niewolnik  na  twarz  upadnie. 
Każdy  kapryśny  grymas  odgadnie, 
Przezna  nałogi  w  Tatach  niewoli, 
Ale  nie  zgadnie  co  ciebie  boli, 
Ani  przepowie  w  długiej  chorobie, 
Czy  b(^>dzie  lepiej,  czy  gorzej  tobie  — 
Co  ból  uśmierzy  albo  rozdrażni? 
Och!  dla  miłości  i  dla  przyjaźni 
Nie  korca  soli,  nie  beczki 'chleba, 
Ale  cierpienia  na  próbę  trzeba! 
Kto  bolał  z  tobą,  albo  nad  tobą, 
Jużł)yś  go  krzywdził  przyjaźni  próbą; 
Zawierz  mu  śmiało  życie  i  zdrowie. 
On  twój  na  wieki  — 'bezwarunkowie! 


XVII 

Tak  Janek  przeżył  i  stał  się  star}^ 
Z  jednem  uczuciem,  z  duchem  ofiary; 
Lecz  w  przeznaczeniach  jego  żywota 
wSamo  sieroctwo,  sama  tęsknota. 
Biedny  pan  jego  spoczął  w  mogile; 
Janko,  co  nad  nim  czuwał  lat  tyle. 
Co  wiasne  życie  wlewał  mu  w  łono, 
Z  którym  go  zda  się  z  duchem  spojono. 
Ciężko  zaniemógł.    Już  się  zdawało. 
Ze  duch  opuści  znękane  ciało; 
Bo  już  na  pana  swego  pogrzebie 
Janko  pochował  połowę  siebie, 


v^'"  7A?'  1?°""  *"'',  ~  "^'"^'^  '^°  przysłów  o  trwałuj  pr/.yjażni. 
%s.  70d.  bezwaninkowie  —  (gwarowe)  bezwarunkowo. 
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Folowę   myśli   i  całii   \vol(^'. 

Jak  niedołężne  stał  się  pacholę. 

Tak   zielsko  chinieliie,  wyciekłe,  chore. 

Gdy  mu  odejmą  jej;o   |)odporc, 
720  Chwieje  się,  |)ada.  hlcdnieje,  ^inie. 

Jak  zatęsknione  po  swej   tyczynie! 

Tyka  wspierała  gałązkę  cliorą, 

Janek  dla  pana  sani  l)ył  jiodjiorn: 

Więdnieje,  dręczon  boleścią  sroga, 
725  Że  nieść  ofiary  niema  dla  kogo, 

Że  już  nikogo  niema  na  świecie 

Karmić  i  niańczyć,  jak  małe  dziecię! 

Fo  osłuj)iałej  Janka  |)ostaci 

Możnal)y  sądzić,  że  rozum  traci. 
730  Wybladły,  nakszlall  nocnego  stracha. 

Sam  z  sobą  gwarzy,  rękami  macha. 

Udaje  ł)itwę,  szykuje   roty, 

Śpiewa  i)iosenkę  dawnej  ochoty, 

Niby  wystrzela...  i   marzy  Janek 
735  Q  czarnych  oczach  młodych    Hiszpanek, 

0  [)ięknem  nieł)ie  tamtejszej  strony; 

1  znowu  inną  myślą  wiedziony, 
Idzie  na  atak,  prowadzi  więźnie, 

Woła  o  pomoc,  że  w  śniegacli  grzęźnie, 

'^^  Niby  to  wiezie  pana  w  podr(')ży, 

Nił)y   to  panu  w  chorobie    służy, 
Alł)o  prowadzi  orszak  grołiowy... 
Wtedy  się  skarży  na  boleść    głowy. 
Że  tam  szum  jakiś,  coś  jęczy,  ł)rzęczy... 

715  I  już  nastawał   moment   szaleiiczy. 

(Idzie  nić   rozunni   w   j)ręż()nym  nerwie 
Już  się  na  zawsze  starga  i  przerwie. 
Ale  w  tym  szumie,  jęku  i  l)rzęku 
hiny  nerw  życia  drgnął  pomaleiiku: 

w.  72!ł—  747.  Opis  obinwów  chorobliwego  tlnmi  Janka  Jest  trochę  nl«» 
iiiilur:ilny,IJo4li  siv  wc/.inir  pod  uwuKC  *e  Jiłiuk  m;i  pr/cs^ło 
s/.csi'<l7.i*.'sii|l  l:it. 
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Coś  jakby  szelest  daleki  drzewa, 
Coś  jakby  piosnka,  co  słowik   śpiewa. 
Ale  len  szelest,  czy  piosnki  nuta, 
To  cóś  dawniejsza,  cóś  nie  poi)sula, 
Cóś  taka  sama,  jak  to  bywało, 
Eclio  w  powietrzu  rodzinnem  grało. 

))Tak...  to  powietrze  rodziimej  niwy, 
A  to  skowronek,  zwiastun  życzliwy, 
Tam  szelest  sosny,  tam  polnej  gruszy, 
A  tam  od  łąki  rożek  pastuszy, 
A  tam  ze  zbożem  skrzypią  woziska, 
A  tam  szczekają  znajome  psiska, 
Tam  wóz  plebana  turkoce  drogą... 
Boże,  mój  Boże!  jakże  mi  błogo! 
Jakiś  ty  dobry.  Ojcze  i  Panie, 
Za  to  rodzinnych  dźwięków  przysłanie !« 

Uklęknął  Janek,  łzami  się  zalał,  — 
Już  jego  biedny  rozum  ocalał: 
Miłość  swej  wioski  i  swojej  strony 
Wróciła  wskrzesić  duch  i)rzygnębiony. 
Zagrała  w  piersiach  na  dawną   nutę. 
Pokutnik  skończył  swoją  pokutę. 
J^>ż  pan  nie  żyje  —  któż  mu  zabroni 
Wrócić  na  starość  do  swej  ustroni? 
Ludzie  się  dziwią:  skąd  taka  zmiana? 
Skąd  ta  przytomność  niespodziewana? 
Skąd  taki  spokój  na  Janka  twarzy? 
Czemu  sam  z  sobą  teraz  nie   gwarzy 
Wkońcu  się  czując  zdrowszy  i  żwawszy, 
Zniknął,  nikogo  nie  pożegnawszy;  ^ 
Myślą,  że  poszedł  po  żebraninie]  ' 

I  pamięć  o  nim  we  dworze  ginie. 

xvin 

A  on  z  tłomokiem  z  wyniosłą  głową, 
Wybrał  się  w  podróż  ze  stumilowa. 


Miał  za|)as  gros/a;  li'c/  sił^»  nie  K'ka, 
7*5  że  go  obedrze  zl)<')jecka   r(,'ka, 

Ho  w  Słowiaiiszczyźnie  cześć  siwej  brodzie; 
Zajdzie  gdzie  na  noc,  spocznie  w  gospodzie, 
I  gdzie  przed  świlein  w  porannej  głuszy 
Dalej  w  pośpieszną  podr()ż    wyruszy. 


XIX 

790  W  miesiąc  od  wyjścia  Janek  szczęśliwy 

.Już  był  na  wzgcnku   rodzinnej   niwy; 
I  jako  pielgrzym,  kiedy  poslrzeże 
Jerozolimskie  najświętsze    wieże, 
Upada  na  twarz  —  jakowaś  siła 
Janka  na  ziemię  jakl)y    rzuciła. 
Zaśmiał  się,  krzyknął,  łzy  słodkie    roni: 

—  ))Otóż  i  wioska!  otóż  i  oni! 
Otóż  ja  przy  nich!  otom  u  celu! 
O  dobry  Boże!  o  Zbawicielu !...« 
Podniósł  się,  spojrzał  z  twarzą  żałosną: 

—  )){idzie  nasza  cłiala?  lam  drzewa  rosną !« 
Ojciec  już  umarł,  umarła  malka... 
Ależ  brat  starszy!  ależ   gromadka!... 
A  gdzież  kaplica?  (idzie  chatka  stróża?... 
Gospoda  nowa...  a  jaka  duża!.. 
Konie  się  pasą  nii'dzii'lna   pora. 
A  gdzież  jest   ł)iały  konik    Hrcliora? 
Musiał  go  przedać  —  źle  zrobił...  szkoda! 
Żwawy  ^ył  konik...  a  krew  nie  woda... 
Skąd  się  tu  wzięły  le  nowe  grusze? 
Dawniej   nie  ł)ył()   —   |)amiętać   muszę: 
Tam  stała   dawiiej   |)()na(l   mogiłą.  — 
Cóż.  się   lam  zawsze   |)la(lwa  gnieździło!... 


795 


sou 


810 


w.  7HC.  w    Wędrówkach  po    moich  okolicach    Syrokoiiiln  nkceiiluje   ucia- 
nownnic,  jiikiciii  diir/n  w  Slowinńszczyżnic  starców. 
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Biedny  ja  człowiek!...  Boże  kochany! 
Jakież  tu  zmiany!  jakież  tu  zmiany! 
Gdzie  stary  olszniak?  pod  samym  wjazdem 
Kto  zrąbał  olchę  z  bocianiem  gniazdem?... 
A  jakie  zboża!  patrzeć   żałośnie; 
Toż  to  bywało,  w  człowieka  rośnie!... 
Strumień  powężał  —  ł)łoto  na  drodze... 
O  nieszczęśliwy!  co  ja  znacłiodzę! 
Gdzież  moja  wioska,   drzewka  i  strugi?...« 
Janek  się  zacłiwiał  —  i  po  raz  drugi 
Upadł  na  ziemię,  płacząc  boleśnie: 

—  ))Octi!  dusza  moja  tutaj  nie  wskrześnie!...(( 


XX 

Wszedł  do  gospody.  —  Tam,  jak  w  niedzielę. 
Już  się  zebrało  narodu  wiele. 

—  » Dziewczęta,  chłopcy...  Czy  mi  się  marzy? 
Tu  ani  jednej  znajomej  twarzy!... 

Dołłrzy  wy  ludzie!  —  spyta  nieśmiało  — 
Czy  wy  tutejsi?  czy  mi  się  zdało? 
Czy  jestem  we  śnie?« 

—  ))A  waść  kto  taki?«  — 
Poczęły  pytać  wiejskie  chłopaki. 

—  ))Jam  Janko  Skiba  —  czyż  mię  nie  znacie? 
Mieszkałem  niegdyś-  w  końcowej  chacie... 
Gdzież  moja  chata?« 

—  ))Pijanyś  chyba, 
W  tej  wiosce  żaden  nie  mieszkał  Skiba«. 

—  »Jakto  nie  mieszkał?  —  drugi  odpowie  — 
Słyszę,  tu  żyli  dawniej   Skibowie, 

Ale  wymarli,  —  pewnie  ich  niwa, 
Co  Skibo wszczyzna  dziś  się   nazywa; 
Tam  pustosz  dworna«. 

w,  843.  dworna  —  dworska. 


'AV2 

—  wGdzież  Szymon  Żł()l)a?« 

—  »Tcn  dawno  umarł;  synowie  oba 
M.      Żyją  przy  sludni,  lam,  w  nowej  chncio. 

()t(')ż  i  oni,  jeżeli  znacie«. 

—  ))Nie  znam  łych  twarzy  I...  A  Piotr  Siekiera?« 

—  »Ten  jeszcze  żyje,  ale  umiera: 
Starość  nie  radość,  a  śmierć  na  dziady !« 

s5ii  —  ))On  był  najmłodszy  z  naszej    j^romady, 

LułDil  tańcować!"   — 

Tu  śmiecił  ł)ez  miary. 

—  »Co  się  wam  święci,  żołnierzu  stary? 
Toż  on,  już  pewno  dziesięć  lal  minie, 
Cliodzi  na  szczudłach  j)o  żebraninie !« 

S55  Janek  umilknął,  —  z  jiochmurnćm    czołem 

Kazał  dać  kwartę,   zasiadł  za  sl(;łem, 

I  jak  swych  braci  dobrze  |)amięta. 

Pytał  o  cłiłopców  i  o  dziewczęta. 

Za  każdym  razem  śmiecłi  bezuslanku: 
sno       lio   tamci   ludzie,  rówieśni  Janku, 

Jedni   pomarli,  drudzy  stąd  wyszli. 

Nowej   ijroniadzie  już- ani   w  myśli; 

A  z  tamtych  dziewcząt  j^romady   całej 

Dwie  stare  ł)al)ki  ledwie  zostały. 
,Hr,5      Janek  już  nie  śmie  ])ytać  o  więcej; 

Krew  w  jego  piersiach   l)ije   j^oręcej, 

Wyihyli   czarkę  i   {gorzko  dunra: 

Tu  każdy  brata,  każdy  ma  kuma, 

A  on  nikogo  znaleźć  nie  może! 
,s7()       >'())   życie,  życie!  i)ożal  się   lioże!« 

Wtem  jeden   wieśniak,  człek  już  niemłody. 
IMzyszedł   ku   niemu   z   końca  gosj)ody; 

))Panie  żołnierzu!  tutaj  przy  kwarcie 
Muszę  pomówić  z  wami  otwarcie. 

v\.  H<i((.  Janku  (nw;irowc>  /niii.  Jankowi. 
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Czy  wy  doprawdy  tę  wioskę  znacie? 
Czy,  jak  to  mówią,  drogi   pytacie? 
Lecz,  jak  uważam,  znana  wam  strona. 
Znacie  nazwiska,  znacie  imiona. 
Czy  wy  ze  Skibów  który  jesteście  ? 
Czy  dawno  z  wioski?(' 

—  )).Już  lat   czterdzieście<(. 
Tu  młodzież  znowu  śmiechem  wybucha: 

—  ))A  w  imię  Ojca,  Syna  i  Ducha! 
Szalony  człowiek!  jemu  się  zdało. 

Ze  znajdzie  swoją  gromadę  całą! 
Piotr,  żebrak,  skacze  ze  starą   Martą! 
A  dalipan,  że  popatrzeć  warto! 
Marta  jedyna  dzisiaj  do  pląsa !« 

Tu  stary  Janek  pokręcił  wąsa, 
Pogłaskał  brodę,  stuknął  w  stół  lichy. 
Ze  aż  skoczyły  na  nim  kielicłiy, 
I  krzyknął  męskim  z  Ausłerlitz   głosem: 

—  wWara  mi  ł)lużnić!  jam  nie  młokosem! 
Na  gorzkie  jabłko  pogrzmotam  plecy. 

Kto  szydzi  z  Piotra,  —  to  wy   kalecy! 
On  (jeśli  wierzyć)  na  nogę  chromie,  — 
U  was  kalectwo  znaczno  widomie, 
Kalectwo  w  głowach!...  Kto  zbluźni  Marcie, 
To  go  na  rękę  wyzwę   otwarcie! 
To  było  dziewczę  cnotliwe,  piękne! 
Kto  mi  zaprzeczy,  nic  się  nie  zlęknę. 
Zbiję  dziesięciu!... « 

Młodzież  pobladła. 

—  »To  jakaś  sztuka  srodze  zajadła !«  — 
Pomruknął  jeden,  a  drugi  doda: 

—  »Uważasz  kumie,  to  krew  nie   woda! 
On  tak  dowodzi  —  i  prawda  może. 


w.  891.  pod  Austerlitz  —  bitwa  trzech  cesarzy  2  grudnia  1805.  Poeta 
używa  tego  określenia  dowolnie,  gdyż  Janek  służył  w  wojsku 
od  r.  1807  (por.  w.  489). 
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Że  stara  Marła  to  dziewczę  hoże... 

Niech  i  tak  hędzie,  je!>n  wypada «. 
Kiedy  tak  zciciia  szepce  gromada, 

Janek  hi^  otarł,  co  w  oczach  świeci, 
910      Wycliylił  czarkę: 

—  » Dzieci  wy,  dzieci! 

Nie  znam  was  wcale,  ł)o  wy  nie  moi. 

'i'a  wioska  dzisiaj   inaczej  stoi. 

Z  waszymi  dziady  dohrze  się  znałem, 

Z  waszymi  ojcy  piłem,  hulałem  — 
9i.'>      .la  fio  nidi  pójdę...    Hej!  kto  clice  złota? 

Komu  na  cmentarz  służy  ocłiota, 

Niech  mi  pokaże  z  odwiecznycli  "iladów, 

Gdzie  kości  waszycli  ojców  i  dziadów! 

Do  nicłi  mi  lrzeł)a,  do  nicli  —  i  kwita; 
920      Stary  znajomy  niecli  ich  powita, 

Niechaj  w  icli  uszacli  głos  mój  zadzwoni 

A  Janika  Skihę  poznają  oni! 

Do  nicłi  mi  jeszcze  przepić  potrzeba. 

Hej,  gospodarzu!   Daj  miodu,  chleba... 
920      Chlel)a  i  soli,  tak  zwyczaj  każe, 

Ze  wszyscy  nowycli  chat  gospodarze 

Z  chleba  i  soli  podarek  ł)iora^... 

Jam  tu  (ło  wioski  przyszedł  dopiero... 

A  jeśli  wszyscy  życzliwi  ku  nuiie 
930      Nowe  mieszkania  oł)rali  w  trumnie, 

I^ójdę  z  podarkiem   —   ł)ędą   mi   radzi... 

Hej!  kto  na   cmentarz  nniie   zapr()wadzi?« 
I  dwa  dukaty  ze  trzosa  miota. 

Żaden  z  gromady  nie  tknął  się  złota, 
»3-''      Lecz  jeden  z  włości  rzekł,   cliyląc  czarę: 

))Ja   ci  pokażę  grobowce   stare<(. 
Janek,  kipiący  i  odmłodniały, 

\Vzi.'jl   kulel   miodu,  kufel   gorzały 

I  z  przewodnikiem  w   znane  rozdroże. 

Na  stary  cmentarz  spieszy,  jak  może. 


»iu 


EPILOG 

Nocował  na  cmentarzu,  —  a  kiedy  się  zbudzi, 
Rozpytywał  po  wiosce  o  dawniejszycti  ludzi; 
Znalazł  cliorycli  dwócli  starców,  Ictórycli  zajiamięta. 
I  dwie  stare  niewiasty  —  dawniejsze   dziewczęta. 

945  Przy  nicli  szul^ał  wytclinienia  upragnionej  cliwili, 
Lecz  i  oni,  jak  wioska,  strasznie  się   zmienili: 
Zycie  wionęło  cliłodem  do  icli  starej  duszy; 
Jeszcze  radzi  pogwarzyć  —  lecz  nic  icli  nie  wzruszy; 
Czas  wyciska  swe  piętno  i  zarówno  plami 

950  Icli  serce  samolubstwem,  jak  czoło  zmarszczkami. 
Janko,  co  znał  ich  dusze  w  dawniejszym  rozkwicie, 
Co  się  cieszył  z  początku,  że  tleje  w  nicłi  życie, 
Gdy  widział,  jak  icłi  postać  zmienia  się  i  karli, 
Pożałował,  że  jeszcze  i  ci  nie  umarli. 

5>;"'  I  na  zawsze  zaniechał  wdawać  się  z  żywemi: 
Jego  świat,  jego  wioska,  leżą  w  głębi  ziemi! 
Najął  chatkę  —  i  co  dzień  ledwie  jutrznia  świta. 
On  się  zrywa  z  pościeli,  o  jadło  nie  pyta. 
Zachodzi  do  gospody,  bierze  flaszkę  miodu, 

9f.(i  Aby  z  ludźmi,  z  którymi  żyło  się  za  młodu. 

Przepić  na  ich  grobowcach.  —  Tak  co  dzień  a  co  dzień; 
Zawsze  go  na  cmentarzu  spotykał  przechodzień; 
A  płocha  kupa  dziatwy,  co  przed  starcem   znika, 
Nadała  mu  przezwisko  Janka  Cmenłarnika. 

9(;.->        Znano  jego  sukmanę  i  barki  pochyłe; 
Co  dzień  Janek  Cmenłarnik  idzie  na  mogiłę, 


.{16 

Klęka  i)rzc(l  jakim  krzyżem  i  miód  z  kufla  chyli: 

—  »\V  ręce  twoje,  Hreliory!  Pij   Nves(')ł,  Wasili! 
O.y  pamiętasz,  Hrehory?  tyś  był  zuch  do  spółki! 

uTti   Służąc  do  mszy,  jak  wino  piliśmy  z  ampułki? 

0  ja  cieł)ie  luł)iłejn,  nazywałem  swoim. 
Nieraz  my  z  loł)ą,  ł)racie,  całą   wioskę   poim; 
Tyś  ostatkiem   /.   I)liżniini   j)()(łzieli(''   się  gotów, 
Ale  masz  ji'dną  wadę:  skoryś  do  zalotów. 

«"ń  A  kochać,  mój  Hrehory,  powiem  rzecz  otwartą. 
Mężczyznę  czy  niewiastę    —    to  niebardzo  warto. 
Na  dwoje  babka  wróży  —  w  miłości,  mój  bracie, 
Albo  zawód  dla  serca,  lub  żal  po  utracie, 
.la  przynajnniiej   nie   myślę  pokocłiać   na   nowo!« 

9H(j  Tu  .lanko  machnął  ręką  i  pokiwał   głową. 
Odszedł  i  do  drugiego  grobowca  się  cliyli: 

—  » Wasili!    Czy  ty  słyszysz?  Czy  ty  śpisz,  Wasili? 
Ty  chciałeś  ł)yć  żołnierzem,  —  ;{apałonyś  nieco; 
Ty  chciałeś  widzieć  wojnę,  jak  to  kule  lecą! 

S85  Wiesz,  Wasili?  ja  l)yłem  w  łiiszpańskiej    krainie. 

Byłem  w  Niemczecli,  w  Smoleiisku,  wszędy,  gdzie  krew 

[płynie! 

Czy  ty  wiesz?  To  niestrasznol  Leci  pułk  zucłi walczy. 

Wierząc  w  lioga  i  wierząc  w  to,  za  co  się  walczy. 
9'M>   Kule  zwyczajnie...  lecą...  no...  może   załiiją; 

Ale  tego,  kto  wrócił  z  niezłamaną   szyją. 

Jaką  witają  częścią,  jakiemi  krzyżami! 

Szkoda!...  szkoda,  Wasili,  żeś  ty  nie  l)ył  z  nami! 

Przyniosłem   mi(')(l  dla   cieł)ie,  —  w  ręce,  m(')j  Wasili, 
w."!   Lecz  prawda,  tyś  umarły  —  .lanek  sam  wycliyli. 

Nowe  czasy  nastały!    Gdzie  skryć  się  przed  zgrają? 

Tutaj  mię  Cmentarnikiem  ludzie  nazywają! 

Ho  cóż  jioradzisz  sercu?  .la  tu  z  wami  gwarzę; 

M(')j   dom,  kości(')ł,  gospołla         to   wasze  cmentarze. 

1  u   mnie  w  sercu   cmentarz,  my  pokrewne   trupy. 
KKH)  City.  za  dziw,  że   wolimy  scliodzić   się  do  kupy, 

Niźli  rękę  żywego  ściskać  w  bratnićj  dłoni? 
Mv  nie   dla   nicłi.  Wasili.  i   nie   dla   nas  oni!« 
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Tak  od  grobu  do  grobu,  pijąc,  plotąc  baśnie, 
Janek  spłacze  się  —  splacze  i  nakoniec   zaśnie. 

1005  Na  noc  wraca  do  chały  —  nazajutrz  to  samo. 

Lecz  w  rok  po  śmierci  pana,  pod   cmentarną  bramą 

Znaleźli  z  kullem  w  ręku  już  nieżywe   ciało, 

A  miodu  ani  kropli  w  kuflu  nie  zostało. 

Nic  tedy  po  szaleńcu  młody  świat  nie  wskóra... 

1010  Ej,  ten  Janek  Cmentarnik  —  pocieszna  figura ! 

18o6. 


w.  1010.  Poeta  z  ironją  nazywa  Janka  pocieszną  figurą.  Jest  to  ironi- 
zowanie własnycli  uczuć,  własnego  stanu  duszy,  gdyż  jak  widać 
z  ust.  XIV.  A'ęsa  chleba  i  z  zakończenia  Szkolnych  czasów  Dqho- 
roga,  on    sam  również    tęskni    za    dawnemi  laty. 


WYBRANE   TŁUMACZENIA 


iMACIEJ  SARBIEWSKI 

ODA    XXI 

DO  KONIKA  POLNEGO 

o  quae  popuka  summa  sedens  coma 

Ty,  CO  na  kędzierzawej  siedzący  topoli, 

Upojony  łezkami  kroplislemi  rosy, 

Strzekoczesz,  polny  świerszczu,  twej  zabawce  gwoli. 

Budząc  echo  gajowe  i  polne  odgłosy! 

5  Po  długiej  i  śmiertelnej  zimowej  zawiei, 
Gdy  krótkie  chwile  ciepła  potoczyście  biega, 
Korzystajże  z  ich  dobrych  darów'  po  kolei. 
Pośpieszaj  wziąć  daninę  ze  słońca  letniego. 

Radość  jak  zawitała,  tak  się  i  rozproszy, 
Kt  Zieleniznę  zamrozi  jesienna  szaruga: 
Krótkie  godziny  rozkoszy. 
Boleść  dotkliwa  i  długa. 


ODA    XXXI 

DO  PAWŁA  KOZŁOWSKIEGO 

lam  pridem  tepido  ueris  anhelitu. 

Zefir  ciepły  i  łaskawy 

Już  odetchnął  wiosną  — 
Już  na  łąkach  kwiaty,  trawy 

Kraśnieją  i  rosną. 


MACIEJ  SARBIEWSKI  (15'.)5-16«0)   Jc.ila.    sławny  poela  polsko-łaciń- 
ski,  /w:.,iy  Horacym  chrzościjaiiskim.  W  li"rvkacli  swych  naśla- 
dował lonnę  i  renek>yjny  nastrój   norace^o'.  Tn  podajemy  tiwa 
utwory  cJiaraklerystyc/ne  przez  poczucie  piękna  natury.  ' 
Bibl.  Nar.  Serja  I,  Nr.  54  (Syrokomla:  Wybór  Poezyj)  21 
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5  Wilja  niosąc  slru^i  żytnie, 

W  milczeniu  się   błąka, 
Choć  lani  w  wioskacli  gdzieś  (iohitnie 
Słychać  śpiew  skowronka. 

Cłioć  lam  pasterz  przy   zatoce 
10  Gra  trelik  na  trzcinie, 

Flis  po  wodzie  wiosłem  grzmocę 
I  milczący   płynie. 

Pawle!  folguj  twemu  czołu, 
Co  się  z  nauk  poci: 
15  .Jutro  słońce  z  nad  padołu 

Pagói'ki  ozłoci. 

Na  Lukiskiej  siądziem  górze. 

Tam  strumień  młodzieńczy 
Po  murawie  i  po  żwirze 
20  Toczy  się  i  brzęczy. 

Stąd  przemierzać  okiem  zacznę 

Wilno  jak  na  dłoni, 
Stąd  krainy  wszystkie  znaczne 

Kędy  Wilja  goni. 

25  Owdzie  miasto  krzyżem  świeci 

Kopuła  wzniesiona, 
Tu  dwoisty  gmacli  książęci 
Ziemi  Palemona. 

A  na  g()rze  Gedyinina 
30  Kapitol  litewski 

Aż  pod  l)łękit  nieba  wspina 
(ilowę  ł)aszły  rzeżkiej. 

Dzieli   |)()k()ju   ludom   jjłynie, 
Piękneż  ma  świtanie! 
3&  \\'c  trzy  lecie  trzy  świątynie 

Dźwignęli    Rzymianie. 


323 


Czy  cliccsz  widzieć  wcznsu   plony? 

"  Widzieć  pokój  świeży? 
Wnijdź  na  wzgórek  ten  zielony, 
Co  się  pięknie  jeży. 

Lecz  choć  topól   liśćmi  zrasta. 

Mróz  ją  ziodownci, 
I  leszczyna  dziś   krzewiasta 

Jutro  liście   straci. 

Pola  pełne  krasnej  róży 

Biały  szron   zawieje; 
Flak,  co  wiośnie  śpiewem  służy, 

Zimq  zaniemieje. 

Więc  poniecliaj  ciężkie  troski 

Bo  to  czas  ocłioty; 
Umiej  cenić  wieczór  ł30ski 

I  połanck  złoty. 


BKRANGER 

STARY  KAPRAL 

En  auanłl  partez,  cainarailes. 

Naprzód!  naprzód!  marsz,  rębacze! 
Broń  na  ramię!  wszak  nabita! 
Dajcie  fajkę!  precz  te  płacze! 
Pożegnajcie  mię  i  kwita! 
Osiwiłem  w  służbie  włosy; 
Czym  źle  zrobił  —  trudno  dociec; 
Lecz  na  musztrach  —  ej,  młokosy! 
Bvłem  dla  was  jako  ojciec. 


liFRANGER  PIOTR  (1780-1857),  popuhiniy  pieśniarz  francuski.  W^  pio- 
senkach swych  zwracał  się  przeciw  Bnrbonom. 
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Naprzód  wiara! 
10  Iść   pi/.ytorniiic, 

Tylko  wara 
Płakać  po  innie! 

Młody  rotmistrz  mi  uwłacza, 
Więc  mu  pięścią  dałem  ł)uzi; 
'■'•  Sąd  wojenny  nie  przcł)acza: 

Stary  kapral  unuzeć  nuisi. 
Tak   polrzeł)a,  na   i)rzestro^ę 
Żem  zinniiejszćj   krwi  nie  użył; 
Lecz  ol)elgi  znieść  nie   moj^ę: 
-'•  Jam  ł)ołiaterowi  służył! 

Naprz()(l,  wiara! 

Iść  przytonmie, 

Tylko  wara 

Płakać  po  mnie! 

Bądźcie   mężni,  o  kannaci! 
Nieście  w  służł)ie  krew  i  zdrowie: 
Choć  się  noga,  ręka  straci, 
Krzyż  oz(l()ł)i   houorowie. 
Jam  go  zyskał  w  d()l)rej  sprawie... 
Kj,  bywało,  ł)racia  mili. 
Ja  wam  stare  boje  prawię, 
Wy  gorzałkęście   płacili! 

Naprzód,  wiara! 

Iść   przytonmie. 

Tylko  wara 

Płakać  po  mnie! 

Hoł)ert!  chłopcze  z  na.szej    wioski. 

Wracaj   ilo  niej   pa.ść   twe  trzody; 
„,  Patrz,  jak  piękne  klony.  ł)rzozki! 

Teraz  na   wsi   kwiecieii   młody! 
•la,  ł)ywało,  o   tej   porze 
Wdziękiem  sioła  oczy  pieszczę... 

w.  2(1.  hohaterowi  —  Niipoli-ntiow  i. 
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0  mój  Boże!  o  mój  Boże! 
Moja  matka  żyje  jeszcze! 

Naprzód,  wiara! 
Iść  przytomnie, 
Tylko  wara 
Płakać  po  mnie! 

Kto  tam  szlocha?  znam  po  jęku: 
Żona  trębacza  hussarzy; 
Niosłem  syna  jej  na  ręku 
Idąc  z  Moskwy  w  przedniej  straży; 
Jej  l)y  [)rzyszło  w  dzikim  stepie 
Zginąć  w  śnieżnej  zawierusze,  — 
Dziś  niewiasta  pacierz   trzepie. 
Niecił  się  modli  za  mą   duszę! 

Naprzód,  wiara! 

Iść  przytomnie 

Tylko  wara 

Płakać  po  mnie! 

Tam  do  licha!  —  fajka  zgasła... 
O!  nie  jeszcze  —  już  my  w  kole. 
Do  szeregu!  czekać  hasła! 
Oczu  wiązać  nie  pozwolę! 
Ej,  kamraci!  ej,  najszczersi! 
Wara  płakać!  broń  gotowa; 
Strzelać  celno  —  w  same   piersi  — 

1  niech  Pan  Bóg  was  zachowa! 

Naprzód  wiara! 
Iść  przytomnie. 
Tylko  wara 
Płakać  po  mnie! 


:vn\ 


TAHAS  SZEWCZENKO 

DUMKA 

Och!  nic  znacie,  och!  nie  wiecie, 

Jak  sierocie  źle  na  świecie! 

Bo  nie  weźmie   nikt  w  oj)iekę... 

Chyba  z  góry  wskoczyć  w  rzekę. 
6  Jużbyni  skończył  dni  te    moje. 

Lecz  się  kary  boskiej  boję; 

.lużbym  dawno  zgnił  w  topieli, 

.Iiiżl)y  ludzie  zapomnieli. 

U  jednego  dobra  dola,  — 
10  Bujne  kłosy  zbiera  z   pola: 

Moja  dola  tylko   mami. 

Gdzieś  się  błąka  za  morzami... 

Dobrze  temu   bogaczowi. 

Co  go  wszyscy  znać  gotowi: 
15  Gdy  kto  spotka  mnie,  nędzarza. 

To  i  na  twarz  nie  uważa. 

liogatego,  choć  szkarada. 

Otacza  pochlebstw  gromada: 

Ja,  choć  wzdycham  do  dziewoi. 
20  Ze  mnie  tylko  żarty  stroi. 

Czyż  ja,  dziewczę,  niedość    mł(njy? 

Czy  mi  pięknej  brak  urody? 

Czy  nie  kocham  cię  z  zapałem? 

Czy  ja   z  ciebie  żartowałem?... 
25  Kochaj   soł)ie,  kochaj   śmiało. 

Kogo  serce   twe   wybrało; 

Lecz  |)oszanuj  me  kochanie. 

Gdy  ci  kiedy  w  myślach  sianie. 


TAItAS  S/EWC/.ESKO  (IKII— IHOl)  n:ijznnkonills/v  po.ln  ruski.  Z  poo 
łów  polskich  lłlllll!U-/ył  JOKO  pii-śni  I..  S<i«iiiski  wuMniri  iii/ 
.Svl-oki)iiiln. 
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A  ja  pójdę  w  cudzą   stronę 
Jątrzyć  serce  rozżalone, 
I  tęsknotą  serce  palę, 
Jako  listek  na  upale. 

Smutny  kozak  poszedł  drogą, 
Nie  zostawił  tu  nikogo; 
Szukał  doli,  co  popieści, 
I  zaginął  gdzieś  bez  wieści. 
Umierając,  ludzi  pyta, 
Gdzie  tam  Boże  słonko   świta. 
Ocli!  nie  znacie,  och!  nie  wiecie. 
Jak  sierocie  źle  na  świecie! 
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